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Rozdział I

W roli detektywa

 


Po bardzo wytężonej jeździe 
dotarliśmy do ujścia Rio Bosco de Natchi­toches, gdzie spo­dzie­wali­śmy się 
zastać czeka­jącego na nas Apacza. Niestety, nadzieja ta się nie ziściła. 
Zna­leźli­śmy wprawdzie ślady ludzi, którzy tam byli, ale jakie! Były to trupy 
dwóch traderów, których spot­kali­śmy w drodze do wsi Tangui. Zastrzelił ich 
Santer, jak się później od Winnetou do­wie­działem.

Jazdę czółnem odbył Santer tak 
prędko, że dostał się do ujścia Rio Bosco równo­cześnie z obu han­dla­rzami, 
mimo że wyruszyli znacznie wcześniej od niego. Santer był bez środków do życia, 
bo wszystko, co miał, zostawił we wsi Tangui. Spotkawszy handlarzy, postanowił 
ich ograbić, więc zastrzelił ich z zasadzki i podążył dalej z ich mułami. 
Winnetou wyczytał to ze śladów, które znalazł, przybywszy na to miejsce.

Morderca podjął się rzeczy 
niełatwej, ponieważ pro­wa­dzenie tylu zwierząt jucznych przez sawannę 
przed­stawia dla jednego człowieka ogromne trudności. W dodatku musiał się 
spieszyć, gdyż wiedział, że go ścigają.

Na nieszczęście przez kilka dni 
padał deszcz i tak pozacierał wszelkie ślady, że Winnetou nie mógł się już zdać 
na oczy, lecz na domysły. Przy­pusz­czając, że Santer udał się do jednej z 
naj­bliższych osad, aby tam spieniężyć zdobycz, postanowił przeszukać te osady 
jedną po drugiej. Tym sposobem – straciwszy jednak kilka dni – odnalazł znowu 
zagubiony ślad w faktorii faktoria – osada handlowa założona przez kupców europejskich w krajach kolonialnych Gatera. Santer był tutaj, sprzedał wszystko, kupił 
sobie dobrego konia i ruszył na wschód ówczesnym gościńcem Red River. Winnetou 
odesłał przeto swoich Apaczów do domu i sam ruszył w dalszą pogoń.

Nie wiedząc, gdzie się Winnetou 
znajduje – nie zostawił nam bo wiem żadnej wskazówki nad Natchi­toches – 
zwróciliśmy się do rzeki Arkansas, żeby najkrótszą drogą lądową dostać się do 
St. Louis. Żałowałem bardzo, że na razie nie zobaczę Winnetou, ale zmienić tego 
nie mogłem.

Przybywszy do St. Louis, udałem 
się na­tych­miast do mego zacnego mr. Henry’ego. Kiedy wszedłem do jego 
pracowni, zastałem go przy warsztacie, tak po­grążo­nego w pracy, że nie 
usłyszał szmeru wywołanego otwarciem drzwi.

— Dobry wieczór, mister Henry! — 
pozdrowiłem go tak, jak gdybym nie dawniej jak wczoraj był po raz ostatni w jego 
domu. — Czy nowy sztucer już wnet będzie gotowy?

Z tymi słowy usiadłem na ławie 
obok warsztatu, jak to dawniej czyniłem. Rusznikarz zerwał się z miejsca, 
patrzył na mnie przez chwilę jak nie­przytomny, po czym zawołał z radością:

— Wy... To wy? Wy tutaj? Ten 
mierniczy... ten greenhorn... Old Shatterhand!

Po tych słowach zarzucił mi ręce 
na szyję i ucałował mnie serdecznie.

— Old Shatterhand! Skąd znacie 
to nazwisko? — zapytałem, kiedy wreszcie wypuścił mnie z uścisku.

— Skąd? Przecież wszędzie o was 
opowiadają! Zostaliście westmanem, jak się patrzy! Mister White, inżynier z 
naj­bliższej sekcji, pierwszy przyniósł nam tę wiadomość i nie skąpił wam 
naj­gorętszych pochwał. Ale szczytem wszystkiego było to, co powiedział 
Winnetou.

— Kto? Winnetou? Czy był tutaj?

— Był, przed trzema dniami. 
Opo­wia­dali­ście mu o mnie i o starej rusznicy na niedź­wiedzie, więc wstąpił 
do mnie. Do­wie­działem się od niego o bawołach, szarym niedź­wiedziu i tak 
dalej! Otrzy­mali­ście nawet godność wodza!

Jak się okazało, Winnetou nie 
stracił już tropu Santera i doszedł za nim do St. Louis; stąd ślad prowadził 
dalej do Nowego Orleanu. Pośpiech Winnetou sprawił, że przybyłem do St. Louis 
dopiero w trzy dni po nim. Po­stano­wiłem oczywiście na­tych­miast puścić się w 
podróż do Nowego Orleanu.

Przedtem należało pójść do 
to­wa­rzystwa kolejowego, dla którego naraziłem się na tyle nie­bez­pieczeństw. 
Zrobiłem to nazajutrz. Poszedłem tam Wraz z Hawkensem, Stonem i Parkerem. Sam 
starał się wszelkimi siłami wyjednać mi dodatkowe wy­nagro­dzenie, ale na 
próżno. Otrzy­mali­śmy na­tych­miast umówioną zapłatę, lecz ani dolara nadto. 
Wyznaję szczerze, że spo­rzą­dzone z takim trudem i ocalone rysunki oddawałem z 
uczuciem gniewu i roz­czaro­wania. To­wa­rzystwo kolejowe przyjęło pięciu 
mierniczych, ale zapłaciło tylko jednemu, a resztę pieniędzy schowało do 
kieszeni, chociaż dostali do rąk za­okrą­glony wynik naszej wspólnej pracy – 
wynik mego nad­mier­nego wysiłku.

Sam wygłosił ostrą przemowę, ale 
wskórał tylko tyle, że go wyproszono za drzwi razem z Dickiem i Willem. 
Wyszedłem oczywiście za nimi i otrzą­snąłem pył z obuwia. Zresztą suma, którą 
otrzymałem, była wcale znaczna, więc mimo wszystko byłem zadowolony.

Teraz chciałem wyruszyć w ślad 
za Winnetou, który zostawił mi u Henry’ego adres swego hotelu w Nowym Orleanie. 
Z uprzejmości zapytałem Sama i jego przyjaciół, czy zechcą mi to­wa­rzyszyć, oni 
jednak po­stano­wili wypocząć w St. Louis, czego im za złe wziąć nie mogłem. Nie 
zwlekając, kupiłem sobie nieco bielizny i nowe ubranie; konia i rzeczy, których 
nie chciałem brać ze sobą, a zwłaszcza ciężką rusznicę, dałem do prze­chowania 
Henry’emu, po czym ruszyłem na południe. Sądziliśmy wszyscy, że moja nieobecność 
potrwa niedługo, ale miało się stać zupełnie inaczej. Nie wspo­mi­nałem 
dotychczas o tym, gdyż to nie wpływało na ubiegłe wypadki, że w tym czasie 
wrzała w Stanach Zjed­no­czonych wojna domowa wojna domowa; wojna secesyjna – wojna pomiędzy stanami północnymi a południowymi. Jej przyczyną było obalenie niewolnictwa. Burżuazja uprzemysłowieonych stanów północnych potrzebowała robotników, a właściciele ziemi na południu nie zgadzali się na uwolnienie niewolników, którzy stanowili darmowych pracowników na roli.. Mississippi była na razie znowu 
otwarta dla żeglugi, ponieważ słynny admirał Farragut opanował był ją znowu na 
korzyść stanów północnych. Niestety, statki kursowały znacznie wolniej niż w 
spokojnych czasach, toteż gdy przybyłem do Nowego Orleanu, nie zastałem już 
Winnetou w oznaczonym hotelu. Zostawił mi tylko wiadomość, że udaje się za 
Santerem do Viksburga, i prosił, abym ze względu na niepewne stosunki zaniechał 
dalszej podróży w celu widzenia się z nim. Wracając, miał zostawić mr. Henry’emu 
w St. Louis wiadomość, gdzie należy go szukać.

Co miałem począć? Już od dawna 
chciałem odwiedzić krewnych, więc postanowiłem wybrać się do ojczyzny. Niestety, 
Nowy Orlean z powodu wojny nie miał wówczas połączeń z Europą. Znalazłem tylko 
statek płynący do Kuby, gdzie dosyć łatwo było o okazje, jeśli już nie do 
Europy, to przy­najmniej do Nowego Jorku. Nie widząc innego wyjścia, wsiadłem na 
ów statek.

W nocy zaskoczył nas huragan. 
Wprawdzie przez cały dzień było ponuro i wietrznie, ale płynęliśmy dość gładko. 
Nic nie za­powia­dało nie­bez­piecz­nego orkanu, więc wieczorem położyłem się 
spać, tak samo jak inni podróżni. Po północy przebudził mnie nagle ryk burzy. 
Zerwałem się z łóżka, gdy wtem statek uderzył o coś tak silnie, że upadłem, a 
zanim zdołałem się podnieść, runął dach nadbudówki na pokładzie, w której spałem 
z trzema innymi podróżnymi. Kto w takich razach myśli o pie­nią­dzach! W 
bieliźnie, jak stałem, skoczyłem na pokład, aby się rozejrzeć w sytuacji, ale 
huragan obalił mnie, a potem zwaliła się na mnie wielka fala i zmyła mnie z 
pokładu. W świetle błyskawicy ujrzałem jakieś skały. Fale niosły mnie ku nim. 
Niestety, w mroku nie mogłem szukać miejsca do lądowania. Miotany falą, 
uderzyłem o coś silnie głową i zemdlałem.

Kiedy przyszedłem do siebie, 
huragan szalał w dalszym ciągu. Bolała mnie dotkliwie głowa, ale nie myślałem o 
tym. Bardziej niepokoiło mnie to, że nie wiedziałem gdzie się znajduję, na 
stałym lądzie, czy też na jakiejś samotnej skale? Biłem się jeszcze z myślami, 
gdy wtem burza, jak to zwykle bywa z huraganami, ucichła nagle, deszcz ustał i 
na niebie zabłysły gwiazdy.

W ich nikłym świetle dopiero 
rozeznałem się w swoim położeniu. Byłem na brzegu jakiejś wyspy. W pobliżu 
ujrzałem kilka drzew. Poszedłem ku nim. Te oparły się burzy; mnóstwo innych, 
wyrwanych z korzeniami, leżało na ziemi. Prze­brnąwszy przez nie z trudem, 
ujrzałem w oddali po­rusza­jące się światła. Był to znak obecności ludzi, więc 
poszedłem tam czym prędzej.

Była to mała osada rybacka, 
również srodze dotknięta skutkami burzy. Wyspa należała do grupy Tortuga.

Rybacy zajęli się mną bardzo 
życzliwie, za­opa­trzyli mnie w świeżą bieliznę i odzież, po czym ruszyli na 
wybrzeże, by szukać innych rozbitków. Do rana znaleziono szesnaście osób; trzem 
z nich udało się przywrócić życie, reszta nie żyła.

Byłem zatem rozbitkiem i to w 
dosłownym znaczeniu, gdyż ogołocony byłem ze wszystkiego. Moje pieniądze również 
leżały na dnie morza. Ubo­le­wałem oczywiście nad tą stratą, ale w tym 
strapieniu nie brakło pociechy: żyłem ja i jeszcze trzej inni towarzysze 
podróży, a to przecież można było uważać za szczęście!

Komendant fortu Jefferson, 
leżącego na wyspie, za­opie­kował się nami, a potem ułatwił nam wyjazd do Nowego 
Jorku. Przybyłem tam bied­niejszy niż wówczas, kiedy po raz pierwszy stanąłem w 
tym mieście. Nie miałem nic, prócz odwagi do życia.

Dlaczego udałem się do Nowego 
Jorku, a nie do St. Louis, gdzie mieszkali moi znajomi, gdzie mogłem liczyć na 
pomoc Henry’ego? Ponieważ byłem mu już winien tyle wdzięcz­ności, a nie chciałem 
powiększać tego długu. Gdybym był pewny, że spotkam Winnetou! Ale nie mogłem na 
to liczyć. Jego pogoń za Santerem mogła trwać miesiącami albo i dłużej, a gdzież 
miałem go szukać? Po­stano­wiłem wprawdzie udać się do niego do puebla nad Rio 
Pecos, lecz aby tego dokonać, musiałem postarać się o pieniądze. Sądziłem, że 
najłatwiej je zarobię w Nowym Jorku.

Szczęście istotnie mi sprzyjało. 
Pewnego dnia poznałem mr. Josha Tailora, kierownika sławnego podówczas biura 
detektywów prywatnych, i poprosiłem go o przyjęcie. Usły­szawszy, kim jestem i 
co robiłem w ostatnich czasach, oświadczył, że weźmie mnie na próbę. Niebawem, 
raczej dzięki przy­pad­kowi niż własnej zręczności, zdobyłem jego zaufanie, 
które z biegiem czasu tak się wzmogło, że powierzał mi przeważnie zadania 
wymagające wysiłku i zręczności, ale przy­noszące dobry zarobek.

Pewnego razu zastałem u niego 
jakiegoś starszego, fraso­bliwie spo­zie­rają­cego jegomościa. Jak się okazało, 
był to mr. Ohlert, bankier, który szukał pomocy w sprawie osobistej. Chodziło o 
wypadek przykry dla niego osobiście, a zarazem nie­bez­pieczny dla jego 
interesów.

Mr. Ohlert miał syna jedynaka, 
imieniem Wiliam, liczącego lat dwa­dzieścia pięć, nie­żonatego, którego 
wyposażył w szerokie pełno­mocnictwa. Syn, z uspo­so­bienia bardziej 
marzy­cielski niż energiczny, zajmował się chętniej książkami naukowymi niż 
handlowymi, a zarazem poświęcał się poezji. Pewnego dnia młody Ohlert wpadł na 
pomysł napisania tragedii, której bohaterem miał być obłąkany poeta. Aby sobie 
ułatwić pracę, postanowił gruntownie zaznajomić się z chorobami umysłowymi i w 
tym celu założył sobie odpo­wiednią bibliotekę. Skutek był fatalny: mło­dzieniec 
zaczął się utożsamiać z bohaterem swojej tragedii, a w końcu uwierzył, że sam 
jest obłąkany. Jego ojciec poznał w tym czasie lekarza, który miał być przez 
długi czas asystentem sławnych psy­chiatrów i potrafił wzbudzić ku sobie takie 
zaufanie, że bankier prosił go, by się zaznajomił z jego synem i spróbował, czy 
jego obcowanie z chorym nie odniesie dobrego skutku.

Z biegiem czasu wywiązała się 
między lekarzem a Ohlertem juniorem serdeczna przyjaźń, która zakończyła się 
znik­nięciem obydwóch. Teraz dopiero zaczął się bankier dokładniej rozpytywać o 
lekarza i dowiedział się, że jest to jeden z fałszywych medyków, jakich tysiące 
uwija się bezkarnie po Stanach Zjedno­czonych.

Rzekomy lekarz miał się nazywać 
Gibson. Z opisu Ohlerta domyśliłem się, że jest to człowiek, którego 
po­szuki­wali­śmy za inne sprawki. Posiadałem nawet jego fotografię. Kiedy ją 
pokazałem Ohlertowi, poznał natychmiast rzekomego przy­ja­ciela i lekarza 
swojego syna.

Gibson był oszustem na wielką 
skalę i grasował przez długi czas w rozmaitych postaciach po Stanach i po 
Meksyku. Po­przed­niego wieczora udał się Ohlert do jego gospodarza i dowiedział 
się, że oszust zapłacił swój dług i odjechał w nie­wiadomym kierunku. Syn 
bankiera zabrał ze sobą znaczną kwotę w gotówce, a dziś przyszła depesza z 
Cincinnati, że oprócz tego podjął tam pięć tysięcy dolarów i że udał się do 
Louisville po swoją narzeczoną, co było kłamstwem.

Nie brakło powodów do 
przy­pusz­czenia, że fałszywy lekarz uprowadził swojego pacjenta, aby 
wykorzystać jego pełno­mocnictwa i stosunki w bankach. Chodziło zatem o ujęcie 
oszusta i sprowadzenie chorego do domu. Miało to być moim zadaniem. Otrzymałem 
stosowne pełno­mocnictwa, fotografię Wiliama Ohlerta i pojechałem do Cincinnati.

W Cincinnati wstąpiłem do 
bankiera, którego odwiedził młody Ohlert, a potem ruszyłem do Louisville, gdzie 
mi po­wie­dziano, że Ohlert i Gibson udali się do St. Louis. Pojechałem 
oczywiście za nimi, ale wpadłem na ich ślad dopiero po długich i mozolnych 
po­szuki­waniach. Dopomagał mi w tym mr. Henry, którego oczywiście od­wie­dziłem 
zaraz po przy­jeździe. Zdziwił się niemało, ujrzawszy mnie w roli detektywa, i 
ubolewał nad stratą, którą poniosłem wskutek rozbicia się okrętu, a przy 
pożegnaniu wymógł na mnie przy­rze­czenie, że po wykonaniu polecenia porzucę to 
zajęcie i udam się na Dziki Zachód. Chciał, żebym tam wypróbował jego nowy
sztucer.

Ohlert i Gibson popłynęli do 
Nowego Orleanu, więc podążyłem za nimi. Ohlert senior dał mi był spis firm, z 
którymi łączyły go stosunki handlowe. W Louisville i w St. Louis do­wie­działem 
się, że Wiliam był w tych firmach i podjął znaczne sumy. To samo uczynił w kilku 
firmach w Nowym Orleanie. Te, których to jeszcze nie spotkało, ostrzegłem i 
poprosiłem, żeby posłali po mnie, gdyby Wiliam zwrócił się do nich.

Czekając na wiadomości, kręciłem 
się po całym mieście, licząc na szczęśliwy przypadek, a po trosze na pomoc 
policji, z którą po­rozu­miałem się zaraz po przy­jeździe.

Około południa zrobiło się 
bardzo gorąco. Kiedy szedłem piękną, szeroką Common Street, wpadła mi w oko 
wywieszka piwiarni. Łyk piwa nie mógł mi zaszkodzić w tym skwarze, więc wszedłem 
do środka.

Po długim szukaniu 
spo­strze­głem jedno nie zajęte krzesło. Stał tam niewielki stolik na dwie 
osoby, przy którym siedział człowiek o od­strasza­jącej po­wierzcho­wności. 
Poszedłem tam mimo to i zapytałem, czy mogę usiąść naprzeciw niego.

Po twarzy nieznajomego 
przemknął uśmiech politowania. Zmierzył mnie badawczym, po­gard­liwym 
spoj­rzeniem i zapytał:

— Macie pieniądze, master?    


— Oczywiście! :— 
odrzekłem, zdziwiony tym pytaniem.

— Well, więc po co pytacie mnie 
o pozwolenie? Widać z tego, że jesteście greenhorn. Licho by wzięło każdego, kto 
by mi spróbował zabronić usiąść tam, gdzie mi się zechce! Siadajcie, połóżcie 
nogi gdzie wam się podoba, i dajcie każdemu, kto by się temu sprze­ciwiał, po 
uchu!

Usiadłem, ale oburzony treścią i 
tonem słów nie­znajo­mego, rzekłem:

— Można być grzecznym, a mimo to 
nie być green­hornem.

— Pshaw! — odrzekł ze spokojem. 
— Nie wyglądacie na to. Nie gniewajcie się, bo nie pomyślałem o was nic złego, i 
nie próbujcie mnie nastraszyć. Old Death nie da się groźbą wy­pro­wadzić z 
równowagi!

Old Death! Ach, więc to był Old 
Death! Słyszałem już o tym znanym czy nawet sławnym westmanie. Jego sławą 
roz­brzmie­wały wszystkie ogniska obozowe po drugiej stronie Mississippi, a jego 
imię znane było nawet na Wschodzie. Jeśli w tym, co o nim opowiadano, była 
dziesiąta część prawdy, to był to strzelec i po­szu­kiwacz ścieżek, przed którym 
należało zdjąć kapelusz. Słynął również z tego, że jeszcze nigdy nie odniósł 
rany. Dlatego zabobonni uważali go za człowieka, którego kula się nie ima.

Nie wiedziano, jak się właściwie 
nazywał. Old Death, czyli Stara Śmierć, było przy­domkiem nadanym mu z 
powodu jego nad­zwyczajnej chudości. Zoba­czywszy go na własne oczy, 
prze­konałem się że ci, co go tak nazwali, niedalecy byli od prawdy.

Niezwykle wysoki, pochylony ku 
przodowi, wyglądał istotnie tak, jak gdyby się składał tylko ze skóry i kości. 
Skórzane ubranie wisiało na nim jak łachmany na strachu na wróble. Cóż dopiero 
głowa! Zdawało się, że nie ma na niej pięciu łutów łut – dawna drobna jednostka masy. Jej wartość w Polsce wynosiła 12,65625 grama. mięsa. Oczy, leżące w 
głębokich oczodołach, zapadłe policzki, kanciaste szczęki, wy­stępu­jące mocno 
kości policzkowe i perkaty nos składały się na całość, której można się było 
prze­straszyć.

Obok niego leżało na ziemi 
siodło, a o ścianę opierała się jedna z owych długich rusznic kentuckich, jakie 
dziś spotyka się już rzadko, gdyż musiały ustąpić miejsca od­tyl­cówkom. Resztę 
uzbrojenia Old Deatha stanowił nóż Bowie nóż Bowie – rodzaj amerykańskiego noża myśliwskiego o prostej głowni i dwa duże rewolwery.

Po chwili przyniósł mi kelner 
zamówione piwo. Kiedy podniosłem szklankę do ust, Old Death rzekł:

— Stój! Nie spiesz się tak, 
boyu! Trąćmy się wpierw! Słyszałem, że tam w waszym kraju taki zwyczaj.

— Tak, lecz tylko między dobrymi 
znajomymi — odrzekłem, nie kwapiąc się bynajmniej.

— Nie róbcie ceremonii! Siedzimy 
tutaj razem i nie musimy boczyć się na siebie. Nie jestem szpiegiem ani 
oszustem, więc możecie się zabawić ze mną bez obawy.

To już brzmiało inaczej niż 
przedtem. Dotknąłem jego szklanki swoją, mówiąc:

— Wiem, za kogo was uważać, sir! 
Jeśli rzeczy­wiście jesteście Old Death, to nie obawiam się, że się znajduję w 
złym to­wa­rzystwie.

— A więc mnie znacie? W takim 
razie nie muszę was za­zna­jamiać dokładniej z moją osobą. Pomówmy raczej o was! 
Po co właściwie przy­byli­ście do Stanów?

— Z tego samego powodu, który 
sprowadza tutaj innych: szukam szczęścia.

— Tak, tak. Tam w Europie zdaje 
się ludziom, że tutaj błyszczące dolary leżą na ulicy. Ilekroć się komuś 
poszczęści, piszą o tym wszystkie gazety, ale o tych tysiącach, które giną w 
walce o byt, nikt nie wspomina. Czy zna­leźli­ście już szczęście lub 
znaj­du­jecie się przy­najmniej na jego tropie?

— Sądzę, że mogę powiedzieć 
tak.

— Baczcie więc, żeby ślady nie 
uszły waszej uwagi. Ja wiem najlepiej, jak trudno utrzymać się na takim tropie. 
Sto razy zdawało mi się, że trzeba tylko sięgnąć po szczęście, ale ilekroć 
wy­ciąg­nąłem rękę, znikało jak ów pałac zawieszony w powietrzu, istniejący 
jedynie w ludzkiej wyobraźni.

Powiedział to posępnie i wbił 
oczy w ziemię. Gdy na te słowa nic nie od­powie­działem, znowu podniósł wzrok na 
mnie i rzekł:

— Nie wiecie, dlaczego wygłaszam 
takie zdania. Zaraz wam to wyjaśnię. Przykro mi, ilekroć widzę Euro­pejczyka, 
zwłaszcza młodego, i gdy sobie muszę powiedzieć, że nie­zawodnie pójdzie na dno. 
Moja matka bardzo mnie kochała. Gdy umierała, byłem dzięki jej staraniom na 
stanowisku, z którego było już widać szczęście. Ja jednak uważałem siebie za 
mą­drzej­szego i puściłem się w fałszywym kierunku. Master, proszę być 
roz­sąd­niejszym ode mnie! Poznaję po was, że z wami może się stać to samo co ze 
mną.

— Doprawdy? Jak to?

— Jesteście człowiekiem zbyt 
delikatnym, pachniecie perfumami. Gdyby Indianin zobaczył waszą fryzurę, z 
wrażenia padłby na miejscu trupem. Na waszym ubraniu nie ma ani jednej plamki, 
ani jednego pyłku. W ten sposób nie szuka się szczęścia na Zachodzie.

— Nie zamierzam bynajmniej tam 
go szukać.

— Tak? Powiedzcie mi, jaki zawód 
obraliście?

— Odbyłem studia 
uni­wersy­teckie.

Powiedziałem to z pewną dumą, on 
zaś spojrzał mi w twarz z lekkim uśmiechem, który na jego trupiej głowie 
wyglądał jak szyderczy grymas, potrząsnął głową i ciągnął dalej:

— Studia! O biada! Nie budujcie 
na tym zbyt wiele. Właśnie ludzie tego pokroju mają najmniej widoków, by tu 
zdobyć szczęście. Do­świad­czyłem już tego nie­jedno­krotnie. Czy macie jaką 
posadę?

— Tak, w Nowym Jorku.

— Jaką?

Pytania te zadawał mi takim 
tonem, że niepodobna było odmówić mu odpowiedzi. Ponieważ nie mogłem powiedzieć 
prawdy, przeto oświadczyłem:

— Pracuję u pewnego bankiera i z 
jego polecenia przybyłem tutaj.

— Bankiera? Aha! W takim razie 
wasza droga do szczęścia jest o wiele równiejsza od mojej. Nie rzucajcie tej 
posady, sir! Nie każdy, kto odbył studia, otrzymuje stanowisko u 
ame­rykań­skiego posiadacza pieniędzy! A jeszcze do tego w Nowym Jorku! 
Cieszycie się widocznie, mimo swej młodości, wielkim zaufaniem. Z Nowego Jorku 
wysyła się na Południe tylko takich, na których można polegać. Bardzo jestem 
rad, że się co do was pomyliłem, sir! A więc polecono wam załatwić jakiś interes 
pieniężny?

— Coś takiego.

— Tak! Hm!

Obrzucił mnie znowu bystrym, 
badawczym spojrzeniem, uśmiechnął się i mówił dalej:

— Ale ja myślę, że odgadłem 
właściwy powód waszej obecności w Nowym Orleanie.

— Wątpię.

— Nie chcę was pozbawiać tego 
prze­ko­nania, ale udzielę wam dobrej rady. Jeżeli nie chcecie dać poznać po 
sobie, że tutaj kogoś szukacie, to nieco lepiej uważajcie na swoje oczy. 
Obej­rzeli­ście tutaj wszystkich bardzo szcze­gó­łowo, a teraz patrzycie w okno 
i przy­glą­dacie się prze­chodniom. Szukacie zatem kogoś. Czy zgadłem?

— Tak, master... Chciałbym 
spotkać pewnego człowieka, a nie znam jego adresu.

— Zwróćcie się do hoteli!

— Zrobiłem to, ale nie 
do­wie­działem się niczego. Tak samo zawiodła policja.

Na to przemknął mu znów po 
twarzy ów grymas, który miał być uśmiechem. Potem strzelił palcami i rzekł:

— Master, jesteście 
greenhorn!... Nie bierzcie mi tego za złe, ale tak jest w istocie. Przy­by­wacie 
tu w sprawach pie­niężnych. Tego człowieka czy tych ludzi szuka z waszego 
polecenia policja. Wy sami biegacie po ulicach i po pi­wiar­niach, aby go 
znaleźć. Nie byłbym Old Death, gdybym nie wiedział, kogo mam przed sobą.

— Kogóż takiego, sir?

— Detektywa, prywatnego ajenta 
policyjnego, który podjął się zadania raczej rodzinnej niż krymi­nalnej natury.

Ten człowiek był istotnie 
wzorem prze­nikli­wości. Czy miałem potwierdzić jego domysły? Nie. Więc 
powiedziałem:

— Mam wielki szacunek dla 
waszej bystrości, sir, ale tym razem nie zgadliście.

— Well! To wasza rzecz, czy mi 
przyznacie słuszność, czy też nie. Nie mogę was do tego zmusić, ale jeśli wam na 
tym zależy, żeby was nie przejrzano, to nie za­cho­wujcie się tak nie­ostrożnie. 
Idzie o sprawę pieniężną. Powierzono ją green­hornowi, czyli po­krzyw­dzeni 
życzą sobie łagodnego po­stępo­wania z winowajcą, który zapewne jest ich dobrym 
znajomym, a może nawet członkiem rodziny. Poszukiwany jest w rękach oszusta, 
który go wyzyskuje. Tak, tak, przy­patrzcie mi się, sir! Dziwicie się mej 
wyobraźni? Dobry westman konstruuje sobie z kilku śladów bardzo długą drogę, 
choćby stąd w głąb Kanady i rzadko kiedy się pomyli.

— Istotnie dajecie dowód bujnej 
wyobraźni, master.

— Pshaw! Możecie sobie dalej 
przeczyć! Nic mi to nie szkodzi. Jestem tutaj dość znany i mógłbym wam dać dobrą 
radę, ale jeśli sądzicie, że własną drogą prędzej dojdziecie do celu, to jest to 
wprawdzie chwalebne, ale wątpię, czy rozumne.

Wstał i wyjął starą skórzaną 
sakiewkę, aby zapłacić za piwo. Zdawało mi się, że moją nie­ufnością 
wy­rzą­dziłem mu przykrość. Żeby to naprawić, odezwałem się w te słowa:

— Są sprawy, w które nie należy 
nikogo wtajem­niczać. Nie chciałem wam zrobić przykrości i sądzę...

— Cóż znowu! — przerwał mi, 
kładąc monetę na stole.   — O obrazie nie ma mowy. Chciałem wam 
dopomóc, gdyż tkwi w was coś, co budzi we mnie życzliwość dla was.

— Może się jeszcze kiedy 
spotkamy!

— Wątpię. Ja wyruszam dzisiaj do 
Teksasu, a stamtąd udaję się do Meksyku. Trudno przypuścić, żeby wasza 
prze­chadzka miała się odbyć w tym samym kierunku. A zatem szczęśliwej drogi, 
sir! A przy­pom­nijcie sobie czasem, że was nazwałem green­hornem. Od Old Deatha 
możecie to przyjąć spokojnie, gdyż nie ma w tym zamiaru obrazy, a żadnemu 
nowi­cju­szowi nie zaszkodzi, jeśli będzie o sobie skromniej myślał.

Włożył na głowę sombrero z 
szerokimi kresami, które wisiało na ścianie, zarzucił siodło i uździenicę na 
plecy, wziął strzelbę i wyszedł, ale zrobiwszy ledwie trzy kroki, odwrócił się, 
przystąpił jeszcze raz do mnie i szepnął:

— Nie bierzcie mi niczego za 
złe, sir! Ja także studio­wałem i z przy­jem­nością dziś wspominam, jakim 
wtenczas byłem głupcem. Do widzenia!

Po tych słowach opuścił lokal. 
Patrzyłem za nim, dopóki jego osobliwa postać nie zniknęła w tłumie. Właściwie 
chętnie byłbym się pogniewał na niego, ale nie zdołałem tego dokazać. Jego 
wygląd budził we mnie litość, jego słowa były surowe, ale głos brzmiał łagodnie 
i miło. Podobał mi się pomimo swojej brzydoty, ale byłoby nie­ostroż­nością 
wtajem­niczać go w swoje zamiary, chociaż istotnie mógł mi udzielić dobrych 
wskazówek. Słowo greenhorn, którym mnie obdarzył, ścier­piałem, gdyż Sam 
tak mnie do niego przy­zwyczaił, że już nie zważałem na nie, a nie chciałem się 
chwalić, że byłem już raz na Zachodzie.

Oparłem głowę na dłoni i 
patrzyłem w zamyśleniu przed siebie. Wtem otworzyły się drzwi i wszedł nie kto 
inny... jak Gibson!

Stanął u wejścia i objął 
wzrokiem obecnych. Kiedy mi się wydało, że jego oczy natknęły się na mnie, 
odwróciłem się do drzwi plecami. W całej piwiarni nie było ani jednego wolnego 
krzesła oprócz tego, na którym siedział przedtem Old Death, a więc Gibson musiał 
przyjść do mego stolika. Cieszyłem się już w duszy prze­strachem, jakiego mu 
napędzi mój widok.

Lecz Gibson nie zbliżał się 
jakoś, natomiast usłyszałem szmer drzwi obra­ca­jących się w zawiasach. 
Odwróciłem się czym prędzej, ale Gibsona już nie było: poznał mnie i umknął. 
Widziałem go jak wyszedł i szybkim krokiem pośpieszył dalej. W mgnieniu oka 
rzuciłem kelnerowi zapłatę i wypadłem z lokalu. Gibson biegł na prawo, starając 
się widocznie zniknąć w gęstym tłumie ludzi. Mimo to nie straciłem go z oczu i 
ujrzałem że zniknął w wąskiej uliczce. Przedtem jednak odwrócił się jeszcze raz, 
zdjął kapelusz i zaczął nim ku mnie wymachiwać. Roz­gniewany ruszyłem ku niemu 
pędem, za­stana­wiając się równo­cześnie, co począć. Policjanta nigdzie nie było 
widać, a prosić innych o pomoc byłoby rzeczą daremną; nikt nie byłby stanął po 
mojej stronie.

Dobiegłszy do rogu ulicy, 
znalazłem się na niewielkim placyku. Po prawej i lewej ręce stały zwarte szeregi 
małych domów, a na­przeciwko ujrzałem wille we wspa­niałych ogrodach. Ludzi 
kręciło się sporo na placu, ale Gibsona już nie zauważyłem. Widocznie był już w 
swojej kryjówce.

Rozglądając się po placu, 
spo­strzegłem Murzyna, opartego o drzwi sklepu fryzjera. Znajdował się tu już 
zapewne długo i nie­wątpliwie spostrzegł zbiega, więc przy­stąpiłem do niego, 
uprzejmie zdjąłem kapelusz i zapytałem, czy nie widział gentlemana, który 
przybiegł z owej ulicy. Zapytany pokazał w uśmiechu długie, żółte zęby i 
odrzekł:

— Yes, sir! Widziałem. Pędził 
bardzo szybko i wpadł tutaj.

Po tych słowach wskazał na małą 
willę stojącą w głębi placu. Po­dzięko­wawszy Murzynowi, po­śpie­szyłem w tym 
kierunku. Żelazna brama ogrodu, który otaczał willę, była zamknięta. Musiałem 
długo dzwonić, zanim się pojawił jakiś Murzyn. Gdy mu powie­działem, o co idzie, 
zatrzasnął mi drzwi przed nosem, mówiąc:

— Najpierw zapytać massę. Bez 
pozwolenia massy nie otworzyć.

Po tych słowach odszedł. Stałem 
długo jak na roz­żarzonych węglach, aż wreszcie Murzyn powrócił z od­po­wiedzią:

— Nie wolno wpuścić. Massa 
zakazać. Nikt dzisiaj nie wejść. Drzwi zawsze zamknięte. Wy prędko odejść, a 
gdyby skoczyć przez płot, massa skorzystać z prawa domowego i strzelić z 
rewolweru.

Teraz nie wiedziałem, co począć. 
Wcisnąć się przemocą byłoby nie­bez­piecznie, gdyż właściciel willi na pewno nie 
po­żało­wał­by mi kuli. Amerykanie nie znają żartów, gdy wchodzi w grę prawo 
domowe. Nie pozostało mi nic innego, jak tylko udać się na policję.

Kiedy przechodziłem przez plac, 
przybiegł do mnie jakiś chłopiec z kartką w ręku.

— Sir, sir! — zawołał. — 
Za­cze­kajcie no! Dacie mi dziesięć centów za tę kartkę?

— Od kogo ona?

— Od gentlemana, który wyszedł z 
tamtego domu — odrzekł, wskazując jednak nie na willę, lecz w kierunku wprost 
przeciwnym.

— On napisał te słowa i polecił 
wam je oddać. Ale dajcie wpierw dziesięć centów, to ją dosta­niecie.

Wręczyłem mu żądaną kwotę, za co 
otrzymałem kartkę. Na kawałku papieru, wyrwanym z notatnika, prze­czytałem co 
następuje:

 

Szanowny Master!

Czy z powodu mnie 
przy­byli­ście do Nowego Orleanu? Domyślam się, że mnie ścigacie. Uważałem was 
za człowieka naiwnego, ale nie tak głupiego, żeby mnie chciał schwytać. Niestety 
pomyliłem się. Wracajcie do Nowego Jorku i pozdrówcie ode mnie master Ohlerta. 
Postarałem się o to, żeby o mnie pamiętał, i spodziewam się, że wy także 
będziecie sobie przy­pominać od czasu do czasu nasze dzisiejsze spotkanie, 
które, co prawda, nie miało zbyt za­szczyt­nego dla was przebiegu.

Gibson

 

Można sobie wyobrazić mój 
zachwyt podczas czytania tego miłego listu. Zmiąłem kartkę, wsunąłem ją do 
kieszeni i poszedłem dalej. Być może, iż Gibson obserwował mnie z ukrycia, więc 
nie chciałem, żeby mnie widział w kłopocie.

Idąc, patrzyłem badawczo po 
placu. Gibsona nie było widać. Murzyn zniknął sprzed sklepu, a chłopca, który mi 
podał kartką, także nie mogłem dostrzec. Widocznie kazano mu, żeby się czym 
prędzej ulotnił.

Podczas gdy ja układałem się z 
Murzynem o wpusz­czenie do willi, Gibson znalazł czas na napisanie do mnie listu 
z kilku­dziesięciu wyrazów. Odźwierny wy­strychnął mnie na dudka, a Gibson 
zapewne śmiał się ze mnie, gdyż chłopiec miał taką minę, jak gdyby wiedział, że 
chodzi o to, by mnie wywieść w pole.

Należało się spodziewać, że 
oszust skorzysta z pierwszej spo­sob­ności do wyjazdu z Nowego Orleanu, więc 
udałem się do portu. Pomagali mi dwaj policjanci w cywilnym ubraniu, ale także 
na próżno. Nie trudno pojąć, że byłem tym wszystkim bardzo zde­nerwo­wany, ale 
mimo to, licząc na szczęśliwy przypadek, nie za­nie­chałem poszukiwań i do późna 
w noc snułem się po całym mieście. Nic nie wskórawszy, poszedłem wreszcie do 
hotelu i położyłem się spać.

Nazajutrz rano po śniadaniu 
pojechałem nad wspaniałe jezioro Pont­char­train, gdzie orzeźwiłem się kąpielą. 
Po­wró­ciwszy do miasta roz­począłem po­szuki­wania od piwiarni, w której 
wczoraj spotkałem Old Deatha. Lokal nie był tak pełny jak dnia po­przed­niego, 
toteż bez trudu znalazłem miejsce, poprosiłem o szklankę piwa i zacząłem 
przeglądać dziennik leżący na stoliku.

Uwagę moją zajął wiersz 
umieszczony na trzeciej stronie. Tytuł tego utworu brzmiał: Noc 
naj­strasz­liwsza. Odebrało mi to ochotę do czytania i już chciałem odwrócić 
kartkę, kiedy pod wierszem zauważyłem inicjały W. O. Od tych liter 
zaczynało się imię i nazwisko Wiliama Ohlerta. Ponieważ tyle czasu miałem na 
myśli to nazwisko, przeto nic dziwnego, że sko­ja­rzyłem z nim te litery. Ohlert 
junior uważał się za poetę. Czyżby skorzystał z pobytu w Nowym Orleanie, żeby 
drukować swoje rymy? Gdyby tak było, mógłby mnie ten utwór na­pro­wadzić na jego 
ślady. Treść wiersza jak gdyby wskazywała, że pisał go człowiek nie­władnący 
zmysłami. To przeważyło. Zapłaciłem za piwo, zanotowałem sobie adres redakcji 
owego dziennika i udałem się do niej.

Jak się okazało, mój domysł był 
słuszny. Niejaki Wiliam Ohlert przyniósł po­przed­niego dnia ten utwór i prosił 
o rychłe za­miesz­czenie. Zachowanie się poety było bardzo przyzwoite, tylko 
wzrok miał jakiś błędny i oświadczył kilka­krotnie, że wiersz pisany jest krwią 
serdeczną. Do­wie­działem się również adresu: Ohlert zamieszkał w jednym z 
drogich pen­sjo­natów prywatnych w nowej dzielnicy miasta.

Oczywiście pospieszyłem tam 
bez­zwłocznie, ucha­rakte­ryzo­wawszy się przedtem w hotelu jak umiałem.

Byłem pewny, że pochwycę łotra i 
jego ofiarę, więc w pod­niosłym nastroju po­ciąg­nąłem za rączkę od dzwonka, nad 
którą przybity był szyldzik z napisem: First class pension for Ladies and 
Gentlemen First class pension for Ladies and 
Gentlemen (ang.) – Pensjonat pierwszej klasy dla pań i panów. Pensjonat należał do kobiety. Portier otworzył i zapytał, czego 
żądam. Poprosiłem, by mnie oznajmił pani domu i wręczyłem mu kartę wizytową 
opiewającą oczywiście na inne nazwisko. Za­prowa­dzono mnie do salonu, gdzie 
niebawem pojawiła się lady.

Była to wykwintnie ubrana 
kobieta lat około pięć­dziesięciu. Kędzie­rzawe włosy i lekkie za­bar­wienie 
paznokci dowodziły resztek czarnej krwi w jej żyłach. Wywarła na mnie wrażenie 
osoby bardzo kultu­ralnej i przyjęła mię z wielką uprzej­mością.

Przedstawiłem się jej jako 
redaktor felietonów owego dziennika i oświad­czyłem, że pragnę pomówić z panem 
Ohlertem, gdyż wiersz jego tak się podobał, że przy­szedłem prosić o dalsze 
utwory.

Gospodyni przysłuchiwała mi się 
spokojnie, a gdy skończyłem, rzekła:

— A więc ten pan drukował swój 
wiersz w pańskim dzienniku? Jak to ładnie! Czy dobry?

— Znakomity! Miałem już zaszczyt 
wspomnieć, że wywarł na czy­tel­nikach wielkie wrażenie.

— To mnie bardzo zajmuje. Ten 
pan wydawał mi się prawdziwym gentle­manem. Niestety mówił niewiele i nie 
obcował z nikim, w mieście był tylko raz, prawdo­podobnie wówczas, kiedy zaniósł 
panom swój poemat.

— Czy tak? Gdy był u nas w 
redakcji, wspomniał, że kilka­krotnie podejmował pieniądze w tutejszych bankach.

— W takim razie działo się to 
podczas mej nie­obecności, a może te sprawy załatwiał jego sekretarz.

— On ma sekretarza? O tym nie 
wspominał. A więc to człowiek bardzo zamożny?

— Przypuszczam. Kasę prowadził 
jego sekretarz Clinton.

— Clinton? Spotkałem go w 
klubie. Pochodzi z Nowego Jorku i jest nie­zrównany w to­wa­rzystwie. 
 Roz­ma­wiałem z nim wczoraj około południa…

— To możliwe — odparła. — 
Istotnie wychodził o tej porze. Niestety, nieprędko go pan zobaczy, a od master 
Ohlerta nie otrzyma pan już żadnego wiersza, gdyż już odjechali.

Przestraszyłem się, ale zaraz 
za­pano­wałem nad sobą i odrzekłem:

— Bardzo mi przykro! Nie 
przy­pusz­czałem, że odjadą tak nagle.

— Niestety! To bardzo a bardzo 
smutna historia! Master Ohlert wprawdzie o tym nie mówił, bo nikt sam ran swoich 
nie tyka, ale jego sekretarz powierzył mi tę tajemnicę, pod warunkiem, że będę 
milczała. Musi pan wiedzieć, że zawsze cieszę się zaufaniem tych, którzy u mnie 
mieszkają.

— Wierzę pani. Patrząc na jej 
wytworne maniery, dziwiłbym się, gdyby tak nie było — oświad­czyłem 
na­masz­czonym tonem.

— O, proszę bardzo! — rzekła 
ucieszona tym nie­zgrabnym po­chlebstwem. — Ta historia do łez mnie wzruszyła. 
Cieszę się, że nie­szczęśli­wemu mło­dzień­cowi udało się umknąć.

— Umknąć? To brzmi tak, jak 
gdyby go ścigano!

— I tak jest w istocie.

— Ach! Niesłychane! Tak 
uzdol­niony, genialny poeta ścigany! Jaka szkoda, że za­znajo­miono panią z tą 
niezwykłą historią tylko pod warunkiem zachowania milczenia! Trudno, nie każdy 
może się cieszyć takim zaufaniem!

Dama pokraśniała z zadowolenia i 
rzekła:

— Co się tyczy dyskrecji, sir, 
to nie poczuwam się już do obowiązku jej zachowania, gdyż ci  panowie są już 
daleko. Wiem, że prasę nazywają mocarstwem. Byłabym bardzo szczęśliwa, gdyby pan 
dopomógł temu mło­dzień­cowi do uzyskania jego praw.

— Chętnie zrobię wszystko, co w 
mojej mocy. Ale musiałbym się dowiedzieć, o co chodzi.

Przyznaję, że z trudem ukrywałem 
ciekawość.

— Dowie się pan, gdyż serce każe 
mi wszystko panu wyjawić. Tu wchodzi w grę miłość, równie wierna jak 
nie­szczę­śliwa.

— Tak też przypuszczałem, gdyż 
nie­szczę­śliwa miłość to największe cierpienie, jakie może trapić człowieka — 
od­powie­działem łzawym głosem.

— Te słowa dobrze świadczą o 
panu — rzekła z uznaniem dama. — Czy i pan doznał już tego cierpienia?

— Jeszcze nie.

— W takim razie jest pan 
szczę­śliwym czło­wiekiem. Ja niestety na­cier­piałam się więcej niż moje serce 
mogło wytrzymać. Matka moja była Mulatką. Ja zaręczyłam się z synem 
fran­cu­skiego plantatora, a więc z Białym. Szczęście nasze 
zniweczono, ponieważ ojciec na­rzeczo­nego nie chciał przyjąć do rodziny 
kolorowej lady. Jakżeż współczuję z tym po­żało­wania godnym poetą, którego 
spotkał ten sam los!

— Więc on kocha Mulatkę?

— Tak! Lecz jego ojciec nie chce 
o tym słyszeć i wyłudził od owej damy pismo, w którym stwier­dziła swoim 
podpisem, że wyrzeka się szczęścia i połączenia z Wiliamem.

— Cóż za nieludzki ojciec! — 
zawołałem z goryczą, zyskując znowu życzliwe spojrzenie damy.

Wiedziałem już wszystko. 
Gadatliwa lady nie­wąt­pliwie opo­wie­działa Gibsonowi dzieje swej miłości, a on 
zmyślił tę bajkę, aby zdobyć jej współ­czucie i wy­tłu­maczyć ko­nieczność 
nagłego wyjazdu. Wiadomość, że się przezwał Clintonem, miała dla mnie oczywiście 
wielkie znaczenie.

— Tak, nieludzki ojciec! — 
po­twier­dziła. — Wiliam jednak dochował wiary ukochanej i umknął z nią aż 
tutaj, gdzie ją oddał na pensję.

— A więc dlaczego opuścił Nowy 
Orlean?

— Ponieważ przybył tu jego 
prze­śla­dowca.

— Więc ojciec każe go ścigać?

— Tak. Ten nędznik ścigał ich z 
rewersem w ręku od miasta do miasta aż tutaj. Polecono mu pochwycić Wiliama i 
sprowadzić go do Nowego Jorku.

— Czy sekretarz opisał pani tego 
okrutnika? — zapytałem, żądny dalszych informacji o sobie.

— Bardzo dokładnie, gdyż możliwe 
jest, że ten bar­ba­rzyńca odnajdzie mieszkanie Wiliama i przyjdzie do mnie. 
Ależ go przyjmę! Obmyśliłam już sobie każde słowo tej rozmowy. Ode mnie się nie 
dowie, dokąd Wiliam wyjechał! Poślę go w przeciwnym kierunku. Spodziewam się go 
każdej chwili — mówiła dalej. — Kiedy mi pana oznajmiono, myślałam, że to on. 
Ale pomyliłam się na szczęście. Pan nie jest tym prze­śla­dowcą za­ko­chanych, 
tym rabusiem szczęścia, tą otchłanią zdrady!... Po pańskich poczciwych oczach 
widać, że pan umieści w swej gazecie artykuł, który zdruzgocze tego detektywa i 
weźmie w obronę uciśnioną parę.

— Zrobię to z przyjemnością, ale 
muszę koniecznie wiedzieć, gdzie się Wiliam Ohlert znajduje. Muszę napisać do 
niego. Czy pani zna miejsce jego obecnego pobytu?

— Istotnie wiem, dokąd się udał, 
lecz nie jestem pewna, czy list pański jeszcze go tam zastanie. Owego detektywa 
byłabym wysłała na północny zachód, panu jednak powiem, że Ohlert pojechał na 
Południe, do Teksasu. Wsiadł na Delfina, który zmierzał do Quintany.

Wiedziałem już wszystko i mogłem 
był odejść, ale po­stano­wiłem czułą damę po­infor­mować o prawdziwym stanie 
rzeczy, by nadal nie uważała łotra za uczciwego człowieka. W tym celu rzekłem:

— Sądzę, że pani nie będzie 
miała spo­sob­ności ujrzeć owego detektywa.

— Dlaczego?

— Ponieważ zabierze się do 
rzeczy zupełnie inaczej, niż pani sądzi. Nie uda się też pani skierować go na 
północny zachód, gdyż pojedzie wprost do Quintany, aby ująć Ohlerta i jego 
sekretarza.

— Ależ on nie zna miejsca ich 
pobytu!

— Przeciwnie, wszak pani sama mu 
to wyjawiła.

— Ja? To niemożliwe! Kiedyż to 
się stało?

— Właśnie teraz.

— Sir, ja pana nie pojmuję! — 
zawołała w najwyższym zdumieniu.

— Ja pani dopomogę!... Czy pani 
pozwoli, że przeobrażę moją osobę?

To mówiąc, zdjąłem perukę, 
sztuczną brodę i okulary. Jejmość cofnęła się z prze­strachem.

— Na Boga! — krzyknęła. — Pan 
nie jest redaktorem, lecz owym detektywem! Pan mnie oszukał!

— Musiałem to zrobić, ponieważ 
Clinton wprowadził panią w błąd. Opo­wiadanie o Mulatce jest kłamstwem od 
początku do końca. Clinton nie jest wcale se­kre­tarzem Wiliama. Nazywa się w 
rzeczy­wistości Gibson i jest nie­bez­piecznym oszustem.

Upadła jak zemdlona na krzesło i 
zawołała:

— Nie, nie! To nieprawda! Ten 
miły, nie­zrów­nany człowiek nie może być oszustem. Nie wierzę panu!

— Uwierzy pani, gdy wszystko 
opowiem.

Jak się spodziewałem, dama, 
wy­słu­chawszy opo­wia­dania, doszła do prze­ko­nania że miły i nie­zrównany 
sekretarz jest skończonym łotrem, po czym wyraziła mi swe za­dowo­lenie z tego, 
że‘ przy­szedłem w przebraniu.

— Gdyby pan tego nie uczynił — 
rzekła — nie do­wiedział­by się pan ode mnie prawdy i po­jechał­by pan na 
Północ, do Nebraski albo Dakoty. Po­stępo­wanie tego Gibsona-Clintona zasługuje 
na surową karę. Spodziewam się, że pan puści się na­tych­miast w pogoń za nim. 
Proszę też napisać mi z Quintany, jak się panu powiodło. Gdy go pan będzie wiózł 
do Nowego Jorku, proszę z nim do mnie wstąpić, żebym mu mogła powiedzieć, jak 
nim gardzę.

— To trudna sprawa — odparłem. — 
W Teksasie niełatwo kogoś schwytać i zabrać do Nowego Jorku. Czułbym się bardzo 
szczęśliwy, gdybym potrafił uwolnić Ohlerta z rąk oszusta i ocalić przy­najmniej 
część pieniędzy, które dotychczas podjęli.

Na tym skończyła się nasza 
rozmowa, pożegnałem się i wyszedłem.

Musiałem spieszyć do Quintany, 
ale szczęście mi nie sprzyjało. Odchodził wprawdzie parowiec do Tampico, ale nie 
miał się nigdzie zatrzymać po drodze, a statki wprost do Quintany podnosiły 
kotwicę dopiero za kilka dni. Wreszcie znalazłem pospieszny kliper kliper – rodzaj bardzo szybkiego żaglowca idący do 
Galve­stonu. W nadziei, że w Galve­stonie łatwiej znajdę sposobność dostania się 
do Quintany, załatwiłem czym prędzej swoje sprawy w Nowym Orleanie i wsiadłem na 
ten statek.

Niestety, zawiodłem się, gdyż w 
Galve­stonie nie znalazłem statku, który by płynął do Quintany. Znalazł się co 
prawda okręt, płynący w tym kierunku, lecz znacznie dalej, bo do Matagordy. 
Zapewniano mnie, że stamtąd z łatwością dostanę się do Quintany, więc poszedłem 
za tą radą i jak się później okazało, dobrze zrobiłem.

Na razie w Matagordzie czekało 
mnie nowe roz­czaro­wanie: statek do Quintany odpływał dopiero za dwa dni. Był 
to dotkliwy cios dla mnie, gdyż Gibson zyskiwał wskutek tego cztery dni i mógł 
zniknąć bez śladu. Po­cie­szałem się tylko tym, że zrobiłem wszystko co się dało 
w tych oko­licz­nościach.

Matagorda była wówczas mniejsza 
niż dzisiaj i mniej ruchliwa. Nic dziwnego, że najlepszy hotel, jaki mi 
wskazano, był czymś w rodzaju trzecio­rzędnej oberży euro­pejskiej. Pokoje 
przy­pomi­nały kajuty okrętowe, a łóżko dostałem tak krótkie, że nie mogłem się 
na nim wyciągnąć.

Złożywszy rzeczy, postanowiłem 
wyjść, by się przy­patrzyć miastu. Rzuciwszy przy­pad­kowo okiem do wnętrza 
sąsiedniego pokoju, którego drzwi były otwarte, zobaczyłem tam pod ścianą na 
ziemi siodło, a ponad nim na gwoździu wiszącą uździenicę. W kącie, tuż przy 
oknie, stała długa rusznica kentucka. Pomyślałem mimo woli o Old Deacie, chociaż 
te przedmioty mogły należeć do kogoś innego.

Wyszedłszy z domu, puściłem się 
z wolna ulicą. Okrążając róg, zderzyłem się z czło­wiekiem, który nadszedł z 
przeciwnej strony.

— Do licha! — krzyknął na mnie. 
— Uważajcie, sir, na zakrętach! Nie gońcie jak szalony!

— Jeśli mój ślimaczy chód 
nazywacie gonieniem, to ostryga jest podobna do parowca na Mississippi — 
odrzekłem, śmiejąc się.

Zagadnięty odskoczył o krok, 
spojrzał na mnie i zawołał:

— Toż to ten greenhorn, który 
nie chciał się przyznać, że jest detektywem! Czego to szukacie w Teksasie, a do 
tego w Mata­gordzie, sir?

— Nie was, master Death!

— Wierzę! Należycie, jak się 
zdaje, do ludzi, którym trudno znaleźć to, czego szukają, ale za to łatwo 
zderzyć się z tymi, którzy ich nic nie obchodzą. Zapewne chce się wam jeść i 
pić. Chodźcie, zawiniemy do baru, gdzie dostaniemy dobrego piwa. Nawet w tej 
nędznej dziurze nie brak tego napoju. Gdzie mieszkacie?

— W Uncle Sam.

— Pięknie! Ja także rozbiłem tam 
swój wigwam.

— W izbie na pierwszym piętrze, 
w której leży siodło i rusznica?

— Tak. Trzeba wiedzieć, że 
bardzo niechętnie rozstaję się z tym siodłem, tak je polubiłem. Konia wszędzie 
dostanie, ale trudno o dobre siodło. Chodźcież, sir! Wiem, gdzie można znaleźć 
dobre piwo. W czerwcu, w taki upał, to prawdziwa rozkosz. Chętnie wypiję jeszcze 
kilka szklanek.

Zaprowadził mnie do małego 
lokalu, w którym sprze­da­wano piwo flaszkowe po bardzo wysokiej cenie. 
Po­często­wałem Old Deatha cygarem, ale nie przyjął, wyciągnął natomiast 
tabliczkę tytoniu do żucia, odciął kawałek, którego star­czyło­by dla pięciu 
majtków, wsunął go w usta, a potem rzekł:

— Tak, teraz wam służę. 
Ciekawym, jaki wiatr przywiał was za mną tak rychło. Czy pomyślny?

— Nie, całkiem przeciwny.

— Więc chcieliście si§ udać 
gdzie indziej?

— Tak. Chciałem się dostać do 
Quintany, a po­wie­dziano mi, że tu łatwo złapać okręt do tej miej­sco­wości. 
Niestety muszę czekać aż dwa dni.

— Znieście to cierpliwie, 
master, i pocieszcie się tą miłą myślą, że nie macie szczęścia.

— Ładna pociecha! Czy sądzicie, 
że wam za to będę wdzięczny do końca życia?

— To zbyteczne! — zaśmiał się 
Old Death. — Rad udzielam zawsze za darmo. Zresztą mnie się tak samo powodzi. 
Chciałem jechać do Austinu, a potem trochę dalej przez Rio Grandę del Norte. Ta 
pora najlepiej się do tego nadaje. Wiosną padały deszcze, a zatem w Colorado 
jest dość wody i można płytkim statkiem dotrzeć do Austinu. Kiedy indziej 
Colorado ma bardzo mało wody. Niestety za­się­działem się przy piwie i spóźniłem 
się do przystani. Musiałem dźwigać siodło z powrotem, a teraz czekam na następny 
statek, który odpływa jutro rano.

— A więc jesteśmy to­warzy­szami 
niedoli. Pocieszcie się tym samym, czym kazaliście mnie się pocieszać. Wy także 
nie macie szczęścia.

— Co to, to nie. Ja nie ścigam 
nikogo i jest mi obojętne, czy przybędę do Austinu dzisiaj, czy za tydzień. Ale 
złości mnie to, że ten głupi greenfog greenfog (ang.) – zielona żaba (tu: analogia do greenhorna w stosunku do marynarza) mnie wyśmiał. Gwizdał na mnie z pokładu, 
kiedy zostałem z siodłem na brzegu. Jeśli go jeszcze kiedy spotkam, to dostanie 
lepsze cięgi niż na tamtym statku.

— Bójka, sir?

— Bójka? Old Death nigdy się nie 
bije. Ale na Delfinie, którym tutaj przybyłem, był hultaj, który pokpiwał 
sobie z mojej po­wierzcho­wności i uśmiechał się, ilekroć mnie zobaczył. 
Zapytałem, co go tak bawi, a gdy mi od­po­wiedział że mój szkielet, dostał tak w 
buzię że usiadł. Potem porwał się do rewolweru, ale nadszedł kapitan, kazał mu 
się wynosić i oświadczył, że go spotkała słuszna kara za to że mnie obraził. 
Dlatego śmiał się, gdy się dzisiaj spóźniłem na statek. Szkoda jego towarzysza! 
Wyglądał na praw­dziwego gentle­mana, tylko wciąż był smutny i patrzył przed 
siebie jak obłąkany.

Te słowa zwróciły moją uwagę.

— Obłąkany? — zapytałem. — Czy 
wiecie, jak się nazywa?

— Kapitan mówił do niego master 
Ohlert.

— A jego towarzysz? — zapytałem 
z pośpiechem.

— Clinton, jeśli pamiętam.

— Czy to możliwe, czy to 
możliwe? — zawołałem, zrywając się ze stołka. — Byli obydwaj na statku?

Old Death spojrzał na mnie 
zdumionym wzrokiem i rzekł:

— A was co obleciało, sir? 
Skaczecie jak bąk! Co was ci ludzie obchodzą?

— Nawet bardzo! Właśnie ich 
szukam!

Przez twarz Old Deatha przemknął 
znowu grymas, który miał być uśmiechem.

— Ładnie, ładnie! — rzekł. — 
Więc nareszcie przy­zna­jecie, że śledzicie kogoś? I to tych dwóch właśnie? Hm! 
Jesteście istotnie greenhorn, sir! Sami po­zba­wili­ście się dobrego połowu.

— Jak to?

— Dlatego, że w Nowym Orleanie 
nie byliście względem mnie szczery.

— Wszak nie mogłem inaczej 
postąpić — odparłem.

— Człowiekowi wolno zrobić 
wszystko, co prowadzi do dobrego celu. Gdybyście byli po­wie­dzieli, o co wam 
chodzi, byliby już teraz obydwaj w waszych rękach. Byłbym ich poznał, wsiadając 
na statek, i zawiadomił was o tym. Cóż wy na to?

— Kto mógł wiedzieć, że ich 
spotkacie? A zresztą oni jechali nie do Matagordy, lecz do Quintany.

— To kłamstwo. Wcale tam nie 
wysiedli. Jeśli chcecie, opo­wiedzcie mi tę historię. Może wam jakoś pomogę.

Widziałem, że Old Death ma 
względem mnie dobre chęci, ale w pierwszej chwili, idąc za podszeptem fałszywej 
ambicji, po­stano­wiłem milczeć. Mimo to w końcu zwyciężył rozum. Wydobyłem obie 
fotografie, podałem Old Deathowi i rzekłem:

— Zanim zacznę opowiadać, 
przy­patrzcie się tym podobiznom. Czy wi­dzieli­ście te osoby?

— Tak, tak, to oni! — 
potwierdził, rzuciwszy okiem na fotografie. — Pomyłka wykluczona.

Teraz opowiedziałem mu wszystko. 
Old Death przy­słu­chiwał się uważnie, a gdy skończyłem, potrząsnął głową i 
oświadczył:

— Sprawa wydaje, mi się prosta. 
Jednego tylko nie rozumiem. Czy ten Wiliam jest całkiem obłąkany?

— Nie. Nie znam się wprawdzie na 
chorobach umysłowych, ale w tym wypadku zachodzi moim zdaniem tylko wypadek 
manii, gdyż Wiliam panuje nad swoimi uczynkami; jedyny wyjątek stanowi to 
wszystko, co dotyczy owej nie­szczęsnej tragedii o obłąkanym poecie.

— Tym bardziej nie pojmuję, 
dlaczego temu Gibsonowi pozwala wywierać taki nie­ogra­ni­czony wpływ na siebie. 
Zdaje mi się, że on we wszystkim słucha tego człowieka. Gibson widocznie umie 
się z nim obchodzić i używać go do swoich celów. Mam nadzieję, że pod­patrzymy 
jego wybiegi i podstępy.

— Jesteście zatem pewni, że 
zdążają do Austinu? A może zamierzają wysiąść po drodze?

— Nie, Ohlert powiedział 
kapitanowi okrętu, że udają się do Austinu.

— To mnie dziwi, że tak otwarcie 
podał cel swojej podróży.

— Dlaczego? On może nawet nie 
wie, że go ścigają i że jest na manowcach. Działa w dobrej wierze i żyje dla 
swej idei, a reszta jest sprawką Gibsona. Obłąkany nie zamierzał taić przed 
kapitanem dokąd jedzie, a ten podzielił się ze mną tą wia­do­mością. Co teraz 
za­mie­rzacie?

— Oczywiście czym prędzej udam 
się za nimi. Żebym tylko wiedział, co Gibson zamierza i dokąd wlecze Ohlerta!

— Tak, to istotnie zagadka. 
Przy­pusz­czam, że okradnie Ohlerta i zostawi go na lodzie. Nie uczynił tego 
jeszcze, bo chce go dalej wyzyskiwać. Sprawa ta wydaje mi się bardzo ciekawa, a 
ponieważ na razie jedziemy tą samą drogą, przeto jestem na wasze usługi, jeśli 
sobie tego życzycie.

— Przyjmuję waszą pomoc z 
wdzięcz­nością, sir — odrzekłem i podałem mu rękę.

Nagle ciszę panującą w 
miasteczku przerwał prze­raźliwy hałas. Po chwili można już było w nim rozróżnić 
dzikie wrzaski ludzkie i gwałtowne szczekanie psów. Hałas zbliżał się ku nam 
coraz bardziej. Naraz otwarły się z trzaskiem drzwi i weszło sześciu pijanych 
mężczyzn. Ordynarne postacie i twarze, lekkie południowe ubrania i pyszna broń 
stanowiły dziwaczną całość. Każdy wiódł na tęgiej smyczy ol­brzy­miego psa. Były 
to zwierzęta rasy używanej w stanach po­łud­niowych do chwytania zbiegłych 
nie­wol­ników Murzynów; stąd ich nazwa psów krwawych lub łapaczy ludzi.

Hultaje zmierzyli nas bezczelnym 
wzrokiem, rzucili się na krzesła, aż za­trzesz­czały i położywszy nogi na stole, 
zaczęli po nim bębnić obcasami, co miało znaczyć, że wzywają gospodarza.

Gdy się pokazał, zażądali piwa. 
Obrzucili go przy tym stekiem wyzwisk tak ordy­narnych, że mimo woli odwróciłem 
się i spojrzałem na nich. W moim spojrzeniu nie było nic obra­żają­cego, ale 
widocznie nie lubili tego, by im się ktoś przy­patrywał, albo szukali zaczepki, 
bo jeden z nich wrzasnął na mnie:

— Czemu się gapisz? Czy nie 
mówimy prawdy?

Odwróciłem się bez słowa, a Old 
Death rzekł:

— To są awanturnicy najgorszego 
gatunku, prawdo­podobnie wydaleni ze służby dozorcy nie­wol­ników, których 
chlebo­dawcy zban­kruto­wali po zniesieniu nie­wol­nictwa. Teraz utworzyli bandę 
i żyją z łajdactwa. Najlepiej na nich nie zważać. Wypijmy co prędzej i wynośmy 
się stąd.

Mówił półgłosem, co widocznie 
nie podobało się awanturnikowi, bo wrzasnął:

— Co tam gadasz po cichu, stary 
szkielecie? Jeśli mówisz o nas, to mów głośno, bo inaczej otworzymy ci gębę!

Old Death nie odezwał się na to, 
a tymczasem gospodarz przyniósł tamtym piwo. Chociaż było istotnie niezłe, mimo 
to awan­tur­nicy, krzycząc, że niesmaczne, wylali je na izbę. Jeden tylko, ten, 
który nas przedtem zaczepił, nie zrobił tego. Dlaczego, zaraz się okazało. 
Trzymając w ręku pełną szklankę, zawołał:

— Nie na podłogę! Tam siedzą 
dwaj, którym to smakuje. Niech mają! — po czym bryznął na nas piwem.

Old Death otarł sobie twarz 
rękawem, ja jednak nie zdołałem znieść tak spokojnie nikczemnej zaczepki. 
Odwróciłem się i rzekłem:

— Sir, żartujcie z kolegami, ale 
nas zostawcie w spokoju!

— Tak? A co byście zrobili, 
gdyby mi przyszła ochota jeszcze raz was oblać?

— To by się pokazało.

— Proszę? W takim razie musimy 
zaraz zobaczyć, co by się pokazało. Gospodarzu, piwa!

Reszta śmiała się i ryczała 
zadowolona ze swojego kolegi.

— Na miłość Boga, sir, nie 
za­cze­piajcie tych drabów! — ostrzegł mnie Old Death.

— Czy się boicie? — zapytałem.

— Ani mi się śni, ale oni zaraz 
chwytają za broń, a na kulę nawet naj­odważ­niejszy nic nie poradzi. A oprócz 
tego mają psy!

Aby mnie znowu z tyłu nie 
oblano, powstałem z miejsca i usiadłem tak, że zwróciłem się twarzą do 
awan­tur­ników.

— Aha! Przybiera bezpieczną 
postawę! — zaśmiał się przywódca. — Chce się bronić, ale jeśli się tylko ruszy, 
puszczę na niego Plutona.

Mogliśmy rzucić na stół 
pieniądze i odejść, ale przy­pusz­czałem, że awan­tur­nicy nie pozwolą nam 
wyjść, a ponadto czułem wstręt do ucieczki przed tymi godnymi pogardy ludźmi. 
Nie bałem się ich; samo­chwalcy są zawsze tchórzami w głębi duszy. Groź­niejsze 
były psy, ale na razie tylko ów Pluto mógł był mnie zaatakować, gdyż inne były 
przy­wiązane na smyczach do nóg stołu.

Ledwie to pomyślałem, wszedł 
gospodarz, postawił szklanki na stole i rzekł błagalnym głosem do swych 
wo­jow­niczych gości:

— Gentlemani, wasze odwiedziny 
są mi bardzo miłe, ale proszę was, żebyście zostawili w spokoju tych dwu ludzi. 
To także moi goście.

— Łotrze! — zaczęli wrzeszczeć. 
— Chcesz nam dawać nauki? Zaczekaj, zaraz ostudzimy twój zapał! — i na głowę 
nie­szczę­śliwca bryznęła zawartość trzech czy czterech szklanek.

— No, a teraz tamten pyskacz! — 
zawołał mój przeciwnik. — Teraz dostanie!

Trzymając psa lewą ręką, prawą 
wylał na mnie swoje piwo. Ja zerwałem się ze stołka i skoczyłem w bok, tak że 
mnie nie dosięgło, po czym podniosłem pięść, by się rzucić na łotra. On 
uprzedził mnie jednak.

— Pluto, bierz go! — zawołał i 
puścił psa na mnie.

Zostało mi jeszcze tyle czasu, 
żeby przy­skoczyć do ściany. Potężny zwierz rzucił się na mnie, prze­ska­kując 
całą przestrzeń między mną a sobą, wynoszącą pięć kroków, jednym, iście tygrysim 
skokiem. Był pewny, że chwyci mnie zębami za gardło, ale usko­czyłem w bok, a 
gdy ogłuszony uderzeniem o ścianę runął na ziemię, bły­ska­wicznie porwałem go 
za tylne nogi i uderzyłem nim o ścianę tak mocno, że rozbiłem mu czaszkę.

Wszczął się okropny hałas. Psy 
szczekały, wyły i szarpały stołem, awan­tur­nicy klęli, a właściciel zabitego 
psa gotował się do bójki ze mną, gdy wtem powstał Old Death i mierząc do łotrów 
z obydwu rewolwerów, zawołał:

— Stop! Dość, chłopcy! Jeszcze 
jeden krok lub ruch po broń, a strzelę. Po­my­lili­ście się trochę co do nas. Ja 
jestem po­szu­kiwacz ścieżek, Old Death, o którym sły­szeli­ście zapewne, a ten 
sir, mój przyjaciel, również was się nie boi. Usiądźcie i pijcie grzecznie swoje 
piwo.

Stary poszukiwacz ścieżek 
zmienił się naraz zupełnie. Jego pochylna postać wy­prosto­wała się, oczy 
zabłysły, a na twarzy odbił się wyraz energii nie­zno­szącej oporu. Tamci 
spo­kor­nieli. Ten i ów mruknął coś półgłosem, lecz w końcu usiedli; nawet 
właściciel zabitego psa nie ważył się doń podejść, by się do nas nie zbliżać.

Old Death stał jeszcze z 
re­wolwe­rami w rękach, gdy wtem wszedł nowy gość, Indianin.

Miał na sobie białą skórzaną 
bluzę myśliwską, pokrytą czerwonym haftem indiańskim, i spodnie z tego samego 
materiału ozdobione na szwach frędzlami ze skalpów. Nogi Indianina tkwiły w 
hafto­wanych perłami trzewikach upięk­szonych ponadto kolcami jeżatki. Na szyi 
miał woreczek z lekami, arty­stycznie rzeźbioną fajkę pokoju i potrójny sznur 
pazurów szarego niedź­wiedzia zdobytych na tym naj­strasz­liwszym drapieżcy Gór 
Skalistych. Dokoła bioder biegł pas spo­rzą­dzony z ko­sztow­nego koca 
Santillo Santillo – meksykańska kolorowa tkanina, spoza którego wyglądały rękojeści noża i rewolwerów. W prawej ręce 
trzymał dwururkę, której kolba i łożysko obite były srebrnymi gwoździami. Włosy 
związane były w węzeł podobny do hełmu i prze­plecione rzemieniem ze skóry 
grze­chot­nika. Ani orle pióro, ani żadna inna odznaka nie zdobiła tej fryzury, 
a mimo to nasuwała się widzowi od razu myśl, że ten mło­dzie­niec jest wodzem i 
słynnym wo­jow­nikiem. Jednym słowem był to Winnetou, wódz Apaczów, z którym 
łączyło mnie braterstwo krwi. 

Zatrzymał się na chwilę we 
drzwiach i objął izbę bystrym, badawczym spoj­rzeniem ciemnych oczu, po czym 
usiadł blisko nas, daleko od gapiących się nań awan­tur­ników.

Już się podniosłem, aby podejść 
ku niemu i pozdrowić go jak naj­ser­deczniej, ale za­stano­wiło mnie to, że nie 
zwrócił się do mnie, choć na pewno mnie poznał. Miał widocznie ważny powód po 
temu, więc usiadłem, starając się przybrać obojętny wyraz twarzy.

— Proszę o piwo! — rzekł 
przybysz do gospodarza piękną angiel­szczyzną i miłym dla ucha sten­to­rowym stentorowy – bardzo silny, donośny (od Stentora, bohatera Iliady) 
głosem.

To zwróciło uwagę awantur­ników. 
Zbliżyli do siebie głowy i poczęli coś szeptać. Spojrzenia, rzucane ukradkiem na 
Indianina, dowodziły, że nie mówili o nim nic dobrego.

Winnetou, dostawszy piwo, 
podniósł szklankę pod światło, zbadał zawartość wzrokiem znawcy i skosztował.

— Well! — rzekł, skinąwszy 
głową. — Wasze piwo jest dobre. Wielki Manitou białych ludzi nauczył ich wielu 
sztuk, a warzenie piwa nie należy do naj­mniejszych.

— Czy uwierzyłby kto, że to 
Indianin? — rzekłem po cichu do Old Deatha, udając, że nie znam Winnetou. — 
Znacie go? Wi­dzieli­ście go już kiedy?

— Nie widziałem go jeszcze, ale 
poznaję go po ubraniu, postaci, wieku, a naj­bardziej po strzelbie. To słynna 
srebrna rusznica, która nigdy nie chybia celu. Macie szczęście poznać 
naj­słynniej­szego wodza indiań­skiego w Ameryce Północnej, Winnetou. Imię jego 
roz­brzmiewa w każdej chacie, przy każdym ognisku obozowym. Spra­wied­liwy, 
rozumny, rzetelny, wierny, dumny, waleczny aż do zuch­walstwa, mistrz we 
władaniu wszelką bronią, przyjaciel i obrońca wszystkich czerwonych i białych 
po­trzebu­jących pomocy, znany jest wszerz i wzdłuż Stanów Zjedno­czonych i 
daleko poza ich granicami jako największy bohater Dalekiego Zachodu.

— Ale gdzie nauczył się tej 
angiel­szczyzny i tych manier białego gentle­mana?

— Spędza dużo czasu na 
Wschodzie, a prócz tego opowiadają, że pewien europejski uczony, który dostał 
się do niewoli Apaczów, pozostał u nich i był na­uczy­cielem Winnetou.

Old Death mówił półgłosem, ale 
Indianin, choć siedział o kilka metrów od nas, usłyszał, odwrócił się i rzekł do 
mego nowego przy­ja­ciela:

— Old Death się pomylił. Biały 
uczony dobro­wolnie przybył do Apaczów, gdzie go przyjaźnie przyjęto, stał się 
na­uczy­cielem Winnetou, uczył go być dobrym i odróżniać grzech od 
spra­wiedli­wości. Doznawał czci i nie tęsknił nigdy do białych mężów. Gdy 
umarł, obsadzono jego grób dębami. Przeniósł się do wiecznych ostępów, gdzie już 
nikt nie walczy i wszyscy piją zachwyt z oblicza Manitou. Tam go Winnetou znowu 
zobaczy i zapomni o nienawiści, jaką tu widzi.

Old Death był tym niesłychanie 
uszczę­śli­wiony, że Winnetou go poznał. Twarz pro­mie­niała mu radością, kiedy 
zapytał:

— Jak to, sir, wy mnie znacie? 
Naprawdę?

— Nie widziałem was jeszcze, ale 
mimo to poznałem was na­tych­miast, gdy tu wszedłem. Jesteście skautem, którego 
imię roz­brzmiewa aż po Las Animas.

Po tych słowach znów się 
odwrócił.

Tymczasem awanturnicy szeptali 
dalej ze sobą i przy­taki­wali sobie głowami; widocznie powzięli jakieś 
po­stano­wienie. Nie znali Indianina, nie umieli z jego mowy wy­wnio­skować, kto 
on, i prawdo­podobnie zamierzali wy­nagrodzić sobie poniesioną przedtem klęskę, 
dając mu odczuć, jak gardzą czerwoną skórą. Ten, który przedtem mnie zaczepił, 
wstał i podszedł powoli w wy­zywa­jącej postawie ku In­diani­nowi, rozkraczył 
się przed nim szeroko, oparł ręce na biodrach i rzekł:

— Czego tu szukasz, w 
Mata­gordzie, czerwono skóro? My nie zniesiemy dzikich w swym towarzystwie.

Winnetou nie spojrzał nawet na 
niego, podniósł szklankę do ust, pociągnął spory łyk i postawił szklankę na 
stole.

— Czy słyszałeś, co 
powiedziałem, przeklęta czerwona skóro? — krzyknął awanturnik. — Chcę wiedzieć, 
co tutaj robisz. Kręcisz się, by pod­słu­chiwać i szpiegować! Wynoś się stąd, 
albo cię powiesimy.

Apacz i teraz nie odezwał się na 
to ani słowem.

— Psie, czy mnie rozumiesz? 
Żądam odpowiedzi! — wrzasnął tamten roz­wście­czony i położył dłoń na ramieniu 
Winnetou.

Tym razem odpowiedź nastąpiła 
na­tych­miast. Indianin zerwał się i zawołał roz­kazu­jąco:

— Precz! Nie cierpię, jeśli na 
mnie kujot wyje.

Kujotem nazywają tchórzliwego 
wilka preriowego. Indianie uważają go za zwierzę godne pogardy, i człowieka, 
któremu chcą okazać swoje lekce­ważenie, nazywają kujotem.

— Kujot? — zawołał awanturnik. — 
To obelga, za którą puszczę ci krew i to na­tych­miast!

Równocześnie wydobył rewolwer, 
gdy wtem stało się coś, czego się nie spodziewał. Oto Apacz wydarł mu broń z 
ręki, porwał go za biodra i podniósł, a potem rzucił nim w okno, które 
rozleciało się w kawałki i runęło razem z nim na ulicę.
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Odbyło się to o wiele prędzej 
niźli się da opo­wie­dzieć. Wszczął się piekielny hałas, ale żaden z kompanów 
pokonanego hultaja nie śmiał się rzucić na Winnetou, gdy wtem drzwi otwarły się 
gwałtownie i wpadł on sam, z twarzą po­kale­czoną odłamkami szkła. Dobył noża i 
skoczył z okrzykiem wściek­łości ku Winnetou. Apacz uskoczył w bok i chwycił 
napastnika za rękę, w której trzymał nóż. Potem porwał go znów tak samo jak 
przedtem za biodra, podniósł i tak nim uderzył o podłogę, że hultaj legł na niej 
bez ruchu. Towarzysze obitego nie próbowali już zaczepki ze zwycięzcą, który z 
całym spokojem, jak gdyby nic nie zaszło, wypił resztę piwa. Następnie skinął na 
gospodarza ukrytego trwożnie za drzwiami wiodącymi w głąb domu, wyjął zza pasa 
sakiewkę, dobył z niej mały żółty przedmiot i wsunął go mu do ręki, mówiąc:

— To za piwo i za okno, master 
landlord landlord (ang.) – tu: gospodarz! Widzicie, że dziki płaci, co winien. Można się tym bardziej 
spodziewać, że i od ludzi cy­wili­zo­wanych otrzymacie swoją należność. Oni nie 
mogą ścierpieć przy sobie czerwonej skóry, ale wódz Apaczów, Winnetou, 
odchodzi nie dlatego, że się ich boi, lecz dlatego że się przekonał, iż u tych 
bladych twarzy tylko skóra, a nie dusza jest biała.

Wziął rusznicę i opuścił lokal, 
nie spoj­rzawszy na nikogo, nawet na mnie.

Teraz hultaje znowu nabrali 
życia. Ich ciekawość była większa od gniewu, za­wsty­dzenia i troski o 
nie­przytom­nego towarzysza. Zapytali gospodarza, ile otrzymał od Indianina.

— Nugget — odrzekł, pokazując im 
kawałek szczerego złota wielkości laskowego orzecha. — Nugget, wart 
przy­najmniej dwanaście dolarów. To stare okno doskonale mi się opłaciło. Zdaje 
się, że miał pełną sakiewkę nuggetów.

Nugget gospodarza zaczął 
przechodzić z rąk do rąk, przy czym oceniano jego wartość. Ko­rzy­stając z tej 
spo­sob­ności, za­pła­cili­śmy i wyszliśmy z gospody.

— No, jakież wrażenie zrobił na 
was ten Indianin? — zapytał mnie Old Death, kiedyśmy się znaleźli na dworze. — 
Czy Znajdzie się drugi taki? Te łotry zlękły się go, jak wróble sokoła. Jaka 
szkoda, że go już nie zobaczę! Należało pójść za nim, aby się dowiedzieć, co 
tutaj robi, czy obozuje za miastem, czy też zajechał do jakiego hotelu. Musiał 
gdzieś umieścić konia, gdyż nie można sobie Apacza, a szcze­gólnie Winnetou, 
wyobrazić bez niego. Zresztą, sir, i wy także nieźle się spra­wili­ście. Myślę 
że niedługo już będziecie green­hornem. Ale oto i nasze mieszkanie! Czy 
wejdziemy? Taki stary traper, jak ja, tylko z ko­niecz­ności wciska się między 
mury. Mnie najlepiej, kiedy widzę niebo nad sobą. Przej­dziemy się jeszcze po 
tej pięknej Mata­gordzie dla zabicia czasu. A może lubicie grać?

— Nie jestem graczem i będę się 
starał nim nie zostać.

— To słuszne, mój młodzieńcze! 
Ale tu grywa każdy, a im dalej w Meksyk, tym gorzej. Tam gra nawet mąż z żoną i 
kot z myszą, przy czym oczywiście i kule dość często latają. Skoro więc nie 
gracie, to użyjmy prze­chadzki. Potem coś zjemy i położymy się spać. Chociaż w 
tym błogo­sławionym kraju nigdy człowiek nie wie, gdzie i kiedy będzie spał.

— Tak źle chyba nie jest!

— Nie zapominajcie, sir, że 
znaj­du­jecie się w Teksasie, a tu jeszcze daleko do porządku. My na przykład 
zamierzamy się udać do Austinu, ale kto wie, czy się tam dostaniemy. Ponadto 
musimy się także liczyć z pomysłami Gibsona. Jeśli mu przyszło na myśl przerwać 
podróż do Austinu i wysiąść gdzieś po drodze, to będziemy musieli zrobić to 
samo.

— Ale jak się dowiemy, czy 
wysiadł?

— Będziemy się dopytywali. 
Parowce na Colorado nie śpieszą się tak jak na Mississippi lub gdzie indziej. W 
każdej miejsco­wości będziemy mieć pół godziny czasu na wywiad. Spróbujmy sobie 
wyobrazić, co zrobi Gibson. Tutaj, w Teksasie, nie zostanie, bo musi opuścić 
Stany Zjedno­czone. Dokąd się uda? To że obrał tę drogę, pozwala się domyślać, 
że dąży do Meksyku, a w tym kraju wiecznych zamieszek zdoła się ukryć przed 
policją całego świata. Dlaczego nie pojechał do Meksyku morzem? Z obawy, że w 
portach już na niego czekają. Pozostaje mu tylko droga lądowa i tę właśnie 
wybrał. Przy­puszczam, że nie będzie się pokazywał w większych miastach, więc 
być może, iż ominie również Austin i wysiądzie gdzie indziej, a potem pojedzie 
konno mało za­miesz­kanym krajem ku Rio Grande. Czy puścicie się za nim z 
walizkami i w tym ubraniu? Gdyby tak było, za­sługi­wali­byście na to, bym was 
wyśmiał.

Old Death miał oczywiście 
słuszność, ale nie chciałem go jeszcze wy­pro­wadzać z błędu co do mojej osoby, 
więc spojrzałem z udanym żalem na swoje ubranie. Na to Old Death poklepał mnie 
po ramieniu i rzekł:

— Rozstańcie się bez długich 
ceregieli z tym nie­prak­tycznym ubraniem. Idźcie do handlarza, sprze­dajcie mu 
cały ten kram i sprawcie sobie za to inne ubranie. Musicie bez­warun­kowo kupić 
sobie mocne ubranie traperskie. Myślę, że za­opa­trzono was obficie w pieniądze, 
więc o cóż chodzi? Precz z tym oszustwem! Wszak umiecie jeździć konno i 
strzelać. Trzeba wam także konia, ale tu na wybrzeżu ich się nie kupuje, bo są 
drogie i liche. W głębi kraju każdy farmer sprzeda wam dobrego wierz­chowca, ale 
bez siodła, więc trzeba je tu kupić.

— O ja nieszczęśliwy! Czy 
każecie mi uganiać z siodłem na plecach, jak wy to czynicie?

— Czemużby nie? Czy wam wstyd 
przed ludźmi? Co to kogo obchodzi, że ja noszę siodło? Jeśli mi się spodoba, to 
będę włóczył ze sobą sofę, aby przy spo­sob­ności spocząć na niej w puszczy lub 
na prerii, a kto by się śmiał, temu dam szczutka w nos. Wstydzić należy się 
tylko wówczas, kiedy się popełniło jakiś zły uczynek albo głupstwo. Przypuśćmy, 
że Gibson gdzieś wysiadł, kupił konie i pojechał, wtedy dobre siodło bardzo wam 
się przyda. Róbcie co chcecie, ale jeśli istotnie sobie życzycie, żebym z wami 
pozostał, to po­słu­chajcie mej rady. No, nie na­myś­lajcie się długo!

Po tych słowach, nie czekając na 
moje po­stano­wienie, wziął mnie za rękę, obrócił, pokazał mi dom z wielkim 
sklepem, nad którym widniał napis o łokciowych łokciowy – tu: wysoki na łokieć (miarę długości, ok. 70 cm) literach: Sklep uniwersalny 
i pociągnął mnie ku niemu.

Napis nie kłamał. Sklep był 
bardzo duży i było w nim wszystko, czego w tutejszych warunkach można było 
po­trze­bować, nawet siodła i strzelby.

Scena, jaka się teraz rozegrała, 
była jedyna w swoim rodzaju: wyglądałem jak uczeń stojący z ojcem przed budą 
jarmarczną, któremu wolno wziąć tylko to, co wybierze do­świad­czony ojciec. Old 
Death oświadczył z góry, że właściciel sklepu musi moje ubranie i zawartość 
mojego kufra przyjąć jako zapłatę. Kupiec chętnie na to przystał i na­tych­miast 
posłał swego pomocnika po kufer. Potem oszacowano moje rzeczy i Old Death wziął 
się do kupowania. Wnet leżały przede mną czarne skórzane spodnie, para wysokich 
butów, czerwona wełniana koszula, kamizelka tego samego koloru z nie­zliczonymi 
kieszeniami, czarny wełniany szalik na szyję, bluza myśliwska z nie­barwionej 
skóry jeleniej, skórzany pas szerokości dwóch dłoni, worek na kule, kapciuch z 
pęcherza, fajka, kompas i dwa­dzieścia innych drobiazgów, olbrzymie sombrero, 
koc wełniany z otworem na głowę, lasso, rożek z prochem, krzesiwo, nóż, siodło z 
kie­sze­niami i uździenica. Potem przy­stą­pili­śmy do kupna strzelb. Old Death 
nie był przy­ja­cielem nowatorstw. Odsuwał na bok wszystko, co nosiło na sobie 
świeższą datę, a wybrał starą pukawkę, na którą nie byłbym spojrzał. Zbadał ją z 
miną znawcy, nabił, wyszedł przed sklep i strzelił w szczyt dalekiego domu. Kula 
utkwiła w celu.

— Well! — stwierdził z 
zadowoleniem. — Ta strzelba zrobi swoje. Znajdowała się w świetnych rękach i 
jest więcej warta od wszelakich rupieci, które się teraz zaszczyca nazwą 
rusznicy. Tę strzelbę wykonał dobry rusznikarz i spodziewam się, że 
przy­nie­siecie mu zaszczyt. Jeszcze tylko forma na kule i będziemy gotowi. 
Kupimy ołowiu, pójdziemy do domu i ulejemy zapas kul, który przerazi tych tam w 
Meksyku.

Wziąwszy jeszcze kilka 
drobiazgów, jak chustki do nosa, które Old Death uważał zresztą za całkiem 
zbyteczne, ruszyłem do przy­ległego pokoiku, aby się przebrać. Gdy wróciłem do 
sklepu, Old Death spojrzał na mnie ze szczerym za­dowo­leniem, po czym władował 
mi na plecy wszystko czego nie wdziałem na siebie i wypchnął mnie za drzwi.

Teraz nie różniłem się już 
niczym od Old Deatha. Dźwigałem cierpliwie moje jarzmo do oberży, on zaś kroczył 
obok mnie, wielce zadowolony z przysługi, jaką mi oddał.

Przybywszy do „hotelu”, położył 
się spać, a ja poszedłem szukać Winnetou. Można sobie wyobrazić, jakie wrażenie 
wywarło na mnie to spotkanie. Nie mogłem sobie wy­tłumaczyć, po co przybył do 
Matagordy i dlaczego udawał, że mnie nie zna. Miało to z pewnością swój cel, ale 
jaki?

On także niewątpliwie pragnął ze 
mną pomówić, więc należało go szukać w pobliżu. Istotnie, wyszedłszy na 
podwórze, ujrzałem Winnetou opartego o drzewo w odległości kilkuset kroków ode 
mnie. Gdy mnie spostrzegł, ruszył w stronę nie­dalekiego lasu i znikł między 
drzewami. Poszedłem za nim i ujrzałem go obok kępy zarośli, która zasłaniała 
widok od strony miasta. Wyszedł naprzeciw mnie z obliczem pro­mienie­jącym 
radością i zawołał:

— Szarlih, mój drogi bracie! 
Jakże się cieszę twym nie­spodzianym widokiem! Tak raduje się poranek, kiedy po 
nocy słońce zaświeci.

— Ranek jest pewny — 
odpowiedziałem — że słońce wejść musi, a my nie spo­dzie­wali­śmy się, że się tu 
zobaczymy. Jestem szczęśliwy, że znowu słyszę twój głos.

— Co sprowadza twe nogi do tego 
miasta? Czy masz tu co do czynienia, czy też chcesz stąd udać się do nas nad Rio 
Pecos?

— Sprowadza mnie tutaj pewien 
obowiązek, który przyjąłem na siebie.

— Czy mój biały brat powie mi, 
jaki to obowiązek, i czy opowie, gdzie przebywał od czasu naszego rozstania się 
nad Red River?

Poszliśmy trochę głębiej w las i 
usiedliśmy obok siebie, po czym opo­wie­działem mu, co dotąd przeżyłem. Gdy 
skończyłem, skinął poważnie głową i rzekł:

— Odmierzyliśmy ścieżkę dla 
ognistego konia, ażebyś otrzymał pieniądze, a huragan ci je zabrał. Gdybyś był 
został u miłujących cię Apaczów, nigdy nie byłbyś po­trze­bował pieniędzy. 
Dobrze zrobiłeś, nie czekając na mnie w Saint Louis u Henry’ego, gdyż moja droga 
nie prowadziła tamtędy.

— Czy mój brat schwytał Santera?

— Nie. Zły duch go chronił, a 
dobry Manitou dopuścił, że mi umknął. Udał się do żołnierzy stanów 
po­łud­niowych, gdzie zniknął mi z oczu wśród wielu tysięcy. Ale moje oko 
jeszcze go zobaczy, a wtedy już mi nie ujdzie. Wróciłem nad Rio Pecos, nie 
osiąg­nąwszy celu. Nasi wojownicy przez całą zimę opłakiwali Inczu-czunę i moją 
siostrę. Następnie musiałem odbywać wielkie podróże, aby różne plemiona Apaczów 
powstrzymać od kroków zbyt pochopnych, gdyż chcieli iść do Meksyku i wziąć 
udział w walce Czerwono­skórych przeciw Białym. Czy mój brat słyszał o 
pre­zy­dencie Juarezie Benito Juarez (1806-1872) –  Indianin, meksykański polityk, prezydent Meksyku walczący z cesarstwem Meksyku z pochodzącym z rodu Habsburgów cesarzem Maksymilianem?

— Tak.

— Kto ma słuszność: on, czy 
Biali?

— Juarez.

— Brat mój myśli tak samo jak 
ja. Proszę cię, byś nie pytał, co robię w Mata­gordzie! Muszę to nawet zataić 
przed tobą, gdyż przy­rzekłem milczenie Juarezowi, którego spotkałem w El Paso 
del Norte. Czy mimo to, że mnie tu znalazłeś, udasz się za tymi dwiema bladymi 
twarzami, których szukasz?

— Muszę. Jakżebym się cieszył, 
gdybyś mi towarzyszył! Czy to nie­możliwe?

— Nie. I ja muszę spełnić swoją 
powinność. Dziś jeszcze tu zostaję, ale jutro wyjadę statkiem do La Grande, skąd 
muszę się udać przez Fort Inge ku Rio Grandę del Norte.

— Pojedziemy tym samym statkiem, 
nie wiem tylko jak daleko. Bądź co bądź jutro się zobaczymy.

— Nie, ponieważ nie chciałbym 
białego brata wplątać w moją sprawę. Z tej samej przyczyny przedtem udawałem, że 
cię nie znam. Gdy odszukasz Ohlerta i jego złego ducha, Gibsona, zobaczymy się 
znowu, bo przecież nas odwiedzisz.

— Na pewno!

— Więc pożegnajmy się teraz, 
Szarlih. Na mnie czekają blade twarze.

To rzekłszy, powstał. Musiałem 
uszanować jego tajemnicę i pozwolić, by odszedł, kto wie na jak długo.

Nazajutrz wynajęliśmy z Old 
Deathem dwa muły i po­je­chali­śmy do przystani rzecznej, by wsiąść na statek, 
który miał nas zawieźć do Austinu.

Na parowcu znajdowało się już 
mnóstwo podróżnych. Kiedy z siodłami na plecach weszliśmy na pokład, jakiś głos 
zawołał:

— Na Jowisza! Oto idą dwa 
dwunożne osiodłane osły! Czy to kto widział? Prze­puśćcie ich, ludzie! Niech idą 
na dół! Takie bydło nie może jechać z gentle­manami!

Głos ten nie był nam obcy. 
Najlepsze miejsca pokrytej szklanym dachem kajuty pierwszej klasy zajęli 
awan­tur­nicy, których spotkaliśmy wczoraj w piwiarni. Spojrzałem na Old Deatha, 
ale ponieważ puścił obelgę mimo uszu, przeto i ja udałem, jakobym nic nie 
słyszał. Usiedliśmy naprzeciw nich i wsunęliśmy siodła pod krzesła.

Gdy konduktor zapytał, dokąd 
jedziemy, podał Old Death miejscowość Columbus. Za­pła­cili­śmy za bilet do tej 
przystani, a tam mieliśmy w razie potrzeby kupić bilety na dalszą podróż. Old 
Death bowiem sądził, że Gibson nie pojechał aż do samego Austinu.

Dzwonek dał był już drugi 
sygnał, kiedy zjawił się nowy podróżny – Winnetou. Jechał na wspaniałym karym 
ogierze osiodłanym na sposób indiański. Zeskoczył z niego dopiero na pokładzie i 
za­pro­wadził go na przód statku, gdzie znaj­do­wało się ogrodzenie z desek 
prze­zna­czone dla koni. Następnie, nie zważając na nikogo, usiadł na ławce 
biegnącej wzdłuż burty statku. Włóczędzy zaczęli głośno chrząkać i kaszleć, aby 
zwrócić na siebie jego uwagę, ale na próżno. Siedział wsparty o lufę strzelby, 
bez ruchu, jak gdyby ich wcale nie słyszał.

Dzwonek zabrzmiał po raz trzeci. 
Czekano jeszcze przez chwilę, po czym poruszyły się koła i statek rozpoczął 
jazdę.

Zrazu zdawało się, że podróż 
minie całkiem spokojnie. Na statku panowała cisza aż do Wharton, gdzie opuścił 
pokład jeden podróżny, a wsiadło kilkunastu nowych. Old Death udał się na brzeg 
na kilka minut, aby zapytać stojącego tam ko­misjo­nera o Gibsona i Ohlerta, i 
dowiedział się, że ludzie o takim wyglądzie nie wylądowali w tej miej­sco­wości. 
Ten sam skutek odniosło do­pyty­wanie się w Columbusie, gdzie wobec tego 
kupiliśmy bilety jazdy do La Grange. Z Matagordy do Columbusu jest około stu 
mil, było więc już dość późno po południu, kiedy do­je­chali­śmy do tej 
miej­sco­wości. Przez cały ten czas Winnetou tylko raz opuścił swe miejsce, aby 
zaczerpnąć dla konia wody i dać mu trochę kukurydzy.

Zdawało się, że włóczędzy 
zapomnieli o swym gniewie na Apacza, gdyż nie zwracali na niego uwagi, chociaż 
próbowali zaczepiać innych podróżnych. Na nie­szczęście w Columbusie wtoczyła 
się na pokład banda pijanych, których zachowanie się nie za­powia­dało nic 
dobrego. Awan­tur­nicy powitali ich z wielką radością. Przybysze na­tych­miast 
przy­łączyli się do nich i niebawem widać było, że nie­spokojne żywioły uzyskały 
na statku przewagę. Kapitan pozwolił im hałasować; był widocznie zdania, że 
najlepiej na nich nie zważać. Po chwili większość awan­tur­ników udała się do 
re­stau­racji i wnet zabrzmiały tam dzikie wrzaski, którym to­wa­rzyszył brzęk 
szkła tłuczonych butelek. Za chwilę wbiegł na pokład kelner, Murzyn, wdrapał się 
na mostek kapitański i zaczął biadać, że go zbili harapem i grożą, że go 
powieszą na kominie okrętowym.

Kapitan spoważniał. Wyjrzał, czy 
statek płynie w odpowiednim kierunku, i ruszył do re­stau­racji, ale po drodze 
zatrzymał go konduktor i rzekł:

— Kapitanie, nie możemy dłużej 
przy­patrywać się spokojnie temu, co wyprawiają ci ludzie. Wysadźcie na ląd tego 
tam Indianina, gdyż chcą go powiesić za to, że poturbował wczoraj jednego z 
nich. Oprócz tego są tu jeszcze dwaj Biali, których po­stano­wili zlinczować, 
ponieważ byli świadkami tego wypadku, a szpiegują podobno na rzecz Juareza.

— To nie żarty! O kogóż to 
chodzi? — zapytał kapitan i badawczo rozejrzał się dokoła.

— O nas! — odpowiedziałem, 
przystępując do niego.

— O was? No, nic złego wam się 
nie stanie. Przybiję na­tych­miast do brzegu i udacie się w bezpieczne miejsce.

— Na to się nie godzimy. Musimy 
jechać dalej tym statkiem, gdyż nie możemy się narażać na stratę czasu.

— Doprawdy? To przykra sprawa. 
Zaczekajcie!

Podszedł do Winnetou i coś mu 
powiedział, ale Apacz potrząsnął głową i odwrócił się od niego. Kapitan powrócił 
do nas i oznajmił z za­kłopo­taną miną:

— Tak myślałem! Czerwono­skórzy 
to zakute głowy. On także nie chce wysiąść na ląd.

— W takim razie będzie zgubiony 
razem z tymi panami — rzekł konduktor — bo tamci są na nich bardzo zawzięci. A 
obsługa statku nie sprosta takiej przemocy.

Kapitan spojrzał w zamyśleniu 
przed siebie. Po chwili na jego twarzy odbił się uśmiech, jak gdyby mu przyszedł 
doskonały pomysł do głowy.

— Wypłatam im figla, który długo 
po­pamię­tają — rzekł do nas — ale panowie musicie się zastosować do moich 
wskazówek. Przede wszystkim nie myślcie o użyciu broni. Schowajcie strzelby pod 
ławą razem z siodłami. Obrona po­gor­szyła­by sprawę.

— Jak to? Czy mamy się dać 
spokojnie zlinczować, master — zawołał Old Death.   

— Nie. Nie traćcie tylko, proszę 
was, zimnej krwi, a w od­po­wiedniej chwili zastosuję swój środek. Ochłodzimy 
rozpalone łby tych łajdaków kąpielą w rzece. Zdajcie się na mnie. Brak mi teraz 
czasu na długie wy­jaś­nienia. Oni już idą!

Rzeczywiście szajka wychodziła z 
re­stau­racji. Kapitan odwrócił się szybko od nas i wydał kon­dukto­rowi jakieś 
rozkazy. Ten pobiegł do sternika, obok którego stali dwaj posługacze pokładowi, 
po czym wszyscy zaczęli spokojnym podróżnym udzielać po cichu jakichś wskazówek. 
Zauważyłem jeszcze, że wnet wszyscy skupili się na przednim pokładzie, ale 
tymczasem awan­tur­nicy otoczyli mnie i Old Deatha, więc nie zwracałem już na to 
uwagi.

— To on! — zawołał mój 
wczorajszy przeciwnik, wskazując na mnie. - Szpieg stanów północnych, które 
stoją po stronie Juareza. Wczoraj jeszcze ubrany był jak elegancki gentleman a 
dziś ma na sobie ubranie traperskie. Dlaczego się przebiera?... Zabił mi psa, a 
obaj grozili mi re­wolwe­rami.

— Tak, to szpieg! - zaczęli 
wołać inni. - Dowodzi tego jego przebranie. Niech zawiśnie łajdak! Precz z 
północnymi stanami, z jankesami i ich kreaturami!

— Co tam wyrabiacie, 
gentlemani? — zawołał z góry kapitan. Chcę mieć spokój i porządek na statku. Nie 
róbcie zgiełku i za­mie­szania między podróżnymi!

— Milczcie, sir! — ryknął któryś 
z szajki. — My także chcemy porządku i zaraz go tu zrobimy. Czy do waszych 
obowiązków należy wożenie szpiegów?

— Moim obowiązkiem jest wozić 
ludzi, którzy płacą za przejazd. Jeśli przyjdą do mnie przywódcy stanów 
po­łud­niowych, to wezmę ich na pokład, pod warunkiem, że mi zapłacą i będą się 
spokojnie zachowywać. Oto moja lojalność. A jeśli mi będziecie psuli zarobek, to 
wysadzę was na brzeg i po­pły­niecie sobie lądem do Austinu.

Odpowiedzią na to był szyderczy 
śmiech podobny do rżenia. Hultaje otoczyli mnie i Old Deatha tak ciasno, że nie 
mogliśmy się ruszyć. Pro­testo­wali­śmy oczywiście, ale nasze głosy ginęły w ich 
wyciu. Chcieli nas zepchnąć ku kominowi i powiesić na linach, którymi był 
przy­moco­wany do pokładu. U stóp komina zasiadł już „trybunał”, na którego 
czele stanął nasz wczorajszy przeciwnik, słowem było wszystko, czego 
po­trzebo­wali, aby nas uroczyście wyprawić na tamten świat. Szajka była tak 
pewna swego, że nie przyszło im nawet na myśl zapytać, dlaczego się nie bronimy, 
chociaż mieliśmy noże i rewolwery. Kto wie, do czego by doszło, gdy wtem ktoś 
rzucił pytanie, czy razem z nami nie należało by przesłuchać i powiesić 
Indianina. Myśl ta oczywiście wszystkim się spodobała i prze­wodni­czący 
„trybunału” posłał po niego dwóch hultajów.

Otoczeni dokoła, nie mogliśmy 
widzieć Winnetou. Usły­szeli­śmy tylko głośny okrzyk. Apacz powalił jednego 
hultaja na pokład, a drugiego zrzucił do rzeki. Następnie wskoczył do pokrytej 
blachą budki kapitana znaj­du­jącej się przy kole sterowym i wysunął lufę 
strzelby przez okienko. Wypadek ten wywołał oczywiście zgiełk nie do opisania. 
Wszyscy awan­tur­nicy pobiegli do bariery i wołali na kapitana, żeby wysłał 
łódkę w celu ratowania tonącego kompana. Kapitan posłuchał tego wezwania i 
skinął na jednego z posługaczy, który zaraz wskoczył do łodzi ratunkowej, 
spuścił ją na wodę i popłynął ku łotrzykowi, który na szczęście umiał trochę 
pływać i starał się utrzymać nad wodą.

Znaleźliśmy się sami z Old 
Deathem, ale przez pusty pokład biegł już ku nam kapitan, mówiąc:

— Uważajcie teraz panowie! Teraz 
się skąpią. Wy zostańcie spokojnie na statku, cokolwiek by się działo. 
Hałasujcie tylko jak naj­głośniej.

Dał znak sternikowi i statek 
skręcił w prawo, ku szerokiej, sięgającej po sam brzeg mieliźnie, której 
obecność zdradzał nie­spokojny bieg wody. Za chwilę dno statku zgrzytnęło 
okropnie i nastąpiło takie wstrząś­nienie, że wszyscy się zatoczyli, a kilku 
runęło na pokład. To odwróciło powszechną uwagę od łodzi ratunkowej, która 
została daleko w tyle za statkiem. Spokojni podróżni, pouczeni przedtem przez 
konduktora, zaczęli krzyczeć, udając śmiertelną trwogę, a włóczędzy, przekonani 
że statek uległ ka­ta­strofie, za­wtóro­wali im prze­rażo­nymi głosami. W tej 
samej chwili z tyłu statku przybiegł posługacz i zawołał do kapitana:

— Woda przedarła się do środka, 
kapitanie! Skała przebiła dno w tyle statku! Za dwie minuty zatoniemy!

— Przepadliśmy! — zawołał 
kapitan. — Ratuj się, kto może! Dalej w wodę! Tu płytko aż do brzegu!

Po tych słowach zdjął bluzę, 
kamizelkę i czapkę, ściągnął z naj­większym pośpiechem buty i skoczył z pokładu. 
Woda sięgała mu tylko do szyi.

— Uciekajcie! — krzyczał. — Póki 
czas! Tonąc, pociągnie statek wszystkich za sobą.

Żaden z hultajów nie pomyślał 
nad tym, że kapitan pierwszy opuścił statek i że się przedtem rozebrał. Zdjęci 
prze­ra­żeniem skakali na łeb na szyję z pokładu i starali się jak najprędzej 
płynąć do brzegu. Wskutek tego nie zauważyli, że kapitan popłynął na drugą 
stronę statku i wyszedł na pokład po drabince, którą mu prędko spuszczono. 
Statek był oczysz­czony.

W chwili kiedy pierwsi 
awan­tur­nicy wychodzili na ląd, kapitan dał znak do dalszej drogi. Statek, 
mający małe zanurzenie i mocno zbudowany, nie doznał żadnych uszkodzeń i szybko 
spłynął z powrotem na wodę. Powiewając surdutem jak flagą, zawołał kapitan ku 
brzegowi: 

— Farewell farewell (ang.) – żegnajcie, gentlemen! Jeśli 
jeszcze kiedy będziecie mieli ochotę utworzyć trybunał, to się sami wieszajcie. 
Wasze rzeczy, znajdujące się na statku, oddam w La Grange. Możecie je sobie 
stamtąd zabrać.

Można sobie wyobrazić, jakie 
wrażenie wywołały te słowa na wy­wie­dzionych w pole. Podnieśli wściekłe wycie i 
zażądali od kapitana, żeby ich wziął z powrotem na pokład, grozili 
do­nie­sieniem, śmiercią i innymi okrop­no­ściami, a gdy to nie odniosło skutku, 
zaczęli ryczeć w bezsilnej wściekłości:

— Psie! Zaczekamy tu do twego 
powrotu i powiesimy cię na twym własnym kominie.

— Well, sirs! Przyjdźcie kiedy 
łaskawie na pokład! — zawołał kapitan i kazał ruszyć pełną parą, gdyż należało 
odrobić czas stracony.
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Nasz kołowiec dopłynął do La 
Grange już pod wieczór, ale tu kapitan oświadczył, że z powodu zbyt niskiego 
stanu wody nie może dalej jechać. Musieliśmy zatem wysiąść w tej miej­sco­wości. 
Winnetou opuścił statek przed nami i zniknął w ciem­no­ściach nocy pomiędzy 
pobliskimi domami.

W La Grange również zastaliśmy 
ko­misjo­nera w przystani. Old Death zwrócił się doń na­tych­miast i zapytał:

— Sir, kiedy tutaj przybył 
ostatni statek z Matagordy i czy wszyscy podróżni wysiedli?

— Wczoraj o tym samym czasie. 
Pa­saże­rowie wszyscy wysiedli, ponieważ statek ruszał dalej dopiero dzisiaj 
rano.

— A byliście tutaj, kiedy 
wsiadali?

— Oczywiście, sir!

— To może udzielicie mi pewnej 
wiadomości. Szukamy dwóch przyjaciół, którzy płynęli tym statkiem, a więc także 
tutaj wysiedli. Chcieli­byśmy wiedzieć, czy rano odjechali.

— Hm, to nie łatwo powiedzieć. 
Było dość ciemno, a podróżni tak się cisnęli, że trudno było przyjrzeć się 
każdemu z osobna. Prawdo­podobnie wszyscy odjechali, z wyjątkiem niejakiego 
Clintona.

— Clintona? Nam właśnie o niego 
chodzi. Proszę was, podejdźcie no tu do światła! Mój przyjaciel pokaże wam 
fotografię, aby się przekonać, czy to był rzeczy­wiście Clinton.

Jak się okazało, był to istotnie 
Clinton-Gibson.

— Czy wiecie, gdzie się 
zatrzymał? — spytał Death.

— Nie, ale przypuszczam, że u 
señora señor (hiszp.) – pan Cortesio, gdyż jego ludzie zabrali kufry. Jest to ajent od wszystkiego, 
Hiszpan. Zdaje mi się, że się teraz trudni potajemnym do­star­czaniem broni do 
Meksyku.

— Poznamy w nim prawdo­podobnie 
gentlemana.

— Sir, w dzisiejszych czasach 
każdy chce być gentle­manem, choćby nawet nosił siodło na plecach.

Powiedział to oczywiście pod 
naszym adresem, choć nie w złej myśli. Old Death pytał dalej, z niemniejszą jak 
dotąd uprzej­mością:

— Czy w tym błogosławionym 
miejscu, gdzie prócz waszej latarni nie ma, jak się zdaje, innego światła, jest 
jaki zajazd, gdzie można by się przespać bez przeszkód ze strony ludzi i owadów?

— Jest tylko jeden, a ponieważ 
stoicie tu ze mną tak długo, zapewne inni podróżni zajęli wszystkie wolne 
pokoje.

— O, to zaiste niezbyt przyjemne 
— rzekł Old Death, nie zważając i na ten docinek. — A w domach prywatnych nie 
można liczyć na gościnę?

— Hm, sir, ja was nie znam. Sam 
nie mógłbym was przyjąć, gdyż moje mieszkanie jest bardzo małe, ale mam 
znajomego, który by was nie odprawił, jeśli jesteście ludźmi rzetelnymi.

— No — odparł Old Death — mój 
towarzysz i ja nie jesteśmy opryszkami. Chcemy i możemy zapłacić, więc 
przy­puszczam, że wasz znajomy spróbuje. Czy nie opi­sali­byście nam jego 
mieszkania?

— I owszem. Poszedłbym z wami, 
ale mam jeszcze co robić na statku. Master Lange jest o tym czasie zwykle w 
gospodzie. Tam więc o niego spytajcie i powiedzcie mu, że was przysłał 
komisjoner. Idźcie prosto, a później na lewo. Poznacie gospodę po światłach. 
Okiennice jeszcze otwarte.

Odwdzięczywszy mu się za tę 
wiadomość napiwkiem, ruszyliśmy w stronę domostw. Gospodę poznaliśmy nie tylko 
po oświe­tlonych oknach, lecz także po zgiełku wy­do­bywa­jącym się z jej 
wnętrza. Nad drzwiami wyobrażone było zwierzę podobne do ol­brzy­miego żółwia, 
ze skrzydłami i dwiema nogami. Pod tym był napis Hawks inn. Żółw 
przed­stawiał zatem dra­pież­nego ptaka, a dom był gospodą Pod jastrzębiem.

Gdy otworzyliśmy drzwi, buchnęła 
ku nam chmura dymu ty­tonio­wego. Ludzie cieszyli się tu widocznie silnymi 
płucami, skoro mogli wytrzymać w tej atmosferze. Za­trzy­mali­śmy się we 
drzwiach, aby przy­zwy­czaić oczy do dymu i rozpoznać ludzi i przedmioty. Wtedy 
za­uwa­żyli­śmy, że w gospodzie są dwie izby, większa dla zwyczajnych, a 
mniejsza dla zna­ko­mitszych gości, co w Ameryce Północnej rzadko się wówczas 
zdarzało, gdyż obywatele tamtejsi nie uznawali różnic to­wa­rzyskich.

Ponieważ w pierwszej izbie nie 
było miejsca, udaliśmy się do drugiej, gdzie zna­leźli­śmy jeszcze dwa wolne 
krzesła. Przy stole siedziało kilku mężczyzn i rozmawiali ze sobą 
przy­tłumio­nymi głosami. Dwaj z nich byli do siebie tak podobni, że na pierwszy 
rzut oka widziało się, że to ojciec i syn.

Gdyśmy usiedli, przysunęli się 
do siebie, jak gdyby dla okazania, że nie chcą z nami mieć do czynienia.

— Nie bójcie się, panowie! — 
rzekł Old Death. — Nic wam od nas nie grozi, chociaż nie jedliśmy od rana. Może 
nam powiecie, czy tutaj dostaniemy co do jedzenia?

Starszy z dwóch mężczyzn odparł 
na to z uśmiechem:

— Gdybyście nas chcieli pożreć, 
bro­nili­byśmy się, choć nie wiem, czyby to co pomogło, bo wyglądacie jak drugi 
Old Death.

— Old Death? Któż to taki? — 
spytał mój przyjaciel.

— Westman i odnajdywacz ścieżek, 
który więcej przeżył w jednym miesiącu swojej włóczęgi, aniżeli inni przez całe 
życie. Widział go mój chłopiec Will.

„Chłopiec” miał dwadzieścia 
siedem lat, ogorzałą twarz i robił wrażenie atlety. Old Death spojrzał nań z 
ukosa i spytał:

— On go widział? A gdzież to?

— W roku sześćdziesiątym drugim 
w Arkansasie, na krótko przed bitwą pod Pea Ridge. Ale o tych zdarzeniach wy 
chyba niewiele wiecie.

— Dlaczego? Dużo wędrowałem po 
Arkansasie i zdaje mi się, że w owym czasie byłem niedaleko stamtąd.

— Tak? A po czyjej stronie 
wówczas byliście?

— Nie obawiajcie się, master! 
Sądzę, że nie jesteście stron­nikiem pobitych handlarzy nie­wol­ników, a ja 
żywię te same przekonania.

— A więc opowiem wam to 
zdarzenie. Gdy wybuchła wojna między stanami północnymi a po­łudnio­wymi, stan 
Arkansas sprzyjał zrazu Północy, ale później pod wpływem tam­tejszych bogaczy, 
za­inte­reso­wanych w utrzymaniu nie­wol­nictwa Czarnych, przyłączył się do 
Południa. Mieszkałem wówczas w stanie Missouri, który oświadczył się za Północą, 
niedaleko granicy Arkansasu. Mój chłopak wstąpił oczywiście do wojska stanów 
północnych. Pewnego razu oddział, w którym służył, wysłano na zwiady do 
Arkansasu. Niestety, natknęli się tam na prze­waża­jące siły południowców i 
ulegli po morderczej walce. Mój syn i kilkunastu innych dostali się do niewoli. 
Groziła im pewna śmierć, gdyż po­łud­niowcy mordowali mniejsze grupy jeńców, ale 
na szczęście w pobliżu znajdował się Old Death, który również był po stronie 
Północy, i on ich wy­swo­bodził, zakradłszy się nocą do obozu po­łud­niowców. 
Potem wy­pro­wadził ich na bezpieczną drogę i odszedł, nie zo­sta­wiwszy im 
czasu na po­dzięko­wanie. Noc była tak ciemna, że nie można było rozpoznać jego 
twarzy. Will zauważył tylko długą, chudą postać, ale rozmawiał z Old Deathem i 
do dziś pamięta jego słowa. Gdyby Old Death znalazł się kiedy u nas, 
prze­konał­by się, że umiemy być wdzięczni.

— Myślę, że i tak wie o tym. 
Ale, sir, czy znacie tu niejakiego Langego z Missouri?

Nieznajomy spojrzał bacznie na 
Old Deatha i powtórzył:

— Langego? A dlaczego o to 
pytacie?

— Obawiam się, że tu, Pod 
jastrzębiem, nie znajdziemy już miejsca, a komisjoner z przystani wskazał 
nam owego Langego, jako człowieka, którego można prosić o nocleg. Mówił, że go 
tu zastaniemy.

Nieznajomy przyjrzał nam się 
jeszcze raz i powiedział:

— Miał słuszność, gdyż to ja 
właśnie jestem ów Lange. Witam was! Mam nadzieję, że się na was nie zawiodę.

Po tych słowach wyciągnął do nas 
rękę. Uści­snęli­śmy ją serdecznie, a Old Death dodał:

— Zapytajcie o nas swego syna. 
On poświadczy, że za­sługu­jemy na zaufanie.

— Mój syn, Will? - spytał Lange 
zdumiony.

— Tak, on, nikt inny. 
Wspom­nieli­ście, ze rozmawiał z Old Deathem i pamięta każde jego słowo. Mozę mi 
po­wtó­rzycie, mło­dzieńcze, tę rozmowę? Żywo mnie to zajmuje.

Na to rzekł Will z zapałem:

— Wyprowadziwszy nas na drogę, 
szedł Old Death na przedzie. Ja otrzymałem postrzał w rękę, który mi bardzo 
dolegał, gdyż mnie nie opatrzono, a rękaw przylepił mi się do rany. Kiedy 
prze­cho­dzili­śmy przez zarosła, uderzyłem się w zranione miejsce. Z bólu 
krzyknąłem głośno i...

— Za to nazwał was poszukiwacz 
dróg osłem. — wtrącił Death.

— Skąd wy o tym wiecie? — 
zapytał Will ze zdumieniem.

Stary westman ciągnął dalej:

— Tłumaczyliście się, że was 
po­strze­lono i że rana się zaogniła, a on poradził wam roz­miękczyć rękaw i 
ochładzać ranę sokiem z babki, co zapobiega zgorzeli.

— Tak jest, tak! Skąd wy to 
wiecie, sir? — zawołał młody Lange.

— Jeszcze pytacie? To ja właśnie 
udzieliłem wam tej dobrej rady.

— Ach!... Więc to wy jesteście? 
— zawołał Will, zrywając się ze stołka, by biec do Old Deatha. Ale ojciec 
zatrzymał go i rzekł:

— Jeśli chodzi o uścisk, to 
ojciec ma tu pierw­szeństwo, ale wiesz, gdzie się znajdujemy i jak tu na nas 
uważają, więc siedźmy spokojnie! — A zwróciwszy się do Old Deatha, dodał: — 
Wierzcie mi, że jestem wam nader wdzięczny, ale właśnie dlatego muszę inikać 
wszystkiego, co by was mogło narazić na nie­bezpie­czeństwo. Podczas wojny 
do­kony­wali­ście czynów, które przyniosły wam sławę, a po­łud­niowcom 
wyrządziły wielką szkodę. Dawano was oddziałom armii północnej za prze­wod­nika, 
więc po­łud­niowcy nazywali was i nazywają jeszcze dzisiaj szpiegiem. Gdybyście 
się dostali w ich ręce, gotowi by was powiesić.

— Wiem o tym dobrze, master 
Lange, lecz nie robi to na mnie wrażenia — odrzekł Old Death chłodno. — Grożono 
mi tym często, ale do wykonania groźby nigdy nie przyszło. Nie dawniej jak dziś 
chciała nas banda awan­tur­ników powiesić na kominie okrętowym, ale i oni tego 
nie potrafili.

Old Death opowiedział wypadek na 
parowcu, a kiedy skończył, Lange rzekł po namyśle:

— Kapitan zacnie postąpił, ale 
naraził się tym łotrom. Pozostanie tutaj w La Grange do jutra, a rowdies rowdies (ang.) – awanturnicy, chuliganie; opryszki 
przybędą zapewne jeszcze tej nocy. Obym się mylił, ale myślę, że powinien się 
przy­go­tować na ich zemstę. A wam też może się jeszcze coś złego wydarzyć.

— Ech! Nie boję się ich. Nie z 
takimi miałem już do czynienia.

— Nie bądźcie zbyt pewni siebie, 
sir! Oni tu mają swoich kompanów. Od kilku dni nie bardzo tu u nas w La Grange 
bez­piecznie. Ze wszystkich stron przybywają jacyś obcy, których nikt nie zna, 
gromadzą się po kątach i radzą nad czymś potajemnie. Teraz siedzą tam w izbie i 
roz­dzia­wiają gęby tak szeroko, że szary niedźwiedź mógłby sobie w nich 
urządzić legowisko. Zanim tu przy­szliście, próbowali nas zaczepiać. Gdybyśmy im 
byli od­powie­dzieli, przyszłoby do bójki. Ja nie mam ochoty dłużej tu bawić, a 
wam także zapewne tęskno do spoczynku. Tylko z wieczerzą będzie gorzej. Ponieważ 
jestem wdowcem, prowadzimy gospo­darstwo kawa­lerskie i jadamy w gospodzie. 
Zresztą niedawno sprzedałem dom, gdyż zaczyna mi tu być za gorąco. Nie mówię, 
jakoby mi się tutejsi ludzie nie podobali. Nie są właściwie gorsi aniżeli 
gdzie­kolwiek indziej, ale niedawna wojna domowa zrobiła swoje, a w sąsiednim 
Meksyku biją się teraz na dobre. Dlatego burzy się tutaj, gdzie tylko spojrzeć; 
ze wszystkich stron ściąga tu hołota i obrzydza nam pobyt. Dlatego 
po­stano­wiłem sprzedać wszystko i udać się do córki, która wyszła za mąż bardzo 
szczę­śliwie. U jej męża dostanę dobrą pracę. W dodatku znalazłem kupca, dla 
którego mój dom bardzo się nadaje. Ponieważ zapłacił mi onegdaj, więc mogę stąd 
wyjechać kiedy mi się spodoba. Udaję się do Meksyku.

— Skarżyliście się na Meksyk 
dlatego, że się tam biją, a teraz się tam wybieracie? — zapytał Old Death.

— Nie może być inaczej, sir. 
Zresztą nie we wszystkich stronach Meksyku jest tak samo. Tam, dokąd ja się 
przenoszę, a mianowicie w Chihuahua, wojna się już skończyła. Juarez musiał 
wprawdzie umykać aż do El Paso, ale się zerwał niebawem i wypędził Francuzów na 
południe. Dni ich są już policzone; roz­strzygnie wojnę walka o stolicę, a na 
północy było i będzie spokojnie. Tam przebywa mój zięć, do którego udam się z 
Willem. Jeśli będziecie mieć ochotę jechać z nami, będzie mi bardzo przyjemnie.

— Hm! — mruknął Old Death. — Nie 
żartujcie, sir, bo gotowiśmy skorzystać z waszej uprzejmości.

— Co, wy także tam zmierzacie? 
To byłoby rzeczy­wiście paradnie! A więc jedziemy razem!

— Powoli, tylko powoli! — 
zaśmiał się Old Death. Przy­puszczam wprawdzie, że się udamy do Meksyku, ale to 
nie jest całkiem pewne, a gdyby nawet nastąpiło, to na razie jeszcze nie wiemy,

jaki obierzemy kierunek.

— Jeśli tylko o to idzie, to 
pojadę z wami, gdzie zechcecie. Wszystkie drogi wiodą do Chihuahua, a jest mi 
obojętnie, czy się tam dostanę trochę wcześniej czy później. Jesteście westmanem 
i po­szuki­waczem tropów. Jeśli mnie weźmiecie ze sobą, zajadę szczę­śliwie, a 
to dużo znaczy w tych niepewnych czasach. Gdzie za­mie­rzacie zasięgnąć 
bliższych wiadomości?

— U niejakiego señora Cortesio. 
Czy znacie tego człowieka?

— Czy go znam! La Grange jest 
małe, a ten señor właśnie kupił ode mnie dom.

— Przede wszystkim chciałbym się 
dowiedzieć, co to za człowiek?

— Nie można o nim powiedzieć nic 
złego. Co się tyczy jego handlowych interesów, sądzę, że ma stosunki z tamtą 
stroną granicy. Zauważyłem, że nocą obładowują u niego muły ciężkimi skrzyniami 
i że potajemnie zbierają się w jego domu ludzie, którzy potem udają się nad Rio 
del Norte. Na pewno się nie omylę, jeżeli powiem, że dostarcza stronnikom 
Juareza broni i amunicji, i że im posyła ludzi chętnych do walki z Francuzami.

— Gdzie on mieszka? Muszę 
jeszcze dziś z nim pomówić.

— Zastaniecie go o dziesiątej 
wieczorem. I ja miałem być dziś u niego w pewnej sprawie, która jednak załatwiła 
się tymczasem. Polecił mi przyjść o dziesiątej, bo w tym czasie ma wrócić.

— Czy był kto u niego podczas 
waszych odwiedzin?

— Tak, dwóch mężczyzn, starszy i 
młodszy. Młodszy nazywał się Ohlert, a starszy señor Gavilano. Ten drugi był 
widocznie znajomym señora Cortesia, gdyż rozmawiali o dawniejszym spotkaniu w 
stolicy Meksyku.

— Gavilano? Takiego nie znam. 
Czyżby Gibson tak się teraz przezwał?

Z pytaniem tym zwrócił się Old 
Death do mnie. Gdy wydobyłem fotografie i pokazałem kowalowi, poznał obu 
na­tych­miast.

— To oni, sir — rzekł. — Ten z 
chudą, żółtą twarzą Kreola Kreol – potomek białych kolonizatorów (hiszpańskich, portugalskich i francuskich) urodzony i osiadły w Ameryce Łacińskiej oraz na południu Stanów Zjednoczonych to señor Gavilano, a ten drugi to master Ohlert. 
Wydał mi się zacnym i nie­szkod­liwym czło­wiekiem, ale założyłbym się, że ma 
małego bzika.

Teraz nie było wątpliwości, że 
Gibson zmienił po raz wtóry nazwisko, prawdo­podobnie także tylko przybrane. 
Może pochodził rzeczywiście z Meksyku i nazywał się pierwotnie Gavilano, a señor 
Cortesio poznał go pod tym nazwiskiem. Gavilano znaczy jastrząb, a więc 
nazwisko to było stosowne dla niego.

— Czy oni są jeszcze w La 
Grange? — zapytałem kowala.

— Nie. Odjechali wczoraj z 
señorem Cortesio do Hopkins Farm, aby stamtąd udać się nad Rio Grande.

— O, to źle, bardzo źle! Musimy 
czym prędzej ruszyć za nimi, najlepiej zaraz. Czy można by tu kupić dwa dobre 
konie?

— Właśnie u señora Cortesia. Ale 
ja nie radzę wam jechać w nocy. Nie znacie drogi i będzie wam potrzebny 
przewodnik, którego dziś chyba nie do­sta­niecie.

— A może jednak? Spróbujemy w 
każdym razie wyruszyć jeszcze dziś. Przede wszystkim musimy się rozmówić z 
señorem Cortesio. Dziesiąta minęła, więc bądźcie łaskawi pokazać nam jego 
mieszkanie.

— Chętnie. Więc chodźmy, skoro 
tak sobie życzycie, sir!

Wstając od stołu, usłyszeliśmy 
tętent przed domem. W kilka chwil potem weszli do gospody nowi goście, których 
poznałem od razu, gdyż byli to awan­tur­nicy ze statku. Znali widocznie 
obecnych, gdyż przywitano ich gorąco. Z krzy­żu­jących się odpowiedzi i pytań 
wy­wniosko­wali­śmy, że czekano na nich. Gdy Lange usłyszał, kto to, przymknął 
drzwi, tak że nie mogli nas widzieć, my zaś mogliśmy słyszeć, o czym mówili.

— Chodzi o to, żeby was nie 
zobaczyli — rzekł kowal. — Byłaby awantura.

— Nic strasznego — odrzekł Old 
Death. — Ale czy myślicie, że będziemy tu siedzieli, dopóki oni się nie wyniosą? 
Na to nie mamy czasu, ponieważ musimy być u Cortesia.

— Dobrze, sir! Wyniesiemy się 
tak, że na pewno nas nie zobaczą.

Old Death rozejrzał się po 
pokoju i rzekł:

— A którędy? Wyjść można tylko 
przez pierwszą izbę.

— Nie. Tędy 0 wiele 
wygodniej! — i wskazał na okno.

— Czy nie żartujecie 
przypadkiem, sir? — zapytał Old Death. — Nasuwa mi się po­dej­rzenie, że się ich 
boicie! Ależby się potem z nas śmiano!

— Nie boję się, ale znam stare, 
dobre przysłowie, że mądry głupiemu ustąpi. Nie trzeba do tego wielkiej 
mądrości, żeby przyjść do prze­ko­nania, iż najlepiej będzie spłatać figla tym 
drabom i ukradkiem wynieść się przez okno.

Przyznałem w duchu słuszność 
temu rozsądnemu czło­wie­kowi, a i Old Death rzekł po chwili:

— W tym, co mówicie, jest dużo 
słuszności. Godzę się na waszą propozycję i wyniosę się stąd przez okno. 
Po­słu­chajcie, jak ryczą! Zdaje mi się, że mówią o przygodzie na statku.

Przybysze istotnie opowiadali, 
co im się zdarzyło na parowcu.

— Nie mogliśmy przecież siedzieć 
całą wieczność na brzegu — mówił opo­wiada­jący — gdyż musieliśmy przybyć tutaj, 
żeby na nas na próżno nie czekano. Bardzo szczę­śliwie się stało, że 
zna­le­źliśmy farmę, gdzie nam pożyczono koni.

— Pożyczono? — zapytał ktoś z 
uśmiechem.

— Tak, ale oczywiście na nasz 
sposób. Z początku było ich za mało, więc musieliśmy jechać po dwóch na jednym, 
ale potem się poprawiło, gdyż na­pot­kali­śmy jeszcze inne farmy, tak że w końcu 
każdy miał konia dla siebie.

Awanturnicy wybuchnęli śmiechem. 
Gdy umilkli, tamten ciągnął dalej:

— Ale szpiedzy i kapitan muszą 
dostać za swoje! Parowiec zatrzymuje się tutaj w La Grange na noc, więc kapitana 
łatwo znajdziemy, A Indianina i szpiegów także niedługo będziemy szukali, gdyż 
bardzo łatwo ich poznać. Jeden z nich miał nowe traperskie ubranie, a obaj 
nieśli na plecach siodła.

— Siodła? — zawołali tamci z 
radością. — Czy ci dwaj, którzy tu weszli niedawno i siedzą w tamtej izbie, nie 
mieli...

Resztę powiedział po cichu. 
Odnosiło się to do nas.

— Panowie — rzekł kowal — czas 
się stąd zabierać, bo przyjdą tu za chwilę. Wyjdźcie wy najpierw! Siodła wam 
podamy.

Rzeczywiście niebezpiecznie było 
dłużej zwlekać, więc wy­sko­czyłem czym prędzej przez okno. Old Death poszedł za 
moim przykładem, po czym kowale podali nam siodła i strzelby i sami wyszli tą 
samą drogą.

Po kilku minutach marszu po 
omacku zna­leźli­śmy się pomiędzy dwoma budynkami. W lewym było zupełnie ciemno, 
a w prawym migotało światło przez szparę w okiennicy.

— Señor Cortesio jest w domu — 
rzekł Lange. — U niego właśnie widać światło. Zapukajcie, to wam otworzy. Potem 
przyjdźcie do nas, do tego domu po lewej stronie. Zapukajcie w okiennicę koło 
drzwi. My tymczasem przy­gotu­jemy wieczerzę.

Kowale udali się do domu, a my 
zwróciliśmy się na prawo. Na nasze pukanie uchyliły się drzwi i jakiś głos 
zapytał:

— Kto tu być?

—  Dwaj przyjaciele — odrzekł 
Old Death. — Czy señor Cortesio w domu?

— Czego chcieć od señor?

Sposób wyrażania się wskazywał, 
że mamy do czynienia z Murzynem.

— Chcemy z nim załatwić pewien 
interes.

— Co, interes? Powiedzieć, bo 
nie wojno wejść!

— Przysyła nas master Lange!

— Massa Lange? On być dobry. 
Wolno wejść, ale zaczekać chwilę!

Zamknął drzwi, ale wnet je 
otworzył i rzekł:

— Wejść! Señor powiedzieć, że 
mówić z obcymi.

Weszliśmy do wielkiej izby, 
prawdo­podobnie kantoru, gdyż jej skromne ume­blo­wanie składało się tylko ze 
stołu, kilku krzeseł i pulpitu do pisania, przy którym stał długi i chudy 
mężczyzna. Na pierwszy rzut oka widać było, że to Hiszpan.

— Buenas tardes! Buenas tardes! (hiszp.) – Dzień dobry! — 
odpowiedział na nasze uprzejme po­zdro­wienie- — Przysyła was señor Lange? Czy 
wolno zapytać, señores, co was do mnie sprowadza?

Byłem ciekaw, jak Old Death na 
to odpowie, bo zastrzegł sobie, że on będzie mówił z Cortesiem.

— Może interes, a może tylko 
potrzeba za­sięg­nięcia wiadomości, señor. Sami jeszcze dobrze nie wiemy — rzekł 
stary.

— Zobaczymy. Usiądźcie i 
zapalcie cigarillo.

— Sprawa, z którą przychodzimy — 
zaczął Old Death — nie ma zbyt wielkiego znaczenia. Mamy zamiar udać się do 
Meksyku i ofiarować nasze usługi Juarezowi. Takiego kroku lekko­myślnie się nie 
robi. Trzeba wiedzieć, że się będzie chętnie przyjęty. Za­sięg­nąwszy 
wiadomości, do­wie­dzieli­śmy się, że tu, w La Grange, można się zaciągnąć w 
jego szeregi. Wymieniono nam wasze nazwisko, więc przy­byli­śmy do was, a wy 
może nam łaskawie powiecie, czy znajdujemy się u właściwego człowieka.

Meksykanin nie odpowiedział mu 
na­tych­miast, lecz ogarnął nas wpierw badawczym spoj­rzeniem. Potem zapytał:

— Kto wam podał moje nazwisko, 
señor?

— Pewien człowiek spotkany na 
statku — łgał Old Death. — Potem przy­padkiem ze­tknęli­śmy się z Langem. 
Pochodzimy z Północy i wal­czyli­śmy przeciwko stanom po­łud­niowym. Posiadamy 
do­świad­czenie wojenne, więc przy­dali­byśmy się może pre­zy­dentowi Meksyku.

— Hm! To brzmi wcale nieźle, 
señor, ale wyznam otwarcie, że nie czynicie wrażenia, jakobyście byli zdolni do 
wysiłków i nie­wy­wczasów, jakich będą od was wymagali.

— Podoba mi się wasza szczerość, 
señor — zaśmiał się stary — ale gdy usłyszycie moje nazwisko, zaraz się 
prze­ko­nacie, że mogę się przydać. Nazywają mnie zazwyczaj Old Death.

— Old Death! — zawołał Cortesio 
zdumiony. — Czy być może? Wy jesteście tym sławnym skautem, który takie szkody 
wyrządził po­łud­niowcom?

— Ja nim jestem. Legitymuje mnie 
moja postać.

— W istocie, w istocie, señor. 
Muszę jednak być bardzo ostrożny, żeby się nie rozniosło, że zaciągam w szeregi 
Juareza. Skoro jesteście Old Death, nie mam powodu się wahać i oświadczam 
otwarcie, że zwró­cili­ście się pod dobrym adresem. Jestem gotów przyjąć was 
na­tych­miast i dać wam pewną sumę na kupno naj­potrzeb­niejszych rzeczy.

Old Death chciał się na to 
zgodzić. Poznałem to po nim i dlatego wtrąciłem czym prędzej:

— To zbyteczne, señor. Nie 
możemy pozwolić na to, żebyście nas we wszystko za­o­patry­wali. Na razie nie 
po­trzebu­jemy nic więcej jak dwóch koni, które może u was dostaniemy. Siodła 
mamy swoje.

— To się dobrze składa. Mogę wam 
odstąpić dwoje tęgich zwierząt, a jeśli rzeczy­wiście chcecie za nie zapłacić, 
to oddam je za cenę własną. Jutro rano pójdziemy do stajni, gdzie wam je pokażę. 
To najlepsze ze wszystkich, jakie posiadam. Czy obej­rzeli­ście się już za 
noclegiem?

— Tak. Zaprosił nas master 
Lange.

— To doskonale. W przeciwnym 
razie ja byłbym was zaprosił, chociaż moje mieszkanie jest bardzo szczupłe. Czy 
wolicie załatwić resztę spraw zaraz, czy jutro rano?

— Teraz — odrzekł Old Death. — 
Jakież są przy tym formalności?

— Na razie nie ma żadnych. Muszę 
tylko dać wam le­gity­macje i list polecający. Lepiej te pisma zaraz sporządzić, 
gdyż tutaj człowiek nigdy nie wie, co go czeka w następnej chwili. Proszę więc o 
kwadrans cierp­li­wości. Będę się śpieszył. Oto są papierosy, a zaraz przyniosę 
wina, jakim nikogo nie częstuję. Niestety mam już tylko flaszkę.

Podsunąwszy nam papierosy i 
flaszkę wina, zabrał się do pisania. Old Death zaczął do mnie stroić miny za 
plecami Meksy­kanina, z czego wy­wniosko­wałem, że był z siebie wielce 
zadowolony. Następnie nalał sobie pełną szklankę i wychylił duszkiem za zdrowie 
Cortesia. Mnie wynik rozmowy nie cieszył tak bardzo, gdyż nie mówiliśmy jeszcze 
dotąd o ludziach, o których mi chodziło. Old Death spostrzegł to i skinął głową 
na znak, że to załatwi.

W przeciągu kwadransa wysączył 
Old Death resztę wina z flaszki, a Cortesio skończył pisanie. Przed 
za­pie­częto­waniem przeczytał nam list polecający, którego treść zadowoliła nas 
w zupełności. Następnie wypełnił nie dwa, lecz cztery blankiety i wręczył po dwa 
każdemu z nas. Ku swemu zdumieniu ujrzałem, że to paszporty – jeden w języku 
francuskim i podpisany przez generała Bazaine’a, a drugi w hisz­pańskim, z 
podpisem Juareza. Cortesio musiał zauważyć moje zdziwienie, gdyż rzekł z 
uśmiechem chytrego za­dowo­lenia:

— Widzicie, señor, że możemy was 
należycie za­bez­pieczyć. W jaki sposób przy­szedłem do posiadania fran­cuskiej 
le­gity­macji, to moja rzecz. Nie wiecie, co wam się może zdarzyć, więc dobrze, 
że posiadacie te paszporty. Inni nowozaciężni nie otrzymują w ogóle paszportów i 
le­gity­macji.

Old Death skorzystał z tego, aby 
zadać upragnione przeze mnie pytanie:

— Jak dawno odeszli stąd ostatni 
ochotnicy?

— Wczoraj. Sam odprowadziłem 
oddział z trzy­dziestu ludzi aż do Hopkins Farm. Byli z nimi także dwaj prywatni 
señores.

— Przeprowadzacie zatem również 
ludzi prywatnych? — spytał Old Death ze zdzi­wieniem.

— Nie. To by mnie narażało na 
różne nie­przyjem­ności. Wczoraj zrobiłem wyjątek, ponieważ jeden z tych panów 
był moim dobrym znajomym. Zresztą będziecie mieli doskonałe konie i jeśli 
wcześnie stąd wyruszycie, do­ścig­niecie oddział, zanim się do­sta­niecie do Rio 
Grande.

— W którym miejscu mają przejść 
przez rzekę?

— Udadzą się w kierunku wąwozu 
Eagle, ponieważ jednak nie mogą się tam pokazywać, zboczą nieco na północ. 
Pomiędzy Rio Nueces a Rio Grande przetną drogę dla mułów prowadzącą z San 
Antonio, skręcą do fortu Inge, który również muszą ominąć, i przeprawią się 
przez Rio Grande pomiędzy jej dopływami Las Moras i Moral, tam bowiem jest bród 
znany naszym prze­wod­nikom. Stamtąd ruszą na zachód, aby przez Baya, Cruzes, 
San Vincente, Tabal i San Carlos dostać się do miasta Cbihuahua.

Miejscowości tych nie znałem, 
lecz Old Death potakiwał głową i powtarzał każdą nazwę, jakby znał te okolice.

— Dopędzimy ich pewnie, jeśli 
nasze konie nie będą zbyt liche, a ich zbyt dobre — rzekł. — Ale czy pozwolą nam 
się przyłączyć?

Cortesio potwierdził to, a mój 
przyjaciel pytał dalej:

— Ale czy ci dwaj prywatni 
podróżni zgodzą się na to?

— Oczywiście. Oddział słucha 
rozkazów dowódcy, a zresztą oni sami muszą być wdzięczni za to, że mają 
sposobność odbycia podróży pod tak liczną osłoną. Ponieważ się z nimi spotkacie, 
przeto z przy­jem­nością wam komunikuję, że to gentle­manowie. Jeden z nich, 
rodowity Meksykanin, nazwiskiem Gavilano, jest moim znajomym, z którym przeżyłem 
piękne chwile w stolicy. Jego siostra, młodsza od niego, nadzwyczaj przystojna, 
zawracała głowy wszystkim señorom.

— To i on zapewne jest pięknym 
mężczyzną?

— Nie. Nie są do siebie podobni, 
bo to rodzeństwo przyrodnie. Ona nazywa się Feliza Perillo i była śpiewaczką. 
Później zniknęła i dopiero teraz do­wie­działem się od jej brata, że żyje 
jeszcze w okolicy Chihuahua. Señor Gavilano nie mógł mi udzielić dokładnych 
wiadomości, gdyż sam musi się o nią pytać, gdy tam przybędzie.

— Czy Gavilano wiedział, że 
prze­bywacie teraz w La Grange?

— Nie. Znajdowałem się 
przypadkiem nad rzeką, kiedy nadjechał parowiec. Poznałem na­tych­miast tego 
señora i zaprosiłem go razem z to­wa­rzyszem do siebie. Pokazało się, że chcieli 
się udać do Austinu i tam przekroczyć granicę. Poradziłem im, w jaki sposób mogą 
się pewnie i szybko przedostać, bo dla obcych pobyt tutaj bynajmniej nie jest 
wskazany. W Teksasie grasują teraz ludzie, którzy chętnie łowią ryby w mętnej 
wodzie. Pełno tutaj wszelakiej hołoty, wszędzie słyszy się o zbrodniach, 
napadach i okru­cieństwach po­peł­nianych z nie­wiado­mego powodu. Sprawcy 
znikają, a policja jest bezradna.

— A może to ludzie z 
Ku-Klux-Klanu Ku-Klux-Klan – tajne stowarzyszenie powstałe po wojnie secesyjnej w południowych stanach, walczące o utrzymanie supremacji białych anglosaskich protestantów w USA? — zapytał Old Death.

— Już wielu tak myślało, a w 
ostatnich czasach zaszły wypadki, które pozwalają się domyślać, że mamy do 
czynienia z tą szajką. Onegdaj znaleziono w Hallets­ville dwa trupy; 
zbrod­niarze przypięli do nich kartki z napisem Psy jankesy. W Shelby 
wy­chło­stano całą rodzinę za to, że ojciec służył pod generałem Grantem Ulysses Grant (1822-1885) – jeden z dowódców wojsk Północy 
w wojnie secesyjnej, późniejszy prezydenta USA. A 
dzisiaj do­wie­działem się, że koło Lyons znaleziono czarny kaptur z białymi 
naszywkami w kształcie jaszczurek.

— Przecież takie maski noszą 
Kukluksi!

— Tak, zasłaniają sobie twarze 
czarnymi kapturami opatrzonymi w białe figury. Każdy z nich obiera sobie figurę, 
po której się go poznaje, gdyż podobno nawet swoje nazwiska sami przed sobą 
trzymają w tajemnicy.

— Widocznie zaczynają tu znowu 
gospodarować. Miejcie się na baczności, don Cortesio!

— Macie słuszność, señor. Od 
dzisiaj będę trzymał w pogotowiu nabite strzelby.

— Dobrze zrobicie. Tych łotrów 
nie trzeba oszczędzać, bo oni także nikomu nie darują. Kto im się podda, licząc 
na łaskę, na pewno dozna zawodu. W gospodzie wi­dzieli­śmy gentle­manów, którym 
 źle z oczu patrzy. Po­win­niście starannie ukryć wszystko, co by mogło 
zdradzić, że jesteście stron­nikiem Juareza. Zróbcie to zaraz dzisiaj! Lepiej 
być przesadnie ostrożny, aniżeli dać się obić lub zastrzelić wskutek 
za­nie­dbania ostroż­ności. Myślę, że to na razie wszystko. Jutro rano znowu się 
zobaczymy. Czy jest jeszcze co do za­łat­wienia?

— Nie, señores. Cieszę się 
bardzo, że was poznałem i spodziewam się, że jeszcze o was dużo usłyszę.

Na tym skończyliśmy rozmowę i 
poszliśmy do Langego, który czekał na nas z wieczerzą.

Nazajutrz przyszedł Cortesio, 
aby nam pokazać konie.

— Kupując wierzchowca — rzekł 
Old Death — biorę niekiedy takiego, który najgorzej wygląda, jeśli dojdę do 
prze­ko­nania, że jest dobry. Już nieraz chwalono mój „koński rozum”. Nie 
zawiedzie mnie na pewno i tym razem.

Musiałem przed nim przejechać na 
wszystkich koniach stadniny, a on przy­patrywał się każdemu z miną znawcy i 
pytał o cenę. W końcu istotnie postąpił według swego zwyczaju i nie wziął koni, 
które chciał nam sprzedać Cortesio.

— Wyglądają na lepsze niż są w 
istocie — zawyrokował. — Po kilku dniach jazdy byłyby do niczego. Nie, my kupimy 
te dwa stare kasztany, które dziwnym sposobem kosztują tak mało.

— Ależ to szkapy robocze! — 
za­prote­stował Cortesio.

— Nie znacie się na tym, señor, 
jeśli mi to wolno powiedzieć. Te kasztany to konie preriowe, tyle tylko że były 
w złych rękach. Nie zabraknie im oddechu i na pewno nie pomdleją z powodu byle 
jakiego wysiłku. Te bierzemy i basta, sprawa załatwiona!


 

 

 

 

 

Rozdział III

Przez granicę

 


W tydzień potem w tym punkcie, 
gdzie stykają się południowe rogi tek­sań­skich hrabstw Medina i Uwalde, 
posuwało się przez prerię pięciu jeźdźców. Jadący na czele dwaj Biali byli 
jednakowo ubrani, z tą tylko różnicą, że ubranie młodszego było nowsze od 
ubrania starszego wychudłego człowieka. Po drugiej parze podróżnych poznać było 
na­tych­miast, że to ojciec i syn. Byli także jednako ubrani, lecz nie w szaty 
skórzane jak pierwsi, ale wełniane. Na głowie mieli szerokie kapelusze 
pilśniowe, a uzbrojeni byli w dwururki, noże i rewolwery. Murzyn o żylastej 
postaci miał na sobie lekkie płócienne ubranie, a na kę­dzie­rzawej głowie 
wysoki, lśniący cylinder. W ręku trzymał dwururkę, a za pasem tkwiła maczeta, 
czyli długi, szablowaty nóż, jakich używają w Meksyku.

Kim byli czterej Biali, 
domyślacie się zapewne. Co do Murzyna, był to służący Cortesia.

Cortesio wiedział oczywiście, że obaj Langowie 
przy­łą­czają się do naszego to­wa­rzystwa. Ostatniego dnia naszego pobytu w La 
Grange przyszedł do nas i zapytał, czy nie bylibyśmy uprzejmi wziąć ze sobą jego 
służącego Sama. Zdu­mieli­śmy się, lecz Cortesio łatwo wytłumaczył nam powód 
swej prośby. Oto otrzymał z Wa­szyng­tonu depeszę, aby wysłał pewną wiadomość do 
Chihuahua w Meksyku. Nam nie mógł tego powierzyć, gdyż chodziło mu o odpowiedź, 
której nie moglibyśmy mu przynieść. Zmuszony więc był pchnąć posłańca, a nikt 
nie nadawał się do tego lepiej od Sama, który służył mu wiernie od wielu lat i 
już kilka­krotnie prze­prawiał się przez granicę. Cortesio zapewniał, że Sam nie 
będzie nam prze­szkadzał, przeciwnie, będzie sługą uważnym i posłusznym. 
Zgo­dzili­śmy się i jak dotychczas nie musieliśmy tego żałować. Sam był nie 
tylko dobrym, lecz znakomitym jeźdźcem. Ćwiczył się w tym kunszcie jeszcze 
wówczas, kiedy ze swoim panem mieszkał w Meksyku i pilnował trzód bydła 
rogatego. Był rozumny, bardzo uprzejmy i świadczył nam mnóstwo grzecz­ności.

Co do Gibsona, wiedzieliśmy 
dokładnie, w jakim kierunku udał się z owym oddziałem ochotników, wysłanym 
Juarezowi przez Cortesia, przeto Old Death postanowił jechać wprost na Rio 
Nueces i do wąwozu Eagle w prze­ko­naniu, że w tej części kraju wpadniemy na 
jego ślady. Oczywiście należało się spieszyć, ponieważ oddział znacznie nas 
wyprzedził. Nie wierzyłem, żebyśmy go mogli doścignąć, lecz Old Death wyjaśnił 
mi, że ochotnicy idący do Juareza nie wszędzie mogą się pokazywać, lecz muszą 
zbaczać to w prawo, to w lewo i znacznie nadkładać drogi. My natomiast mogliśmy 
jechać prosto i w ten sposób nadrobić stracony czas.

Tak przebyliśmy w pięciu dniach 
bez mała dwieście mil an­giel­skich, czego, oprócz Old Deatha, nikt by się po 
naszych kasztanach nie spodziewał. Pasza na polu, świeże powietrze i szybki ruch 
doskonale na nie działały. Ośmielały się z każdym dniem i ożywiały coraz 
bardziej. Old Death cieszył się tym nad­zwy­czajnie, gdyż dał tym dowód, że ma 
znakomity „rozum koński”.

Minęliśmy San Antonio i 
Castro­ville, prze­byli­śmy obficie nawodnione hrabstwo Medina i zbli­żali­śmy 
się do okolic coraz uboższych w wodę, gdzie zaczyna się smutna teksańska 
pustynia piasz­czysta dochodząca do naj­większej jałowości pomiędzy Nueces a Rio 
Grande. Zmie­rzali­śmy najpierw ku Rio Leona, głównemu dopływowi Rio Frio, ku 
temu miejscu Rio Nueces, w którym wpada doń Turkey Creek. Na północny zachód od 
nas leżała wysoka góra Leona z fortem Inge. Oddział musiał tamtędy prze­chodzić, 
więc spo­dzie­wali­śmy się dostać wkrótce jakąś wieść o Gibsonie i jego 
towarzyszu.

Znajdowaliśmy się na równinie 
pokrytej krótką trawą, po której konie nasze posuwały się bez trudu. Czyste 
powietrze sprawiało, że horyzont rysował się przed nami jasno i wyraźnie. Łatwo 
też spo­strzegli­śmy grupę jeźdźców, która ukazała się przed nami na 
po­łud­niowym zachodzie. Pierwszy zauważył ich Old Death.
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— Spojrzyjcie panowie — rzekł, 
wstrzy­mując konia. — Jak myślicie, co tam widać?

Ujrzeliśmy czarny punkt 
zbliżający się ku nam na pozór bardzo powoli.

— Hm! — rzekł Lange, nakrywając 
dłonią oczy. — To będzie pasące się zwierzę.

— Tak? — uśmiechnął się Old 
Death. — Zwierzę? W dodatku pasące się? Wasze oczy nie mogą się jakoś 
przy­zwyczaić do perspektywy na rozległych prze­strzeniach prerii. Ten punkt 
oddalony jest od nas o jakie dwie mile angielskie, ale jego wielkość pomimo tej 
odległości wskazuje, że to nie może być jedno zwierzę. Musiałby to być bizon 
pięć razy większy od słonia, ale bizonów tu nie ma, a gdyby się nawet jaki tutaj 
zapędził, to nie w tej porze roku, lecz w jesieni albo na wiosnę. Oprócz tego 
wiem, że ludzie nie­przy­zwycza­jeni źle zdają sobie sprawę z szybkości ruchu 
przedmiotu znaj­dują­cego się w takim oddaleniu. Bizon lub koń, pasąc się, idzie 
powoli, krok za krokiem. Założę się, że ten punkt pędzi ku nam cwałem.

— To niemożliwe — rzekł Lange.

— No, skoro Biali tak fałszywie 
sądzą — oświadczył Old Death — to po­słu­chajmy, co powie Czarny. Samie, co ty o 
tym myślisz?

Murzyn milczał skromnie 
dotychczas, teraz jednak rzekł:

— Być jeźdźcy. Cztery, pięć albo 
sześć.

— I ja tak myślę. Może Indianie?

— O nie, sirrah! Indian tak 
wprost nie przy­chodzić do Białych. Indian się schować, aby się z ukrycia 
przy­patrzyć, zanim z nimi mówić. Jeźdźcy jechać prosto na nas, więc być Biali.

— To słuszne, Samie. Cieszę się, 
że masz rozum jaśniejszy od skóry.

— O, sirrah, o! — chrząkał 
poczciwiec, pokazując wszystkie zęby w uśmiechu. Pochwała Old Deatha wielce go 
uradowała.

— Jeśli ci ludzie rzeczywiście 
jadą ku nam, to musimy na nich zaczekać — rzekł Lange.

— Ani myślę! — odparł Old Death. 
— Wszak nie jadą wprost na nas, lecz widząc, że się posuwamy, pędzą po przekątni 
na nasze spotkanie. A zatem naprzód! Szkoda czasu! Może to żołnierze z fortu 
Inge? Wolałbym, żeby tak nie było.

— Dlaczego nie?

— Przekonacie się sami. Fort 
Inge położony jest stąd dość daleko na północny zachód. Skoro komendant tutaj 
wysyła patrole, to musiało się zdarzyć coś złego.

Jechaliśmy dalej z tą samą 
szybkością. Punkt zbliżał się wyraźnie i rozdzielił się w końcu na kilka 
mniejszych, które po­więk­szały się bardzo prędko. Wnet widać już było 
dokładnie, że to jeźdźcy, a w pięć minut potem ro­zez­nali­śmy mundury wojskowe. 
Był to sierżant i pięciu dragonów.

— Dlaczego się tak śpieszycie? — 
krzyknął sierżant, osadziwszy konia przed nami. — Czy nie za­uwa­żyli­ście, że 
nad­jeż­dżamy?

— Owszem — odparł Old Death z 
zimną krwią — ale nie pojmujemy, dlaczego mieli­byśmy na was czekać.

— Ponieważ musimy się 
dowiedzieć, co tu robicie.

— No cóż, jedziemy na południe. 
To wam chyba wystarczy.

— Do licha! — wybuchnął 
sierżant. — Nie sądźcie, że to żarty!

— Pshaw! — uśmiechnął się Old 
Death. — Ja sam nie mam chęci do żartów. Ale czy kazano wam fukać na westmanów i 
prze­mawiać do nich gru­biańskim tonem? Jesteśmy gotowi mówić z wami, ale 
żądamy, abyście się przy­zwo­icie za­chowy­wali!

Podoficer się zakłopotał, ale 
Old Death nie dał mu przyjść do słowa i zapytał:

— Kto jest teraz ko­men­dantem 
fortu Inge?

— Major Webster.

— Ten, który jeszcze przed dwoma 
laty był kapitanem w forcie Ripley? — spytał Old Death.

— Ten sam.

— To pozdrówcie go ode mnie. Zna 
mnie bardzo dobrze. Może pozwolicie, abym napisał kilka słów do niego? 
Przy­puszczam, że się bardzo ucieszy na wieść, iż jeden z jego pod­władnych 
zachował się po grubiańsku wobec Old Deatha.

Sierżant nie wiedział, co ma 
zrobić. Połknął ślinę raz, drugi i trzeci i wykrztusił z widocznym trudem:

— Ależ, sir, ja nie miałem nic 
złego na myśli! Znam wasze nazwisko i wiem, kto jesteście. Nikogo zresztą nie 
chciałbym urazić, ale w takiej służbie jak nasza tu, na pograniczu, łatwo unieść 
się gniewem. A teraz, sir, ponieważ musimy ruszać dalej, zdałoby się zapytać o 
to i owo. Czy wi­dzieli­ście może tropy Indian lub kogo innego?

Old Death, całkiem już 
udo­bru­chany, zaprzeczył i wyraził wątpliwość, czy w okolicy mogą się znajdować 
Indianie.

— A jednak tak jest — odparł 
podoficer. — Mamy wszelkie powody do przy­pusz­czenia, że tak jest, ponieważ 
znowu wykopali topór wojenny.

— Co takiego? — zawołał Old 
Death z niepokojem. — Kto?

— Komancze i Apacze.

— Najniebezpieczniejsi! A my 
znajdujemy się właśnie pomiędzy ich te­ryto­riami!

— Tak, miejcie się na baczności! 
Przy­goto­wali­śmy już wszystko i wysłaliśmy ludzi po posiłki i zapasy żywności. 
Dzień i noc prze­biegamy okolicę w dalekim promieniu. Dlatego proszę jeszcze 
raz, wybaczcie nam, żeśmy się przed chwilą źle zachowali!

— To już załatwione. Ale z 
jakiego powodu Indianie rozpoczęli wojnę ze sobą?

— Wiecie, że Komaccze są 
śmier­tel­nymi wrogami Apaczów. Gdzieś na pograniczu napadli na ich obóz, 
wy­strze­lali, co się nie poddało, a resztę zabrali do niewoli razem z namiotami 
i końmi.

— Oczywiście Apacze wyruszyli 
na­tych­miast, aby się zemścić?

— Nie. To przecież tchórze!

— Pierwszy raz słyszę coś 
podobnego. W każdym razie nie przyjęli tego spokojnie?

— Wysłali kilku wojowników dla 
naradzenia się nad tym z wodzami Komanczów. Narady te odbywały się u nas.

— W forcie Inge? Dlaczego tam?

— Bo to był grunt neutralny.

— Dobrze! Pojmuję. Czy wodzowie 
Komanczów przybyli?

— Pięciu wodzów i dwudziestu 
wojowników.

— A ilu było Apaczów?

— Trzech.

— Hm! I wy mówicie, że to 
tchórze. Trzej ludzie mieli odwagę puścić się w sam środek wrogiego kraju na 
spotkanie z dwu­dziestu pięciu prze­ciwni­kami! Ale nie o to chodzi. Jaki był 
wynik narady?

— Waśń pogłębiła się jeszcze 
bardziej. W końcu Komancze rzucili się na Apaczów. Dwóch z nich zakłuto, a 
trzeci, chociaż ranny, dostał się do konia i przesadził trzy­łokciowe 
ogrodzenie. Komancze ruszyli za nim w pogoń, ale nie zdołali go doścignąć.

— I to się stało na neutralnym 
gruncie, pod osłoną fortu i okiem majora wojsk Stanów Zjedno­czonych! Jakże 
zdra­dziecko postąpili Komancze! Czyż byłoby w tym coś dziwnego, gdyby Apacze 
wykopali topór wojenny? Zbiegły wojownik doniesie im o wszystkim, po czym 
wyruszą, żeby się zemścić. Ponieważ zaś posłów wy­mordo­wano w forcie, zwrócą 
się także przeciw Białym. A Jak zachowają się Komancze względem nas?

— Przyjaźnie. Naczelnicy 
zapewnili nas o tym przed opusz­czeniem fortu. Oświad­czyli, że walczyć będą 
tylko z Apaczami, natomiast Białych uważają za przyjaciół.

— Kiedy odbyły się te 
nie­szczęsne rokowania?

— W poniedziałek.

— Dziś jest piątek, a więc przed 
czterema dniami. Jak długo zabawili Komancze w forcie po ucieczce Apacza?

— Całkiem krótko. Odjechali po 
godzinie.

— A wyście ich wypuścili? 
Należało ich zatrzymać i ukarać. Wykroczyli przeciwko Stanom Zjedno­czonym, bo 
na ich terytorium popełnili zdradę i podwójne morderstwo. Major powinien był ich 
uwięzić i donieść o tym do Wa­szyng­tonu. Nie pojmuję, dlaczego tego nie zrobił.

— Wyjechał był tego dnia na 
polowanie i wrócił dopiero wieczorem do domu.

— Aby nie być świadkiem narad i 
zdrady! Znam to! Skoro się Apacze dowiedzą, że mordercom pozwolono odejść z 
fortu, wówczas biada każdemu Białemu, który się dostanie w ich ręce! Nie będą 
szczędzić nikogo.

— Sir, nie zapalajcie się tak 
bardzo! To było dobre i dla Apaczów, gdyż w godzinę później byliby utracili 
jednego ze swoich wodzów, gdyby Komancze nie byli odeszli.

— Jeszcze jednego wodza, 
powiadacie? — zawołał Old Death. — Ach, odgaduję! To było przed czterema dniami. 
Miał zna­komi­tego konia i jechał prędzej od nas. To on był, na pewno on!

— Kto taki? — zapytał sierżant 
zdziwiony.

— Winnetou.

— Tak, to on był. Zaledwie 
Komancze zniknęli na zachodzie, ujrzeliśmy jeźdźca od strony Rio Frio. Przybył 
do fortu, aby zakupić prochu, ołowiu i nabojów do rewolweru. Nie miał odznak 
szcze­powych, a myśmy go nie znali. Podczas zakupów dowiedział się, co się 
stało. Przy­pad­kowo do sklepu wszedł oficer. Winnetou zwrócił się do niego.

— To bardzo zajmujące! — zawołał 
Old Death. — Chciałbym tam być wówczas. Co powiedział oficerowi?

— Nic, oprócz tych słów: 
Wielu Białych odpokutuje za to, że ten zły czyn tutaj popełniono i że 
do­pu­ścili­ście do tego, a przy­najmniej nie uka­rali­ście winnych! Potem 
wyszedł ze sklepu i dosiadł konia. Oficer poszedł za nim, by się przy­patrzyć 
wspa­nia­łemu karoszowi, a Czerwono­skóry jeszcze się do niego tak odezwał: 
Chcę być uczciwszy niż wy jesteście. Dlatego powiadam, że zacznie się wojna 
między Apaczami a bladymi twarzami. Wojownicy Apaczów siedzieli spokojnie w 
namiotach, wtem wpadli na nich zdra­dzieccy Komancze, zabrali im kobiety, 
dzieci, konie i namioty, zabili wielu, resztę powlekli z sobą, by ich zamęczyć 
na palach. Mimo to ojcowie Apaczów słuchali jeszcze głosu Wielkiego Ducha. Nie 
wykopali wojennego topora, lecz wysłali do was swoich posłów, by się tutaj 
układać z Komanczami. Pozwo­lili­ście Komanczom popełnić nową zbrodnię i 
do­wiedli­ście w ten sposób, że jesteście wrogami Apaczów. Wszelka krew, która 
popłynie, niech spadnie na was, nie na nas!

— Tak, tak, on jest taki! Wydaje 
mi się, jak gdybym go słyszał! — rzekł Old Death. — Co odpowiedział na to ów 
oficer?

— Zapytał go, kim jest, a 
Czerwony przed­stawił się jako Winnetou, wódz Apaczów. Oficer na­tych­miast 
zawołał, ażeby zamknięto bramę, bo chciał pojmać Czerwono­skórego, do czego miał 
prawo, ponieważ wojnę już wy­powie­dziano, a Winnetou nie był u nas w 
cha­rak­terze par­lamen­tarza. Ale Indianin zaśmiał się tylko, przejechał po nas 
i nie zwrócił się wcale do bramy, lecz skoczył, tak jak tamten Apacz, przez 
ogrodzenie. Wysłano za nim na­tych­miast oddział żołnierzy, ale już go nie 
dognali.

— A więc macie! Teraz się 
zacznie! Biada fortowi i załodze, jeśli Komancze poniosą klęskę! Apacze nikomu z 
was nie darują życia. A nie mieliście jakich innych odwiedzin?

— Tylko raz. Onegdaj pod wieczór 
był u nas samotny jeździec, który zdążał do Sabinalu. Wiem że nazywał się 
Clinton, gdyż pełniłem wtedy właśnie służbę przy bramie.

— Clinton! Opiszę go, a wy 
powiedzcie czy to on.

Old Death opisał Gibsona, po 
czym ja pokazałem jego fotografię, którą sierżant uznał za nie­wąt­pliwy 
wizerunek nie­znajo­mego.

— A więc pozwoliliście się 
okłamać — rzekł Old Death. — On nie zmierzał wcale do Sabinalu, lecz przybył do 
was, aby się dowiedzieć, co u was słychać. Oprócz tego nie zdarzyło się w forcie 
nic ważnego?

— Nie słyszałem o niczym.

— A więc jedziemy dalej. 
Powiedzcie majorowi, żeście mnie spotkali. Good bye, boys!

Puściliśmy się cwałem i po 
godzinie jazdy dotarliśmy do rzeki Rio Leona. Po niedługim szukaniu 
zna­leźli­śmy miejsce płytkie, kamieniste, po którym prze­dostali­śmy się na 
drugą stronę. Old Death prowadził pochód. W chwili, gdy koń jego wchodził w 
wodę, Old Death zatrzymał go i pochylił się, by się uważnie przy­patrzyć dnu 
rzeki.

— Well! — potwierdził. — Tak 
myślałem! Tu spotykamy trop, którego przedtem nie mogliśmy zauważyć, ponieważ 
suchy brzeg pokryty jest kamieniami nie­przyj­mują­cymi śladów. Popatrzcie na 
dno!

My także zauważyliśmy okrągłe, 
trochę większe od dłoni, wgłębienia na dnie rzeki.

— Czy to jest trop? — zapytał 
Lange. — Może istotnie macie słuszność, sir? Był tu jakiś jeździec.

— Nie! Teraz niech się 
przypatrzy Sam śladom. Zobaczymy, co on o nich sądzi.

Murzyn stał dotąd skromnie za 
nami. Teraz przystąpił i spojrzał w wodę.

— To być dwaj jeźdźcy — rzekł.

— Dlaczego twierdzisz, że to 
jeźdźcy, a nie konie bezpańskie, dzikie mustangi?

— Bo koń, który mieć żelazo na 
kopytach, nie być dziki mustang, a na takim zawsze siedzieć jeździec. I ten ślad 
być głęboki. Konie nieść ciężar, a ten ciężar to ludzie. Konie stać tutaj i pić 
wodę, jeden obok drugiego. To robić tylko, kiedy musieć słuchać cugli. Gdzie być 
cugle, tam być i siodło, a na nim jeździec.

— Dobrze to wywnioskowałeś — 
pochwalił Old Death Murzyna. — Ja sam nie wy­tłu­maczył­bym tego lepiej. 
Widzicie, panowie, że Biały często może nauczyć się czegoś od Czarnego. Ci 
jeźdźcy bardzo się spieszyli, bo nie zsiedli z koni, kiedy piły wodę. Spodziewam 
się, że odgadniemy, dlaczego było im tak pilno.

Gdy nasze konie zaspokoiły 
pragnienie, wsiedliśmy na nie znowu i ruszyliśmy na drugi brzeg. Zaledwie tam 
stanęliśmy, Old Death, którego bystrości nic ujść nie mogło, rzekł:

— Oto mamy powód. Przypatrzcie 
się tej lipie! Zdarto z niej korę na wysokość człowieka! A co tutaj tkwi w 
ziemi?

Ujrzeliśmy dwa rzędy wbitych w 
ziemię palików, nie dłuższych i nie grubszych od zwyczajnego ołówka.

— Co mogą znaczyć te paliki? — 
ciągnął dalej Old Death. — widzicie małe, zeschłe kawałki łyka, po­rozrzu­cane 
po ziemi? Tych palików używano do przy­trzymy­wania oczek jakiejś tkaniny. Czy 
wiecie, jak wygląda warsztat do tkania sieci, chust i tym podobnych rzeczy? Nie? 
Taki warsztat mamy właśnie przed sobą. Owi dwaj jeźdźcy zrobili tu z łyka długą, 
szeroką wstęgę. Jak wdać z ustawienia palików, miała ona dwa łokcie długości, a 
sześć cali szerokości. Takie wstęgi służą Indianom do opa­try­wania ran. 
Soczyste łyko chłodzi ranę, a wy­schnąwszy tak się ściąga, że podtrzymać zdoła 
nawet kość uszkodzoną. Przy­puszczam zatem, że jeden z jeźdźców był ranny. A 
teraz spójrzcie tutaj w wodę! Czy widzicie dwa wgłębienia w kształcie muszli? 
Tutaj oba konie tarzały się w wodzie. Zdjęto z nich siodła, aby się mogły 
wykąpać, na co Indianie pozwalają koniom jedynie wtedy, kiedy czeka je długa i 
wytężająca jazda. Możemy zatem przyjąć jako pewnik, że ci dwaj jeźdźcy bawili 
tutaj tylko przez taki czas, jakiego trzeba do zrobienia opaski, a potem 
pojechali dalej. Rezultat naszych badań jest zatem na­stępu­jący: dwaj jeźdźcy 
indiańscy, z których przy­najmniej jeden był ranny. Co z tego wynika, panowie? 
Może wy mi na to odpowiecie! — zwrócił się do mnie Old Death.

— Spróbuję — odrzekłem — ale nie 
śmiejcie się ze mnie, jeśli nie wpadnę na właściwą odpowiedź.

— Ani mi się śni! Uważam was za 
swego ucznia, więc nie mogę od was wymagać bezbłędnej odpowiedzi.

— Ponieważ były to konie 
indiańskie, przy­puszczam, że jeźdźcy byli Indianami. Jeśli teraz wezmę na uwagę 
zdarzenia w forcie Inge oraz tę wiadomość, że jeden z Apaczów umknął, ale ranny, 
a Winnetou odjechał czym prędzej, to przychodzę do prze­ko­nania, że podążył za 
nim i doścignął go, mając wy­śmieni­tego konia.

— Nieźle! — pochwalił Old Death. 
— Co jeszcze?

— Obaj Apacze starali się jak 
najprędzej dostać do współ­plemieńców, aby im donieść, jaka hańba spotkała ich w 
forcie oraz że ich wrogowie, Komancze, wkrótce nadejdą. Tym się tłumaczy ich 
wielki pośpiech, widoczny także w tym, że dopiero tutaj zabrali się do 
opatrzenia rany. Co prawda po­trzebo­wali do tego łyka, którego gdzie indziej w 
tych stronach znaleźć nie mogli. Po krótkim odpoczynku pojechali dalej.

— Tak jest. Jestem z was 
zadowolony. Nie wątpię, że to był Winnetou z owym wy­słan­nikiem Apaczów na 
rokowania pokojowe. Jest oczywiście za późno na to, aby znaleźć ich dalsze 
ślady, ale domyślam się, dokąd podążyli. Musieli, tak jak my, przejść przez Rio 
Grande, a stąd udali się w naj­prostszym kierunku, co i my zrobimy. 
Przy­puszczam, że napotkamy gdzieś jeszcze ich ślady. Roz­gląd­nijmy się teraz 
za miejscem na obóz, gdyż jutro musimy wyruszyć jak naj­wcześniej.

Wprawnym okiem wybrał 
odpowiednie miejsce, otoczone krzakami i zarosłe soczystą trawą, na której nasze 
konie mogły sobie użyć do syta. Roz­siod­łali­śmy je, po czym roz­ło­żyli­śmy 
się obozem i za­siedli­śmy do wieczerzy, na którą złożyły się resztki naszych 
zapasów. Na moje pytanie, czy nie można by rozniecić ognia, Old Death odrzekł z 
szyderczą miną: 

— Spodziewałem się tego pytania, 
sir. Czy­tali­ście pewnie dawniej niejedną piękną historię Coopera o Indianach. 
Podobały wam się te rzeczy?

— Dosyć.

— Hm, tak! To się dobrze czyta. 
Człowiek zapala fajkę, zakłada nogę na nogę i zagłębia się w pięknej książce 
wziętej z wy­poży­czalni. Ale gdy sam pójdzie w puszczę, wówczas sprawa 
przed­stawia się inaczej aniżeli w książkach. Cooper był bardzo zdolnym pisarzem 
i ja również używałem sobie na jego opo­wia­daniach o Skórzanych Pończochach Skórzana Pończocha – Biały wychowany od dzieciństwa przez Indian, bohater pięcioksięgu o Sokolim Oku autorstwa Jamesa Fenimore'a Coopera., 
ale on Dzikiego Zachodu nie widział. W powieści czyta się o pięknie płonącym 
obozowym ognisku, na którym piecze się soczysta polędwica bawola. Ja powiadam 
jednakowoż, że gdybyśmy rozniecili taki ognik, to zapach spalenizny ściągnąłby 
nam na kark każdego Indianina, który by się znajdował w promieniu dwu mil 
an­giel­skich.

— Prawie o godzinę drogi? Czy to 
możliwe?

— Przekonacie się jeszcze, jakie 
nosy mają Czerwono­skórzy, a gdyby oni tego nie zwęszyli, to zwietrzą ich konie 
i zdradzą to parskaniem, którego je uczą. To parskanie spro­wa­dziło już śmierć 
niejednego Białego. Dlatego raczej wy­rzek­niemy się na dziś poezji obozowego 
ogniska.

— Nie ma obawy, żeby Indianie 
przebywali gdzieś w pobliżu, gdyż Komancze nie mogą jeszcze być w drodze. Zanim 
ich wysłannicy na rokowania powrócą do domu i zanim zgromadzą się wojownicy 
rozmaitych szczepów, upłynie sporo czasu.

— Hm! Jak to mądrze rozprawia 
taki greenhorn! Niestety za­pom­nieli­ście o trzech rzeczach: po pierwsze 
jesteśmy właśnie na terytorium Komanczów, po wtóre ich wojownicy zapędzili się 
już aż do Meksyku, a po trzecie po­zos­tałych nie trzeba dopiero zwoływać, gdyż 
już dawno są zebrani i przy­goto­wani do wyprawy wojennej. Ja twierdzę że ich 
zdra­dziecki postępek względem posłów Apaczów nie był bynajmniej skutkiem 
chwilowego gniewu, lecz był po­stano­wiony już dawno. Sądzę że Komancze są już 
nad Rio Grande i obawiam się, że Winnetou z trudem tylko zdoła przejść obok nich 
nie­po­strze­żenie.

— Więc wy jesteście po stronie 
Apaczów?

— Po cichu tak. Wyrządzono im 
krzywdę tym zdra­dzieckim napadem. Jednakowoż rozwaga każe nam nie być niczyim 
stron­nikiem. Będziemy zadowoleni, jeśli dostaniemy się cało do celu i ani na 
myśl nam nie przyjdzie kokietować jedną lub drugą stronę, chociaż Komanczów się 
nie boję. Oni mnie znają. Nie zrobiłem im nigdy nic złego, bywałem u nich często 
i przyj­mo­wali mnie uprzejmie. Jeden z ich wodzów, Oyo-kolca czyli Biały Bóbr, 
jest nawet moim przy­ja­cielem, ponieważ oddałem mu przysługę, której, jak 
powiedział, nigdy mi nie zapomni. Stało się to nad Red River, gdzie napadł na 
niego oddział Czikazajów. Byłby wtedy na pewno utracił skalp i życie, gdybym się 
nie był pojawił. Ta przyjaźń ma teraz dla nas wielką wartość. Powołam się na 
nią, gdybyśmy się spotkali z Komanczami. Zresztą jest nas pięciu, a każdy, jak 
sądzę, umie używać strzelby. Musimy być przy­goto­wani na wszystko i zachowywać 
się tak jak w kraju nie­przyja­cielskim. Dlatego dzi­siej­szej nocy będziemy 
czuwać, zmieniając czaty co godzinę. Porządek ustalimy za pomocą losowania 
źdźbłami trawy rozmaitej długości. Każdy z nas będzie miał razem pięć godzin 
snu, co powinno wystarczyć.

To rzekłszy, ściął pięć trawek i 
roz­po­częli­śmy losowanie. Na mnie wypadła warta ostatnia. Tymczasem nastała 
noc i zrobiło się zupełnie ciemno. Dopóki nie zasnęliśmy, nie było trzeba 
straży, a do snu nikt z nas nie miał ochoty. Za­pa­lili­śmy cygara i 
za­ba­wiali­śmy się rozmową, tym chętniej, że Old Death opowiadał rozmaite 
ciekawe zdarzenia ze swego życia. Tak zeszedł nam czas do godziny jedenastej. 
Nagle Old Death zamilkł i zaczął nad­słu­chiwać. Jeden z naszych koni zaparskał 
w szczególny sposób, jak gdyby z roz­draż­nienia lub strachu. Mnie także to 
za­stano­wiło.

— Hm! mruknął Old Death. — Co to 
było? Czy nie miałem słuszności, mówiąc do Cortesia, że nasze człapaki bywały 
już na prerii? Tak parska tylko zwierzę, które nosiło już na sobie westmana. W 
pobliżu z pewnością dzieje się coś po­dejrza­nego. Ale nie oglądajcie się, 
panowie! W zaroślach jest całkiem ciemno, a gdy się natęża oczy, aby coś ujrzeć, 
to nabierają one takiego blasku, że wróg może je dostrzec. Patrzcie zatem 
spokojnie przed siebie! Ja sam rozglądnę się dokoła. Słuchajcie! Znowu! Nie 
ruszajcie się!

Parskanie się powtórzyło! po 
czym mój koń zaczął tupać, jak gdyby się chciał zerwać z lassa. Za­milkli­śmy, 
co ja uważałem za naturalne, lecz Old Death szepnął:

— Skąd to nagłe milczenie! Jeśli 
rzeczy­wiście ktoś jest w pobliżu, aby nas podsłuchać, to już dosłyszał naszą 
rozmowę. Teraz pozna po milczeniu, że parskanie zwróciło naszą uwagę i wzbudziło 
w nas po­dej­rzenie. A więc roz­ma­wiajmy dalej!

Nagle Murzyn szepnął:

— Sam wiedzieć, gdzie być 
człowiek. Sam widzieć dwoje oczu.

— Dobrze, ale nie patrz już w 
tamtą stronę, bo i on zobaczy twoje oczy. Gdzie to jest?

— Gdzie Sam przywiązać swego 
konia, koło krzaka dzikich śliw. Całkiem nisko przy ziemi, całkiem słabo widzieć 
błyszczące punkty.

— Dobrze! Zakradnę się za tego 
człowieka i wezmę go za kark. Nie ma obawy, żeby ich było więcej, bo w takim 
razie konie za­cho­wały­by się inaczej. Roz­ma­wiajcie więc dalej! Przyda się to 
podwójnie, gdyż po pierwsze ten człowiek nie będzie niczego po­dej­rzewał, a po 
wtóre wasze głosy przygłuszą szmer moich kroków, którego w tej ciemności nie 
potrafię uniknąć.

Wstał i odszedł. Lange zapytał 
mnie o coś głośno, na co od­powie­działem jakimś żartem, po czym do naszej 
rozmowy wtrącił się Will. Tak ha­łaso­wali­śmy kilka minut, dopóki nie odezwał 
się głos skauta:

— Hola! Nie ryczcież jak lwy! To 
już nie­potrzebne, bo go mam. Zaraz go przyniosę.

Usłyszeliśmy szelest tam, gdzie 
był przy­wią­zany koń Murzyna, a za chwilę przyszedł ciężkim krokiem Old Death i 
złożył przed nami ciężar niesiony na plecach.

— Tak! — rzekł. — Walka była 
bardzo łatwa, gdyż robiliście zgiełk taki, że ten Indianin nie byłby zauważył 
trzęsienia ziemi razem ze wszystkim, co temu towarzyszy.

— Indianin? Może ich jest więcej 
w pobliżu?

— Możliwe, lecz mało 
prawdo­podobne. Ale teraz trzeba trochę światła, aby mu się przy­patrzyć. 
Widziałem tam trochę suchych liści i uschłe drzewko. Przyniosę je. Uważajcie 
tymczasem na niego!

— On się nie rusza. Czy nie 
żyje?

— Nie, jest tylko nieprzytomny. 
Związałem mu ręce na plecach jego własnym pasem. Zanim przyjdzie do siebie, będę 
z powrotem.

 Poszedł po owo drzewko, a gdy 
je przyniósł, po­łu­pali­śmy je drobno nożami Niebawem zapłonął niewielki ogień, 
w którego blasku można było dobrze obejrzeć pojmanego, gdyż suche drzewo paliło 
się prawie bez dymu.

Czerwonoskóry miał na sobie 
indiańskie spodnie z frędzlami, taka samą bluzę i mokasyny bez ozdób. Twarz miał 
pomalowaną w czarne pasy na żółtym tle. Leżał nieruchomo, z zam­knię­tymi 
oczyma, jak gdyby nie żył.

— To zwykły wojownik — rzekł Old 
Death. — Nie widać u niego ani skalpu u pasa, ani nawet woreczka z lekami na 
szyi. To wskazuje, że albo nie otrzymał jeszcze imienia, albo już je utracił. 
Użyto go teraz do zwiadów, bo to naj­nie­bezpiecz­niejsze zadanie, przy którym 
może się odznaczyć, zabić nie­przyja­ciela i na nowo zdobyć imię. Patrzcie, już 
się rusza! Zaraz przyjdzie do siebie. Bądźcie cicho!

Jeniec wyciągnął członki i 
zaczerpnął głęboko powietrza. Poczuwszy, że ma ręce związane, drgnął na całym 
ciele. Otworzył oczy, spróbował się zerwać, lecz upadł na powrót. Teraz spojrzał 
na nas błysz­czą­cymi oczyma. Gdy wzrok jego padł na Old Deatha, wyrwało mu się 
z ust:

— Kosza-pehwe Kosza-pehwe – Stara Śmierć (Old Death)!

— Tak to ja! — odpowiedział 
skaut. — Czy czerwony wojownik mnie zna?

— Synowie Komanczów znają bardzo 
dobrze męża noszącego to imię, ponieważ był u nich.

— Jesteś Komanczem. Widzę to po 
barwach wojennych na twojej twarzy. Jak ci na imię?

— Syn Komanczów utracił swe imię 
i nigdy go już nosić nie będzie. Wyszedł, aby je odzyskać, ale wpadł w ręce 
bladych twarzy i obarczył się wstydem i hańbą. Prosi blade twarze, by go zabiły. 
Zanuci pieśń wojenną, a oni nie usłyszą głosu skargi, kiedy go będą 
przy­pie­kali na palu.

— Nie możemy spełnić twej 
prośby, gdyż jesteśmy chrze­ści­ja­nami i twoimi przy­ja­ciółmi. Wziąłem cię do 
niewoli, ponieważ z powodu ciemności nie spo­strzegłem, że jesteś synem 
Komanczów, z którymi łączy nas pokój. Będziesz żył dalej, dokonasz jeszcze wielu 
dzielnych czynów i zdo­będziesz imię, przed którym zadrżą wrogowie. Jesteś 
wolny!

Po tych słowach rozwiązał mu 
ręce. Przy­pusz­czałem, że Komancz zerwie się na­tych­miast z ziemi, on jednak 
leżał bez ruchu, jak gdyby był jeszcze związany.

— Syn Komanczów — rzekł — nie 
jest przecież wolny. On chce umrzeć. Zabij go!

— Nie mam po temu powodu. 
Dlaczego żądasz, żebym cię zabił?

— Ponieważ byłeś chytrzejszy ode 
mnie i wziąłeś mnie do niewoli. Gdy się o tym dowiedzą wojownicy Komanczów, 
wypędzą mnie od siebie, mówiąc: najpierw utracił leki oraz imię, a potem wpadł w 
ręce bladych twarzy. Oko jego jest ślepe, a ucho głuche. Nie będzie nigdy godny 
odznaki wojownika.

— Nasz czerwony brat nie 
ściągnął hańby na siebie — odezwałem się, zanim Old Death zdołał od­po­wiedzieć. 
— Dać się podejść tak sławnej bladej twarzy jak Kosza-pehwe, nie jest hańbą, a 
zresztą wojownicy Komanczów nie dowiedzą się nigdy, że byłeś naszym jeńcem. 
Nasze usta będą milczały.

— Bardzo chętnie — rzekł stary. 
— Udamy, że spot­kali­śmy się pokojowo. Jestem waszym przy­ja­cielem, nie byłoby 
więc błędem z twej strony, gdybyś przyszedł do nas otwarcie.

— Mój sławny biały brat pociesza 
mnie swoją mową. Ufam jego słowom i wstanę, gdyż nie wrócę z hańbą do wojowników 
Komanczów. Bladym twarzom będę wdzięczny za ich milczenie, dopóki oczy moje będą 
oglądać słońce.

Usiadł i odetchnął głęboko. 
Wprawdzie na jego grubo po­smaro­wanej twarzy nie było widać żadnego wzruszenia, 
ale za­uwa­żyli­śmy zaraz, że mu się lżej zrobiło na sercu.

— Nasz czerwony brat widzi — 
zaczął znowu Old Death — że mu sprzyjamy. Spo­dzie­wamy się zatem, że i on 
będzie nas uważał za przyjaciół i szczerze odpowie na moje pytania.

— Niech Kosza-pehwe zapyta. 
Powiem prawdę.

— Czy mój indiański brat 
wyruszył sam na zabicie nie­przyja­ciela lub nie­bezpiecz­nego zwierza, aby z 
nowym imieniem wrócić do wigwamu, czy też jest z nim więcej wojowników?

— Tylu, ile kropel wody w tej 
rzece.

— Czy czerwony brat chce przez 
to powiedzieć, że wszyscy wojownicy Komanczów opuścili namioty?

— Tak. Wyruszyli po skalpy tych 
psów Apaczów.

— Czy wysłuchali przedtem rady 
starych, rozumnych wodzów?

— Sędziwi wojownicy zebrali się 
na naradę i uchwalili wojnę. Potem lekarze zapytali Wielkiego Ducha o jego wolę, 
a odpowiedź Manitou wypadła za­do­wala­jąco. Od obozowisk Komanczów aż do rzeki 
zwanej przez blade twarze Rio Grandę del Norte, roi się od naszych wojowników. 
Słońce zaszło cztery razy, od kiedy topór wojenny noszono z namiotu do namiotu.

— A czy czerwony brat należy do 
tych wojowników?

— Tak. Obozujemy powyżej nad 
rzeką. Wysłano ludzi na zwiady, aby zbadali, czy okolica jest bezpieczna. Ja 
poszedłem w dół rzeki i przybyłem tu, gdzie zwęszyłem konie bladych twarzy. 
Wszedłem w krzaki, aby ich policzyć, gdy wtem wpadł na mnie Kosza-pehwe i zabił 
mnie na krótki czas.

— To zapomniane. Nikt o tym 
mówić nie będzie. Ilu wojowników dzielnego szczepu Komanczów stoi tu obozem?

— Równo dziesięć razy po 
dziesięć.

— A kto dowodzi?

— Awat-wila Awat-wila – Wielki Niedźwiedź, młody wódz.

— Nie znam go i nigdy nie 
słyszałem jego imienia.

— Otrzymał je dopiero niedawno, 
ponieważ w Wielkich Górach zabił szarego niedź­wiedzia i przyniósł jego skórę i 
pazury. Jest on synem Oyo-kolca, którego blade twarze nazywają Białym Bobrem.

— O, tego znam. To mój 
przyjaciel.

— Wiem o tym, bo widziałem cię u 
niego, kiedy byłeś gościem w jego namiocie. Syn jego przyjmie cię uprzejmie.

— Jak daleko stąd znajduje się 
wasz obóz?

— Mój biały brat nie będzie 
jechał nawet przez połowę tego czasu, który nazywa godziną.

— W takim razie poprosimy wodza 
o gościnę. Niech nas czerwony brat poprowadzi.

Dosiedliśmy koni i pojechaliśmy 
pod przewodnictwem Indianina w górę rzeki.

Za dobre pół godziny wynurzyło 
się przed nami kilka ciemnych postaci. Były to straże obozowe. Przewodnik 
zamienił z nimi kilka słów i prowadził nas dalej. Owej nocy panowała głęboka 
ciemność. Na zasępionym niebie nie świeciła ani jedna gwiazda. Choć pilnie 
patrzyłem, nie zdołałem nic zobaczyć. Po krótkiej chwili nasz przewodnik rzekł:

— Niech moi biali bracia nie 
posuwają się już dalej naprzód. Synowie Komanczów nie palą ognisk na wyprawach 
wojennych, teraz  jednak są pewni, że w pobliżu nie ma nie­przyja­ciela i 
rozniecą ogień.

W kilka chwil potem ujrzałem 
jarzący się punkt wielkości główki od szpilki.

— To punks — objaśnił Old Death.

— Co to jest punks? — pytałem, 
udając, że nie wiem o co chodzi.

— Zapałka preriowa. Dwa kawałki 
drewna, jeden szeroki, a drugi cienki, okrągły. W szerokim jest niewielkie 
wgłębienie, które napełnia się punksem, to jest suchym próchnem zbutwiałych 
drzew. To najlepsze krzesiwko na świecie. Cienki pręt wkłada się do wgłębienia z 
próchnem i obraca się szybko obiema rękami jak mątewkę. Przez to tarcie 
rozgrzewa się hubka i zapala. Patrzcie!

Płomyk błysnął raz i drugi i 
zamienił się w wielki płomień podsycany zeschłym listowiem. Niebawem jednak 
opadł na powrót, gdyż Indianin nie lubi zbyt jasno świecącego ognia. Dokoła 
poukładano gałęzie, tak że jednym końcem dotykały zarzewia. Tym sposobem 
regulowano wielkość ogniska: zwiększało się ono albo zmniej­szało, w miarę jak 
gałęzie zbliżano do niego lub odsuwano. Kiedy liście mocniej zapłonęły, 
ujrzeliśmy się pod drzewami, otoczeni przez Indian trzy­ma­jących broń w ręku. 
Kilku z nich miało strzelby, a reszta tylko włócznie, strzały i łuki. U 
wszystkich jednak zauważyłem tomahawki, straszliwe indiańskie topory będące w 
ręku wprawnego wojownika bronią o wiele strasz­liwszą aniżeli się zazwyczaj 
przy­puszcza. Gdy ure­gulo­wano ogień, polecono nam zsiąść z koni, które 
od­prowa­dzono na bok. W ten sposób zna­leźli­śmy się w mocy Czerwono­skórych, 
gdyż bez koni nie mogliśmy w tych stronach nic począć. Nie zażądano wprawdzie od 
nas broni, ale pięciu przeciwko stu nie był to zbyt pomyślny stosunek sił.

Pozwolono nam przystąpić do 
ognia, przy którym siedział jeden Indianin. Wieku jego poznać nie było można, 
gdyż całą twarz miał po­malo­waną tak samo jak wywiadowca. We włosach, 
splecionych w węzeł tkwiło pióro białego orła. U pasa wisiały dwa skalpy, a na 
sznurku biegnącym dokoła szyi worek z lekami i kalumet. Na poprzek kolan leżała 
przed­potopowa strzelba. Indianin przy­patrzył nam się uważnie, oglądając nas po 
kolei. Murzyna pominął, gdyż Indianie gardzą Czarnymi.

— Dumnie sobie poczyna — rzekł 
do mnie Old Death. — Pokażemy mu, że my także jesteśmy wodzami. Usiądźcie zatem 
i pozwólcie mi mówić.

Stary zajął miejsce naprzeciw 
wodza, a my tak samo. Tylko Murzyn stał dalej, bo wiedział, że naraziłby się na 
wielkie nie­bezpie­czeństwo, gdyby usiadł przy ognisku wodza.

— Uff! — zawołał gniewnie 
Indianin. — Dlaczego ośmie­lili­ście się usiąść przy mnie?

— Ponieważ mamy do tego prawo 
jako wodzowie.

— Czyim ty jesteś wodzem?

— Wodzem skautów.

— A ten? — wskazał na Langego.

— Wodzem kowali robiących broń.

— A ten? — wskazał na Willa.

— To jego syn, który również 
wyrabia tomahawki służące wojownikom.

— Jeśli to umie, to jest bardzo 
zręcznym wodzem. A ten? — zakończył, patrząc na mnie.

— Ten sławny mąż pochodzi z 
dalekiego kraju i przepłynął wielką wodę, aby poznać wojowników Komanczów. Jest 
wodzem mądrości, a gdy wróci do swego kraju, opowie, jakimi ludźmi są Komancze.

To przerastało zdolność 
pojmowania Indianina. Spojrzał na mnie fra­so­bliwie i rzekł:

— Należy więc do ludzi mądrych i 
do­świad­czonych, chociaż jego włosy nie są białe.

— W owym kraju rodzą się młodzi 
tak mądrzy, jak tutaj starzy.

— W takim razie Wielki Duch 
bardzo kocha ów kraj. Ale synowie Komanczów obejdą się bez mądrości tej bladej 
twarzy, gdyż sami są dość mądrzy i wiedzą, czego im trzeba do szczęścia. Mnie 
się zdaje, że mądrość nie weszła z nim do tego kraju, skoro ośmiela się wchodzić 
na naszą ścieżkę wojenną. Wykopawszy tomahawk, nie znoszą wojownicy Komanczów 
białych ludzi.

— Nie wiesz, jak się zdaje, co 
po­wie­dzieli wasi wysłańcy w forcie Inge, którzy zapewniali, że prowadzą wojnę 
tylko z Apaczami, ale są przy­ja­ciółmi bladych twarzy.

— Niech oni tego dotrzymają, 
mnie przy tym nie było.

Indianin mówił dotychczas bardzo 
opryskliwie, a Old Death odpowiadał uprzejmie. Teraz jednak zmienił ton i 
wybuchnął:

— Tak mówisz? Ktoś ty jest 
właściwie, że się ośmielasz tak odzywać do Kosza-pehwe? Dlaczego nie podałeś mi 
swego imienia? Czy je masz? Jeżeli nie, to wymień imię twego ojca!

Wódz zamarł ze zdumienia gdy to 
usłyszał. Patrzył długo w twarz Old Deatha, a potem krzyknął:

— Człowiecze, strzeż się, bo cię 
każę na śmierć zamęczyć! Jestem Awat-wila, wódz Komanczów!

— Awat-wila, Wielki Niedźwiedź? 
Kiedy ja zabiłem pierwszego niedź­wiedzia, byłem jeszcze chłopcem, a od tego 
czasu położyłem ich tyle trupem, że mógłbym sobie całe ciało obwiesić ich 
pazurami. Kto zabił niedź­wiedzia, nie jest jeszcze bohaterem w mych oczach.

— Jestem synem wielkiego wodza, 
Oyo-kolca.

— To już więcej znaczy. 
Wypaliłem z Białym Bobrem fajkę pokoju; przy­sięgli­śmy sobie nawzajem, że jego 
przy­ja­ciele będą moimi, a moi jego przy­ja­ciółmi, i do­trzymy­wali­śmy zawsze 
słowa. Mam nadzieję, że syn będzie tak samo uspo­so­biony jak ojciec!

— Odzywasz się do mnie ciągle 
zuchwałym językiem! Tu stoi stu wojowników. — Po tych słowach powiódł ręką 
dokoła.

— Dobrze — odparł Old Death. — 
Ale tu my siedzimy i znaczymy tyle, co twoich stu Komanczów. Popatrz no! Mam tu 
dwa rewolwery, a w każdym po sześć kul. Moi czterej towarzysze uzbrojeni są tak 
samo, a oprócz tego mamy rusznice i noże. Zanimby nas pokonano, wyginęłaby 
połowa twych wojowników!

Tak nie rozmawiał jeszcze nikt z 
młodym wodzem. Awat-wila nie mógł tego pojąć, dlatego rzekł: 

— Masz zapewne lek bardzo silny!

— Tak jest, mam lek, amulet, 
który dotąd zawsze sprowadzał śmierć mego nie­przyja­ciela. Tak będzie nadal. 
Zapytuję cię, czy uznasz nas za swoich przyjaciół, czy też nie?

— Naradzę się z moimi 
wojownikami.

— Wódz Komanczów musi swoich 
ludzi pytać o radę? Nie przy­pusz­czałem, ale skoro tak mówisz, więc zapewne tak 
jest. My jako wodzowie czynimy, co nam się podoba, mamy przeto więcej powagi i 
władzy niż ty. Wobec tego nie możemy z tobą siedzieć przy ognisku. Do­sią­dziemy 
koni i odjedziemy.

Old Death powstał, trzymając 
wciąż jeszcze w ręku oba rewolwery. Wielki Niedźwiedź zerwał się jak ukąszony 
przez żmiję, oczy mu rozgorzały, a wargi rozchyliły się, od­sła­niając zęby. W 
razie walki bylibyśmy przy­płacili śmiercią zuch­walstwo Old Deatha, lecz było 
również pewne, że padłoby także wielu Komanczów. Młody wódz wiedział, jak 
straszną bronią jest rewolwer i że pierwszy padłby od kuli, a gdyby nawet 
ocalał, musiałby srogo od­poku­tować za nie­potrzebny przelew krwi. U Indian nie 
zmuszają nikogo do udziału w wyprawie wojennej, ale kto raz wyruszył, musi 
poddać się żelaznej dys­cy­plinie i nie­ubła­ga­nemu prawu. Kto się okazał 
tchórzem w walce, nie­dołężnym lub nie umie panować nad sobą, ten ściąga na 
siebie powszechną pogardę i naraża się na wygnanie z plemienia na zawsze.

Takie rozmyślania zaprzątały 
teraz zapewne duszę Czerwono­skórego. Czy miał nas kazać zamordować, a potem 
powiedzieć ojcu, że nie umiał panować nad sobą i odmówił gościny jego 
przy­jacie­lowi? Na to zapewne liczył Old Death. Na jego twarzy nie było widać 
niepokoju; stał przed Indianinem z palcami na cynglach obu rewolwerów i patrzył 
mu w oczy.

— Chcecie odejść? — zawołał 
Indianin. — Gdzie wasze konie? Nie do­sta­niecie ich! Jesteście otoczeni!

— A ty z nami! Pomnij na Białego 
Bobra! Jeśli cię dosięgnie moja kula, nie zakryje on sobie twarzy i nie zanuci 
pieśni żałobnej, lecz powie: Nie miałem syna. Ten, którego zastrzelił Old 
Death, był nie­doświad­czonym chłopcem, bo nie poważał moich przyjaciół i 
słuchał swego nierozumu. Cienie wojowników, których zabijemy, zabronią ci 
wstępu do wiecznych krain my­śliw­skich, a stare baby otworzą bezzębne usta, aby 
wyśmiać wodza, który nie oszczędzał życia po­wie­rzonych mu wojowników, bo nie 
umiał panować nad sobą. Popatrz na mnie! Czy wyglądam na takiego, który się boi? 
Nie mówię tak do ciebie ze strachu, lecz dlatego, że jesteś synem mego 
czerwonego brata, któremu życzę, żeby miał pociechę z ciebie. Teraz 
roz­strzygaj! Jedno nie­odpo­wiednie słowo, jeden nie­opatrzny ruch, a strzelam; 
walka się zacznie!

Wódz stał jeszcze przez chwilę 
jak ska­mie­niały. Co się w nim działo, nie dało się poznać, gdyż twarz jego 
pokrywała gruba warstwa farby. Wtem usiadł zwolna, zdjął kalumet z szyi i rzekł:


— Wielki Niedźwiedź zapali z 
bladymi twarzami fajkę pokoju.

— I dobrze zrobisz. Kto chce 
walczyć z Apaczami, nie powinien zadzierać z Białymi.

Wielki Niedźwiedź dobył zza pasa 
woreczek z tytoniem zmieszanym z liśćmi dzikich konopi, napchał fajkę, zapalił 
ją, podniósł się, wygłosił krótką przemowę, pociągnął sześć razy, wypuścił dym 
ku niebu, ku ziemi i na cztery strony świata i podał fajkę Old Deathowi. Skaut 
również przemówił bardzo przyjaźnie, a po­ciąg­nąwszy parę razy, podał fajkę 
mnie, uprze­dzając, że mówił za nas wszystkich i że wystarczy, jeśli każdy z nas 
pociągnie sześć razy. Następnie poszedł kalumet szeregiem aż do Langego i jego 
syna. Po tej ceremonii Komancze usiedli dokoła nas szerokim kręgiem, po czym 
Wielki Niedźwiedź zapytał nas nader uprzejmie o cel naszej jazdy. Old Death 
oświadczył krótko, że chcemy doścignąć kilku Białych, którzy podążyli ku Rio 
Grande, aby się udać do Meksyku.

— W takim razie mogą biali 
bracia jechać z nami — rzekł wódz. — Wyruszymy, gdy znajdziemy trop Apacza, 
którego szukamy.

— Z której strony miał przybyć 
ten człowiek?

— Był tam, gdzie Komancze 
układali się z tymi psami Apaczami. Biali nazywają to miejsce Fort Inge. Chciano 
go zabić, lecz umknął. Dostał jednak kilka kul, więc nie mógł długo utrzymać się 
na siodle. Jest na pewno gdzieś w tej okolicy. Dalej nie mógł był dojechać z 
powodu ran oraz dlatego, że Komancze są już w tych stronach od trzech dni gotowi 
na przyjęcie Apaczów, gdyby ci zdołali umknąć z fortu Inge.

Wielki Niedźwiedź miał 
oczywiście na myśli Apacza, którego opatrzył Winnetou, gdy przeszli przez rzekę. 
O obecności Winnetou Wielki Niedźwiedź nie wiedział, ale skoro Komancze byli 
tutaj już od trzech dni, dwaj Apacze mogli byli wpaść w ręce innego oddziału. 
To, że Wielki Niedźwiedź nic o tym nie wiedział, nie było jeszcze dowodem, że to 
się nie stało. Chytry skaut, który myślał o wszystkim, rzekł:

— Jeśli moi czerwoni bracia 
poszukają, znajdą miejsce, na którym prze­szli­śmy przez rzekę i odarliśmy 
drzewo z kory. Mam starą ranę, która się teraz otworzyła, więc musiałem ją 
obwiązać łykiem. To znakomity środek na rany, co mój brat powinien sobie 
zapamiętać.

— Wojownicy Komanczów znają ten 
środek i używają go zawsze, gdy się znajdują blisko lasu. Mój biały brat nie 
powiedział mi nic nowego.

Wobec tego życzę walecznym 
wojownikom Komanczów, żeby nie byli zmuszeni używać tego środka. Życzę im 
również zwycięstwa i chwały, gdyż jestem ich przy­ja­cielem. Dlatego żałuję, że 
nie mogę z nimi zostać. Oni będą szukali tropu, a my musimy jechać dalej.

— W takim razie spotkają biali 
bracia Białego Bobra, który ucieszy się ich widokiem. Dam im wojownika, żeby ich 
do niego za­pro­wadził.

— Gdzie znajduje się sławny 
wódz, twój ojciec?

— Chcąc Old Deathowi 
odpowiedzieć na to pytanie, muszę nazwy miej­sco­wości podać w języku Białych. 
Jeśli moi bracia pojadą stąd ku zachodowi, przybędą nad dopływ rzeki Nueces, 
zwany Turkey Creek, Potok Indyka. Potem muszą przejść przez Chico Creek, skąd 
ciągnie się wielka pustynia aż do Elm Creek. Po niej to krążą wojownicy Białego 
Bobra, aby nie puścić przez bród nikogo, kto by usiłował powyżej wąwozu Eagle 
przedostać się przez Rio del Norte.

— Do licha! — wymknęło się 
skautowi. Ale na­tych­miast się poprawił: — To właśnie nasza droga! Mój czerwony 
brat uradował nas bardzo tą wia­do­mością. Jestem szczęśliwy, że będę mógł 
zobaczyć Białego Bobra. Teraz jednak czas udać się na spoczynek, aby zbudzić się 
o świcie.

— Wyznaczę sam białym braciom, 
gdzie się mają położyć.

Wstał i zaprowadził nas pod 
grube, gęsto liśćmi okryte drzewo, a potem kazał przynieść nasze siodła i koce. 
Od chwili wypalenia kalumetu zmienił się całkiem. Gdy się oddalił, zbadaliśmy 
torby przy siodłach: nie brakowało naj­mniej­szego drobiazgu. Niebawem nadeszli 
także Komancze, a kładąc się na spoczynek, otoczyli nas dokoła.

— Nie powinno to budzić w nas 
żadnego po­dej­rzenia — rzekł Old Death. — Czynią to, ponieważ biorą nas w swoją 
opiekę, nie zaś celem prze­szko­dzenia nam w ucieczce. Musimy się jednak rozstać 
z nimi. Co do Winnetou, sądzę, że nawet jemu nie będzie łatwo przejść przez Rio 
Grande. Inny na pewno by tego nie dokazał. Ale jego położenie niepokoi mnie 
głównie dlatego, że ma ze sobą rannego. Do takich układów posyłają zawsze ludzi 
do­świad­czonych, więc przy­puszczam, że był to człowiek stary. Jeśli się do 
tego doliczy gorączkę z ran, której musiał dostać, zwłaszcza podczas takiej 
forsownej jazdy, trzeba się niepokoić o Winnetou. No, śpijmy już. Dobranoc!

Mimo tego życzenia nie zaznałem 
snu tej nocy, bo troska o Winnetou nie dawała mi spokoju. Z tego powodu nie 
spałem już, a raczej jeszcze, kiedy na wschodzie zaczynało świtać, i obudziłem 
to­wa­rzyszów. Podnieśli się bez szmeru, ale w tej samej chwili stanęli dokoła 
nas Indianie. Teraz można było lepiej im się przy­patrzyć niż przy skąpym 
świetle ogniska. Dreszcz mnie przeszedł na widok okropnie po­mało­wanych twarzy 
i fan­ta­stycznie po­ubie­ranych postaci. Tylko niektórzy z nich okryli ciało 
odzieniem. Wielu po­obwie­szało się nędznymi łachmanami pełnymi robactwa, 
wszyscy jednak przed­stawiali się okazale, gdyż mężczyźni tego szczepu znani 
byli z piękności.

Wódz zapytał, czy co zjemy, i 
przyniósł nam kilka kawałków łykowatego mięsa końskiego. Po­dzięko­wali­śmy, 
tłumacząc się, że mamy swoje, chociaż w rzeczy­wistości było to tylko kilka 
kęsów szynki. Wielki Niedźwiedź przed­stawił nam równo­cześnie człowieka, który 
miał nam to­wa­rzyszyć. Trzeba było niemałej sztuki, aby go odwieść od tego 
zamiaru. Wyrzekł się tego wreszcie, gdy Old Death wyjaśnił, że ko­rzy­stanie z 
usług prze­wod­nika tylko chłopcom albo nie­doświad­czonym i nie­zręcznym 
wojownikom nie przy­niosło­by wstydu, a byłoby hańbą dla takich jak my 
zna­ko­mitych wodzów. Na­peł­niwszy skórzane wory wodą i wziąwszy trochę trawy 
dla koni, wy­ru­szyli­śmy po kilku słowach pożegnania. Mój zegarek wskazywał 
czwartą.

Z początku jechaliśmy powoli, 
aby się konie rozruszały. Przez jakiś czas droga nasza prowadziła przez łąki, 
ale trawa rzedła i nędzniała z każdą chwilą, aż w końcu całkiem jej zabrakło i 
otwarła się przed nami piasz­czysta pustynia. Gdy i drzewa nadbrzeżne zniknęły z 
widnokręgu, zdawało nam się, że znajdujemy się na Saharze. Przed nami i dokoła 
nas rozciągała się równina bez żadnego wznie­sienia, piasek i tylko piasek, a 
nad nami słońce, którego promienie paliły dotkliwie pomimo wczesnego ranka.

— Niebawem będziemy mogli puścić 
się szybszym kłusem — rzekł Old Death. — Musimy się pospieszyć przed południem, 
dopóki słońce mamy za plecami. Jedziemy prosto na zachód. Po południu będzie nam 
świeciło w twarz, a to bardziej męczy.

— Czy w tej jednostajnej 
płasz­czyźnie niedającej żadnych punktów wytycznych, nie można zgubić kierunku? 
— zapytałem jako rzekomy greenhorn.

Old Death uśmiechnął się 
po­błaż­liwie i od­po­wiedział:

— To znowu jedno z waszych 
sławnych pytań, sir. Słońce jest najlepszym prze­wod­nikiem. Zdążamy do Turkey 
Creek, o szesnaście mil stąd. Jeśli chcecie, możemy się tam dostać za dwie 
godziny.

Od tej chwili nie rozmawialiśmy 
ze sobą. Każdy starał się ulżyć koniowi i nie natężać go nie­potrzeb­nymi 
ruchami. Minęła jedna godzina, a potem druga, podczas której po­zwo­lili­śmy 
koniom iść stępa, aby im dać odsapnąć. Wtem Old Death wskazał przed siebie i 
rzekł:

— Popatrzcie na zegarek, sir! 
Jechaliśmy dwie godziny i pięć minut i zbliżamy się do Nueces. Jak widzicie, 
można się obejść bez zegarka. Nawet w ciemną noc powiem wam, która godzina, a 
chybię zaledwie o kilka minut. Wy nauczycie się tego także.

Ciemny pas wskazywał rzekę, ale 
nie były to drzewa, jak nad Rio Grande, lecz tylko zarośla. Prze­pra­wili­śmy 
się przez Rio Nueces bez trudu, gdyż trafiliśmy szczę­śliwie na bród, a potem 
jeszcze łatwiej prze­byli­śmy Turkey Creek uchodzący opodal do Nueces i toczący 
skąpą ilość wody. Stąd ruszyliśmy ku Chico Creek, gdzie stanęliśmy zaraz po 
dziewiątej. Łożysko tej rzeki było prawie suche, drzew ani krzaków nie było 
wcale, a rzadka trawa dawno straciła swą zieloność. Na drugim brzegu zsiedliśmy, 
napoiliśmy konie wodą z worów i napaśliśmy je trawą wziętą od Komanczów. Po 
pół­godzinnym popasie ruszyliśmy dalej ku Elm Creek. Tu pokazało się, że konie 
były zmęczone. Krótki wypoczynek niewiele je pokrzepił i musieliśmy jechać noga 
za nogą.

Nadeszło południe. Słońce 
prażyło, a piasek był tak głęboki, że konie tonęły w nim po prostu. O drugiej 
zsiedliśmy znowu, aby je napoić resztą wody. Sami nie piliśmy wcale, ponieważ 
Old Death na to nie pozwolił. Nam, jak powiedział, było łatwiej znosić 
pragnienie niż koniom, które musiały nas wlec po piasku.

— Trzeba przyznać — dodał po 
chwili — że spi­sali­ście się dzielnie. Nie wiecie nawet, jaką przestrzeń 
prze­byli­śmy. Po­wie­działem, że dopiero wieczorem przy­bę­dziemy nad Elm 
Creek, a tymczasem staniemy tam już za dwie godziny.

Po tych słowach zmienił 
kierunek jazdy z za­chod­niego na południowy i mówił dalej:

— Cud prawdziwy, że dotychczas 
nie na­tra­fili­śmy na trop Komanczów. Widocznie posunęli się ku rzece. Co za 
głupota, żeby tak szukać owego Apacza! Gdyby byli udali się wprost ku Rio 
Grande, byliby zaskoczyli Apaczów.

— Ja myślę, że mogą to jeszcze 
teraz uczynić — rzekł Lange — bo jeśli Winnetou nie przedostał się szczę­śliwie 
z rannym, to Apacze nie będą mieli pojęcia, że Komancze są już tak blisko.

— Hm! To prawda! Właśnie to, że 
nie widzimy Komanczów, niepokoi mnie ze względu na Winnetou. To bardzo zły znak 
dla obu Apaczów. Może ich nawet pojmano. Boję się o Winnetou i oświadczam, że w 
razie potrzeby narażę własne życie, żeby go wydobyć z rąk zwycięzców. W każdym 
razie Komancze są przed nami na zachodzie. By ich wyminąć, pojedziemy ku 
południowi, do mego dawnego przy­ja­ciela, od którego może się dowiemy, jak 
stoją sprawy nad Rio Grande. Prze­nocu­jemy u niego.

— A czy nas chętnie przyjmie?

— Oczywiście! Nie nazywałbym go 
przy­ja­cielem. To ranchero, rolnik, prawdziwy Meksykanin, czystego 
hisz­pań­skiego po­cho­dzenia. Dlatego chętnie mianuje się caballero, to 
znaczy kawaler, rycerz. Stąd i swemu ranchu nadał mile brzmiącą nazwę 
Estanzia del Caballero. My będziemy go nazywać señorem Atanasio.

Po tych objaśnieniach jechaliśmy 
dalej w milczeniu. Nie udało nam się zmusić koni do cwału, gdyż zapadały w 
piasek po kolana. Z wolna jednak zmniej­szała się jego głębokość, około czwartej 
po południu po­wi­tali­śmy pierwszą trawkę, a nieco później dostaliśmy się na 
wspaniałą prerię, gdzie konni pasterze pilnowali koni, bydła rogatego i owiec. 
Nasze konie nabrały nowego życia i same ruszyły szybszym tempem. Potem ukazały 
się drzewa, aż w końcu ujrzeliśmy coś białego, prze­glą­dają­cego przez zieleń.

— Oto Estanzia del Caballero — 
rzekł Old Death — osobliwy budynek, prawdziwa twierdza, niezbędna w tych 
okolicach.

Znalazłszy się w pobliżu 
budynku, mogliśmy mu się lepiej przy­patrzyć. Opasywał go mur wysokości dwóch 
ludzi, otoczony głębokim, teraz suchym rowem. Budynek miał kształt sześcianu. 
Parteru nie było widać, ponieważ krył się cały za murem. Piętro było również 
sześcianem o nieco mniejszej po­wierz­chni, tak że dookoła otaczała je galeria 
nakryta białym płótnem namiotowym. Okien nie było wcale. Na tym sze­ścien­nym 
piętrze spoczywało drugie, tego samego kształtu, którego podstawa była znowu 
mniejsza od podstawy pierwszego, tak że tworzyła się druga galeria, również przy 
kryta płótnem. Mur był bielony, płótno białe, toteż dom jaśniał z daleka. 
Do­jeż­dżając, za­uwa­żyli­śmy na obu piętrach zamiast okien szereg wąskich 
otworów w murach. Były to prawdo­podobnie strzelnice.

— Piękny pałac — zaśmiał się Old 
Death. — A dopiero urządzenie was zdziwi. Chciałbym widzieć wodza 
in­diań­skiego, który pokusiłby się o zdobycie szturmem tego domu!

Wjechaliśmy na most nad rowem 
wiodący do bramy, w której widać było mały otwór. Obok wisiał dzwon wielkości 
głowy ludzkiej. Old Death zadzwonił. Niebawem ukazał się w otworze nos 
Indianina, a potem obrzękłe wargi i rozległo się pytanie w języku hisz­pańskim:

— Kto tam?

— Przyjaciele gospodarza — 
odrzekł skaut. Czy señor Atanasio jest w domu.

Nos i wargi osunęły się niżej, a 
na ich miejscu ukazała się para ciemnych oczu, po czym doleciały nas słowa:

— Cóż za radość! Señor Death! 
Was wpuszczę oczywiście na­tych­miast. Chodźcie, señores! Zaraz doniosę panu.

Usłyszeliśmy zgrzyt zasuwy, po 
czym wrota się otwarły i wje­chali­śmy na podwórze. Człowiek, który nam 
otworzył, był grubym, w białe płótno odzianym Indianinem, jednym z owych 
Indios fideles, czyli wiernych, którzy pogodzili się z cy­wili­zacją. 
Zamknął bramę, skłonił się nam głęboko, przeszedł ma­jesta­tycznie przez 
dzie­dziniec i pociągnął za drut wiszący na murze.

— Objedźmy dom dokoła — rzekł 
Old Death. — Przy­patrzymy się budynkowi.

Na parterze również nie było 
okien, tylko szereg strzelnic. Budynek stal w środku dość szerokiego, 
nie­bruko­wanego, zarosłego trawą dziedzińca. Oprócz strzelnic nie było widać 
żadnych otworów; drzwi również nie było. Ob­je­chali­śmy dokoła cały dom i 
wróciliśmy do Indianina.

— Jakże się wchodzi do wnętrza 
domu? — spytał Lange.

— Zaraz zobaczycie! — odrzekł 
Old Death.

Wtem z galerii położonej nad 
parterem wychylił się jakiś człowiek i popatrzył, kto jest na dole. Ujrzawszy 
Indianina, schował głowę, po czym spuszczono schody podobne do drabiny. Nie było 
drzwi również na pierwszym piętrze. Na drugim piętrze stał znowu służący i 
spuścił z góry drugą drabinę, po której dostaliśmy się na dach domu. Był on 
pokryty blachą cynkową pokrytą piaskiem. Stąd przez otwór czworo­boczny 
prowadziły schody w głąb domu.

— Tak budowano od wieków w 
in­diań­skich pueblach — objaśnił Old Death. — Nikt nie wedrze się na 
dzie­dziniec, a gdyby się jakiemu nie­przy­jacie­lowi udało przejść przez mur, 
będzie miał przed sobą ścianę bez drzwi. W spokojnych czasach można bez drabiny 
dostać się na górę w ten sposób, że staje się na koniu i wychodzi na galerię. 
Podczas wojny jednak nie radziłbym nikomu tego próbować, gdyż z tej platformy 
można mur, teren przed nim leżący i cały dzie­dziniec po prostu zasypać kulami. 
Señor Atanasio ma dwudziestu wakerów wakero (hiszp. vaquero) – pasterz, peonów peon (hiszp.) – robotnik rolny i służących, z których każdy ma 
strzelbę. Gdy tu na górze stanie dwudziestu ludzi, zginęłyby setki 
na­past­ników, zanimby pierwszy zdołał się przedostać przez mur. Ten sposób 
budowania daje tutaj, na granicy, wielkie korzyści.

Zauważyłem, że za domem 
przepływał Elm Creek, dzięki czemu grunt dokoła był bardzo urodzajny.

Zeszliśmy w towarzystwie 
służącego do długiego i wąskiego korytarza, oświet­lo­nego dwiema strzel­ni­cami 
na jednym i drugim końcu. W obu ścianach zauważyłem szereg drzwi i schody 
prowadzące na parter. Służący zniknął i powrócił niebawem z do­nie­sieniem, że 
señor capitano czeka na nas.

— Nie dziwcie się — rzekł Old 
Death — gdy stary señor Atanasio przyjmie nas trochę ce­remo­nialnie. Hiszpanie 
lubią etykietę. Gdybym był sam przyjechał, señor Atanasio byłby już dawno 
wybiegł naprzeciw mnie, ale ponieważ towarzyszą mi inni, przeto uważa za 
wskazane coś w rodzaju dworskiego przyjęcia. Nie śmiejcie się, gdyby się zjawił 
w mundurze me­ksykań­skiego rotmistrza. Był nim w młodszych latach, ale do dziś 
dnia pokazuje się chętnie w starym mundurze. Poza tym jest to człowiek bardzo 
poważny.

Służący wprowadził nas do 
komnaty z kosztownym ale pod­nisz­czonym umeb­lo­waniem. Trzy przy­sło­nięte do 
połowy strzelnice prze­puszczały przy­tłumione światło. Na środku pokoju stał 
wysoki chudy człowiek ze śnieżno­białą czupryną i wąsem. Miał na sobie czerwone 
spodnie obszyte złotymi bortami borta – taśma pasmanteryjna do naszywania na odzieży; burt; lamówka, wysokie buty z cholewami i frak niebieski, 
bogato wyszywany złotem. Złote epolety wskazywały rangę nie rotmistrza lecz 
generała. U boku zwisała szabla w stalowej pochwie, na rzemieniach ze złoconymi 
sprzączkami. W lewej ręce trzymał trzyrożny kapelusz z brzegami obszytymi złotem 
i z błyszczącą agrafą, przy­trzymu­jącą pióropusz. Kiedyśmy weszli, stuknął z 
brzękiem ostróg obcasami, wy­prosto­wał sią ener­gicznie i powiedział:

— Dzień dobry panom! Bardzo mi 
przyjemnie powitać!

Skłoniliśmy się wszyscy, a Old 
Death odrzekł po angielsku: 

— Dziękujemy, señor capitano! 
Ponieważ znajdujemy się w tych stronach, chciałem to­wa­rzyszom sprawić ten 
zaszczyt, żeby poznali dzielnego bojownika o nie­pod­ległość Meksyku. Pozwólcie, 
że wam przed­stawię moich przyjaciół.

Po twarzy hacjendera przemknął 
uśmiech zadowolenia. Skinął potakująco głową i rzekł:

— Dobrze, señor Death. Bardzo 
się cieszę że mogę zawrzeć znajomość z señorami, których przy­prowa­dzili­ście.

Old Death wymienił nasze 
nazwiska, a caballero podał rękę każdemu z nas, nie wyłączając Murzyna, i 
poprosił, byśmy usiedli. Skaut zapytał o señorę i señoritę, na co hacjendero 
otworzył drzwi, a za nimi ukazały się przy­goto­wane już na to panie. Señora 
była bardzo piękną, uprzejmą matroną, a señorita miłym dziew­czątkiem. Była to, 
jak się później do­wie­dzieli­śmy, ich wnuczka. Obie miały na sobie suknie z 
czarnego jedwabiu. Usiedliśmy i rozpoczęła się rozmowa o celu naszej podróży. 
Opo­wie­dzieli­śmy, co uznaliśmy za stosowne, a więc także o naszym spotkaniu z 
Komanczami. Gospodarze słuchali nas z naj­większą uwagą, wy­mie­niając znaczące 
spojrzenia ze sobą. Kiedy skoń­czyli­śmy, poprosił señor Atanasio o opis ludzi, 
których szukaliśmy, na co ja wydobyłem fotografie. Zaledwie je zobaczyli, 
zawołała señora:

— To oni, to oni! Na pewno! 
Nieprawdaż, kochany Atanasio?

— Tak — rzekł caballero — to 
rzeczywiście oni. Ci ludzie byli u mnie ubiegłej nocy.

— Kiedy przyszli i kiedy się 
oddalili? — zapytał skaut.

— Przybyli późną nocą, bardzo 
znużeni. Spotkał ich jeden z moich pasterzy i sprowadził tutaj. Spali bardzo 
długo i zbudzili się dopiero po południu, a odjechali dopiero przed trzema 
godzinami.

— Pięknie! W takim razie 
do­ścig­niemy ich jutro z pewnością, każdym razie ślad ich znajdziemy.

— Zapewne, señor. Udali się stąd 
ku Rio Grande, aby przeprawić się przez tę rzekę pomiędzy Rio Moral a Rio las 
Moras, niedaleko wąwozu Eagle. Zresztą usłyszymy o nich jeszcze, gdyż posłałem 
za nimi kilku wakerów, którzy powiedzą nam całkiem dokładnie, jaki kierunek 
obrali.

— Dlaczego wysłaliście ludzi za 
nimi?

— Ponieważ odpłacili mi 
nie­wdzięcz­nością za moją gościnę. Posłali do mnie pasterza jednej z trzód koni 
ze zmyśloną wia­do­mością i ukradli pod jego nie­obecność sześć koni, z którymi 
uszli czym prędzej.

— Podłość! Więc ci dwaj ludzie 
nie byli sami?

— Nie. Była z nimi gromada 
przebranych żołnierzy, którzy mieli prze­pro­wadzić nowo­zaciężnych do Meksyku.

— Czy Gibson i Ohlert mówili o 
swoich planach?

— Ani słowa. Pierwszy był bardzo 
wesoły, a drugi bardzo milczący. Zaufałem im zupełnie. Prosili mnie, żebym im 
pokazał urządzenie domu. Za­prowa­dziłem ich nawet do rannego Indianina, którego 
ukrywam przed wszystkimi.

— Ranny Czerwonoskóry? Kto on i 
co tu robi?

Caballero uśmiechnął się i 
odpowiedział:

— Tak, to was bardzo zajmie, 
señores! Prze­cho­wuję wysłan­nika Apaczów, tego, o którym wspom­nieli­ście 
poprzednio, że go Winnetou opatrzył nad Rio Leną. To stary wódz Inda-niszo.

— Inda-niszo, Dobry Człowiek, 
który to imię słusznie otrzymał! To najstarszy i naj­bardziej pokojowo 
uspo­so­biony wódz Apaczów! Muszę go zobaczyć.

— Pokażę go wam. Przybył do mnie 
w bardzo złym stanie. Trzeba wam wiedzieć, że Winnetou zna mnie i zawsze do mnie 
zajeżdża, ilekroć znajdzie się w tych stronach. Inda-niszo dostał kulą w ramię, 
a drugą w udo. Po odpoczynku ruszyli dalej, ale Inda-niszo dostał silnej 
gorączki z ran. Komancze uwijali się na wszystkie strony, aby go pojmać. Jak 
Winnetou tego dokazał, że pomimo takich przeszkód do­pro­wadził go do Estanzii 
del Caballero, jest dla mnie zagadką. On jeden chyba mógł się zdobyć na coś 
takiego. Ale ranny nie mógł się już utrzymać na siodle, gdyż zesłabł wskutek 
utraty krwi, a liczy przeszło siedem­dziesiąt lat.

— Nie do wiary! Z fortu Inge 
dojechać z takimi ranami aż tutaj! Droga, którą odbyli, wynosi dwieście 
pięć­dziesiąt kilometrów. W tym wieku może taką podróż wytrzymać tylko 
Czerwono­skóry! Proszę mówić dalej!

— Winnetou przybył tutaj 
wieczorem i zadzwonił. Poznałem go od razu. Opo­wiedział mi wszystko i prosił, 
żebym się za­opie­kował jego czerwonym bratem, dopóki nie przyjdą po niego. On 
sam musiał spiezsyć przez Rio Grande do swoich plemion, by je zawiadomić o 
zdradzie i zbliżaniu się Komanczów. Posłałem z nim dwu najlepszych pastrzy, aby 
się dowiedzieć, czy udało mu się przejść.

— I przeszedł? — zapytał z 
za­cieka­wieniem Old Death.

— Tak. Postąpił nadzwyczaj 
mądrze, bo nie przeprawił się przez Rio Grande powyżej Rio Moral, gdzie się 
snuli Komancze, lecz poniżej. Nie ma tam wprawdzie brodu, rzeka rwie bardzo, a 
przepłynąć ją jest bardzo nie­bez­pieczną sprawą, mimo to on i moi wakerowie 
dokonali tego, a potem od­prowa­dzili go dalej, dopóki nie upewnili się, że już 
nie spotka Komanczów. W ten sposób Winnetou zawiadomi Apaczów o 
nie­bezpie­czeństwie, a ci zgotują nie­przy­jacie­lowi od­po­wiednie przyjęcie. 
Ale teraz chodźcie do starego wodza, jeśli chcecie, señores!

Zeszliśmy na niższe piętro i 
zna­leźli­śmy się w korytarzu podobnym do górnego. Tu, w jednej z komnat, 
ujrzeliśmy starego wodza. Gorączka wprawdzie już go opuściła, ale był jeszcze 
tak bardzo osłabiony, że zaledwie mógł mówić. Oczy zapadły mu się głęboko, a 
policzki ogromnie wychudły. Lekarza oczywiście nie było, caballero jednak 
twierdził, że Winnetou jest mistrzem w opa­try­waniu ran. Przyłożył choremu 
gojące zioła i zakazał ruszać opatrunek, za­pew­niając, że skoro tylko minie 
gorączka, nie będzie obawy o życie chorego. Gdy zam­knęli­śmy drzwi i 
zna­leźli­śmy się na schodach, po­wie­działem ha­cjende­rowi, że chciałbym się 
wykąpać w rzece.

— Jeśli tak, to nie musicie 
wchodzić na schody — odrzekł. — Wypuszczę was stąd na dzie­dziniec.

— Zdaje mi się, że tu drzwi nie 
ma!

— Owszem, są, ale ukryte. 
Kazałem je tu umieścić, aby mieć drogę do ucieczki, gdyby kiedy 
nie­przyja­ciołom udało się wtargnąć do domu. Zaraz je zobaczycie.

Przy ścianie stała szafka. Gdy 
ją odsunął, ujrzałem otwór prowadzący na dzie­dziniec. Na zewnątrz zakrywały go 
zasadzone tu umyślnie zarośla. Caballero wy­pro­wadził mnie na dzie­dziniec, 
wskazał na podobny krzak pod ogro­dzeniem i rzekł:

— Zaczekajcie tu chwilę! Przyślę 
wam wygodne ubranie.

W tej chwili zadzwoniono u 
bramy. Gospodarz poszedł otworzyć, a ja przy­łą­czyłem się do niego. Było to 
pięciu jeźdźców, wspaniałe, silne postacie, wakerzy wysłani za konio­kradami.

— No? — zapytał. — Nie ma koni?

— Nie — odrzekł jeden z nich. — 
Byliśmy już całkiem blisko. Po śladach wi­dzieli­śmy, że do­ścig­niemy ich za 
kwadrans. Wtem na­tra­fili­śmy na trop wielu koni, który łączył się od prawej 
ręki z ich tropem. Ruszyliśmy tamtędy i ujrzeliśmy ich wkrótce przed sobą. Było 
tam przeszło pięciuset Komanczów, a na taką przemoc nie mogliśmy się rzucić.

— Całkiem słusznie. Nie 
powinniście narażać życia dla kilku koni. Dokąd dążyli Komancze?

— Ku Rio Grandę.

— A więc możemy być spokojni. 
Wracajcie do stada!

Pasterze odjechali. Poczciwy 
caballero był jednak w błędzie, sądząc, że nic mu nie grozi, bo, jak się później 
do­wie­dzieli­śmy, Gibson doniósł Komanczom, że w hacjendzie znajduje się ranny 
wódz Apaczów. Wskutek tego wyruszyła zaraz pewna liczba wojowników ku 
hacjendzie, aby wziąć rannego do niewoli, a señora Atanasia ukarać za jego 
życzliwość dla Apaczów. Caballero odszedł, a niebawem pojawił się służący i 
wyprowadził mnie przez bramę nad rzekę. Powyżej hacjendy był bród, co poznałem 
po łamaniu się fal. Poniżej brodu rzeka była bardzo głęboka. Tu zatrzymał się 
peon. Na ramieniu miał białe płócienne ubranie.

— Tutaj, señor — powiedział. — 
Po wykąpaniu się wdziejecie to ubranie, a wasze zaraz zabiorę. Po kąpieli 
za­dzwo­nicie, to wam otworzą.

Oddalił się, a ja wskoczyłem do 
wody. Po cało­dziennej jeździe w sło­necznym skwarze, pływałem z prawdziwą 
rozkoszą. Zabawiwszy w wodzie pół godziny, wyszedłem z rzeki i wdziałem ubranie. 
Zabierałem się już do odejścia, kiedy wzrok mój padł na drugi brzeg. Daleko, w 
miejscu gdzie rzeka tworzyła zakręt, ujrzałem kilku­dziesięciu jeźdźców jadących 
zwyczajem Indian jeden za drugim. Pobiegłem czym prędzej do bramy i 
za­dzwo­niłem. Otworzył mi peon, który mnie oczekiwał.

— Prędko do caballera! — 
po­wie­działem. — Z tamtej strony nadciągają Indianie.

— Ilu?

— Około pięćdziesięciu.

— Nie więcej? — spytał. — No, to 
nie ma obawy. Jesteśmy przy­goto­wani na takie odwiedziny. Nie mogę pójść do 
caballera ponieważ muszę na­tych­miast zawiadomić wakerów. Zamknijcie za mną 
bramę i spieszcie do señora Atanasia. Ale wciągnijcie schodki za sobą!

— A jak z naszymi końmi? Czy są 
w bez­piecznym miejscu?

— Tak, señor. Wyprowadziliśmy 
je, aby się popasły. Nie musicie się o nie obawiać.

Po tych słowach znikł. Zamknąłem 
za nim bramę i wszedłem na górę po schodkach, po czym wciągnąłem je za sobą. 
Kiedy stanąłem na dachu, zobaczyłem señora Atanasia i Old Deatha wy­cho­dzących 
z wnętrza domu. Do­wie­dziawszy się o zbliżaniu się Indian, Meksykanin zapytał 
spokojnie:

— Do jakiego szczepu należą?

— Nie wiem; nie zdołałem z tej 
odległości rozpoznać, jak mają pomalowane twarze.

— No, zobaczymy niebawem. Albo 
są to Apacze, których spotkał Winnetou i wysłał po rannego wodza, albo Komancze, 
a w takim razie jest to oddział wy­wia­dowczy, który chce nas zapytać, czy nie 
wi­dzieli­śmy Apaczów. Odjadą na­tych­miast, gdy dostaną odpowiedź.

— Mnie się jednak wydaje, że oni 
przychodzą w nie­przy­jaznych zamiarach — rzekł Old Death. — Radzę jak 
najrychlej przy­gotować się do obrony.

— To się już stało. Każdy z 
moich ludzi wie, co ma czynić w takim wypadku. Widzicie, tam, przez pole, pędzi 
już peon do koni, wsiądzie na jednego i zawiadomi wakerów, a później w dziesięć 
minut spędzą stada. Dwaj zostaną przy koniach, a reszta zwróci się przeciwko 
Czerwonym. Ich strzelby niosą dalej od łuków i starych strzelb tamtych, więc się 
nie obawiają pięć­dziesięciu Indian. Nas chroni estancja. Żaden Czerwono­skóry 
nie przejdzie przez mur. W najgorszym razie liczę na was. Z Murzynem jest was 
pięciu dobrze uzbro­jonych mężczyzn, a nas tutaj czternastu. O nie, señor! 
Czerwoni zadzwonią, zapytają i odejdą spokojnie. Gdy zobaczą tutaj czternastu 
dobrze uzbro­jonych ludzi, prędko nabiorą respektu.

Na twarzy Old Deatha odbiło się 
po­wątpie­wanie. Potrząsnął głową i powiedział:

— Jedno mnie trochę niepokoi. 
Twierdzę stanowczo, że mamy do czynienia nie z Apaczami, lecz z Komanczami. 
Czego oni chcą tutaj? Zwykłe zwiady nie mogły ich tu sprowadzić, bo gdyby w tych 
stronach znajdował się oddział Apaczów, to znaleźliby ich ślady i nie musieliby 
pytać się o nich tutaj. Nie, ta zgraja przybywa do nas w zupełnie określonym 
celu, a tym jest ranny wódz, który się tutaj ukrywa.

— Przecież oni o tym nie wiedzą! 
Któż by im to był zdradził?

— Śledzony przez nas Gibson, 
który był tutaj. Po­ka­zali­ście mu Apacza, a on wyjawił to Komanczom, aby 
pozyskać ich życzliwość. Jeśli to nieprawda, to niech mnie już nie nazywają Old 
Deathem! Czy jeszcze wątpicie?

— To możliwe. Wobec tego 
Komancze będą chcieli nas zmusić do wydania rannego.

— Oczywiście! Czy ich 
usłuchacie?

— Ani myślę! Winnetou jest moim 
przy­ja­cielem; powierzył mi Dobrego Męża, a ja nie zawiodę jego zaufania. 
Komancze nie dostaną rannego. Będziemy się bronili!

— Ściągniecie na siebie wielkie 
nie­bezpie­czeństwo! Wprawdzie tych pięć­dziesięciu zdołamy odeprzeć, ale gdy 
wrócą w większej liczbie, będziecie zgubieni.

— Wszystko w ręku Boga. W każdym 
razie dotrzymam Winnetou słowa.

Na to Old Death podał mu rękę i 
rzekł:

— Możecie liczyć na naszą pomoc. 
Dowódca Komanczów jest moim przy­ja­cielem. Może mi się uda odwrócić 
nie­bezpie­czeństwo. Czy po­ka­zali­ście ukryte drzwi Gibsonowi?

— Nie, señor.

— To bardzo dobrze. Dopóki 
Czerwono­skórzy nie znają tego wejścia, będziemy mogli stawiać opór. Zejdźmy 
teraz po broń!

Zdejmując strzelbę ze ściany, 
rzuciłem okiem na pole i ujrzałem Indian prze­prawia­jących się przez rzekę 
brodem powyżej hacjendy. Wy­do­stawszy się na drugi brzeg rzucili się cwałem ku 
budynkowi, nie wyjąc przy tym, jak to jest ich zwyczajem, lecz w posępnym, 
groźnym milczeniu. Po barwach wojennych poznałem że to Komancze. Zatrzymali się 
pod murem, który zakrył ich zupełnie. Uzbrojeni byli we włócznie, łuki i 
strzały. Tylko pierwszy jeździec, prawdo­podobnie dowódca, trzymał strzelbę w 
ręce. Niektórzy z nich wlekli za sobą jakieś długie przedmioty, które wziąłem za 
tyczki do namiotów; niestety, jak się niebawem okazało, byłem w błędzie. 
Wypadłem oczywiście na­tych­miast z izdebki, aby zawiadomić o ich przybyciu 
Me­ksy­kanina. W korytarzu spotkałem Old Deatha, który wybiegł z na­przeciwka i 
krzyknął:

— Baczność! Przełażą przez mur. 
Przywieźli ze sobą młode drzewka, których użyją jako drabin. Prędzej na 
platformę!

Ale nie poszło to tak szybko, 
jak sobie tego życzył. Peoni znajdowali się na pierwszym piętrze, gdzie były 
mieszkania służby, a nam również nie dano wyjść szybko, gdyż razem z caballerem 
wypadły na korytarz panie ogromnie zatrwożone najazdem Komanczów. Zanim 
prze­byli­śmy schody, upłynęły dwie minuty, a skutek tej straty czasu okazał się 
na­tych­miast, bo kiedy stanęliśmy na dachu, pierwszy Indianin wydobywał się na 
jego krawędź. Za nim ukazał się zaraz drugi, trzeci i czwarty. Mieliśmy broń w 
ręku, ale nie mogliśmy im już wzbronić dostępu do domu. Teraz staliśmy na środku 
dachu, a oni na jego krawędzi.

Naliczyłem pięćdziesięciu dwóch 
Czerwono­skórych zbrojnych w łuki, z wyjątkiem dowódcy, który trzymał w ręce 
starą, nędzną strzelbę. Włócznie zostawili na dole, żeby im nie prze­szka­dzały 
podczas wspinania się po murze. Caballero postąpił ku nim kilka kroków i zapytał 
mieszaniną hisz­pań­skiego, an­giel­skiego i in­diań­skiego języka, używaną na 
tym pograniczu:

— Czego chcą u mnie czerwoni 
mężowie? Czemu wchodzą do mego domu, nie zapytawszy mnie wprzód o pozwolenie?

Dowódca Czerwonoskórych 
od­po­wiedział:

— Wojownicy Komanczów przybyli, 
ponieważ blada twarz jest ich wrogiem. Słońce dnia dzi­siej­szego będzie 
ostatnim w jego życiu.

— Nie jestem wrogiem Komanczów. 
Miłuję wszystkich czerwonych mężów, nie pytając, do jakiego szczepu należą.

— Blada twarz kłamie. W tym domu 
ukrywa się wódz Apaczów, którzy są wrogami Komanczów. Kto u siebie chowa Apacza, 
jest naszym wrogiem i musi umrzeć.

— Czy mam was pytać, kogo mi 
wolno przyjmować u siebie? Kto tu ma prawo rozkazywać, wy czy ja?

— Wojownicy Komanczów wtargnęli 
do tego domu i są jego panami. Wydaj nam Apacza! A może powiesz, że go tu nie 
ma?

— Kłamie tylko ten, kto się boi, 
a ja się nie boję. Dlatego...

— Stójcie! — przerwał mu Old 
Death stłumionym głosem. — Nie róbcie głupstwa, señor! Pozwólcie mnie z nim 
pomówić...

Po tych słowach zwrócił się do 
dowódcy Czerwono­skórych i rzekł:

— Słowa mojego brata wprawiają 
nas w zdumienie. Skąd Komanczom przyszło na myśl, że tu znajdą Apacza?

— Oni to wiedzą — odrzekł krótko 
zapytany. — Czy chcesz po­wie­dzieć, że się mylimy? Jeżeli tak, to kłamiesz!

— A ty powiedziałeś słowo, za 
które życiem zapłacisz, jeśli je po­wtórzysz. Widzisz, że nasze strzelby 
zwrócone są ku wam. Wystarczy jedno moje skinienie, a padnie od razu tylu twych 
ludzi, ilu nas jest tutaj.

— Cóż z tego? W pobliżu znajduje 
się jeszcze wielu naszych wojowników, więcej niż dziesięć i dziesięć razy po 
pięć. Oni przyjdą i zrównają ten dom z ziemią.

— Nie dostaliby się przez mur, 
bo mamy się już na baczności. Przy­witali­byśmy ich z góry tylu kulami, że ani 
jeden nie zostałby przy życiu.

— Mój biały brat ma wielką i 
szeroką gębę. Dlaczego on ze mną mówi? Czy jest wła­ści­cielem tego domu? Kim 
jest i jak się nazywa że śmie odzywać się do dowódcy Komanczów?

Old Death zrobił lekceważący 
ruch ręką.

— Kto jest dowódcą Komanczów? 
Czy jaki sławny wojownik? Czy zasiada w radzie mędrców? Do jakiego plemienia 
Komanczów należycie, że musicie dopiero pytać o to, jak ja się nazywam? Imię 
moje brzmi Kosza-pehwe. Paliłem fajkę pokoju z Oyo-kolcą, wodzem Komanczów, a 
wczoraj roz­ma­wiałem z jego synem Awat-wilą i nocowałem z jego wojownikami. 
Jestem przy­ja­cielem Komanczów, ale nie pozwolę się obrażać.

Przez szeregi Czerwonoskórych 
przebiegł pomruk. Dowódca cofnął się i zaczął się po cichu naradzać z 
wo­jowni­kami. Po spoj­rzeniach rzucanych na Old Deatha widać było, że jego imię 
wywarło na nich wielkie wrażenie. Po krótkiej naradzie zwrócił się dowódca do 
skauta i rzekł:

— Wojownicy Komanczów wiedzą, że 
Stara Śmierć jest przy­ja­cielem Białego Bobra, ale jego słowa nie są słowami 
przy­ja­ciela... Dlaczego zataja przed nami obecność Apacza w tym domu, skoro od 
bladej twarzy, która udała się pod naszą opiekę, do­wie­dzieli­śmy się na pewno, 
że Inda-niszo jest tutaj?

— Jak się nazywa ta blada twarz? 
Czy może Gawilano?

— Tak jest.

— W takim razie Komancze 
popełnili wielki błąd. Ja znam tego człowieka. To łotr, któremu nigdy kłamstwo z 
ust nie schodzi. Wojownicy Komanczów pożałują kiedyś tego, że przyjęli go w 
swoją

opiekę.

— Mój brat myli się bardzo. 
Blada twarz po­wie­działa nam prawdę. Sły­szeli­śmy, że Winnetou przy­pro­wadził 
Dobrego Męża, a potem umknął przez Wielką Rzekę Wielka Rzeka – Rio Grande. Popędzimy za nim i pochwycimy 
go, by zginął u pala. Wiemy, że Dobry Mąż ranny jest w ramię i w udo. Wiemy 
nawet całkiem dokładnie, w którym miejscu leży.

— Jeśli to prawda, to mi je 
opisz!

— Schodzi się stąd dwa razy w 
głąb domu, do korytarza, gdzie wiele drzwi w prawo i w lewo. Jeśli się otworzy 
ostatnie drzwi po lewej ręce, zobaczy się Apacza na łożu, którego nie ma siły 
opuścić. Pozwól nam zejść, abyśmy się przekonali, czy blada twarz po­wie­działa 
nam prawdę.

— Na to wam nie pozwolę. Ten dom 
jest dla ludzi, którzy wchodzą doń za zgodą wła­ści­ciela, a nie dla tych, 
którzy nań napadają.

— Te słowa wskazują, że Apacz tu 
się ukrywa. Biały Bóbr kazał nam go stąd zabrać i będziemy mu posłuszni.

— Mylisz się znowu. Nie dlatego 
nie chcę spełnić waszego życzenia, że Apacz tu przebywa, lecz dlatego, że 
żądanie wasze mnie obraża. Jeśli mimo to zechcecie wejść, spróbujcie! Czy nie 
widzicie, że jeden z nas wystarczy do obrony wejścia? Stojąc tu, na schodach, 
może zastrzelić każdego, kto by spróbował zejść na dół. Na­padli­ście na nas jak 
nie­przyja­ciele, dlatego nie zgadzamy się na wasze żądanie. Zejdźcie na dół 
przed bramę i proście by was wpuszczono, a wtedy przyjmiemy was jak przyjaciół.

— Stara Śmierć daje nam radę 
dobrą dla siebie, nie dla nas. Jeśli macie czyste sumienie, to pozwólcie nam 
zejść na dół. Jeśli tego nie uczynicie, to zostaniemy tutaj i wyślemy wojownika, 
by sprowadził posiłki. Wówczas zrobimy co chcemy.

Old Death rzekł do mnie 
zafrasowanym głosem:

— Przykra sprawa! Jeśli 
Komancze sprowadzą posiłki, będzie po nas. A gdyby Apacza tak schować, żeby go 
nie zdołali znaleźć?  Ale znam ten dom i wiem, że nie ma w nim takiej 
kryjówki.

— To go wynieśmy z domu — 
odparłem.

— Wynieść? — rzekł stary. — W 
jaki sposób?

— Zapomnieliście o ukrytych 
drzwiach. Drzwi są z tyłu, a Komancze ani sprzed bramy, ani z tej strony dachu 
nic nie zobaczą. Zaniosę Apacza w zarośla nad rzeką, gdzie pozostanie, dopóki ci 
zbóje nie odejdą.

— To rzeczywiście niezła myśl — 
rzekł Old Death. — O tych drzwiach nie pomyślałem. Wynieść by go można, ale co 
wtedy, jeśli Komancze postawili warty za murem?

— Nie wierzę w to. Jest ich 
mało, a wiedzą, że dom ma tylko jedną bramę, od której jesteśmy odcięci. Po cóż 
by więc mieli stawiać straż z tyłu?

— A zatem spróbujmy, sir. 
Zajmiecie się tym wy i jeden z peonów. Niech wam panie pomogą, a gdy wyjdziecie, 
zasuną za wami szafę.

— I jeszcze jedno? Czy nie można 
by pań umieścić w izbie chorego? Gdy Czerwono­skórzy zobaczą, że tam mieszkają 
kobiety, przekona ich to w dwójnasób, że nie było tam Indianina.

— Całkiem słusznie — zauważył 
señor Atanasio. — Wystarczy położyć tam kilka koców, a z pokojów żony i córki 
znieść hamaki. Haki do za­wie­szania są we wszystkich izbach tego domu. Niech 
się panie tam umieszczą. Wy zaś znaj­dziecie dla Apacza najlepszą kryjówkę zaraz 
poniżej tego miejsca w rzece, w którym kąpaliście się niedawno. Rosną tam 
petunie, których kwitnące gałęzie zwisają aż do samej wody, a pod nimi ukryte 
jest czółno. Do niego włożycie Apacza; będzie tam bezpieczny. Gdy powrócicie, 
pozwolimy Indianom przeszukać wnętrze domu.

Zszedłem z peonem, imieniem 
Pedro, na dół, gdzie obie panie, pełne niepokoju, czekały na wiadomości. Gdyśmy 
im po­wie­dzieli, o co chodzi, wzięły się gorliwie do pracy, znosząc koce i 
hamaki. Co do Apacza, gdy usłyszał, że przybyli po niego Komancze, rzekł słabym 
głosem:

— Inda-niszo widział już wiele 
zim, a dni jego są policzone. Po co mają dobre blade twarze się narażać na 
śmierć dla niego? Niechaj go oddadzą Komanczom, ale przedtem niech go zabiją. On 
prosi o to.

Odpowiedziałem mu przecząco 
tylko ruchem głowy, po czym wy­nieśli­śmy go z izby. Po odsunięciu szafy 
prze­nieśli­śmy go szczę­śliwie aż do ogrodzenia, nie­zauważeni przez nikogo. Za 
murem rosły krzaki, które nas zasłoniły w drodze do rzeki. Teraz należało 
sprowadzić czółno spod petunii, które rosły o kilka­dziesiąt metrów w dół rzeki. 
Aby nie pozostawić śladów, które by mogły zwrócić na siebie uwagę Komanczów i 
skłonić ich do udania się w tym kierunku, skoczyłem w wodę i po­pły­nąłem tam, 
wszedłem do czółna, odwiązałem je i po­wiosło­wałem z powrotem ku miejscu, w 
którym czekał na mnie Pedro, czuwając nad rannym Apaczem. Po chwili 
wio­sło­wałem już z powrotem, wioząc Apacza, jego koce i broń ku petuniom. 
Dotarłszy do nich, przy­wią­załem mocno czółno i popłynąłem z powrotem, po czym 
wraz z peonem ukrytymi drzwiami wróciliśmy do hacjendy, zużywszy na całą tę 
wyprawę kwadrans. Znalazłszy się w domu, wdziałem na­­tychmiast suche ubranie, 
które otrzymałem od señory, i ruszyłem z powrotem na dach.

Tu nic się nie zmieniło. 
Indianie coraz na­tar­czywiej domagali się, aby im pozwolono przeszukać dom, a 
Old Death opierał się temu, twierdząc, że byłoby to obelgą dla niego i 
hacjendera. Gdy go w krótkich słowach za­wiado­miłem, że Apacz jest w 
bez­piecznym miejscu, zaczął się z wolna godzić, a w końcu oświadczył, że pięciu 
Komanczom będzie wolno zejść na dół.

— Dlaczego tylko pięciu? — 
spytał dowódca. — Co robi jeden, mogą robić wszyscy. Niech Old Death nam zaufa. 
Nie dotkniemy niczego. Nikt z nas nic nie ukradnie.

— Dobrze! Zobaczycie, jak 
wspa­niało­myślni jesteśmy. Pozwolimy wejść do domu wszystkim, ażeby każdy mógł 
się przekonać, że Inda-niszy tu nie ma. Żądam jednak, żebyście wpierw odłożyli 
broń i żeby nam było wolno zatrzymać i ukarać każdego, kto do jakiejś osoby lub 
przedmiotu bez naszej zgody.

Czerwonoskórzy po krótkiej 
naradzie przyjęli ten warunek i odłożywszy łuki, kołczany i noże zaczęli 
schodzić na dół.

Hacjendero i Old Death mieli 
otwierać pokoje. Dwóch z nas zostało na dachu, dziesięciu miało stać w 
ko­ry­tarzach, aby pilnować Czerwono­skórych. Ja byłem w dolnym korytarzu i 
stanąłem obok drzwi pro­wa­dzących do izby, w której leżał Apacz. Komancze 
poszli prosto do tych drzwi, a Old Death je otworzył. Indianie byli pewni, że 
zastaną tan Dobrego Męża. Zamiast niego zobaczyli panie leżące w hamakach, z 
książkami w ręku.

— Uff! — zawołał dowódca z 
rozczarowaniem. — Tutaj są kobiety!

— Tak — zaśmiał się Old Death. — 
I tu miał się ukrywać wódz Apaczów według opo­wia­dania bladej twarzy! Wejdźcie 
i po­szu­kajcie go.

Dowódca przebiegł okiem komnatę 
i rzekł:

— Wojownik nie wchodzi do 
wigwamu kobiet. Tutaj nie ma Apacza. Oko moje do­strzegło­by go.

— To zbadajcie inne pokoje!

Minęła godzina zanim Indianie 
skończyli po­szuki­wania. Nie znalazłszy ani śladu, wrócili do izby Indo-niszy. 
Panie musiały ją opuścić i rozpoczęła się dokładna rewizja. Czerwono­skórzy 
podnosili nawet koce i materace leżące na podłodze, a potem podważali deski, 
po­dejrze­wając, że znajdą pod nimi kryjówkę. Wreszcie przekonali się, że w 
estancji nie ma Dobrego Męża. Gdy to przyznali, rzekł Old Death:

— Z góry wam to mówiłem, ale nie 
chcie­liście mi wierzyć. Gdy przybędę do Białego Bobra, poskarżę się na was 
przed nim.

— Czy mój biały brat chce się 
udać do niego? W takim razie niech jedzie z nami!

— To niemożliwe. Mój koń zmęczył 
się bardzo i dopiero jutro zdolny będzie do dalszej jazdy, a wojownicy Komanczów 
jeszcze dziś opuszczą te strony.

  — Nie. Zostajemy tutaj. Słońce idzie na spoczynek, a 
my nocą nie jeździmy. Wyruszymy o świcie, więc biały brat może nam 
to­wa­rzyszyć.

— Dobrze! Ale ja nie jestem 
tutaj sam. Towarzyszy mi czterech przyjaciół.

— Ich także Biały Bóbr chętnie 
powita. Czy biali bracia pozwolą nam spocząć tej nocy w pobliżu?

— Nie sprzeciwiam się temu — 
odrzekł Meksykanin. — Sły­szeli­ście ode mnie, że jestem przy­ja­cielem 
czerwonych mężów, jeśli pokojowo do mnie przychodzą. Na dowód tego daruję wam 
wołu na zarżnięcie. Rozniećcie ognisko i upieczcie go sobie.

Ta obietnica sprawiła jak 
najlepsze wrażenie na Komanczach. Po chwili wszyscy opuścili hacjendę i 
rozłożyli się obozem przed bramą.

Pod wieczór udaliśmy się z Old 
Deathem na prze­chadzkę wzdłuż rzeki. Idąc krok za krokiem dotarliśmy do 
petunii. Za­trzy­mali­śmy się i skaut odezwał się tak cicho, że mogłem to 
usłyszeć tylko ja i Apacz znajdujący się w czółnie:

— Tu stoi Old Death i blada 
twarz, która Dobrego Męża tutaj schowała. Czy wódz Apaczów poznaje mnie po 
głosie?

— Tak — zabrzmiała równie cicha 
odpowiedź.

— Komancze są przekonani, że 
Dobrego Męża tu nie ma. O świcie wyruszą dalej. Czy mój brat wytrzyma w czółnie 
tak długo?

— Apacz wytrzyma, bo zapach wody 
go orzeźwia i gorączka już nie wróci. Ale wódz Apaczów bardzo pragnąłby 
wiedzieć, jak długo pozostanie tu Old Death z to­warzy­szami.

— Odjeżdżamy jutro razem z 
Komanczami.

— Uff! Czemu brat mój przyłącza 
się do naszych nieprzyjaciół?

— Bo szukamy ludzi, którzy się u 
nich znajdują

— Czy biali mężowie spotkają się 
także z wojownikami Apaczów?

— Być może.

— W takim razie chciałbym 
młodemu wo­jowni­kowi, który naraził życie aby mnie tutaj schować, dać totem, 
który sprawi że go Apacze chętnie przyjmą u siebie. Old Death jest chytrym i 
do­świad­czonym myśliwcem. Te psy Komancze go nie przyłapią, jeśli w ciemności 
przyniesie nóż i kawałek białej skóry. Przed świtem zabierze Old Death totem, 
który sporządzę w nocy

— Przyniosę jedno i drugie. Czy 
życzysz sobie jeszcze czego?

— Nie. Apacz jest zadowolony. 
Oby dobry Manitou czuwał zawsze nad ścieżkami Old Deatha i młodej bladej twarzy!

Na tym skończyła się rozmowa z 
Indo-niszą.

— To wielka rzadkość — rzekł do 
mnie Old Death — żeby Biały otrzymał totem od wodza in­diań­skiego. Macie dużo 
szczęścia, sir. Pismo własno­ręczne Dobrego Męża może wam się bardzo przydać.

— A czy postaracie się o nóż i 
skórę dla niego? Jeśli was podpatrzą, to będzie po was i po Apaczu.

— Nonsens! Czy uważacie mnie za 
greenhorna? Wiem zawsze na co się mogę odważyć, a na co nie.

Reszta dnia minęła bez nowych 
wypadków i noc tak samo. Rano zbudził mnie Old Death i wręczył mi czworo­kątny 
kawałek białej skóry. Przy­patrzyłem mu się, lecz nie za­uwa­żyłem nic 
szcze­gól­nego, gdyż kilka wcięć na gładkiej stronie skóry nie przed­sta­wiało 
dla mnie żadnego znaczenia.

— To jest totem? — spytałem. — 
Nie znajduję tu nic nad­zwyczaj­nego.

— Toteż nie jest potrzebne. 
Pokażcie to pierwszemu spotkanemu Apaczowi, a wyjaśni wam, jaki skarb 
posiadacie. Pisma na totemie teraz jeszcze nie widać, bo Dobry Mąż nie miał 
farby przy sobie, ale inny Apacz zabarwi wcięcia, po czym wystąpią odpowiednie 
figury. Tylko na miłość Boga kryjcie się z tym przed Komanczami, bo uważaliby 
was za przyjaciela Apaczów. A teraz się przebierzcie i zejdźcie na dół. Komancze 
wnet będą gotowi do drogi.

Hacjendero, ujrzawszy nasze 
konie, rzekł do Old Deatha, kiwając głową:

— To nie dla was konie, señor. 
Wy wiecie, co wart dobry koń. Señor Lange i jego syn nic mnie nie obchodzą, tak 
samo jak i Murzyn, ale wy jesteście moim dawnym przy­ja­cielem, a że tak 
kochacie tego młodego pana, więc i ja go polubiłem. Do­sta­niecie obaj lepsze 
konie.

Przyjęliśmy z wdzięcznością 
propozycję hacjendera. Na jego polecenie schwytali wakerowie dwa półdzikie 
konie, które wzięliśmy w miejsce naszych, po czym ruszyliśmy do głównego 
oddziału Komanczów.

Słońce nie wychyliło się było 
jeszcze ponad horyzont kiedy prze­pra­wili­śmy się przez Elm Creek i 
po­pę­dzili­śmy cwałem na zachód.

W niespełna dwie godziny 
przy­byli­śmy na miejsce, w którym dnia po­przed­niego nasi indiańscy towarzysze 
odłączyli się wczoraj od głównego oddziału. Na południe przed nami leżał nad Rio 
Grande wąwóz Eagle z fortem Duncan, który Indianie musieli ominąć. Po następnych 
dwu godzinach pokazały się znowu ślady trawy: pustynia Nueces była już za nami. 
Trop, po którym jechaliśmy, tworzył linię zupełnie prostą. Ziemia pokrywała się 
coraz bujniejszą zie­lo­nością, aż nareszcie ujrzeliśmy przed sobą las. To 
zapowiadało bliskość Rio Grande del Norte.

— Uff! — rzekł dowódca tonem 
ulgi. — Nie spotkała nas żadna blada twarz i nikt nie wzbroni nam przeprawy 
przez rzekę. Te psy Apacze zobaczą nas niebawem u siebie i zawyją ze strachu na 
widok naszych dzielnych wojowników.

Jechaliśmy przez pewien czas 
powoli pod wiązami, jaworami, klonami i drzewami kau­czuko­wymi, dopóki nie 
przy­byliśmy nad rzekę. Trop, który ciągnął się milami i służył nam za 
prze­wod­nika, prowadził prosto do brodu. Rio Grande była tu bardzo szeroka, ale 
toczyła mało wody, a gdzie­niegdzie widać było w korycie grząskie ławice. Ślady 
wskazywały, że główny oddział Komanczów, za którym dążyliśmy, tu się rozłożył 
po­przedniej nocy obozem. Należało przypuścić, że wyruszyli tak wcześnie jak my, 
ale nie mogli jechać tak prędko, gdyż jechali przez okręg wypraw Apaczów i 
musieli zachowywać środki ostro­ż­ności, co oczywiście opóźniało jazdę. 
Za­uwa­żyli­śmy również, że przeprawy dokonali z wielką ostro­ż­nością. Liczne 
ślady stóp dowodziły, że kilku wojowników zsiadło z koni, aby pieszo zbadać 
koryto. Miejsca nadające się do przejścia wytyczyli gałązkami, czym bardzo 
ułatwili nam przeprawę. Ławice dzieliły rzekę na kilka odnóg, które musieliśmy 
przepłynąć na koniach. Na drugim brzegu na­tra­fili­śmy znów na pas drzew i 
zarośli, po czym zna­leźli­śmy się znowu na pustyni. Znaj­do­wali­śmy się w 
okolicy, położonej pomiędzy Rio Grande a Bolson de Mapimi. Tylko z rzadka 
przerywały pola kaktusów szeroką piasz­czystą równinę, przez którą prowadził 
trop całkiem wyraźny na zachód, z lekkim od­chy­leniem ku południowi. Pomyliłem 
się jednak, sądząc, że dziś jeszcze do­ścig­niemy Komanczów. Piasek, odrzucany 
daleko kopytami końskimi, dowodził, że się bardzo śpieszyli. Około południa 
minęliśmy łańcuch niskich nagich wzgórz, po czym wje­chali­śmy znowu na 
piasz­czystą pustynię.

Podziwiałem wytrwałość koni 
in­diań­skich, które nawet po południu nie okazywały jeszcze wcale znużenia. 
Konie Langego, jego syna i Murzyna nadążały im tylko z trudem, natomiast 
wierz­chowiec Old Deatha i mój dowiodły, że wyszliśmy dobrze na zamianie. Mrok 
już zapadał, kiedy nagle zmienił się kierunek tropu. Niespełna przed kwadransem 
prze­cięli­śmy byli konną drogę wiodącą z San Fernando do Bayi, a teraz trop 
skręcał ku po­łudnio­wemu zachodowi. Powód wy­tłu­maczył nam Old Death. Po 
śladach kopyt widać było, ze Komancze zatrzymali się tutaj. Wprost od północy 
stykał się z ich tropem trop dwóch jeźdźców. Stary zsiadł z konia, przy­patrzył 
się nowemu tropowi i rzekł:

— Tu przybyli do Komanczów dwaj 
ludzie, Indianie. Przynieśli im wiadomość, która wojowników Białego Bobra 
skłoniła do zmiany kierunku. My musimy zrobić to samo.

Dowódca zsiadł także z konia i 
po zbadaniu tropu po­twierdził orzeczenie Old Deatha. Zwró­cili­śmy się więc na 
południe, jadąc usta­wicznie, dopóki trop był widoczny, gdyż tego dnia należało 
przebyć przestrzeń jak największą. Nawet gdy się ściemniło można było jeszcze 
odróżnić trop od gładkiej po­wierzchni piasku. Później jednak wszystko 
po­czer­niało. Już chcieliśmy się zatrzymać, gdy wtem koń mój rozdął nozdrza i 
zarżał, usiłując biec dalej. Spełniłem jego wolę, gdyż przy­pusz­czałem, że 
poczuł wodę. W kilka minut później przy­byli­śmy istotnie nad strugę, gdzie 
urzą­dzili­śmy postój.

Po takiej jeździe była ta woda 
prawdziwym po­krze­pieniem. Tutaj roz­ło­żyli­śmy się obozem. Old Death zaczął 
obliczać, jaka by to mogła być rzeka, na którą na­tknęli­śmy się tak 
nie­spo­dzianie, i doszedł do prze­ko­nania, że to Morelos, wpadająca pod fortem 
Duncan do Rio Grande. Nazajutrz puściliśmy się dalej tropem głównego oddziału 
Komanczów. Około południa skręcił on znowu na zachód, a przed nami wynurzyły się 
nagie góry. Old Death przybrał za­fraso­waną minę, a gdy spytałem o powód, 
odrzekł:

— Nie podoba mi się ta historia. 
Nie mogę pojąć Białego Bobra, dlaczego zapuszcza się w te strony. Czy wiecie, co 
to za okolica przed nami?

— Bolson de Mapimi.

— A znacie tę pustynię?

— Nie.

— Mapimi, to prawdziwe 
rojowisko, z którego po wszystkie czasy wypadały dzikie narody, aby po zbójecku 
rzucać się na kraje przyległe. Nie należy sądzić, że jest to kraj żyzny, skoro 
wylęga się w nim takie mnóstwo ludzi. Do­świad­czenie poucza, że miejsca 
pustynne często bywają siedzibą wo­jow­niczych ludów. Do plemion mieszka­jących 
na tym płasko­wyżu, w tych prze­smykach, ostępach i dolinach niepodobna dotrzeć. 
Wiem dobrze, że usadowiło się tam kilka hord Apaczów. Jeżeli Komancze mają 
zamiar napaść na nich, to mi ich żal; nie Apaczów, lecz Komanczów. Na północy 
snują się Apacze pomiędzy Rio del Norte a Rio Pecos, więc Komancze idą w 
potrzask, który może się łatwo zamknąć za nimi.

— O biada! W takim razie i my 
się w nim znaj­dziemy!

— Tak, ale ja nie obawiam się 
zbytnio. Nie zrobiliśmy Apaczom nic złego, więc się spodziewam, że źle z nami 
nie postąpią. W razie potrzeby podziała wasz totem.

— Może byśmy ostrzegli 
Komanczów?

— Spróbujcie tylko, sir! 
Powiedzcie mu dziesięć razy, że głupi, a nie uwierzy. Wyraziłem przedtem dowódcy 
swoje przy­pusz­czenia. Ofuknął mnie gniewnie i odrzekł, że musi iść za tropem 
Białego Bobra, a my, jeśli nie chcemy tego uczynić, możemy obrać kierunek, jaki 
nam się spodoba. No, cóż? Prze­szli­śmy przez granicę Stanów, ale czy i jak 
wrócimy znów przez nią, zakryte jest przed naszymi oczami.


 

 

 

 

 

Rozdział IV

Przez Mapimi

 


Byłem pewny, że schwytam Gibsona 
jeszcze na terytorium Stanów Zjednoczonych. Teraz musiałem udać się za nim do 
Meksyku i to w naj­nie­bez­piecz­niejsze strony tego kraju. Droga, którą 
należało obrać, aby się dostać do Chihuahuy, styka się na północy z pustynią 
Mapimi i wiedzie przeważnie przez kraj łatwo dostępny. Tymczasem teraz 
zwra­cali­śmy się na południe, gdzie czekały nas trudne do pokonania 
nie­bez­pie­czeństwa. Te przy­gnębia­jące myśli potęgowało jeszcze fizyczne 
znużenie, któremu ulegali nawet Komancze. Od hacjendy señora Atanasia jechaliśmy 
istotnie forsownie. Teren wznosił się z wolna. Dotarliśmy do gór, które 
spo­strzegli­śmy w południe, skalistych mas bez śladów roślin­ności. 
Prze­cis­kali­śmy się pomiędzy nimi ciągle ku południowi. Pomiędzy stromymi 
zboczami skwar był jeszcze większy aniżeli na otwartej równinie. Konie szły w 
coraz wol­niejszym tempie. Także główny oddział Komanczów posuwał się tu bardzo 
powoli, co było można poznać po śladach. Nad nami już od kilku godzin unosiło 
się kilka sępów, jak gdyby się spo­dzie­wały, że nasze wy­czer­panie przysporzy 
im obficie łupu. Gdy minęliśmy jakiś zakręt, ujrzeliśmy na południu ciemny pas 
gór pokrytych lasem. Konie jak gdyby to również spo­strzegły, bo na­tych­miast 
ruszyły szybciej. Twarz Old Deatha się rozjaśniła.

— Zaczynam się domyślać, dokąd 
zdążamy — rzekł. — Znajdujemy się, jak mi się zdaje, w pobliżu ujścia rzeki 
Sabinas wy­pływa­jącej z Mapimi. Jeśli Biały Bóbr pojechał jej doliną, to nasza 
bieda skończy się niebawem. Tam gdzie jest woda, muszą być drzewa, trawa i 
zwierzyna nawet w tej smutnej okolicy. Popędźmy konie! Im szybciej pojedziemy, 
tym rychlej spoczną.

Trop skręcał znowu na wschód. 
Wje­chali­śmy w wąski parów, a przebywszy go, ujrzeliśmy zieloną dolinę i 
strumyk na jej dnie. Dopadliśmy go w mgnieniu oka i ze­sko­czyli­śmy z siodeł. 
Gdyby nawet Komancze byli chcieli zapanować nad sobą, byliby musieli pogodzić 
się z wolą koni. Gdy się napiły wody, do­siedli­śmy ich i po­dążyli­śmy dalej. 
Strumyk wpadał do większego potoku płynącego doliną o tra­wiastych zboczach, 
których barwa kojąco działała na nasze oślepione słońcem oczy. Wreszcie zaczęło 
się zmierzchać. Należało szukać miejsca na obóz, ale dowódca postanowił jechać 
jeszcze kawałek dalej. Musieliśmy go posłuchać, mimo że konie potykały się o 
kamienie. Noc już prawie zapadła, gdy rozległo się jakieś wołanie. Dowódca 
od­po­wiedział radosnym tonem, gdyż okrzyk był wydany w języku Komanczów. 
Za­trzy­mali­śmy się i sam dowódca ruszył dalej. Old Death pojechał za nim, lecz 
wnet powrócił i rzekł:

— Obóz Komanczów jest przed 
nami. Stan tropu nie wskazywał na to bliskie spotkanie, ale Komancze, nie mając 
odwagi jechać dalej nieznaną okolicą, zatrzymali się tu w południe i rozesłali 
wy­wia­dowców, którzy dotychczas nie powrócili. Ruszajcie! Zaraz zobaczycie 
ogniska.

— Ja myślę, że podczas wyprawy 
wojennej nie należy rozniecać ognisk w obozie? — rzekłem.

— Tak, ale jesteśmy w dolinie, a 
Komancze, wysławszy ludzi na zwiady, są pewni, że w pobliżu nie ma 
nie­przyja­ciela.

Ruszyliśmy dalej. Znalazłszy się 
u wylotu doliny, ujrzeliśmy dziesięć ognisk. Przed nami rozciągała się okrągła, 
bezdrzewna kotlina, otoczona dość stromymi zboczami, co Komancze uważali 
widocznie za korzystne dla swego bez­pie­czeństwa.

Nasi czerwonoskórzy towarzysze 
udali się wprost do obozu, a nam polecili zaczekać, dopóki po nas nie wrócą. Za 
dobrą chwilę przyszedł wojownik, by nas za­pro­wadzić do wodza, który siedział 
przy środkowym ognisku, w to­wa­rzystwie dwóch zna­ko­mitych wojowników. Siwe 
włosy miał związane w węzeł, w którym tkwiły trzy orle pióra. Ubrany był w 
mokasyny, czarne spodnie i bluzę z jaś­niej­szego materiału, a obok niego leżała 
dubeltówka. W ręku trzymał nóż i kawałek mięsa, które odłożył na bok na nasz 
widok. Nie zsiedliśmy jeszcze z koni, kiedy dokoła nas utworzył się zwarty krąg 
wojowników, pośród których do­strzegłem kilkunastu Białych. Gdy ze­sko­czyli­śmy 
z koni, zabrano je na­tych­miast i od­prowa­dzono na bok. Ponieważ Old Death 
zgodził się na to bez sprzeciwu, nie widziałem w tym nic nie­bez­piecz­nego. 
Wódz powstał, przystąpił do Old Deatha, podał mu rękę na sposób Białych i rzekł 
przy­chylnym tonem:

— Mój brat Old Death robi 
nie­spo­dziankę wojownikom Komanczów, nie mogli bowiem przy­puszczać, że się z 
nim tutaj spotkają. Po­zdra­wiamy go i zapraszamy do wspólnej walki przeciwko 
tym psom Apaczom.

Old Death odpowiedział mu w ten 
sam sposób:

— Mądry Manitou prowadzi swoje 
dzieci dziwnymi drogami. Szczęśliwy, kto na każdej z tych dróg spotka 
przy­ja­ciela, któremu może zaufać. Czy Biały Bóbr zapali z moimi przy­ja­ciółmi 
fajkę pokoju?

— Twoi przyjaciele są także 
moimi przy­ja­ciółmi. Niechaj usiądą obok mnie i wypiją pokój z kalumetu wodza 
Komanczów!

Czerwonoskórzy stali dokoła nas 
w milczeniu i bez ruchu, jak posągi. Nie mogłem rozpoznać twarzy, bo blask ognia 
do nich nie dochodził. Oyo-kolca zdjął z szyi kalumet, napełnił fajkę tytoniem i 
zapalił, po czym nastąpiła znana nam już ceremonia. Teraz dopiero byliśmy pewni, 
że nic nam nie grozi wśród Komanczów.

Gdy czekaliśmy przed obozem, 
dowódca oddziału, z którym przy­je­chali­śmy, zawiadomił Białego Bobra, w jakich 
oko­licz­nościach spot­kali­śmy się z nimi. Stary wódz poprosił Old Deatha, żeby 
mu jeszcze raz opo­wiedział, jak się wszystko odbyło, a skaut zrobił to w taki 
sposób, że ani na nas, ani na señora Atanasia nie mogło paść żadne 
po­dej­rzenie.

Biały Bóbr zamyślił się, a potem 
rzekł:

— Wierzę mojemu bratu, albowiem, 
gdybym nawet chciał wątpić, nie znajduję w jego opo­wia­daniu nic, z czego 
mógłbym wnosić, że stara się mnie oszukać. Muszę jednak wierzyć i tamtej bladej 
twarzy, gdyż on nie ma powodu do okła­my­wania wojowników Komanczów, a zresztą 
kłamstwo przy­płacił­by życiem. Ów Biały znajduje się u nas, a byłby już dawno 
spróbował umknąć, gdyby nas był w błąd wprowadził. Wobec tego przy­puszczam, że 
jeden z was się pomylił.

Było to bardzo bystro pomyślane. 
Old Death musiał się mieć na baczności. Przecież Białemu Bobrowi mogło przyjść 
na myśl, że powinien wysłać jeszcze raz syna, aby hacjendera zaskoczył nocą. 
Trzeba go było odwieść od tego jakimś zręcznym wybiegiem. Skaut spostrzegł to, 
bo rzekł:

— Przypuszczam, że wodza 
Komanczów okłamano.

— Kto to uczynił? — zapytał 
Biały Bóbr, przy­bie­rając surowy wyraz twarzy. — Przy­puszczeń nie wolno mi 
słuchać. Daj mi dowód! Jeśli oszukała mnie jedna z tych bladych twarzy, to musi 
umrzeć, choć wy­pa­lili­śmy z nimi fajkę pokoju.

— A więc nie tylko podałeś im 
rękę na znak pokoju, lecz nawet wypaliłeś kalumet ze wszystkimi? Gdybym był 
wówczas z tobą, nie byłbym do tego dopuścił! Dam ci dowód, którego żądasz, ale 
przedtem dowiedz się, że pomiędzy tymi białymi twarzami znajdują się dwaj 
ludzie, których chcę pojmać.

— Dlaczego?

— Bo są naszymi nieprzyjaciółmi, 
a nasze konie były przez wiele dni na ich tropie.

To była najlepsza odpowiedź. 
Gdyby Old Death był długo i szeroko opowiadał o Gibsonie i Williamie Ohlercie, 
nie byłby osiągnął tego, co uzyskał krótkimi słowy: są naszymi 
nie­przyja­ciółmi. Okazało się to zaraz, gdyż wódz zawołał:

— Jeśli są twoimi 
nieprzyjaciółmi, to będą także naszymi, gdy odbierzemy im dym pokoju. Daruję ci 
obydwóch.

— Jeszcze jedno! Nie należy to 
wprawdzie do tej sprawy, ale jest dla nas bardzo ważne. Dlaczego mój czerwony 
brat posunął się tak daleko na południe, dlaczego zapędził się aż na te pustynne 
wyżyny?

— Komancze chcieli zrazu jechać 
dalej na północ, ale do­wie­dzieli się, że Winnetou z wielkimi siłami pociągnął 
ku Rio Conchos i że z tego powodu wsi Apaczów stoją pustkami. Zwró­cili­śmy się 
przeto czym prędzej na południe i zdo­bę­dziemy tu łupy, jakich jeszcze nigdy 
nie zdobyliśmy.

— Winnetou poszedł ku Rio 
Conchos? Hm! Czy ta wiadomość zasługuje na wiarę? Od kogo ją masz? Czy od tych 
dwóch Indian, którzy nadeszli z północy i spotkali się z wami?

— Tak. Czy widzieliście ich 
ślady?

— Widzieliśmy je. Co to za 
Indianie byli?

— Ze szczepu Topia.

— Czy są jeszcze u ciebie i czy 
mogę z nimi pomówić?

— Mój brat może uczynić, co mu 
się spodoba.

— Czy także i z tymi dwiema 
bladymi twarzami, które mi chcesz wydać?

— Któż by ci tego bronił?

— W takim razie jeszcze tylko o 
jedno cię poproszę. Pozwól mi dookoła obejść obóz. Jesteśmy w kraju 
nie­przyja­cielskim, a ja chcę się upewnić, że stało się wszystko, czego trzeba 
dla naszego bez­pie­czeństwa.

— Uczyń to, choć to 
niepotrzebne. Biały Bóbr wyznaczył porządek w obozie i w strażach, a nasi 
wywiadowcy znajdują się przed nami. Wszystko jest w należytym porządku.

Darzył widocznie Old Deatha 
wielką przyjaźnią, skoro się nie obraził, że skaut chciał się sam przy­patrzyć 
porządkom w obozie.

Old Death wziął mnie za rękę i 
pociągnął ku ognisku, przy którym siedzieli ludzie Cortesia. Gibson i William 
Ohlert również tam byli. Ohlert wyglądał bardzo nędznie. Ubranie miał podarte, a 
włosy w dzikim nieładzie. Zdawało się, że nie słyszy, ani nie widzi, co się 
dzieje dokoła niego. W ręku trzymał ołówek, a na kolanie ćwiartkę papieru i 
wpatrywał się w nią nie­ustan­nie. Widziałem, że się z nim nie zdołam 
porozumieć, więc zwróciłem się do jego uwo­dzi­ciela:

— Nareszcie się spotykamy, 
master Gibson! Spodziewam się, że odtąd będziemy mieć z sobą do czynienia przez 
czas dłuższy.

On roześmiał mi się wprost w 
twarz i odrzekł:

— Do kogo mówicie, sir?

— Oczywiście, że do was!

— To nie takie znowu oczywiste. 
Tylko po waszym wzroku poznaję, że mnie macie na myśli. Zdaje się, że mnie 
na­zwa­liście Gibsonem?

— Istotnie.

— Ja się tak nie nazywam.

— Czy to nie wy ucie­kali­ście 
przede mną w Nowym Orleanie?

— Master, wam się chyba 
pomieszało w głowie! Nie nazywam się Gibson!

— Kto ma tyle nazwisk, może z 
łatwością wyprzeć się jednego. Czy nie na­zy­wali­ście się w Nowym Orleanie 
Clinton, a w La Grange señor Gavilano?

— To jest istotnie moje 
nazwisko. Czego chcecie ode mnie? Zostawcie mnie w spokoju! Ja was nie znam!

— Wierzę. Urzędnik policyjny 
często znajduje się w takim położeniu, że go nie poznają. Ale teraz już mi się 
nie wymkniecie. Swoją rolę ode­grali­ście już do końca. Nie na to was ścigałem z 
Nowego Jorku aż tutaj, żebyście ze mnie żartowali. Teraz pójdziecie za mną, tam, 
dokąd was poprowadzę.

— Oho! A jeśli tego nie uczynię?

— To przywiążę was do konia, a 
on już mnie posłucha.

Na te słowa zerwał się, wydobył 
rewolwer i krzyknął. Powiedzcie jeszcze jedno słowo, a na­tych­miast...

Nie dokończył. Old Death 
przystąpił do niego z tyłu i uderzył go kolbą w rękę tak silnie, że wypuścił 
rewolwer.

— Nie szafujcie tak groźbami, 
Gibson! — rzekł. — Są tutaj ludzie, którzy wam potrafią zatkać gębę!

Gibson chwycił się za rękę, 
odwrócił się i krzyknął:

— Czy myślicie, że się was 
zlęknę, dlatego że się nazywacie Old Death?

— Nie, mój drogi! Nie lękaj się, 
ale posłuszny być musisz. Spodziewam się, że ci gentlemani będą nam wdzięczni za 
uwolnienie ich od takiego łotra jak wy.

Ton i postawa Old Deatha nie 
przeszły bez wrażenia, bo Gibson rzekł daleko pokorniej:

— Ależ ja nie pojmuję, czego 
chcecie ode mnie. Bierzecie mnie za kogoś innego!

— To bardzo wątpliwe. Masz taką 
łotrowską twarz, że trudno ją wziąć za inną. Zresztą główny świadek oskarżenia 
siedzi obok ciebie.

Przy tych słowach wskazał na 
Williama Ohlerta.

— On ma świadczyć przeciw mnie? 
— spytał Gibson. — To również dowód, że mnie nie poznajecie. Zapytajcie go!

Położyłem Williamowi rękę na 
ramieniu i zawołałem go po nazwisku. On podniósł z wolna głowę, wpatrzył się 
tępo we mnie i nic nie odpowiedział.

— Master Ohlert, czy mnie nie 
słyszycie? — powtórzyłem. — Wasz ojciec mnie do was przysyła.

Młodzieniec znowu spojrzał na 
mnie bezmyślnie i nie wyrzekł ani słowa. Wtem Gibson huknął nań groźnie:

— Chcemy usłyszeć twoje 
nazwisko! Na­tych­miast je powiedz!

William Ohlert zwrócił głowę ku 
Gibsonowi i odparł półgłosem i drżąco, jak prze­stra­szone dziecko:

— Nazywam się Guillelmo.

— Czym jesteś?

— Poetą.

Zapytałem go ponownie:

— Czy nazywasz się Ohlert? Czy 
pochodzisz z Nowego Jorku? Czy masz ojca?

Zaprzeczył wszystkim pytaniom 
bez namysłu.

— Oto macie świadka! — zaśmiał 
się złoczyńca. — Dowiódł wam, że jesteście na fałszywej drodze. Bądźcie zatem 
łaskawi zostawić nas w spokoju!

— Ja mimo to jeszcze go o coś 
zapytam. Może przecież jego pamięć będzie silniejsza od kłamstw, które w niego 
wpoiliście.

Wyjąłem portfel, w którym miałem 
gazetę z wierszem Ohlerta, i roz­wi­nąwszy ją, prze­czy­tałem głośno pierwszą 
zwrotkę. Sądziłem, że brzmienie wiersza wyrwie go z duchowej drętwoty. Niestety 
pomyliłem się. Wobec tego wygłosiłem drugą zwrotkę, lecz również na próżno. 
Przy­stą­piłem do trzeciej i oto Ohlert podniósł głowę, powstał i wyciągnął 
ręce. Czytałem dalej. Ohlert krzyknął, przy­skoczył do mnie i sięgnął po gazetę. 
Dałem mu ją, a on pochylił się nad ogniem i sam głośno przeczytał cały wiersz, 
po czym zawołał głosem try­um­falnym, roz­lega­jącym się daleko wśród ciszy 
nocnej.

— Poemat Ohlerta, Williama 
Ohlerta, mój, mój własny! Ja jestem Wiliam Ohlert, ja sam! Nie ty się nazywasz 
Ohlert, lecz ja!

Te słowa były zwrócone do 
Gibsona. Teraz nasunęło mi się straszne po­dej­rzenie. Gibson miał le­gity­mację 
Ohlerta – czyżby się sam za niego podawał? Czy?... Nie do­koń­czyłem jednak tej 
myśli, gdyż nadbiegł Biały Bóbr, rzucił Williama na ziemię i krzyknął:

— Milcz, psie! Czy Apacze mają 
usłyszeć, że się tu znajdujemy? Przy­wo­łujesz walkę i śmierć!

William Ohlert wydał 
niezrozumiały okrzyk boleści i spojrzał tępym wzrokiem na Indianina. Wyjąłem mu 
gazetę z ręki i schowałem ją w nadziei, że później znowu mi się uda 
przy­pro­wadzić go do przy­tom­ności, a Old Death rzekł do wodza:

— Nie gniewaj się na niego. 
Duch jego jest zamroczony. On już będzie spokojny. A teraz powiedz mi, czy to ci 
dwaj ludzie są Topiami, o których mi wspominałeś? — Po tych słowach wskazał na 
dwóch Indian siedzących przy ognisku wśród ochotników ciągnących do Juareza.

— Tak, to są oni — odrzekł Biały 
Bóbr. — Nie rozumieją dobrze języka Komanczów. Trzeba z nimi mówić językiem 
granicznym. Po­sta­rajcie się jednak o to, żeby ten Biały, który duszy już nie 
ma, zachowywał się spokojnie, bo inaczej każę mu zawiązać usta.

To rzekłszy, wrócił Biały Bóbr 
do narady przy ognisku. Old Death spojrzał na Topiów i zapytał starszego z nich:

— Moi czerwoni bracia przybyli z 
wyżyny Topia? Czy tamtejsi wojownicy są przy­ja­ciółmi Komanczów?

— Tak — odrzekł zagadnięty. — 
Pożyczamy naszych tomahawków wojownikom Komanczów.

— Skąd to jednak pochodzi, że 
wasz trop wiódł od północy, gdzie nie mieszkają wasi bracia, lecz 
nie­przyja­ciele Komanczów, Apacze Llanero i Taracon?

Pytanie to zakłopotało 
Indianina, co łatwo dało się zauważyć, ponieważ ani on, ani syn jego, który mu 
towarzyszył, nie mieli twarzy po­mało­wanych. Po chwili odrzekł:

— Mój biały brat zadaje pytania, 
na które może sobie sam z łatwością od­po­wiedzieć. Wy­ko­pali­śmy topór wojenny 
przeciwko Apaczom i po­je­chali­śmy na północ, aby się dowiedzieć o miejscu ich 
pobytu.

— No i co znaleźliście w tamtych 
stronach?

— Widzieliśmy największego wodza 
Apaczów, Winnetou, który wyruszył ze wszystkimi swoimi wo­jowni­kami, aby wojnę 
przenieść za Rio Conchos. Wróciliśmy więc, aby donieść o tym naszym ludziom. 
Wtedy na­tknęli­śmy się na wojowników Komanczów i spro­wa­dzili­śmy ich tutaj.

— Komancze będą wam za to 
wdzięczni. Ciekawy jednak jestem, od kiedy to wojownicy Topiów zapomnieli o tym, 
że powinni być uczciwi?

Widać było, że stary skaut 
po­dej­rzewał ich o coś. Wprawdzie rozmawiał z nimi uprzejmie, ale głosem 
osobliwie za­bar­wionym, jak zawsze, kiedy miał zamiar wywieść kogoś w pole. 
Rzekomym Topiom nie podobały się jego pytania. Młodszy błyskał groźnie oczyma, a 
starszemu, choć usiłował przyjaźnie odpowiadać, słowa z trudem prze­cis­kały się 
przez usta.

— Dlaczego mój brat pyta teraz o 
naszą uczciwość? — od­po­wiedział. — Z jakiej przyczyny wątpi w nią?

— Nie mam zamiaru was urazić. 
Dziwię się jednak, że nie siedzicie wśród Komanczów, lecz przy bladych twarzach.

— Old Death zadaje więcej 
pytań, niżby powinien. Siedzimy tutaj, ponieważ tak nam się podoba.

— Ale my moglibyśmy powziąć 
mniemanie, że Komańcze pogardzają Topiami. To tak wygląda, jak gdyby chcieli z 
was skorzystać, lecz nie cierpieli was wśród siebie.

— Nie mów takich słów, bo 
będziesz musiał z nami walczyć! — wybuchnął Czerwono­skóry. — Przedtem 
się­dzieli­śmy z Komanczami, a teraz przy­szli­śmy do bladych twarzy, aby się od 
nich czegoś nauczyć. A może nie wolno nam się dowiedzieć, co się dzieje w 
miastach bladych twarzy?

— Nie, to wolno. Ja 
postępowałbym jednak ostrożniej, będąc na waszym miejscu. Twoje oko widziało 
śnieg wielu zim; powinien byś zatem domyślić się, do czego ja zmierzam.

— Skoro nie wiem, to mi powiedz! 
— zabrzmiała szydercza odpowiedź.

Old Death przystąpił do niego, 
pochylił się nad nim i zapytał surowym głosem:

— Czy wypaliliście z Komanczami 
fajkę pokoju i wy­dmuch­nęli­ście przez nosy dym kalumetu?

— Tak.

— Więc powinniście tylko to 
czynić, co im przyniesie korzyść.

— Czy sądzisz, że nie chcemy 
tego uczynić?

Obaj patrzyli sobie ostro w 
oczy. Old Death odrzekł po chwili:

— Widzę po tobie, że mnie 
zro­zu­miałeś i odgadłeś moje myśli. Gdybym zechciał je wy­po­wiedzieć, 
bylibyście obaj zgubieni.

— Uff! — zawołał Czerwono­skóry, 
zrywając się z ziemi i chwytając za nóż.

Syn jego podniósł się także i 
wydobył tomahawk zza pasa. Old Death jednak od­po­wiedział na te wrogie gesty 
tylko poważnym po­trząś­nięciem głowy i rzekł:

— Jestem pewny, że niedługo 
zabawicie u Komanczów. Kiedy wrócicie do tych, którzy was wysłali, powiedzcie 
im, że jesteśmy ich przy­ja­ciółmi. Old Death miłuje wszystkich czerwonych mężów 
i nie pyta o to, do jakiego plemienia należą.

— Czy może sądzisz — syknął 
Indianin — że nie należymy do plemienia Topiów?

— Niech mój brat zważy, jak 
nie­ostrożnie postąpił, zadając mi to pytanie. Ja nie wy­powie­działem swoich 
myśli, ponieważ nie chcę być twoim nie­przyja­cielem. Dlaczego chcesz się sam 
zdradzić? Czyż nie stoisz w pośrodku pięćset­krotnej śmierci?

Ręka Czerwonoskórego, uzbrojona 
w nóż, drgnęła, jak gdyby zamierzał pchnąć.

— Powiedz mi najpierw, za kogo 
nas masz! — zażądał.

Old Death pochwycił Indianina za 
rękę trzymającą nóż i rzekł cicho, lecz tak, że to do­sły­szałem:

— Jesteście Apaczami!

Indianin cofnął się o krok, 
wyrwał rękę z uścisku Old Deatha, zamierzył się nożem do ciosu i rzekł:

— Mylisz się, psie!

Old Death zasłonił się przed 
ciosem i szepnął z cicha do roz­drażnio­nego Indianina:

— Czy chcesz zabić przy­ja­ciela 
Winnetou?

Nie wiadomo, czy treść tych 
słów, czy spojrzenie starego wywołało zamierzony skutek, dość że Indianin 
opuścił rękę, zbliżył się do Old Deatha i rzekł groźnie:

— Milcz!

Potem odwrócił się i usiadł 
znowu, z twarzą tak spokojną jak gdyby nic się nie stało. Widział, że go 
przejrzano, ale nie okazał trwogi. Czyżby znał tak dobrze Old Deatha, że nie 
obawiał się po nim zdrady? Syn jego również usiadł i wetknął za pas tomahawk. Ci 
Apacze śmieli stanąć jako prze­wod­nicy na czele oddziału swoich śmier­telnych 
wrogów! Była to podziwu godna odwaga! Jeśliby ich zamiar się udał, zguba 
Komanczów była pewna. Właśnie chcieliśmy odejść od nich, ale wstrzymał nas ruch, 
który powstał pośród Komanczów. Narada już się skończyła i jej uczestnicy 
podnieśli się z ziemi, a reszta Czerwono­skórych na rozkaz wodza opuściła swoje 
ogniska i otoczyła nas zwartym kręgiem. Biały Bóbr wyszedł na środek koła i 
podniósł rękę na znak, że chce przemówić. Głębokie milczenie zapanowało dokoła. 
Biali podnieśli się z ziemi, tylko obaj rzekomi Topiowie nie ruszyli się i 
spoglądali spokojnie przed siebie, jak gdyby ich to nic nie obchodziło, a 
William Ohlert siedział jak przedtem i wpatrywał się w ołówek, który znów 
trzymał w ręku.

Wódz zaczął mówić powoli i z 
naciskiem: 

— Blade twarze przyszły do 
wojowników Komanczów i powiedziały im, że są ich przy­ja­ciółmi. Dlatego 
przyjęto ich i wypalono z nimi fajkę pokoju. Teraz jednak przekonali się 
Komancze, że blade twarze ich okłamały. Biały Bóbr rozważył dokładnie wszystko, 
co przemawia za nimi i przeciwko nim, a na­ra­dziwszy się ze swoimi 
naj­do­świadczeń­szymi wojownikami, doszedł do prze­ko­nania, że blade twarze 
nie zasługują nadal na naszą przyjaźń i opiekę. Toteż od tej chwili ustaje 
przymierze z nimi, a miejsce przyjaźni zajmie nie­przyjaźń. Wojownicy Komanczów 
znają jednak wolę Wielkiego Ducha, szanują prawa, które u nich panują, i wiedzą, 
że znaj­du­jecie się jeszcze dotąd pod osłoną kalumetu, a więc muszą obchodzić 
się z wami jak z przy­ja­ciółmi, dopóki nie wyjdziecie spod tej osłony. Czerwona 
jest święta glina, z której jest zrobiony kalumet, i barwa płomienia, którym się 
kalumet zapala. Gdy zacznie świecić słońce, skończy się pokój i przymierze. Aż 
do tego czasu jesteście naszymi gośćmi. Będziecie tu siedzieli i spali; nikt was 
nie dotknie. Ale gdy tylko dzień zaświta, musicie odjechać. Ci dwaj, których 
zażądał Old Death, będą także do tego czasu naszymi gośćmi, ponieważ wypalili z 
nami kalumet, ale nie będzie im wolno odjechać z wami; zostaną tutaj jako jeńcy 
Old Deatha, a on zrobi z nimi, co zechce. Takie jest nasze po­stano­wienie! Wódz 
Komanczów, Biały Bóbr, tak powiedział!

Po tych słowach odwrócił się od 
nas.

— Co? — zawołał Gibson. — Ja mam 
być jeńcem tego starego łotra? Ja...

— Cicho bądźcie! — przerwał mu 
dowódca ludzi Cortesia. — Zarządzeń wodza nie można już zmienić. Ja znam 
Czerwonych. Zresztą cios, który nam wymierzyli ci oszczercy, spadnie na nich 
samych. Do rana jeszcze daleko. Do tego czasu może się wiele zdarzyć. Kto wie, 
czy zemsta nie jest bliżej, aniżeli kto sądzi.

— Czy sądzicie, sir, że Gibsona 
mamy na pewno? — zapytałem Old Deatha, gdy wy­do­stali­śmy się z koła 
Czerwono­skórych.

— Jeśli nie zdarzy się nic 
nie­spodzia­nego, to nam nie ujdzie — od­po­wiedział.

— Najlepiej byłoby, żebyśmy go 
na­tych­miast pojmali.

— To niemożliwe. Do świtu jest 
pod opieką fajki pokoju.

— Wspominaliście o jakichś 
nie­spo­dziankach. Czy obawiacie się czego?

— Niestety! Przypuszczam, że ci 
dwaj Apacze zwabili Komanczów w pułapkę.

— Więc stanowczo uważacie ich za 
Apaczów?

— Na pewno się nie mylę. Od razu 
wydało mi się podejrzane, że dwaj Topiowie przybyli tu od Rio Conchos. To można 
wmówić w Komancza, ale nie w takiego starego skauta jak ja. Kiedy ich potem 
zobaczyłem, nie wątpiłem już, że moje po­dej­rzenie jest słuszne. Topiowie 
należą do na pół cy­wi­lizo­wanych Indian, mają miękkie, rozlane twarze, a 
przy­patrzcie się tym ostrym, śmiało skrojonym rysom! A cóż dopiero, kiedy 
usłyszałem ich język. Zdradzili się od razu wymową. A kiedy potem po­wie­działem 
otwarcie jednemu z nich, że jest Apaczem, czyż nie po­twier­dziło tego całe jego 
zachowanie?

— Mogliście się jednak pomylić.

— Nie. On nazwał Winnetou 
największym wodzem Apaczów. Czy nie­przy­jaciel użyłby takiego wyrażenia? 
Daję głowę, że się nie mylę!

— Tak, dużo za tym przemawia, 
ale żeby dwaj Apacze weszli w sam środek gromady Komanczów liczącej pięciuset 
ludzi, to naprawdę bo­ha­terstwo!

— O, Winnetou zna swoich ludzi!

— Czy sądzicie, że to on ich tu 
wysłał?

— Na pewno. Wiemy od señora 
Atanasia, kiedy i gdzie Winnetou przepłynął Rio Grande. Nad Rio Conchos jeszcze 
stanowczo być nie może, zwłaszcza ze wszystkimi swoimi wo­jow­nikami. 
Przy­puszczam, że pojechał wprost na Bolson de Mapimi, aby zebrać swoich 
Apaczów, a równo­cześnie polecił wy­wia­dowcom wyszukać Komanczów i zwabić ich 
na tę pustynię. Komancze spo­dzie­wają się go nad Rio Conchos i myślą, że wsie 
Apaczów pozbawione są wszelkiej obrony, a tymczasem on oczekuje ich tutaj i 
wpadnie na nich, aby ich zniszczyć za jednym zamachem.

— W takim razie nie rozumiem 
tylko jednego, sir. Czy nie powinniśmy przestrzec Komanczów?

— Hm! To sprawa bardzo drażliwa. 
nnapadli mimo pokoju na Apaczów i po­mordo­wali ich nikczemnie. Za to musi ich 
spotkać kara, ale my wy­pa­lili­śmy z nimi fajkę pokoju i nie wolno nam ich 
zdradzić.

— Macie słuszność, ale jestem 
całkowicie po stronie Winnetou.

— I ja także. Nie możemy 
zdradzić Winnetou, ale wtedy będą zgubieni Komancze. Co tu robić? Gdybyśmy mieli 
w ręku Gibsona i Ohlerta, moglibyśmy pójść swoją drogą, a oba 
nie­przyja­cielskie szczepy zostawić samym sobie.

— No, to stanie się jutro rano.

— Albo i nie. Kto wie, czy jutro 
o tym czasie nie złowimy w od­wiecznych ostępach w to­wa­rzystwie Apaczów i 
Komanczów kilku tuzinów bobrów albo czy nie zabijemy i nie spożyjemy bizona.

— Czyżby niebezpieczeństwo było 
tak blisko?

— Tak sądzę z dwóch powodów. Po 
pierwsze: najbliższe wsie Apaczów leżą niedaleko stąd, a Winnetou nie pozwoli 
Komanczom zanadto się ku nim zbliżyć. Po wtóre: dowódca ochotników przemawiał w 
taki sposób, że domyślam się niemiłych nie­spo­dzianek.

— To bardzo prawdopodobne. 
Możemy zaufać kalumetowi Komanczów i memu totemowi, zwłaszcza że Winnetou zna 
was i mnie już widział, ale kto się dostanie pomiędzy dwa młyńskie kamienie, 
naraża się na to, że go zetrą.

— A więc chodźmy na zwiady. Może 
mimo ciemności zobaczę coś, co myślom mym przyniesie ulgę. Jeśli się nie mylę, 
byłem już raz w tej dolinie, więc sądzę, że się w niej rychło rozeznam.

Jak się okazało, znajdowaliśmy 
się w kotlinie tak małej, że można ją było przebiec w pięciu minutach. 
Prowadziły do niej dwa wejścia. W samym środku rozłożyli się obozem Komancze. 
Ściany kotliny były tak strome, że nikt by nie potrafił wydrapać się po nich, 
ani zejść na dół. Obeszliśmy kotlinę dookoła, obej­rzeli­śmy straże stojące u 
wejścia i wyjścia, a potem wróciliśmy do obozu.

— To fatalne — mruknął Old 
Death. — Jesteśmy rzeczy­wiście w pułapce i nie wyobrażam sobie, jakby się można 
było z niej wydobyć.

— Czy nie udało by się nakłonić 
Białego Bobra, żeby przeniósł obóz na jakie inne miejsce?

— Moglibyśmy spróbować, ale 
wątpię, czy się na to zgodzi, jeśli mu nie powiemy, że ma u siebie dwóch 
Apaczów, a tego stanowczo nie możemy zrobić.

— Może zapatrujecie się na 
sytuację zbyt czarno, sir. Może jesteśmy tutaj zupełnie bezpieczni. Wejścia do 
kotliny są do­sta­tecznie obsadzone strażami.

— Tak, dziesięciu ludzi z jednej 
i dziesięciu z drugiej strony, to wygląda nieźle, ale nie za­pomi­najmy, że mamy 
do czynienia z Winnetou. Nie pojmuję, jak Biały Bóbr, człowiek rozumny i 
ostrożny, mógł wpaść na głupią myśl usa­do­wienia się w tej kotlinie? Ci dwaj 
Apacze musieli go całkiem otumanić. Pomówię z nim. Gdyby trwał przy swoim 
zdaniu, a potem przyszło do walki, zachowamy się tak neutralnie, jak tylko 
będzie można. Jesteśmy przy­ja­ciółmi Komanczów, ale musimy także strzec się, 
żebyśmy nie zabili ani jednego Apacza. Oto obóz, a tam stoi wódz. Chodźmy do 
niego!

Pod światło poznać było można 
Białego Bobra po orlich piórach. Gdy przy­stą­pili­śmy do niego, zapytał:

— Czy mój brat się przekonał, że 
jesteśmy bezpieczni?

— Nie — odrzekł skaut.

— Co ma temu miejscu do 
zarzucenia?

— Że podobne jest do pułapki, w 
której wszyscy siedzimy.

— Mój brat bardzo się myli. Ta 
dolina nie jest pułapką, lecz wygląda całkiem tak jak to, co Biali nazywają 
fortem. Wróg się tu dostać nie może.

— Tak, wejściami nie, bo są tak 
ciasne, że dziesięciu wojowników łatwo ich obroni. Ale czy Apacze nie mogą zejść 
po zboczach?

— Nie, ponieważ są za strome.

— Czy mój czerwony brat jest 
tego pewny?

— Najzupełniej. Synowie 
Komanczów przybyli tu w biały dzień i wszystko zbadali. Próbowali wspinać się po 
skałach, lecz im się to nie udało.

— Może łatwiej zejść z góry na 
dół, aniżeli drapać się z dołu do góry. Wiem, że Winnetou umie się wspinać po 
górach jak kozica.

— Winnetou nie ma tutaj. Tak 
mówią Topiowie.

— Może się mylą, może słyszeli o 
tym od kogoś, kto sam dokładnie nie wiedział.

— Oni tak twierdzą. To 
nie­przyja­ciele Winnetou i ja im wierzę.

— Ale jeśli to prawda, że 
Winnetou był w forcie Inge, to nie mógł jeszcze być w tych stronach, zebrać 
swoich wojowników i przejść już na drugą stronę Rio Conchos. Niech mój brat 
porówna ten krótki czas i długą drogę.

Wódz pochylił głowę w zadumie. 
Po chwili rzekł:

— Tak, czas był krótki, a droga 
długa. Zapytamy jeszcze raz Topiów.

Udał się do ogniska, a my za 
nim. Teraz byli tu również Lange, jego syn i Murzyn. William Ohlert pisał coś, 
głuchy i ślepy na wszystko, co działo się dokoła niego. Rzekomi Topiowie 
podnieśli wzrok dopiero wtedy, kiedy wódz przemówił do nich tymi słowy: 

— Czy moi bracia na pewno 
wiedzą, że...

Nie dokończył pytania. Ze 
szczytu skały zabrzmiał trwożny pisk małego ptaka, a potem krzyk sowy. Wódz i 
Old Death zaczęli nad­słu­chiwać. Jak gdyby dla zabawy Gibson wziął leżącą obok 
gałąź i pchnął ją w ogień, tak że na chwilę mocniej zabłysnął. Chciał to zrobić 
jeszcze raz, gdy wtem Old Death przyskoczył do niego, wyrwał mu gałąź z ręki i 
zawołał:

— Dajcie pokój, sir! Wypraszamy 
to sobie!

— Dlaczego? — spytał Gibson 
gniewnie. — Czy nie wolno nawet ognia podsycić?

— Tam w górze odzywa się sowa, a 
wy od­powia­dacie umówionym znakiem.

— Znakiem? Czyście się wściekli?

— Tak, jestem tak wściekły, że 
każdy, kto się poważy jeszcze raz w ten sposób potrącić ogień, dostanie kulą w 
łeb bez pardonu!

— Señores, czy mamy pozwolić na 
to, żeby on nami tak pomiatał? — zawołał Gibson do ludzi Cortesia, ale Old Death 
i ja mieliśmy już w rękach rewolwery, a obok nas stanęli obaj Langowie i Sam, 
również z re­wolwe­rami gotowymi do strzału. W dodatku wódz zawołał do swoich 
ludzi:

— Nałóżcie strzały!

Komancze zerwali się i 
wymierzyli łuki w Białych siedzących w środku koła.

Wtem odezwał się znowu trwożliwy 
pisk ptaka i krzyk sowy. Ręka Gibsona drgnęła, jak gdyby chciał znowu sięgnąć do 
ognia, lecz nie miał odwagi tego uczynić. Wódz zwrócił się do Topiów z 
przerwanym przedtem pytaniem:

— Czy moi bracia są pewni, że 
Winnetou znajduje się po drugiej stronie rzeki Conchos?

— Tak, oni wiedzą — odrzekł 
starszy.

— Niech się namyślą, zanim 
odpowiedzą!

— Oni się nie mylą. Byli ukryci 
w zaroślach, kiedy prze­chodził i widzieli go.

Wódz pytał dalej, a Topia 
odpowiadał bez za­jąk­nienia. W końcu Biały Bóbr rzekł:

— Twoje słowa zadowoliły wodza 
Komanczów. Niech moi biali bracia odejdą ze mną!

Mówił do Old Deatha i do mnie, 
lecz skaut skinął na Langego, żeby poszedł za nami z synem i Samem.

— Dlaczego wołasz swoich 
to­wa­rzyszów? — zapytał wódz.

— Ponieważ sądzę, że będą mi 
wkrótce potrzebni. Chcemy być razem, gdyby nam groziło jakieś 
nie­bezpie­czeństwo.

— Nie ma żadnego 
nie­bezpie­czeństwa!

— Mylisz się niestety. Czy 
ciebie ten krzyk sowy nie zdziwił? Wszak to człowiek go wydał.

— Biały Bóbr zna głosy 
wszystkich ptaków i umie je odróżnić od głosów udanych przez gardło ludzkie. To 
była prawdziwa sowa.

— A Old Death wie, że Winnetou 
potrafi naśladować głosy wielu zwierząt tak wiernie, że nie podobna ich odróżnić 
od praw­dziwych. Proszę cię, bądź ostrożny! Dlaczego ten Biały podsycił ogień? 
To był umówiony znak, który miał dać naszym nie­przyja­ciołom.

— Czy sądzisz, że pośród nas są 
zdrajcy? Ja w to nie wierzę, a gdyby nawet tak było, nie mamy powodu bać się 
Apaczów, gdyż nie zdołają przejść przez straże, ani po skałach.

— Nie wiem, czy się nie mylisz, 
bo przecież można się spuścić ze skał na lassie... Słuchaj!

Zabrzmiał znowu krzyk sowy, ale 
nie z góry, lecz jak gdyby na dnie kotliny.

— To ptak — rzekł wódz, nie 
okazując niepokoju. — Wszelkie obawy są zbyteczne!

— Nie! Do licha! Apacze są w 
samym środku doliny! Słyszysz?

Od strony wyjścia z kotliny 
zabrzmiał wstrzą­sa­jący krzyk śmier­telnej trwogi, a potem wojenne wycie 
Apaczów. Kto je raz słyszał, nigdy go nie zapomni. Nim wrzawa ucichła, wszyscy 
Biali zerwali się od ogniska.

— Tam stoją te psy! — zawołał 
dowódca wskazując na nas. — Dalej na nich!

— Na nich! — wrzasnął Gibson. — 
Bić ich!

Staliśmy w ciemności, tak że nie 
przed­sta­wiali­śmy pewnego celu, toteż woleli nie strzelać, lecz rzucili się ku 
nam z pod­niesio­nymi strzelbami. Musieli się przedtem umówić, bo ich ruchy były 
tak szybkie i pewne, że nie mogły być dziełem przypadku. Zauważyłem tylko, że 
Gibson nie rzucił się na nas razem z nimi. Został przy ognisku, pochwycił 
Ohlerta za rękę i starał się go podnieść z ziemi. Potem już go nie widziałem, 
gdyż wycie zbliżyło się do nas i Apacze runęli na Komanczów.

Światło ogniska nie sięgało 
daleko, więc Apacze nie widzieli, ilu nie­przy­jaciół mają przed sobą. Komancze 
wciąż jeszcze stali w kręgu, który jednak rozerwał się niebawem pod naporem 
na­past­ników. Huczały strzelby, włócznie świstały, po­łyski­wały noże. Dodajmy 
do tego widok ciemnych, zma­ga­jących się postaci, wy­gląda­jących jak 
roz­wście­czeni szatani, a będziemy mieć obraz doliny w tej okropnej chwili. Na 
czele Apaczów biegł wojownik z rewolwerem w jednej, a to­ma­hawkiem w drugiej 
ręce. Apacz nie miał na głowie odznaki, ani po­mało­wanej twarzy, ale pomimo 
tego odgadliśmy, kto to. Biały Bóbr również go poznał.

— Winnetou! — zawołał. — Mam go 
nareszcie! Biorę go na siebie.

Po tych słowach rzucił się w wir 
walki.

— Co robić? — zapytałem Old 
Deatha, gdy Bóbr nam znikł z oczu w tłumie walczących. — Apaczów jest mniej i 
jeśli się czym prędzej nie cofną, Komancze ich wybiją. Pójdę tam, by ratować 
Winnetou!

Ruszyłem, ale skaut chwycił mnie 
za rękę i rzekł:

— Nie róbcie głupstw! Nie wolno 
nam wystąpić przeciw Komanczom, bo wy­pa­lili­śmy z nimi kalumet. Zresztą 
Winnetou nie potrzebuje naszej pomocy. Czy słyszycie?

Był to istotnie głos mego 
czerwonego przyjaciela:

— Oszukano nas! — wołał. — Cofać 
się! Cofać się!

Podczas krótkiej, lecz bardzo 
zaciętej walki zadeptano ognisko, ale świeciło ono jeszcze na tyle jasno, że 
mogłem dostrzec, co się działo. Apacze się cofnęli. Winnetou poznał, że ma 
przeciwko sobie zbyt wielką przemoc. Dziwiłem się ogromnie, że wbrew swojemu 
zwyczajowi nie zbadał wpierw siły nie­przy­jaciół. Niebawem jednak 
do­wie­działem się, jaka była przyczyna.

Komancze chcieli przeć naprzód, 
lecz wstrzymały ich kule Apaczów. Biały Bóbr kazał na nowo podsycić ogień, 
przystąpił do nas i rzekł:

— Apacze dzisiaj nam uszli, ale 
jutro o świcie doścignę ich i wygubię.

— Czy sądzisz, że ci się to uda? 
— spytał Old Death.

— Na pewno! Czy mój brat inaczej 
myśli? Jeżeli tak, to się myli.

— Kiedy cię ostrzegałem, też 
po­wie­działeś, że się mylę. Nazwałem wówczas tę dolinę pułapką. Kto wie, czy 
zdołasz z niej wyjść.

— Niech tylko dzień zaświta, a 
zobaczymy resztki nie­przy­jaciół 1 położymy ich trupem. Teraz chroni ich 
ciemność.

— W takim razie niepotrzebnie do 
nich strzelacie! Gdy wyrzucicie wszystkie strzały, dostarczy wam ta dolina 
drewna na nowe, ale skąd do­sta­niecie żelaznych grotów? Nie marnujcie środków 
obrony! A co robią ci wojownicy, którzy stali na straży u wejścia? Czy są tam 
jeszcze?

— Nie; są już tutaj. Walka ich 
zwabiła.

— Więc wyślij ich tam 
na­tych­miast, żebyś miał przy­najmniej wolny odwrót!

— Mój brat niepotrzebnie się 
niepokoi. Apacze wybiegli wyjściem. Do wejścia się nie dostaną.

— Mimo to radzę ci to uczynić. 
Tych dziesięciu ludzi na nic się tu nie przyda, a teraz bardziej ich tam trzeba 
niż kiedy­kolwiek.

Wódz poszedł za tą radą raczej z 
szacunku dla Old Deatha niż z prze­ko­nania. Niestety, wnet się okazało, że 
skaut miał słuszność, bo po chwili padły u wejścia dwa strzały z rusznicy i 
wszczął się tam dziki zgiełk. Niebawem wrócili dwaj wojownicy i donieśli, że 
przyjęto ich dwiema kulami i ulewą strzał i że tylko oni z owych dziesięciu 
pozostali przy życiu.

— No, a teraz znów się 
pomyliłem? — zapytał skaut. — Pułapka zamknęła się ze wszystkich stron, a my 
siedzimy w środku.

Biały Bóbr nie znalazł na to 
odpowiedzi. Po chwili zapytał strapionym głosem:

— Uff! Co robić?

— Nie marnuj sił i broni swoich 
wojowników! Postaw po dwu­dziestu lub trzy­dziestu ludzi u obu wylotów doliny, 
aby ich pilnowali. Reszta niechaj się cofnie i wypocznie, aby nabrać sił do 
ju­trzej­szej walki. To jedyna rada, jaką znam.

Tym razem wódz natychmiast 
posłuchał. My tymczasem zaczęliśmy liczyć poległych, przy czym mnie chodziło 
głównie o Białych. Było kilku zabitych, reszta uszła. Razem z Gibsonem i 
Ohlertem brakowało kilkunastu ludzi.

— Uszli do Apaczów — rzekłem do 
Old Deatha.

— Tak. I przyjęto ich oczywiście 
bardzo dobrze, ponieważ byli w przy­mierzu z rzekomymi Topiami.

— Więc Gibson znowu nam 
przepadł!

— Apacze mnie znają i posiadamy 
totem Dobrego Męża, więc nas dobrze przyjmą. Potem postaram się o to, że nam 
wydadzą Gibsona i Ohlerta. Stracimy jeden dzień i po wszystkim.

— A jeśli obydwaj uciekną?

— Wątpię. Musieliby jechać na 
przełaj przez Mapimi, a na to się nie odważą. Ale co to takiego?

Nieopodal stała gromada 
Komanczów wokół rannego, który wydawał przej­mu­jące jęki. Przy­stą­pili­śmy 
bliżej i prze­ko­nali­śmy się, że był to jeden z Białych. Gdy liczyliśmy 
zabitych, był nie­przy­tomny, tak że wzięliśmy go za martwego, a teraz przyszedł 
jeszcze do siebie.

Old Death ukląkł przy nim i 
zbadał jego ranę.

— Pozostaje wam jeszcze ledwo 
kilka minut życia. Powiedzcie nam szczerze, czy wie­dzieli­ście, że Apacze 
napadną na nas tej nocy?

— Tak. W tym celu sprowadzili 
tutaj Komanczów dwaj Topiowie — odparł ranny z jękiem.

— A Gibsonowi kazano dać znak 
ogniem?

— Tak, sir. Miał tyle razy 
trącić w ogień, ile setek liczy oddział Komanczów. Gdyby nie wy, byłby Winnetou 
uderzył na Komanczów dopiero jutro, ponieważ dziś to­warzy­szyło mu tylko stu 
ludzi. Jutro połączy się z nim reszta.

— Tak myślałem. Ale teraz Apacze 
obsadzili oba wejścia. Nie zdołamy stąd wyjść i ta dolina stanie się otwartym 
grobem, w którym nas z wolna w pień wytną.

— Będziemy się bronili! — 
zgrzytnął wódz, który stał obok nas. — Złóżmy naradę. Wojownicy Komanczów nie 
mają ochoty czekać, aż nadejdzie więcej tych psów Apaczów. Jeszcze dziś w nocy 
przebijemy się przez wyjście.

Po tych słowach usiadł z 
niższymi dowódcami i Old Deathem przy ognisku. Siedziałem z Langem, jego synem i 
Murzynem tak daleko od ognia, że nie słyszałem o czym radzono, gdyż rozmawiali 
półgłosem, ale zauważyłem, że skaut nie podzielał zdania Indian i bronił swego 
bardzo żywo, ale bez skutku. Wreszcie zerwał się z gniewem i już głośno 
powiedział:

— No to gińcie! Ostrzegałem was 
już kilka­krotnie, ale nie chcieli­ście słuchać. Zawsze miałem słuszność i będę 
ją miał i tym razem. Róbcie sobie, co wam się podoba, ale ja i moi towarzysze tu 
zostaniemy.

— Czy cię strach obleciał i 
boisz się walczyć po naszej stronie? — zapytał jeden z niższych dowódców.

Old Death żachnął się, ale rzekł 
spokojnie:

— Mój brat powinien wprzód sam 
dowieść swojej odwagi, zanim mnie o nią zapyta. Nazywam się Old Death. To 
wystarczy!

Przyszedł do nas i usiadł, a 
Czerwono­skórzy naradzali się jeszcze przez chwilę. Wreszcie zapadła jakaś 
uchwała, bo powstali. Wtem spoza wojowników, ota­cza­jących kołem miejsce 
narady, zabrzmiał donośny głos:

— Niech Biały Bóbr spojrzy 
tutaj! Moja rusznica chce go pożreć!

Oczy wszystkich zwróciły się w 
stronę, skąd głos pochodził. W dali stał Winnetou, wy­prosto­wany, ze strzelbą 
pod­nie­sioną do strzału. Błysnęło z obu luf i Biały Bóbr, rażony kulą, runął na 
ziemię. Obok niego padł jeden z niższych dowódców.

— Tak pomrą wszyscy kłamcy i 
zdrajcy! — zabrzmiało jeszcze i Apacz zniknął.

Komancze rzucili się w stronę, 
skąd padły strzały. Zostaliśmy tylko my czterej.

— Co za odwaga! — zawołał Lange. 
— Ten Winnetou to diabeł prawdziwy!

— Ba! — odparł Old Death. — 
Najgorsze dopiero nastąpi.

Zaledwie wypowiedział te słowa, 
rozległo się prze­raź­liwe wycie.

— Słyszycie? — zapytał Old 
Death. — Nie dość że pozbawił życia dwóch wodzów, lecz wciągnął Komanczów w 
zasadzkę. Strzały Apaczów będą miały obfite żniwo!

Komancze wrócili wkrótce, nie 
schwy­tawszy Winnetou, przynieśli natomiast kilku swoich zabitych i rannych.

— Co postanowiono na naradzie? — 
zapytał Lange.

— Przebić się na zachód i to 
na­tych­miast.

— Co za głupota! W takim razie 
wpadną wprost na Apaczów, którzy mają nadejść.

— Nie wpadną, ponieważ nie 
potrafią się przebić. Gdyby im się to jednak udało, to mając Winnetou za sobą, a 
tamtych z przodu, wyginęliby wszyscy. Oni jednak myślą, że Apaczów jest mniej i 
są pewni, że ich pobiją. Zresztą liczą na to, że wnet nadciągnie syn Białego 
Bobra, którego spotkaliśmy po­przed­niego dnia. Teraz pałają żądzą po­mszczenia 
śmierci obu wodzów, powinni jednak zaczekać do dnia i przedrzeć się tamtędy, 
którędy weszli. Za dnia widzi się nie­przyja­ciela i przeszkody, jakie by 
zbudował. Ale moje za­patry­wanie nie znalazło posłuchu. Nam jest to oczywiście 
obojętne, co zrobią. My nie będziemy w tym brać udziału.

— To Komancze będą na nas krzywo 
patrzyć.

— Nie dbam o to. Old Death nie 
ma bynajmniej ochoty przebijać muru głową. Słuchajcie no! Co to takiego? Może 
Winnetou ścina drzewa, aby nimi za­tara­sować wyjście? To brzmiało tak, jak 
łoskot padającego drzewa. Przy­siągł­bym, że nie ujdzie ani jeden z Komanczów. 
Będzie to straszliwą lecz zasłużoną karą za to, że podczas pokoju napadli na 
nie­spo­dziewa­jące się niczego osady Apaczów i wy­mordo­wali ich posłów... 
Zdaje się, że Komancze chcą zaraz wyruszyć. Aby nie dobrali się do naszych koni, 
niech pójdzie po nie master Lange ze swoim synem i z Samem. My dwaj tu 
zostaniemy, gdyż przy­puszczam, że wódz będzie chciał jeszcze mówić z nami.

Stary skaut miał słuszność. 
Kiedy tamci trzej odeszli, zbliżył się do nas powolnym krokiem dowódca Komanczów 
i powiedział: 

— Komancze udają się do swoich 
koni, a blade twarze spokojnie siedzą. Dlaczego także nie wstają?

— Ponieważ nie wiemy, co 
po­stano­wili Komańcze.

— Opuszczamy dolinę.

— Nie zdołacie z niej wyjść.

— Old Death podobny jest do 
wrony, która brzydko kracze. Komańcze stratują wszystko, co im stanie w drodze.

— Nie stratują nikogo prócz 
siebie. My tu zostaniemy.

— Czy Old Death nie jest naszym 
przy­ja­cielem, czy nie palił z nami fajki pokoju? Czy nie powinien walczyć wraz 
z nami? Blade twarze są walecznymi i śmiałymi wojownikami. Będą nam 
to­wa­rzyszyć i staną na naszym czele.

Na to podniósł się Old Death, 
przystąpił do Komancza, roześmiał mu się w twarz i rzekł:

— Mój brat wpadł na chytry 
pomysł. Blade twarze mają jechać na czele, aby utorować drogę Czerwono­skórym i 
zginąć przy tym. Jesteśmy przy­ja­ciółmi Komanczów, ale nie musimy słuchać ich 
dowódców. Spot­kali­śmy się z nimi przy­padkiem, lecz nie zobo­wią­zali­śmy się 
do udziału w ich wyprawach wojennych. Jesteśmy odważni i mężni, tu mój brat 
powiedział prawdę. Pomagamy naszym przy­ja­ciołom, gdy walkę prowadzą rozumnie, 
nie przyłożymy jednak ręki do niczego, o czym z góry wiadomo, że nie może się 
udać.

— Więc Biali nie pojadą z nami? 
Ja uważałem ich dotąd za mężnych ludzi!

— Jesteśmy mężni, ale zarazem 
rozważni. Jesteśmy gośćmi Komanczów. Od kiedy to zapanował u nich zwyczaj 
zmuszania gości, aby jechali na ich czele tam, gdzie śmierć jest nie­unik­niona? 
Mój brat jest przebiegły, ale i nam nie brak rozumu. Mój brat jest również 
dzielnym wo­jow­nikiem, więc pojedzie na czele swoich ludzi, ponieważ tam jest 
jego miejsce.

Czerwonoskóry nie tylko nie 
stropił się tą od­po­wiedzią, lecz nawet rozgniewał, bo zapytał surowym tonem:

— Co zrobią blade twarze, gdy 
Komancze odejdą? Czy przyłączą się do Apaczów?

— Czyż możemy to uczynić, skoro 
mój brat chce ich zniszczyć? Nie będzie ich, więc nie przy­łą­czymy się do nich.

— Ale nadejdą nowi. Nie możemy 
na to pozwolić, żeby blade twarze tutaj zostały. Muszą pójść razem z nami.

— Powiedziałem już raz, że się 
stąd nie ruszymy.

— W takim razie będziemy musieli 
uważać was za nie­przy­jaciół i nie damy wam koni.

— A myśmy już je sobie sami 
wzięli. Oto je prowadzą.

Istotnie nasi towarzysze 
nad­cho­dzili z końmi.

Wódz ściągnął ponuro brwi i 
rzekł: 

— A zatem Biali już zarządzili, 
co im było potrzebne. Widzę, że są względem nas wrogo uspo­so­bieni i każę ich 
pojmać moim wojownikom.

Oczy Old Deatha błądziły 
badawczo dokoła. Staliśmy z wodzem obok ogniska, a o kilka kroków dalej 
zatrzymali się Langowie i Sam z końmi. Nigdzie w pobliżu nie było Komanczów, 
gdyż wszyscy poszli po konie. Old Death rzekł:

— Już kilkakrotnie 
wzgardziliście dzisiaj moją radą i nie zmą­drzeli­ście nawet po szkodzie. 
Idziecie na pewną śmierć i chcecie nas zmusić do tego, żebyśmy was na nią 
prowadzili. Widocznie jeszcze nie znacie Old Deatha. Czy myślisz, że potrafisz 
mnie zmusić, żebym zrobił to, czego nie chcę? Oświadczam ci, że nie obawiam się 
ani ciebie, ani twoich Komanczów. Ty nas chcesz pojmać? Czyż nie widzisz, że 
jesteś w moim ręku? Przypatrz no się tej broni! Wykonaj naj­mniejszy ruch, a 
zastrzelę cię na­tych­miast!

Po tych słowach wymierzył w 
niego rewolwer. Indianin chciał sięgnąć po swoją broń, ale Old Death przyłożył 
mu lufę rewolweru do piersi.

— Precz z ręką! — huknął nań.

Indianin opuścił rękę.

— Tak. Ja nie żartuję. Jesteś 
moim wrogiem i dlatego dostaniesz kulą, jeśli mnie nie usłuchasz!

Indianin oglądnął się badawczo, 
lecz Old Death rzekł:

— Nie szukaj pomocy u swoich 
ludzi. Nie uszedłbyś śmierci nawet gdyby tu byli. Padło by ich stu, zanimby 
jedna wasza strzała nas dosięgła. Teraz zrób jak chcesz.

Indianin stał przez chwilę w 
milczeniu, a potem rzekł:

— Mój brat powinien zważyć, że 
nie miałem tego na myśli!

— Biorę twe słowa tak, jak 
brzmią.

— Oddal swoją broń, a zostaniemy 
nadal przy­ja­ciółmi!

— Zgoda. Zanim jednak odejmę 
rewolwer od twej piersi, muszę się upewnić, że naprawdę uczciwie myślisz o 
naszej przyjaźni. Daj mi swoją fajkę pokoju i...

— Uff! — zawołał Indianin z 
prze­strachem. — Wojownik nikomu nie odda kalumetu!

— A mnie i tego mało. Żądam nie 
tylko kalumetu, lecz także leku.

— Uff, uff, uff! To niemożliwe!

— Nie chcę ich na zawsze. Jeśli 
się spokojnie roz­sta­niemy, otrzymasz je na powrót.

— Żaden wojownik nie odda swego 
woreczka z lekami.

— A mimo to ja tego żądam. Znam 
wasz obyczaj. Jeżeli będę miał twój kalumet i lek, będę tobą samym i każdy 
nie­przy­jazny krok względem nas pozbawiłby cię radości wiecznych ostępów.

— A ja ich nie dam!

— Wobec tego skończyłem z tobą. 
Podniosę po trzykroć lewą rękę, a za trzecim razem strzelę, jeśli mnie nie 
usłuchasz.

Gdy podnosił rękę po raz trzeci, 
Indianin rzekł szybko: 

— Zaczekaj! Czy zwrócisz mi 
jedno i drugie?

— Tak.

— To je dostaniesz. Ja...

Podniósł ręce, jak gdyby chciał 
zdjąć z szyi fajkę i woreczek.

— Stój! — przerwał mu Old Death. 
— Ręce na dół, bo strzelam. Zaufam ci dopiero wtedy, gdy będę miał te dwa 
przedmioty. Zdejmie je mój towarzysz i zawiesi na mojej szyi.

Gdy to się stało, Old Death 
cofnął się i schował rewolwer.

— Tak! — rzekł. — Teraz jesteśmy 
znów przy­ja­ciółmi, a mój brat może czynić, co mu się podoba. My zostaniemy 
tutaj i zaczekamy na wynik walki.

Wściekłość wodza była po prostu 
bez­graniczna. Sięgnął ręką po nóż, ale nie odważył się go wydobyć. Syknął tylko 
jak żmija: 

— Blade twarze są teraz pewne, 
że im się nic nie stanie, ale gdy mi oddadzą kalumet i lek, wróci nie­przyjaźń. 
Wtedy blade twarze zginą w mękach na palu! — Po tych słowach odwrócił się i 
odszedł.

— Teraz jesteśmy bezpieczni — 
rzekł skaut — ale mimo to nie wolno nam zaniedbać żadnych środków ostro­żności. 
Nie zostaniemy tu przy ognisku, lecz pójdziemy ku tylnej ścianie doliny i 
będziemy spokojnie czekać na dalsze wypadki. Chodźcie, panowie, i po­pro­wadźcie 
konie za sobą!

Znalazłszy się na miejscu, 
przy­wią­zali­śmy konie do kołków wbitych w ziemię i usiedliśmy u stóp skały. W 
opusz­czonym obozie dalej płonął ogień, dokoła panowała zupełna cisza.

— Niedługo będziemy czekać — 
rzekł skaut. — Przy­puszczam, że taniec zaraz się zacznie. O, już macie!

Rozległo się wycie Komanczów i 
huk dwóch wystrzałów.

— To srebrna rusznica Winnetou. 
To pewny znak, że Komanczów zatrzymano.

Gdyby przelatujące włócznie i 
strzały wywoływały hałas i łoskot, byłaby się teraz dolina napełniła dzikim 
hukiem, ale słychać było tylko wrzaski Komanczów i strzały Winnetou. Trwało to 
kilka minut, a potem zabrzmiał prze­nika­jący do szpiku kości okrzyk: 
iwiwiwiwiwiwi!

— To być Apacze — zawołał Sam. — 
Oni zwyciężyć i odeprzeć Komanczów!

Miał słuszność, gdyż strzały 
umilkły, a wkrótce potem ujrzeliśmy koło ognia postacie jeźdźców, których z 
każdą chwilą przy­by­wało. Byli to Komancze. Próba wydostania się z kotliny nie 
udała się. Przez jakiś czas panowało przy ognisku ogromne za­mie­szanie. 
Znoszono zabitych i rannych, a żałobne wycie to cichło, to podnosiło się na 
nowo. Gdy zamilkło, zasiedli Komancze do narady wojennej. Po upływie pół godziny 
ujrzeliśmy, że kilku wojowników oddaliło się od ogniska i rozbiegli się po 
dolinie.

— Teraz nas szukają — rzekł Old 
Death. — Uznali, że popełnili głupstwo i nie będą już za dumni na to, by 
posłuchać naszej rady.

Jeden z wysłańców zbliżył się do 
nas. Old Death chrząknął. Indianin usłyszał to i podszedł ku nam.

— Czy tutaj są blade twarze? — 
zapytał. — Niech przyjdą do ogniska!

— Kto cię posyła?

— Wódz.

— Czego chce od nas?

— Ma się odbyć narada, w której 
tym razem wolno wziąć udział bladym twarzom.

— Wolno? Jacy wy dobrzy 
jesteście! Czy staliśmy się nareszcie godni tego, żeby nas wysłuchali rozumni 
wojownicy Komanczów? Chcemy spać. Powiedz to wodzowi! Wasza nie­przyjaźń z 
Apaczami nic nas nie obchodzi.

Posłaniec zaczął prosić, co 
wywarło wrażenie na dobro­dusznym skaucie, gdyż powiedział: 

— No, dobrze! Udzielimy wam 
rady, ale wasz wódz powinien przyjść do nas, jeśli chce z nami mówić.

— Nie zrobi tego, ponieważ jest 
wodzem.

— Słuchaj no! Ja jestem wodzem 
większym i słyn­niejszym od niego. Nie znam nawet jego imienia. Powiedz mu to 
ode mnie.

— Nie może przyjść, nawet choćby 
chciał, bo jest ranny w ramię.

— Od kiedyż to synowie Komanczów 
chodzą na rękach? Jeśli nie ma ochoty przyjść do nas, to niech zostanie tam, 
gdzie jest. Nie po­trzebu­jemy ani jego, ani was wszystkich!

Ta odpowiedź brzmiała tak 
stanowczo, że Czerwono­skóry rzekł: 

— Powtórzę mu życzenie Old 
Deatha. Może przyjdzie.

— Powiedz mu również, żeby sam 
przyszedł. Nie lubię długich narad z gromadą. No, idź!

Indianin wrócił do ogniska i 
wszedł w koło wojowników. Upłynęło sporo czasu, zanim wreszcie podniosła się od 
ognia jakaś postać i zbliżyła się ku nam. Był to nowy wódz Komanczów.

Gdy się zbliżył, ujrzeliśmy, że 
istotnie jego lewa ręka wisiała na rzemiennym temblaku. Spodziewał się 
prawdo­podobnie, że ktoś z nas pierwszy się odezwie, bo nie przemówił do nas, 
lecz Old Death leżał dalej spokojnie i milczał. My za­cho­wali­śmy się tak samo.

— Mój biały brat kazał prosić, 
żebym przyszedł do niego — rzekł Czerwono­skóry.

— Old Death cię nie prosił. To 
ty chciałeś się z nim naradzić. Teraz proszę cię uprzejmie, żebyś mi podał swe 
imię, gdyż nie znam go jeszcze.

— Znają je na całej prerii. 
Jestem Rączy Jeleń.

— Byłem na wszystkich preriach, 
ale takie imię nie obiło mi się o uszy. Widocznie ukrywałeś je starannie. 
Ponieważ jednak teraz je usłyszałem, przeto pozwalam ci przy nas usiąść.

Wódz cofnął się o krok, jakby na 
znak, że nie potrzebuje na to pozwolenia, ale czuł dobrze, że musi ustąpić, więc 
usiadł powoli i z godnością na­przeciwko Old Deatha i rzekł:

— Wojownicy Komanczów zamierzają 
odbyć wielką naradę, a blade twarze mają w niej wziąć udział, abyśmy usłyszeli 
ich zdanie.

— To zbyteczne. Dawałem wam już 
rady, a nie usłu­chali­ście ich nigdy. Przywykłem do tego, żeby zważano na moje 
słowa, dlatego odtąd zachowam moje myśli dla siebie!

— Niech mój brat zważy, że 
przydałoby się nam jego do­świad­czenie!

— Nareszcie! Czy Apacze was 
nauczyli, że Old Death był mądrzejszy od was wszystkich? Jakże wypadł wasz atak?

— Nie mogliśmy się wydostać 
przez wyjście, ponieważ było zamknięte kamieniami i drzewami.

— Spodziewałem się tego! A 
dlaczego nie zga­sili­ście ogniska? Czy nie poj­mu­jecie, że wy­rzą­dzacie tym 
sobie wielką szkodę?

— Wojownicy Komanczów musieli to 
zrobić, co uradzono. Teraz postanowią coś ro­zumniej­szego. Wszak pomówisz z 
nami?

—- Wiem, że nie pójdziecie za 
moją radą.

— Pójdziemy.

— Jeśli mi to przyrzekniesz, to 
gotów jestem udzielić wam rady.

— Wobec tego chodź ze mną do 
ogniska!

— Dziękuję. Tam nie pójdę. To 
wielka nierozwaga, że palicie ognisko, gdyż Apacze widzą, co się u was dzieje. 
Nie mam też ochoty sprzeczać się z twoimi wo­jow­nikami. Ja powiem, co myślę, a 
ty rób sobie, co ci się podoba.

— To powiedz!

Apacze znajdują się nie tylko u 
obu wejść do doliny, lecz i w samej dolinie. Usadowili się tam i 
za­bary­kado­wali wejścia. W ten sposób mogą się zwrócić na prawo i na lewo 
wedle potrzeby. Wypędzić ich niepodobna.

— Mamy przecież nad nimi wielką 
przewagę.

— Ilu wojowników utraciliście 
dotychczas?

— Wielki Duch powołał wielu z 
nas do siebie, może już dziesięć razy po dziesięciu. I koni także dużo zginęło.

— Wobec tego nie możecie tej 
nocy już nic przed­sięwziąć, bo powiodło by wam się tak samo jak ostatnim razem. 
Za dnia zaś Apacze tak się ustawią, że dosięgną was wszędzie swoją bronią, a wy 
im nic nie zrobicie. Potem nadciągną te gromady, po które posłał Winnetou, a 
wtedy Apaczów będzie więcej niż Komanczów. Czeka was śmierć.

— Czy mój brat naprawdę tak 
myśli? Postąpimy wedle jego rady, jeśli potrafi nas ocalić.

— Skoro mówisz o ocaleniu, to 
uznałeś widocznie, że miałem słuszność, nazywając tę dolinę pułapką. Gdy się nad 
tym za­sta­nawiam, widzę tylko jedno wyjście: Wejdźcie w układy z Apaczami!

— Tego nie zrobimy! — wybuchnął 
wódz. — Apacze za­żą­dali­by naszej śmierci.

— Nie dziwiłbym im się też 
zupełnie, gdyż wy daliście powód do tego. Na­padli­ście na ich wsie podczas 
pokoju, za­gra­bili­ście ich mienie, upro­wa­dzili­ście ich żony i córki, a 
wojowników wybiliście. Oprócz tego zdra­dziecko po­mordo­wali­ście ich posłów. 
Te nikczemne uczynki wymagają kary. Sam przyznasz, że nie możecie się spodziewać 
łaski.

— Uff! — wykrztusił wódz ze 
zdumieniem. — Ty mnie to mówisz, mnie, wodzowi Komanczów?

— Powiedziałbym ci to nawet 
gdybyś był samym Wielkim Duchem. Po­stą­pili­ście nikczemnie z Apaczami, którzy 
nie zrobili wam nic złego. Co wam uczynili ich posłowie, że ich zabiliście, i po 
co ta wyprawa wojenna? Odpowiedz!

— Są naszymi nieprzyjaciółmi! — 
wybuchnął Komancz jeszcze gniewniej niż przedtem.

— Nie. Żyli z wami w zgodzie i 
nie po­sła­liście im wiadomości, że wy­ko­pali­ście na nich topór wojenny. 
Poczuwacie się do winy i dlatego nie spo­dzie­wacie się prze­baczenia. Mimo to 
dałoby się zawrzeć z nimi znośny pokój. Dobrze, że to Winnetou nimi dowodzi, bo 
to jedyny wódz Apaczów, który jest skłonny do pobłażania. Zacznijcie układy. Ja 
sam gotów jestem pójść, aby go do was łagodnie usposobić.

— Komancze woleliby umrzeć 
aniżeli prosić Apaczów o łaskę.

— Ha, to wasza rzecz! Taka jest 
moja rada. Czy jej po­słuchasz, zależy od ciebie.

— Mój brat przemawia na korzyść 
Apaczów, bo jest ich przy­ja­cielem.

— Ja sprzyjam i życzę dobrze 
wszystkim czerwonym mężom. Apacze nie zrobili mi naj­mniejszej przykrości, więc 
dlaczego miałbym być ich wrogiem? To ty chciałeś z nami źle postąpić. Chciałeś 
nas pojmać. Zważ przeto, kto ma większe prawo do naszej przyjaźni, wy czy oni?

— Masz na sobie mój kalumet i 
worek z lekami, więc twoje słowa są niejako moimi. Dlatego nie odpowiem ci tak, 
jakbym pragnął. Twoja rada nic nie jest warta. Za­mierzasz nas oddać w ręce 
Apaczów. Teraz wiemy, co należy czynić.

— A więc możesz odejść!

— Uff! — wybuchnął wódz, po czym 
odwrócił się i poszedł wolnym krokiem ku ognisku.

Oni naprawdę zgłupieli — rzekł 
gniewnie Old Death, patrząc za nim. — Nie ma dla nich innego ratunku, jak tylko 
prosić o pokój. Zamiast to uczynić, liczą na swoją przewagę, chociaż w tych 
oko­licz­nościach sam Winnetou starczy za stu ludzi. Wy w to nie uwierzycie, 
gdyż jesteście no­wic­juszem na Dzikim Zachodzie, co potrafi jeden prawdziwy 
zuch. Gdybyście na przykład wiedzieli, czego ten młody Apacz dokazywał ze swoim 
białym przyjacielem Old Shatter­handem! Czy wam już o tym opo­wia­dałem?

Old Death po raz pierwszy 
wymienił moje nazwisko.

— Nie — odpowiedziałem. — Kto to 
jest ten Shatter­hand?

— Młodzieniec, jak wy, a 
przecież całkiem inny człowiek. Obala każdego pięścią na ziemię...

Wtem zaszeleściło coś za nami i 
odezwał się jakiś stłumiony głos:

— Uff! Old Death tutaj? Nie 
wiedziałem o tym. Jakże się z tego cieszę!

Stary odwrócił się z 
prze­ra­żeniem, dobył noża i zapytał: 

— Kto tam? Kto nas śmie 
pod­słu­chiwać?

— Mój stary biały brat nie 
zaatakuje chyba Winnetou!

— Winnetou? Do licha! Tylko 
Winnetou mógł tego dokazać, żeby nie­postrze­żenie podejść Old Deatha!

Apacz zbliżył się całkiem i 
odrzekł, nie zdradzając się z tym, że mnie zna:

— Wódz Apaczów nie przypuszczał, 
że Old Death jest tutaj, bo już dawno byłby się przekradł do niego, aby z nim 
pomówić.

— Narażasz się na ogromne 
nie­bezpie­czeństwo! Musiałeś się przekraść przez straże, a potem będziesz 
musiał powrócić.

— Blade twarze są moimi 
przy­ja­ciółmi, którym mogę zaufać. Ta dolina leży na terytorium Apaczów i 
Winnetou zrobił z niej pułapkę na wypadek, gdyby wrogowie chcieli tu wtargnąć. 
Te skalne ściany nie są takie nie­dostępne, jak się wydaje. Apacze zrobili wąską 
ścieżynę biegnącą dokoła doliny, na wysokości kilku mężczyzn. Po lassie łatwo 
się tam wydostać i zejść stamtąd. Moi wywiadowcy zwabili Komanczów do tej 
pułapki i Komancze w niej zginą.

— Czy ich śmierć jest istotnie 
po­stano­wiona?

— Tak. Winnetou słyszał twoją 
rozmowę z wodzem Komanczów i przekonał się, że sprzyjasz Apaczom. 
Po­wie­działeś, ile razy Komancze względem nas zawinili, i przyznałeś, że musimy 
się zemścić.

— Ale czy muszą popłynąć 
strumienie krwi?

— Wszak sam słyszałeś, że 
Komancze nie chcą uznać swej winy ani postąpić tak, jak im radziłeś i jak każe 
rozum. Niechaj więc ich krew spadnie na nich. Apacze dadzą przykład, jak karać 
zdradę. Muszą to uczynić, aby zapobiec na przyszłość podobnym zbrodniom.

— To okropne! Mimo to nie mogę 
iść jeszcze raz z radami do ludzi, którzy sądzą, że ich nie potrzebują.

— Nie posłuchaliby cię, 
znowu... Jak słyszałem, masz leki wodza. W jaki sposób je dostałeś?

Old Death opowiedział mu o tym, 
a kiedy skończył, Winnetou rzekł:

— Skoro mu przyrzekłeś, że je 
zwrócisz, musisz dotrzymać słowa. Oddaj mu je zaraz i chodź do nas. Przyjmą was 
tam jako przyjaciół.

— Czy mamy zaraz przyjść do was?

— Tak. Za trzy godziny 
nadciągnie tu przeszło sześciuset Apaczów. Wielu z nich ma strzelby. Ich kule 
będą prze­laty­wały przez całą dolinę, a wtedy wasze życie nie będzie pewne?

— Ale jak się do was dostać?

— Old Death o to pyta?

— No, tak... Wsiądziemy na konie 
i pojedziemy do ogniska. Tam zwrócę wodzowi jego leki, po czym popędzimy do 
Apaczów. Straże na naszej drodze obalimy, ale jak prze­dosta­niemy się przez 
barykady?

— Bardzo łatwo. Gdy odejdę, 
za­cze­kajcie dziesięć minut. Potem ruszajcie w drogę. Będę po prawej stronie 
doliny i tam was przyjmę.

Po tych słowach powstał i 
odszedł.

— No i cóż wy na to? — spytał 
Old Death.

— Niezwykły człowiek! — 
odpowiedział Lange.

— Bez wątpienia. Gdyby był 
Białym, doszedłby do wielkich godności, a biada Białym, gdyby skupił 
Czerwono­skórych dokoła siebie w celu obrony praw Indian. On jednak miłuje pokój 
i żywi w sercu prze­ko­nanie, że Czerwono­skórzy są skazani na zagładę. No, 
usiądźmy sobie na dziesięć minut!

W dolinie panowała niezmącona 
cisza. Komańcze naradzali się jeszcze. Po dziesięciu minutach Old Death podniósł 
się i wsiadł na konia.

— Róbcie to samo co ja! — rzekł 
do nas.

Powoli podjechaliśmy ku ognisku. 
Krąg Komanczów otworzył się przed nami i zamknął na powrót.

— Czego tu chcecie? — zapytał 
wódz, zrywając się z ziemi. — dlaczego przy­by­wacie na koniach?

— Aby okazać cześć walecznym i 
rozumnym wojownikom Komanczów. Co po­stano­wili­ście?

— Narada jeszcze się nie 
skończyła. Zsiądźcie z koni! Nie pozwolimy na to, żeby nasi nie­przyja­ciele 
siedzieli wobec nas na koniach. A może przynosisz mi z powrotem moje leki?

— Czy uważasz mnie za głupca? 
Wszak przy­goto­wałeś mnie na to, że w chwili, kiedy ci je oddam, nastąpi 
nie­przyjaźń między nami i wami, dopóki nie pomrzemy na palu męczeńskim.

— Tak będzie. Powiedziałem to i 
słowa dotrzymam. Gniew Komanczów was zgubi!

— A my się nie boimy! Niech się 
nie­przyjaźń zacznie na­tych­miast. Masz tu swoje leki i spróbuj nam co zrobić!

Zerwał z szyi fajkę i woreczek z 
lekami i rzucił je daleko w bok, spiął konia ostrogami, przesadził wielkim 
łukiem ognisko i rozerwał kolisko Komanczów. Sam, który był tuż za Old Deathem, 
obalił wodza, a my trzej runęliśmy za nimi. Prze­wró­cili­śmy dziesięciu czy 
piętnastu Komanczów i pognaliśmy przez dolinę, a za nami pobiegło nieopisane 
wycie wściek­łości naszych dotych­czasowych, tak niepewnych przyjaciół.

— Uff! — zawołał jakiś głos 
przed nami. — Stójcie! To ja, Winnetou!

Zatrzymaliśmy konie, zsiedliśmy 
i Winnetou po­pro­wadził nas do wyjścia. Tam zrobiono już miejsca na tyle, że 
mogliśmy przejść, my i konie.

Kiedy minęliśmy barykadę, wąwóz 
się rozszerzył i niebawem ujrzeliśmy światło. Na równinie płonęło małe ognisko, 
przy którym siedzieli dwaj Indianie i piekli mięso na rożnie. Gdy nas ujrzeli, 
podnieśli się i odeszli, a za nimi reszta Apaczów, przy­wią­zawszy nasze konie 
do kołków.

— Niechaj moi bracia usiądą przy 
ogniu! — rzekł Winnetou. — Kazałem upiec kawał polędwicy bizoniej. Jedzcie, a ja 
wrócę za chwilę.

— Czy długo cię nie będzie? — 
spytał Old Death.

— Nie. Muszę wrócić do doliny. 
Komancze mogą ze złości na was ponowić atak. Chcę się pokazać moim wojownikom.

Z tymi słowy opuścił nasze 
to­wa­rzystwo. Old Death usiadł wygodnie przy ogniu, dobył noża, a 
spró­bo­wawszy pieczeni, orzekł z za­dowo­leniem, że jest wyśmienita. Stary i ja 
nie jedliśmy nic u Komanczów, a Langowie i Murzyn także skosz­to­wali tylko ich 
koniny, toteż polędwica znikła niebawem.

Gdy wrócił Winnetou, spojrzał na 
mnie pytającym wzrokiem. Zro­zu­miałem go na­tych­miast. Chciał mi powiedzieć, 
że już nie musi udawać, że mnie nie zna. Powstałem więc od ognia, wy­ciąg­nąłem 
do niego obie dłonie i zawołałem:

— Mój brat Winnetou widzi, że 
nie muszę iść aż nad Rio Pecos, aby się z nim znów spotkać. Cieszę się ogromnie, 
że go znowu widzę.

Uścisnęliśmy się serdecznie. 
Ujrzawszy to Old Death zapytał ze zdumieniem:

— Cóż to? Wy się już znacie?

— To mój biały brat Old 
Shatter­hand — oświadczył Winnetou.

— Old... Shat...ter...hand! — 
zawołał stary ze zdumieniem, a kiedy po­twier­dziłem słowa Winnetou, rzekł z 
gniewem: — A więc oszu­kali­ście mnie, wo­dzili­ście za nos Old Deatha! Old 
Shatter­hand! A tak długo pozwolił się przezywać green­hornem i no­wic­juszem!

— Mój brat słyszał — rzekł po 
chwili Winnetou — że musiałem się udać do fortu Inge. Tam się do­wie­działem, 
że...

— Wiem już o wszystkim — 
przerwałem mu. — Gdy będziemy mieli więcej czasu, opowiem ci wszystko. Teraz 
muszę przede wszystkim zapytać, gdzie są te blade twarze, które były u Komanczów 
z twoimi wy­wiado­wcami podającymi się za Topiów i uszły do was.

— Już odjechali.

— Już? Dokąd?

— Do Chihuahuy, do Juareza.

— Już odjechali? Naprawdę?

— Tak. Bardzo się śpieszyli, bo 
jadąc z Komanczami musieli daleko okrążać. Teraz po­stano­wili nadrobić tę 
zwłokę.

— To prawdziwy cios dla nas, 
ponieważ z nimi byli ci dwaj, których ścigałem!

— Uff! uff! Oni byli z nimi? O 
tym nie wie­działem. Ci ludzie mieli już dawno przybyć do Chihuahuy. Winnetou 
miłuje Juareza, dlatego im pomógł. Dał im świeże konie, żywność, a za 
prze­wod­ników owych rzekomych Topiów dobrze znających drogę przez Mapimi do 
Chihuahuy. Blade twarze oświad­czyły, że szkoda im każdej minuty.

— Wierzę! Mają świeże konie, 
żywność i godnych zaufania prze­wod­ników! Miałem już w ręku Gibsona i teraz mi 
ujdzie!

Winnetou się zamyślił, po czym 
rzekł:

— Popełniłem bezwiednie wielki 
błąd, lecz go naprawię. Gibson ci nie ujdzie. Do­sta­niecie najlepsze konie, a 
jeśli nie zajdzie nic nie­spodzie­wa­nego, do­ścig­niecie Białych jutro do 
południa.

Nagle nadbiegł Apacz z doliny i 
oznajmił:

— Komancze zgasili ogień i 
odeszli z obozu. Rozpoczną atak.

— Odeprzemy ich znowu jak 
przedtem — odrzekł Winnetou. — Jeśli moi biali bracia pójdą ze mną, wskażę im 
miejsce, skąd wszystko usłyszą.

Winnetou poprowadził nas znowu 
do wąwozu, pod samą barykadę. Tam wsunął Old Deathowi w rękę lasso zwisające ze 
skały i rzekł:

— Trzeba się wspiąć po tym 
rzemieniu na dwie wysokości człowieka. Tam ujrzycie zarośla, a za nimi drogę, o 
której wam wspo­mi­nałem. Ja nie pójdę z wami, lecz udam się do wojowników. — Po 
tych słowach odszedł.

— Hm! — mruknął skaut. — Wspinać 
się dwanaście stóp po takim cienkim lassie! No cóż, spróbuję jednak!

Próba się udała. Ja wspiąłem się 
za nim, a potem Langowie i Murzyn. Pomimo ciemności zna­leźli­śmy krzaki, a za 
nimi drogę. Tu, oparci o skałę, czekaliśmy na to, co nastąpi.

W dolinie panowała iście grobowa 
cisza. Nagle rozległ się okrzyk:

— Teraz! — po czym padły dwa 
strzały z rusznicy Winnetou. Od­powie­działo im okropne wycie Komanczów, 
szczęknęły tomahawki. Walka wybuchła.

Lecz nie trwało długo, a poprzez 
rżenie koni i wściekłe krzyki Komanczów przebiło się zwycięskie iwiwiwiwiwi 
Apaczów. Komancze cofali się w dzikim popłochu. Ich kroki i tupot kopyt oddalały 
się ku środkowi doliny.

— Nie mówiłem? — szepnął Old 
Death. — Dla Komanczów nie ma ratunku.

Czekaliśmy jeszcze, ale już się 
nic nie zdarzyło, a po chwili doleciał nas z dołu przy­tłu­miony głos Winnetou:

— Moi biali bracia mogą już 
zejść. Walka skończona i nie wybuchnie na nowo.

Powróciliśmy do lassa i 
zeszliśmy po nim. Na dole stał Winnetou, z którym poszliśmy z powrotem do 
ogniska.

— Nie udało im się, tak samo jak 
przedtem — rzekł. — Strzeżemy ich tak, że nie mogą nic przed­się­wziąć, o czym 
byśmy się nie do­wie­dzieli. Apacze leżą długą linią wzdłuż krawędzi skał i 
bacznie ich pilnują.

Po tych słowach zaczął 
nad­słu­chiwać, a po chwili podniósł się, tak że ogień oświetlił jasno jego 
postać.

— Dlaczego to czynisz? — 
zapytałem.

Wskazał ręką w ciemność nocną i 
powiedział:

— Winnetou usłyszał, że tam, na 
ka­mie­nistej drodze, potknął się koń. Nadjeżdża jeden z moich wojowników. 
Zsiądzie, by zbadać, kto tu siedzi przy ognisku. Podniosłem się dlatego, aby już 
z daleka widział, że tu jestem.

Słuch go nie zawiódł, bo po 
chwili nadjechał kłusem jeździec i zatrzymał się obok nas.

— Nadchodzą — rzekł do Winnetou.

— Ilu?

— Wszyscy. Nie brak ani jednego 
wojownika. Kiedy Winnetou wzywa, nikt z Apaczów nie zostanie w domu.

— Jak daleko są jeszcze?

— Nadejdą o świcie.

— Dobrze! Zaprowadź konia do 
stada, a potem usiądź przy strażach i wypocznij!

Wojownik odszedł, a Winnetou 
usiadł znowu przy nas, prosząc byśmy mu opo­wie­dzieli o naszym pobycie w 
hacjendzie del Caballero i o zda­rzeniach w La Grange. Na tym zeszło nam dużo 
czasu, z czego byliśmy zadowoleni, bo o spaniu oczywiście nie myśleliśmy. Wódz 
Apaczów słuchał uważnie naszego opo­wia­dania, dorzucając tylko od czasu do 
czasu jakąś uwagę albo pytanie. Tak minęła powoli noc i zaczęło się świtanie. 
Wtem Winnetou wyciągnął rękę ku zachodowi i rzekł:

— Wojownicy Apaczów już się 
zbliżają!

Spojrzałem we wskazanym 
kierunku. Z morza mgły leżącej przy ziemi wynurzył się jeździec, za nim drugi, 
trzeci... Jechało ich kilkuset. Na nasz widok jeździec zatrzymał się na chwilę. 
Poznawszy Winnetou, ruszył ku nam krótkim kłusem. Był to wódz, gdyż miał dwa 
orle pióra we włosach. Większość uzbrojona była w strzelby, a tylko niewielu 
miało łuki, włócznie i kołczany. Na skinienie Winnetou wojownicy zsiedli z koni 
i weszli do wąwozu. Lasso, po którym wy­do­stali­śmy się na skalną ścieżkę, 
wisiało tam jeszcze. Apacze ruszyli tą samą drogą. Winnetou stał, śledząc 
uważnie ich ruchy. Gdy ostatni z nich zniknął, rzekł do nas:

— Komańcze są zgubieni, jeśli 
taka będzie moja wola.

— Wiemy o tym — odrzekł Old 
Death. — Ale czy Winnetou potrafiłby przelać krew tylu ludzi?

— Czy zasłużyli na co innego? 
Mój brat przyzna mi słuszność, gdyż jest mężem, który myśli spra­wied­liwie i 
uczciwie. Mimo to chcę mu oświadczyć, że moje serce krwi nie pożąda. Moja dusza 
jest ła­god­niejsza od mych słów. Sądziłem, że Komancze przyślą pośrednika. 
Ponieważ tego nie uczynili, nie powinien bym mieć dla nich litości, ale mimo to 
wyprawię do nich posła, aby z nimi pomówił.

— Cieszy mnie to niezmiernie! — 
zawołał Old Death. — Byłbym opuścił to miejsce w głębokim smutku, gdyby nie 
uczyniono próby ocalenia tych ludzi. Ja także ponoszę część winy, że dostali się 
w twoje ręce.

— Zwyciężyłbym i bez twojej 
pomocy — odparł Winnetou.

— Ale czy wiesz o tym, że 
Komancze jeszcze otrzymają posiłki?

— Winnetou wie o tym. Przecież 
musiał się przekradać pomiędzy nimi z Dobrym Mężem. Jest ich jeszcze tylko stu. 
Zamknę ich w tej samej dolinie i zniszczę tak jak tych, jeśli się nie poddadzą.

— Kogo zamierzasz posłać do 
Komanczów?

— Chciałbym, żeby mój brat 
się tego podjął.

— Chętnie to zrobię. Pójdę i 
przywołam do siebie wodza. Jakie stawiasz warunki?

— Za każdego zabitego Apacza 
dadzą Komancze po pięć, a za każdego za­męczo­nego u pala po dziesięć koni.

— To niski okup, ale odkąd nie 
ma wielkich stad na preriach, niełatwo o konia.

— Żądamy także zwrotu wszelkiego 
zra­bowa­nego nam mienia i zwrotu dzieci, które upro­wa­dzili. Czy uważasz te 
warunki za zbyt surowe.

— Nie.

— W końcu niech oznaczą miejsce, 
na którym zejdą się wodzowie Apaczów i Komanczów, aby się naradzić nad pokojem, 
który by trwał przy­najmniej trzy­dzieści lat i zim.

— Jeśli się na to zgodzą, będę 
się szczerze cieszył.

— Tym miejscem może być dolina, 
w której się teraz znajdują. Tu należałoby także sprowadzić wszystko, co mają 
nam wydać. Dopóki się to nie stanie, będą Komancze u nas w niewoli.

— Nie są to warunki zbyt 
ciężkie, więc pójdę i zaraz im je przed­stawię.

Old Death zarzucił strzelbę na 
plecy i ruszył wraz z Winnetou do wąwozu. Nie było to poselstwo całkiem 
bezpieczne, ale stary skaut nie znał trwogi.

Przekonawszy się, że Old Death 
rozpoczął już rozmowę z wodzem Komanczów, Winnetou wrócił i za­pro­wadził nas do 
koni. Były między nimi i luźne, częścią lepszego gatunku, których osz­czę­dzano 
i używano dopiero wówczas, kiedy szło o jakiś nad­zwy­czajny wysiłek, częścią 
zaś konie zapasowe zwykłej jakości.

— Obiecałem moim braciom dać 
lepsze konie — rzekł. — Wybiorę je teraz. Mój brat otrzyma jednego z moich 
własnych rumaków.

Wybrał pięć sztuk. Byłem 
zachwycony moim wierzchowcem, a i Langowie i Sam bardzo się ucieszyli. Murzyn 
pokazał w uśmiechu wszystkie zęby i zawołał:

— Och, och! Co za konia Sam 
dostać! Być czarny jak Sam i przepyszny całkiem jak Sam. Przystawać bardzo 
dobrze do siebie koń i Sam. Och, och!

Wkrótce potem wrócił Old Death. 
Byłem pewny, że Komancze zgodzą się na warunki Winnetou, ale oblicze Old Deatha 
za­powia­dało coś prze­ciw­nego.

— Mój brat chce mi powiedzieć 
to, czego się domyślałem — rzekł Winnetou. — Komancze sprze­ci­wiają się moim 
żądaniom.

— Tak jest niestety! — odparł 
skaut.

— Wielki Duch ukarał ich głupotą 
za to, co uczynili. Ale jakie powody podali?

— Spodziewają się, że jeszcze 
zwyciężą.

— Czy zawiadomiłeś ich, że 
przybyło jeszcze przeszło pięciuset Apaczów i gdzie się teraz znajdują?

— Oczywiście. Nie uwierzyli mi 
jednak i wyśmiali mnie.

— W takim razie czeka ich 
śmierć! Lecz nie! Spróbuję jeszcze ostatniego środka. Może Wielki Duch użyczy im 
rozumu? Sam im się pokażę i przemówię do nich. Niechaj moi biali bracia 
odprowadzą mnie do barykady.

Odprowadziliśmy Winnetou na 
oznaczone miejsce. Tam wspiął się po lassie w górę i wy­prosto­wany ruszył 
ścieżką, tak żeby Komancze mogli go widzieć. Nie był jeszcze daleko, kiedy 
usły­szeli­śmy świst strzał, które go jednak nie dosięgły. Wtem huknął strzał z 
rusznicy Białego Bobra, z której wymierzył do Winnetou nowy wódz Komanczów. 
Apacz kroczył dalej spokojnie, jak gdyby nie zauważył kuli, która tuż obok niego 
uderzyła w skałę. Potem zatrzymał się i zaczął mówić donośnym głosem. W pewnej 
chwili podniósł rękę. Na ten znak dokoła całej doliny podnieśli się Apacze z 
ziemi, żeby się pokazać Komanczom i przekonać ich o swojej przewadze. Winnetou 
podjął na nowo wątek mowy, lecz po krótkiej chwili rzucił się nagle na ziemię, a 
równo­cześnie rozległ się huk drugiego strzału.

— Dowódca Komanczów znowu 
strzelił do niego — rzekł Old Death. — Oto jego odpowiedź! Ale patrzcie, 
patrzcie!

Jak prędko padł Winnetou, tak 
prędko zerwał się znowu, wymierzył ze sreb­rzystej rusznicy i wypalił.

— Zastrzelił dowódcę Komanczów! 
— zawołał Old Death.

W kilka minut później powrócił 
do nas Winnetou i rzekł:

— Wielki płacz wybuchnie w 
namiotach Komanczów, gdyż żaden z ich wodzów nie wróci. Jeśli nie­przyja­ciele 
nie dadzą się skłonić do zgody, pomścimy śmierć naszych braci, ale wzrok mój nie 
spojrzy już na tę dolinę. Reszty dokonają moi wojownicy, ja zaś odjeżdżam 
na­tych­miast z moimi białymi braćmi.

W pół godziny potem 
wy­ru­szyli­śmy w drogę, zaopatrzeni we wszystko, czego nam było potrzeba, w 
to­wa­rzystwie Winnetou oraz dziesięciu dobrze uzbrojonych Apaczów. Z wielką 
radością opuściliśmy to okropne miejsce, które miało się stać grobem jeszcze 
wielu Komanczów, zanim stało się zadość spra­wiedli­wości.

Mapimi leży na obszarze dwóch 
me­ksy­kańskich prowincji. Chihuahua i Cohahuila, i tworzy rozległą dolinę na 
płaskowyżu wznoszącym się przeszło tysiąc sto metrów nad poziomem morza. Z 
wyjątkiem północy otaczają ją ze wszystkich stron wysokie i strome skały 
wapienne oddzielone od właściwej Mapimi mnóstwem kanionów. Sama Mapimi składa 
się z falistych, bezleśnych płaszczyzn porosłych rzadką i niską trawą, a 
po­przery­wanych piaskami, na których rzadko tylko widać drzewa lub krzaki. Tu i 
ówdzie wznosi się z tej pustej równiny góra, a miejscami teren pocięty jest 
głębokimi roz­padli­nami o prosto­padłych ścianach, co zmusza podróżnych do 
dalekich objazdów. Ale Mapimi nie jest tak bezwodna, jak sądziłem z początku. Są 
tam jeziora, które wprawdzie w gorącej porze roku tracą większą część wody, ale 
roztaczają mimo to tyle wilgoci w powietrzu, że na brzegach rozwija się dość 
bujna roślinność.

Zdążaliśmy ku jednemu z tych 
jezior, a mianowicie ku Laguna de Santa Maria. Leżało ono w oddaleniu dziesięciu 
mil geo­graficznych od doliny, z której wy­je­chali­śmy. Był to zatem dobry 
dzień drogi, zwłaszcza po bezsennej nocy. Jechaliśmy przeważnie głębokimi 
parowami, prawie przez cały dzień me widząc słońca albo tylko w krótkich 
chwilach. Droga szła przy tym to w prawo, to znowu w lewo, a czasem nawet na 
pozór wstecz, tak że gubiłem niemal kierunek jazdy.

 

Wieczór zapadał, kiedy 
przy­byli­śmy nad jezioro. Grunt był tutaj piaszczysty. Na miejscu, gdzie 
roz­ło­żyli­śmy się obozem, nie było drzew, tylko skąpe zarośla o nieznanej mi 
nazwie. Jezioro tworzyło posępną płasz­czyznę wodną z rzadka otoczoną krzakami. 
Ziemia, rozgrzana pro­mie­niami słońca, dyszała tu żarem, w którym można się 
było upiec; za to w nocy, kiedy oddała swoje ciepło powietrzu, było tym zimniej, 
a nad ranem zaczął wiać wiatr, tak że musieliśmy otulić się szczelnie kocami.

Wczesnym rankiem ruszyliśmy 
dalej w drogę na zachód. Jechaliśmy znowu przeważnie ciemnymi, zimnymi i, co 
gorsza, nie­bezpiecz­nymi kanionami lub dzielącymi je grzędami skalnymi. W górze 
krążyły sępy, nie­odstępni towarzysze podróżnego, którzy nie opuszczają go od 
rana do nocy i siadają w pobliżu, ilekroć ułoży się na spoczynek, aby nazajutrz 
dalej lecieć nad nim i oznajmiać prze­raź­liwym, ochrypłym wrzaskiem, że tylko 
czekają aż padnie ze znużenia albo runie w głąb kanionu. Z rzadka pokaże się 
gdzieś w zakątku skał wychudły szakal i znika jak cień, a potem biegnie za 
jeźdźcem, czatując na taką samą ucztę jak sępy.

Około południa, przebywszy znowu 
kilka­naście kanionów, ruszyliśmy cwałem przez trawiastą równinę, gdzie 
na­tknęli­śmy się na trop dziesięciu jeźdźców idący od północy. Winnetou 
twierdził, że to ten, którego szukamy, i zwrócił naszą uwagę na ślady podkutych 
koni Białych i bosych koni dwóch Apaczów dodanych Białym za prze­wod­ników. Old 
Death był tego samego zdania, lecz niestety pokazało się, że Gibson wysforował 
się naprzód o sześć godzin drogi, widocznie gnany obawą, że go będziemy ścigali.

Pod wieczór jadący przodem Old 
Death zatrzymał się i pokazał nam nowy trop idący od południa. Byli to także 
jeźdźcy, w liczbie około czter­dziestu. Jechali pojedynczo jeden za drugim, 
wskutek czego trudno było dokładnie określić ich liczbę. Ta jazda gęsiego i to, 
że konie mieli niepodkute, wskazywały, że byli to Indianie. Z jed­nako­wego 
wyglądu obu tropów należało wnosić, że musieli się spotkać z Białymi. Old Death 
mruknął coś gniewnie pod nosem, a potem rzekł głośniej: 

— Ciekawym, co to za 
Czerwono­skórzy? Z pewnością nie Apacze. To mi się nie podoba.

— Mój biały brat ma słuszność — 
po­twierdził Winnetou. — Apaczów teraz tu nie ma, a oprócz nich spotkać można na 
Mapimi tylko szczepy nie­przyja­cielskie. Musimy się mieć na baczności.

Ruszyliśmy dalej i wkrótce 
dotarliśmy do miejsca, w którym Indianie spotkali się z Białymi. Oba oddziały 
zatrzymały się tutaj i prowadziły układy. Wynik był w każdym razie pomyślny dla 
Białych, gdyż powierzyli się opiece nie­znajomych. Ich dotych­czasowi 
prze­wod­nicy, dwaj Apacze, których poznaliśmy jako rzekomych Topiów, pożegnali 
się tutaj z nimi, co widać było po tropach.

Po chwili dotarliśmy do łańcucha 
wzgórz porosłych trawą i krzakami. Spływał z nich niewielki potok, niezwykła 
rzadkość w tych stronach. Biali i Czerwono­skórzy zatrzymali się tutaj i poili 
konie. Brzegi potoku nie były zarośnięte, więc było je widać daleko. Zauważyłem, 
że Old Death, przy­sło­niwszy ręką oczy, bacznie patrzył w dół potoku. Gdy go 
zapytałem, o co chodzi, od­po­wiedział:

— Widzę daleko przed nami dwa 
punkty. Przy­puszczam, że to wilki. Ale dlaczego siedzą? Gdyby to istotnie one 
były, to już dawno uciekłyby przed nami, gdyż nie ma zwierzęcia tak 
tchórz­li­wego jak wilk preriowy.

— Niech się moi bracia uciszą, 
ja coś słyszę — rzekł Winnetou.

Gdyśmy zamilkli, doleciały nas 
stamtąd, gdzie było widać owe zagadkowe dwa punkty, jakieś słabe okrzyki.

— To człowiek! — zawołał Old 
Death. — Jedźmy tam!

Gdy się zbliżyliśmy do tego 
miejsca, wilki, które siedziały nad samym brzegiem, uciekły. Na środku potoku 
ujrzeliśmy ludzką głowę, wy­gląda­jącą z wody. Twarz roiła się od komarów 
siedzących w oczach, w uszach, w nosie i pomiędzy wargami.
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— Na miłość Boga, ratujcie mnie, 
señores! — wyjęczał nie­szczę­śliwy. — Nie wytrzymam już dłużej!

Zeskoczyliśmy natychmiast z koni 
i Old Death zapytał po hiszpańsku, ponieważ nieznajomy przemówił tym językiem:

— Jak się tam dostaliście? 
Dlaczego nie wy­cho­dzicie?

— Zakopano mnie tutaj.

— Za co? Do licha! Zakopać 
żywcem człowieka! Kto to uczynił?

— Indianie i Biali.

Zaskoczeni niezwykłym widokiem 
nie za­uwa­żyli­śmy, że na brzegu widać liczne ślady.

— Trzeba go czym prędzej 
wydobyć! — zawołał Old Death. — Wykopiemy go, a ponieważ brak nam do tego 
narzędzi, więc posłużymy się rękami.

— Łopata leży za mną w wodzie — 
rzekł nie­szczę­śliwy.

— Łopata? Po co wam to 
narzędzie?

— Jestem gambusino gambusino (hiszp.) – poszukiwacz miejsc obfitujących w metale szlachetne. My zawsze 
nosimy przy sobie motykę i łopatę.

Znaleźliśmy łopatę i zabraliśmy 
się do roboty. Łożysko potoku wyścielone było głęboko miękkim piaskiem, który 
dał się łatwo kopać. Teraz dopiero spo­strzegli­śmy, że za plecami 
nie­znajo­mego wbito w dno rzeki włócznię i przy­wią­zano go do niej za szyję w 
ten sposób, że nie mógł schylić głowy. Usta jego znajdowały się tylko trzy cale 
nad wodą, ale nie mógł się jej napić. Uwolnić się nie mógł, gdyż związano mu 
ręce na plecach, a nogi jedną do drugiej, i tak wsadzono go do jamy głębokiej na 
dwa łokcie. Gdy go z niej wy­ciąg­nęli­śmy i uwol­nili­śmy z więzów, zemdlał.

Gdy przyszedł do siebie, 
za­nieśli­śmy go na miejsce, w którym się wpierw za­trzy­mali­śmy nad potokiem, 
ponieważ tam po­stano­wili­śmy rozłożyć się obozem. Nasyciwszy głód, zaczął nam 
opowiadać, co go spotkało.

— Pracowałem jako gambusino w 
bonanzie bonanza (hiszp.) – tu: miejsce obfitujące w złoto lub srebro — rzekł — położonej o dzień drogi stąd w górach. Miałem towarzysza 
Jankesa, nazwiskiem Harton, który...

— Harton? — przerwał mu 
gwałtownie Old Death. — Jak mu na imię?

— Fred.

— Czy wiecie, gdzie się urodził 
i ile ma lat?

— Urodził się w Nowym Jorku i 
liczy lat sześć­dziesiąt.

— Czy wspominał o swej rodzinie?

— Żona mu umarła, a syn zajmuje 
się w San Francisco jakimś rzemiosłem. Czy znacie tego człowieka?

Old Death zadawał pytania 
gwałtownym tonem; oczy mu się świeciły, a zapadłe policzki rozgorzały rumieńcem. 
Po chwili uspokoił się i rzekł zwykłym głosem:

— Znałem go swego czasu. Podobno 
bardzo dobrze mu się powodziło. Nie opowiadał wam o tym?

— Tak. Był zamożnym kupcem, ale 
miał brata nicponia, który przyczepił się do niego jak pijawka i do­pro­wadził 
go do ruiny.

— Czy mówił, jak się ten brat 
nazywał?

— Tak. Na imię mu było Henry.

— To się zgadza. Spodziewam się, 
że zobaczę jeszcze kiedyś waszego Hartona!

— Nie wiem. Być może, że już 
niedługo pożyje, bo opryszki, którzy mnie tu zakopali, zabrali go ze sobą.

— Jak się to stało?

— Chciałem to opowiedzieć, ale 
mi prze­rwali­ście. Harton był więc kupcem, ale brat wyłudził od niego cały 
majątek. Zubożawszy, chwytał się rozmaitych zawodów, lecz szczęście mu nie 
sprzyjało. Był nawet wakerem, ale bez skutku, aż wreszcie poszedł do gambusinów. 
Ponieważ jednak nie posiadał żyłki do przygód, przeto jako gambusino klepał 
biedę jeszcze gorszą niż przedtem.

— To nie powinien był brać się 
do tego zawodu!

— Łatwo wam to powiedzieć, 
señor. Miliony ludzi nie zostają tym, do czego mają zdolności, lecz tym, do 
czego się nie nadają. Może też dlatego przystał do gambusinów, że gambusinem był 
jego brat i doskonale mu się wiodło. Oprócz tego zapewne spodziewał się, że w 
ten sposób łatwiej spotka brata.

— To sprzeczność. Ten brat 
nicpoń był szczęśliwym gambusinem, a mimo to pozbawił brata całego majątku? 
Przecież szczę­śli­wemu gambusino nie brak pieniędzy!

— Tak, lecz gdy więcej wydaje, 
niż znajdzie złota, w końcu zawsze się zrujnuje. Był to rozrzutnik co się zowie! 
A więc tamten Harton przybył wreszcie do Chihuahua i przyjął pracę w firmie, w 
której ja już pracowałem. Tu go poznałem i polubiłem, co rzadko się zdarza 
między nami, gdyż po­szuki­wacze cennych metali są o siebie bardzo zazdrośni. 
Odtąd cho­dzili­śmy razem na po­szuki­wania.

— Jakżeż się nazywa wasz 
pracodawca?

— Davis.

— To ciekawe, señor! Czy mówicie 
także po angielsku?

— Tak dobrze jak po hiszpańsku.

— To mówcie po angielsku, są tu 
bowiem dwaj, którzy nie umieją po hiszpańsku, a bardzo ich zajmie wasze 
opo­wia­danie.

Wskazał na obu Langów.

— Dlaczego? — spytał gambusino.

— Zaraz się dowiecie. 
Po­słu­chajcie, master Lange, ten człowiek jest po­szuki­waczem złota u 
niejakiego Davisa w Chihuahua.

— Co? Davisa? — wykrzyknął 
Lange. — Wszak właśnie u niego pracuje mój zięć!

— Kto to jest?

— Nazywa się Ulman.

— Tak, znam go. Jest dyrektorem 
kopalni, a niebawem zostanie wspól­nikiem Davisa. Jesteście więc jego teściem?

— Oczywiście! Jego żona, 
Agnieszka, jest moją córką.

— My nazywamy ją señora Ines. 
Czy chcecie ich odwiedzić? W takim razie udajcie się nie do Chihuahua, lecz do 
bonanzy, o której już mówiłem. Nie sły­szeli­ście o niej jeszcze? Odkrył ją wasz 
zięć, będąc niedawno temu w górach.

— Co wy mówicie? Willu, czy 
słyszysz? — zawołał Lange.

Gdy ucichły okrzyki radości 
Langów, gambusino ciągnął dalej:

— Pomagałem wraz z Hartonem w 
urządzaniu bonanzy, po czym wy­ru­szyli­śmy na po­szuki­wania na Mapimi. 
Jeź­dzili­śmy przez trzy dni, ale nigdzie nie zna­leźli­śmy złota ani innych 
cennych kruszców. Dziś przed południem za­trzy­mali­śmy się tu nad potokiem. 
Byliśmy bardzo znużeni, więc po­stano­wili­śmy przespać się trochę. Kiedyśmy się 
zbudzili, otaczała nas gromada Czerwono­skórych i Białych.

— Co to byli za Indianie?

— Czimarrowie. Ich czter­dziestu 
i dziesięciu białych.

— Czimarrowie? To jeszcze 
naj­dziel­niejsi z tutejszych hultajów. Co się stało, że się z wami w ten sposób 
obeszli? Czy ich obra­zili­ście?

— Nie. Ale señor Davis bardzo 
dobrze nas wyposażył. Każdy z nas miał dwa konie, dobrą broń, amunicję, żywność, 
narzędzia i wszystko, czego trzeba na dłuższy pobyt w takiej pustynnej okolicy.

— Hm! To oczywiście wystarczy, 
by tych ludzi zachęcić do napaści.

— Otoczyli nas i zapytali, kim 
jesteśmy i czego chcemy w tych stronach. Gdy im po­wie­dzieli­śmy, udawali, że 
ich to bardzo roz­gnie­wało, i oświad­czyli, że Mapimi jest ich własnością, 
razem ze wszystkim, co się na niej i w niej znajduje. Potem kazali sobie oddać 
wszystko, co posiadamy.

— I daliście?

— Ja nie. Harton postąpił 
rozsądniej ode mnie; bo dał im wszystko co miał, ja natomiast porwałem za 
rusznicę, aby ich nastraszyć. Oczywiście od razu mnie pokonali, powalili i 
do­szczętnie ograbili. Biali nie przyszli nam z pomocą. Wypytywali nas tylko o 
różne rzeczy, a ponieważ nie chciałem odpowiadać, oćwiczyli mnie za to lassami. 
Harton był i tym razem mądrzejszy ode mnie, bo odpowiadał na pytania. Niestety 
powiedział za dużo, gdyż wspomniał nawet o nowej bonanzie. Dałem mu znak, aby 
milczał, ale oni to spo­strzegli i z zemsty skrępowali mnie i wkopali w dno 
potoku, a Hartona bili tak długo, dopóki nie wyjawił wszys­tkiego. Potem 
przyszło im na myśl, że Harton mógł ich oszukać, więc zabrali go z sobą i 
zagrozili mu śmiercią w naj­większych mę­czarniach, jeśli do jutra wieczora nie 
zaprowadzi ich do bonanzy.

Nie widziałem jeszcze u Old 
Deatha tak srogiej twarzy, jak w tej chwili. Za­chryp­niętym głosem zapytał:

— Więc sądzicie, że udali się 
stąd do bonanzy?

— Tak. Chcą napaść na bonanzę, 
by ją ograbić. Są tam wielkie zapasy amunicji, żywności i innych rzeczy 
po­siada­jących wielką wartość dla tych opryszków. Jest tam również dużo srebra.

— Jak daleko stąd do bonanzy?

— Dobry dzień drogi. Mogą tam 
przybyć jutro wieczorem, jeśli Harton nie posłucha rady, którą mu dałem.

— Jakiej rady?

— Żeby kołował. Spodziewałem się 
wbrew nadziei, że ktoś nadjedzie i że mnie uwolni. Człowieka tego miałem 
poprosić, żeby czym prędzej pojechał do bonanzy i ostrzegł jej załogę. Sam, nie 
mając konia, nie mógłbym tego zrobić.

Stary skaut patrzył przez chwilę 
w zamyśleniu przed siebie, a potem rzekł:

— Najchętniej wyruszyłbym bez 
zwłoki. Można iść aż do zmroku tropem tych łotrów. Czy mogli­byście opisać mi 
drogę tak dokładnie, żebym trafił i w nocy?

Gambusino zaprzeczył, wskutek 
czego Old Death postanowił odłożyć wyjazd do rana.

— Jest nas szesnastu — rozmyślał 
głośno — i będziemy mieli do czynienia z czter­dzie­stoma Czerwonymi i z 
dzie­się­cioma Białymi, więc nie musimy się zbytnio obawiać. Jak byli uzbrojeni 
Czi­mar­rowie?

— We włócznie, łuki i strzały, 
ale zabrali nam rewolwery i strzelby — odrzekł gambusino.

— To nic, gdyż nie umieją się 
obchodzić z taką bronią. A gdzie leży i jak wygląda bonanza? Opiszcie mi to 
miejsce!

— Wyobraźcie sobie głęboko 
wcięty parów długi na dwie mile angielskie, roz­szerza­jący się w środku, 
otoczony stromymi skałami wapiennymi. Te skały kryją w sobie ogromne pokłady 
srebra, miedzi i ołowiu. Wysoko­pienny las dochodzi aż do krawędzi parowu. 
Ściany skalne są tak strome, że niemal nigdzie nie da się zejść po nich, a 
wejście jest tylko jedno. Płynie nim potok, a skały schodzą się tam tak blisko, 
że zostaje miejsca zaledwie na trzech pieszych albo dwóch jeźdźców.

— W takim razie można się tam 
doskonale bronić przed napadem!

— Zapewne, ale ponieważ kopiemy 
w środku doliny i byłoby nam trudno daleko chodzić, aby się wydostać z doliny, 
señor Ulman kazał zbudować ścieżkę pnącą się po ścianie. Skała wznosi się tam 
nie pionowo, lecz stopniami.

— Ilu macie robotników?

— Teraz czterdziestu.

— W takim razie nie ma wielkiego 
niebezpieczeństwa. Jak się ko­muni­ku­jecie ze światem?

— Co dwa tygodnie przybywają 
muły, aby dolinę zaopatrzyć we wszystko i zabrać kruszec.

— Czy señor Ulman każe pilnować 
wejścia?

— Tylko w nocy. Za dnia krąży po 
okolicy strzelec, za­opa­tru­jący załogę w świeże mięso. Jego uwagi nic ujść nie 
może.

— A budynki?

— Nie ma na razie żadnych. Sam 
Ulman mieszka w wielkim namiocie, w którym wszyscy gromadzą się po pracy. Drugi 
namiot służy jako spichlerz na zapasy. Oba przytykają do ściany parowu. Dokoła 
stoją szałasy zbudowane z gałęzi, w których obozują robotnicy.

— A jak z uzbrojeniem?

— Znakomicie! Każdy z robotników 
ma dubeltówkę, nóż i rewolwer.

— W takim razie Czimarrowie mogą 
robić, co im się podoba! My oczywiście powinniśmy przybyć przed nimi. A teraz 
spróbujmy zasnąć. Wobec tego, co nas jutro czeka, musimy dobrze wypocząć, my i 
konie.

Chociaż poprzedniej nocy ani 
chwili nie spałem, nie mogłem był zasnąć. Podniecała mnie myśl, że jutro 
schwytam Gibsona. Old Death także nie mógł zasnąć. Przewracał się z jednego boku 
na drugi, wzdychał i mruczał do siebie; co – nie rozumiałem, choć leżałem obok 
niego. Widocznie coś mu ciążyło na sercu.

Po jakimś czasie wstał, 
nad­słu­chiwał przez chwilę, czy śpimy, po czym odwrócił się i ruszył wzdłuż 
potoku. Gdy minął kwadrans, potem drugi i trzeci, a nie powracał, wstałem i 
udałem się za nim.

Ujrzałem go dopiero po 
dziesięciu minutach. Stał tyłem do mnie nad potokiem i wpatrywał się w księżyc. 
Nie starałem się stąpać cicho, ale trawa głuszyła odgłos moich kroków. Mimo to 
byłby je na pewno usłyszał, gdyby go nie były zaprzątały jakieś ciężkie myśli. 
Dopiero kiedy stanąłem tuż za nim, odwrócił się, wyrwał rewolwer zza pasa i 
huknął na mnie:

— Kto jesteście? Po co się tu 
skradacie? Czy chcecie dostać kulą w łeb?

Nagle zamilkł. Widziałem, że 
mnie wreszcie poznał.

— Ach, to wy! — mówił dalej. — 
Byłbym was poczęstował kulą, gdyż naprawdę wziąłem was za obcego. Dlaczego nie 
śpicie?

— Ponieważ nie daje mi spokoju 
myśl o Gibsonie i Ohlercie.

— Tak? Wierzę bardzo. No, jutro 
będziemy ich wreszcie mieli w ręku albo niech się nie nazywam Old Death. Zresztą 
nie mógłbym ich już dalej ścigać, gdyż muszę zostać w bonanzie.

— Wy? Dlaczego? Czy to 
tajemnica?

— Tak.

— W takim razie nie będę wam 
dłużej prze­szkadzał. Słyszałem wasze wes­tchnienia, więc sądziłem, że będę wam 
mógł ulżyć w cierpieniu, które wam dolega. Dobranoc, sir!

Po tych słowach odwróciłem się i 
odszedłem. Byłem już dosyć daleko od niego, gdy doleciały mnie słowa:

— Master, nie uciekajcie! 
Istotnie mam strapienie. Wiem, że umiecie milczeć, i że jesteście dobrym 
czło­wiekiem niezdolnym do sądzenia bliźnich zbyt surowo. Powiem wam, co mnie 
gnębi. Wszys­tkiego mówić nie muszę; wystarczy że powiem pokrótce, a reszty sami 
się z łatwością domyślicie.

Wziął mnie pod rękę i ruszył z 
wolna wzdłuż potoku.

— Co wy właściwie o mnie 
myślicie? — zapytał znienacka. — Co sądzicie o moim cha­rak­terze... O... o... 
moralnym Old Deacie?

— Uważam was za porządnego 
człowieka.

— Hm! Czy słyszeliście, co mówił 
gambusino o kupcu Hartonie? Co myślicie o bracie tego człowieka?

Przeczuwałem, co usłyszę, więc 
od­powie­działem oględnie: 

— Był to człowiek lekko­myślny.

— Pshaw! Chcecie wydać łagodny 
wyrok? Powiadam wam, że lekko­myślny jest o wiele nie­bez­piecz­niejszy od 
złego. Złego można poznać z daleka, natomiast lekko­myślny jest przeważnie miłym 
człowiekiem i dlatego jest dla spo­łe­czeństwa bardziej nie­bez­pieczny. Ja nie 
byłem nigdy zły, lecz lekko­myślny, bezdennie lekko­myślny. Owym Hartonem, który 
strwonił majątek brata, jestem... ja!

— Ależ, sir, przed­sta­wili­ście 
mi się pod innym nazwiskiem!

— Oczywiście! Przybrałem sobie 
inne, ponieważ zbez­cze­ściłem to, które nosiłem. Nikt nie mówi chętnie o swoich 
upadkach. Czy sobie przy­pomi­nacie, co wam po­wie­działem w Nowym Orleanie, że 
moja matka wskazała mi drogę do szczęścia, ale ja go szukałem na całkiem innej 
drodze?

— Przypominam sobie.

— Więc nie będę tracił słów na 
próżno. Chciałem się wzbogacić, posiąść miliony. Zacząłem spekulować i na 
spe­ku­lacjach straciłem cały majątek i honor kupiecki. Po­stano­wiłem zająć się 
po­szuki­waniem złota. Szczęście mi sprzyjało, znalazłem bogate pokłady tego 
metalu, ale wkrótce znowu wszystko roz­trwo­niłem. Zacząłem grać, wygrywałem, 
ale to mi nie wy­star­czało. Nie wygrywałem takich sum, jak chciałem. Udałem się 
do Meksyku i zostałem gambusinem. Szczęście sprzyjało mi ogromnie, ale znowu 
wszystko przegrałem. W dodatku zacząłem palić opium. Byłem przedtem mocny i 
muskularny; teraz wyglądałem jak cherlak. Gorzej już być nie mogło. Ludzie 
patrzyli na mnie ze wstrętem, psy szczekały na mój widok! Wówczas spotkałem się 
z bratem, który miał sklep w San Francisco. Poznał mnie mimo wszystko i wziął 
mnie do swego domu. O! gdyby mi był dał zginąć! Iluż nieszczęść byłby sobie 
oszczędził!

Przerwał i westchnął ciężko. Ja 
milczałem, nie wiedząc, jak go pocieszyć.

— Zrazu sprawowałem się dobrze — 
mówił dalej. — Brat uwierzył, że się poprawiłem i dał mi posadę w swoim sklepie. 
Ale szatan gry drzemał tylko, a gdy się zbudził, wziął mnie jeszcze mocniej w 
swe szpony. Naruszyłem kasę, aby zmusić szczęście, by mi służyło. Wy­sta­wiałem 
fałszywe weksle, by pieniądze obrócić na hazard. Prze­gry­wałem i 
prze­gry­wałem, aż wreszcie nie było już ratunku. Wtedy uciekłem. Brat zapłacił 
sfał­szo­wane weksle, zamknął sklep i wyjechał z małym synkiem, po­cho­wawszy 
wpierw żonę, która zmarła ze zmart­wienia. Do­wie­działem się o tym dopiero po 
wielu latach, kiedy się odważyłem zaglądnąć do Frisco. Ta wiadomość popchnęła 
mnie na lepsze tory. Zacząłem znowu pracować jako gambusino i powiodło mi się. 
Przybyłem, znowu do San Francisco, aby wy­na­grodzić bratu szkodę, ale go nie 
zastałem. Odtąd szukałem go wszędzie bez skutku. To nie­spo­kojne, koczo­wnicze 
życie zrobiło ze mnie skauta. Gry za­nie­chałem zupełnie. Oto moje wyznanie, a 
teraz odwróćcie się ode mnie! Nie mam nic przeciwko temu, gdyż zasłużyłem na to!

— Nie! Żal mi was serdecznie, 
sir! — od­powie­działem mu na to. — Na­grze­szyli­ście wiele, ale też wiele 
prze­cier­pieli­ście, a wasza skrucha jest szczera.

— Wiele wycierpiałem? Tak, macie 
słuszność! Jutro nareszcie znowu zobaczę brata. Muszę mu wy­na­grodzić krzywdę. 
Ale nie w tym rzecz! Co innego chciałem wam powiedzieć i o co innego prosić. Czy 
spełnicie moją prośbę?

— Z całego serca!

— To posłuchajcie! To, że włóczę 
z sobą siodło, nawet kiedy nie mam konia, to dzieje się ze słusznego powodu. 
Jeśli się odpruje podszewkę, można się dostać do różnych rzeczy, 
prze­zna­czonych dla mego brata. Za­pamię­tacie to sobie, sir?

— To prośba nad wyraz skromna.

— Nie tak bardzo. Może się 
jeszcze kiedyś dowiecie, jak wielkie pokładam w was zaufanie, skoro was proszę, 
żebyście o tym nie zapomnieli. A teraz zostawcie mnie samego! Proszę was, 
idźcie! Śpijcie z Bogiem! Dobranoc, sir!

Wróciłem do obozu i położyłem 
się. Zasnąłem dopiero po kilku godzinach, na krótko przed samym brzaskiem, a 
skauta jeszcze nie było. Gdy nas zbudzono, siedział już w siodle. Gambusino 
oświadczył, że czuje się zupełnie dobrze. Opasano go jedną derką jak spódnicą, 
na to zarzucono drugą jako płaszcz, jeden z Apaczów wziął go na swego konia i 
ruszyliśmy w drogę.

Jechaliśmy znów przez kaniony aż 
do południa; dopiero o tej porze skończył się ten uciążliwy teren. Odtąd 
prowadziła droga przez porosłe trawą równiny. Trop Czimarrów mieliśmy ciągle 
przed sobą. W południe zatrzymał nas gambusino i rzekł z zadowoleniem:

— Tu zboczymy z tropu. Harton 
posłuchał mej rady i jedzie okrężną drogą. My skierujemy się teraz na prawo i 
ruszymy wprost do bonanzy.

— Well! Prowadźcie!

Zaraz po południu spoczęliśmy na 
krótki czas i ruszyliśmy ze zdwojoną szybkością. Wreszcie ujrzeliśmy pierwszy, 
choć nędzny, krzak, potem pojawiło się ich więcej, aż wreszcie otwarła się przed 
nami sawanna, czyli step pokryty licznymi kępami zarośli. Konie nasze trzymały 
się wprost znakomicie. Były to zwierzęta zupełnie inne niż te, które nam dał 
señor Atanasio. Kłusowały tak żwawo, jak gdybyśmy dopiero przed chwilą wyruszyli 
z obozu.

Tymczasem odległość między nami 
a górami ma­jaczą­cymi na widnokręgu zmniej­szyła się znacznie. Był też już czas 
po temu, gdyż słońce chyliło się ponad ich szczytami ku zachodowi. Wnet 
ujrzeliśmy na prerii pierwsze drzewo, z po­szarpa­nymi przez burze konarami. 
Po­witali­śmy je jako zwiastuna uprag­nio­nego lasu. Potem ukazało się ich 
więcej, aż utworzyły gaj, za którym teren opadał stromo ku niezbyt głębokiej 
dolinie. Tu ujrzeliśmy pas stra­to­wanej trawy ciągnący się na poprzek naszej 
drogi.

— Trop! — zawołał gambusino. — 
Kto mógł tędy przejeżdżać? — Po tych słowach zsiadł z konia, by zbadać ślady.

— Ja to widzę z siodła! — rzekł 
gniewnie Old Death. — Taki trop może zostawić tylko gromada, licząca przeszło 
czter­dziestu jeźdźców. Przybywamy zatem za późno.

— Czy sądzicie, że to byli 
Czi­mar­rowie?

— Na pewno, señor!

Winnetou zsiadł również, poszedł 
kilka­dziesiąt kroków za tropem, po czym oświadczył:

— Dziesięć bladych twarzy i 
czter­dziestu Czerwono­skórych. Przeszli tędy przed godziną.

— Cóż wy na to, señor gambusino? 
— spytał Old Death.

— Przecież możemy ich jeszcze 
uprzedzić — odrzekł zapytany. — Przed napadem będą badali okolicę, a to wymaga 
czasu.

— Oni zmuszą Hartona, żeby im 
wszystko opisał, więc nie będą tracili czasu na długie badania.

— Indianie atakują zawsze przed 
rannym brzaskiem.

— Nie mówcie mi o brzasku! 
Wiecie przecież, że tam są również Biali. Nie będą zważali na obyczaje 
Czerwono­skórych. Założyłbym się, że wejdą do bonanzy za dnia. Po­sta­rajcie się 
zatem, żebyśmy się tam jak najprędzej dostali!

Popędziliśmy przez równinę, ale 
w innym kierunku niż Czi­mar­rowie. Harton po­pro­wadził ich nie ku wejściu do 
bonanzy, lecz na jej tyły, a my do­kła­dali­śmy starań, aby jak najrychlej 
dostać się do jej wnętrza. Niestety, zaczęło się ściemniać, a na domiar złego 
wje­chali­śmy w las i mu­sieli­śmy zdać się całkiem na kroczącego przed nami 
gambusina i na oczy koni. Po­su­wali­śmy się naprzód, ale konary i gałęzie 
zawadzały nam bardzo; biły nas po twarzy, a zachodziła obawa, że nas zmiotą z 
siodeł. Dlatego zsiedliśmy z koni i poszliśmy dalej piechotą, prowadząc konie za 
uzdy, z re­wolwe­rami w drugiej ręce, ponieważ każdej chwili mogliśmy się 
spotkać z nie­przyja­cielem. Nareszcie usły­szeli­śmy szmer wody.

— Jesteśmy u wejścia — szepnął 
gambusino. — Teraz uważajcie! Na prawo potok. Trzymajcie się skały na lewo i 
idźcie po jednemu!

— Ładnie! — odrzekł Old Death. — 
Tu w nocy straże nie stoją?

— Teraz jeszcze nie. Czas 
nocnego spoczynku jeszcze nie nadszedł.

— Ładna gospodarka! I w dodatku 
w bonanzy! Jaka tam droga? Ciemno, że oko wykol!

— Ciągle prosto. Grunt jest 
równy. Aż do namiotu nie ma nigdzie przeszkody.

Widzieliśmy w ciemności tylko 
szerokie dno doliny. Na lewo wznosiły się wysoko czarne masy ścian skalnych, na 
prawo szemrała woda. Tak szliśmy, nadal prowadząc konie za uzdy. Ja, gambusino i 
Old Death otwie­rali­śmy pochód. Nagle wydało mi się, że do­strzegłem jakąś 
postać podobną do psa prze­myka­jącą się pomiędzy nami a skałą. Po­wie­działem 
to Old Deathowi. Za­trzy­mali­śmy się i zaczęliśmy nad­słu­chiwać, nic się 
jednak nie odezwało.

— Ciemność zwodzi — rzekł 
gambusino. — Co prawda tuż obok zaczyna się owa ścieżka skalna.

— Ta postać mogła właśnie zejść 
stamtąd — po­wie­działem.

— W takim razie nie byłoby 
obawy, gdyż musiałby to być miesz­kaniec doliny. Ale miesz­kaniec doliny nie ma 
tu teraz czego szukać. Zdawało wam się.

Na tym skończyła się sprawa, 
która za chwilę miała sprowadzić takie nie­szczęście na nas, względnie na 
jednego z nas. Wkrótce po tej rozmowie zo­ba­czyli­śmy niepewne światło lamp 
prze­dosta­jące się przez ściany namiotu i usły­szeli­śmy głosy ludzkie.

— Zaczekajcie na tamtych — rzekł 
Old Death do gambusina, który z nami szedł przodem — i powiedzcie, by się 
zatrzymali przed namiotem, dopóki nie za­wiado­mimy señora Ulmana.

Tętent naszych koni musiano 
słyszeć w namiocie, mimo to jednak nie uchylono drzwi.

— Chodźcie ze mną, sir — rzekł 
stary. — Zobaczycie, jaką radość im sprawimy!

Widzieliśmy już, gdzie były 
drzwi. Old Death szedł przede mną.

— To oni! — zawołał nagle jakiś 
głos i z namiotu padł strzał.

Ujrzałem, że skaut chwycił się 
oburącz za ob­ramo­wanie drzwi, a potem osunął się na ziemię.

— Moje przeczucie... mój brat... 
Prze­ba­czenia... Siodło!... — jęknął.

— Señor Ulman, nie strzelajcie! 
— krzyknąłem. — Jesteśmy waszymi przy­ja­ciółmi. Z nami jest wasz teść i 
szwagier. Przy­cho­dzimy, by was obronić przed za­mie­rzonym napadem.

— O Boże! Przyjaciele! — 
od­powie­dziano z wnętrza. — Czy to prawda?

— Tak, nie strzelajcie. Wpuśćcie 
mnie, tylko mnie samego!

— To wejdźcie, ale nikt więcej!

Wszedłem i zastałem tam 
kilku­nastu mężczyzn uzbro­jonych w strzelby. Świeciły się trzy lampy zwisające 
ze stropu namiotu. Naprzeciw mnie wyszło dwóch ludzi, jeden mło­dzieniec, drugi 
starszy, wynędzniały i obdarty.

— Czy ten był z nimi, Hartonie? 
— zapytał ów młody.

— Nie, señor!

— Nonsens! — zawołałem. — Po co 
ten egzamin? Nie­przy­jaciel za nami! Może nadejść w każdej chwili. Ten człowiek 
nazywa się Harton? Czy to jego wzięli Czi­mar­rowie do niewoli?

— Tak, ale im umknął. Wszedł tu 
zaledwie przed dwiema minutami.

— Więc to wy przekradaliście się 
obok nas, master Harton? Widziałem was, ale tamci mi nie wierzyli. Kto strzelił?

— Ja — rzekł jeden z robotników.

— Zabiliście człowieka, któremu 
za­wdzię­czacie swoje ocalenie! — po­wie­działem, ale ode­tchnąłem, bo 
przy­cho­dziło mi na myśl, że to może brat zastrzelił brata.

Wtem weszli obaj Langowie, a za 
nimi gambusino. Nastąpiła gwarliwa scena radości. Cóż dopiero, kiedy z drugiego 
przedziału namiotu wyszły dwie kobiety! Jedna, z małym chłop­czykiem na rękach, 
była niańką. Druga, señora Ines, padła w ramiona ojca i brata.

Skorzystałem z tego zamieszania, 
aby zapytać Hartona, jakim sposobem uszedł z niewoli.

— Zaprowadziłem ich lasem na tył 
doliny — od­po­wiedział — gdzie rozłożyli się obozem, a wódz poszedł na zwiady. 
Kiedy zmrok zapadł, ruszyli w drogę, zo­sta­wiając konie pod opieką kilku 
strażników. Leżałem ze związanymi rękami i nogami. Ko­rzy­stając z nieuwagi 
strażników zdołałem uwolnić najpierw ręce, następnie nogi, po czym pomknąłem 
chyłkiem ku ścieżce skalnej. Zauważyłem was, ale myśląc że to wrogowie, 
po­spie­szyłem tutaj i doniosłem o nie­bezpie­czeństwie.

— Obyście byli raczej tam 
zostali, gdzie byliście! Z waszej winy stało się nie­szczęście. Ale z tego, co 
mówicie, wnioskuję, że te łotry mogą się tu zjawić lada chwila. Trzeba zrobić 
porządek.

Zwróciłem się oczywiście do 
Ulmana, owego młodzieńca, który stał obok Hartona, gdy wszedłem do namiotu. 
Wydaliśmy za­rzą­dzenia w niespełna dwie minuty. Konie nasze za­prowa­dzono w 
głąb doliny, Apacze i robotnicy Ulmana ustawili się za namiotem, a nad potokiem 
postawiono beczkę nafty i flaszkę benzyny. Jeden z robotników miał na umówiony 
znak wlać benzynę do nafty, zapalić ją, a potem zepchnąć beczkę do wody.

Kobiety wraz z dzieckiem 
za­prowa­dzono w głąb doliny. Byłem w namiocie z Ulmanem, Winnetou i obydwoma 
Langami, kiedy wszedł jeden z wy­wia­dowców roze­słanych po dolinie i doniósł, 
że przy­pro­wadził dwu Białych, którzy pragną złożyć swoje usza­no­wanie 
señorowi Ulmanowi. Ukryłem się na­tych­miast wraz z Langami i Winnetou w drugim 
przedziale namiotu, po czym Ulman kazał wprowadzić obcych.

Ku memu wielkiemu zdumieniu byli 
to Gibson i Ohlert. Powitano ich uprzejmie i poproszono, żeby usiedli, co też 
obaj uczynili. Gibson przed­stawił się jako Gavilano, geograf, który razem z 
kolegą zwiedza góry. Oświadczył, że rozbił w pobliżu obóz, ale ponieważ jego 
towarzysz zachorował, postanowił skorzystać z informacji niejakiego Hartona o 
bonanzy i prosić señora Ulmana o nocleg.

Nie zastanawiając się nad tym, 
co znaczy podstęp Gibsona, wyszedłem z kryjówki. Ujrzawszy mnie zerwał się 
Gibson na równe nogi, blady z prze­ra­żenia.

— Czy Czimarrowie, którzy idą z 
wami, także za­choro­wali, master Gibson? — zapytałem. — William Ohlert nie 
tylko tutaj zostanie, lecz pójdzie ze mną, a i was zabiorę.

Gibson oprzytomniał w mgnieniu 
oka.

— Łotrze! — krzyknął na mnie. — 
Aż tutaj ścigasz uczciwych ludzi?

— Milcz! — przerwałem mu. — 
Jesteś moim jeńcem.

— Jeszcze nie! — odparł z 
wściek­łością i zamierzył się na mnie kolbą.

Odepchnąłem go, jednakże ciosu 
nie zdołałem tym po­wstrzymać. Kolba zatoczyła łuk i uderzyła w głowę Ohlerta, 
który upadł na ziemię. W następnej chwili wtargnęli do namiotu robotnicy i 
wymierzyli strzelby w Gibsona.

— Nie strzelać! — zawołałem, ale 
już było za późno. Huknął strzał i Gibson runął z prze­strze­loną głową.

Na ten strzał, jakby na znak 
umówiony przez Gibsona ze wspól­nikami, rozległo się w pobliżu namiotu 
indiańskie wycie wojenne. Nad­cho­dzili Czi­mar­rowie i sprzy­mie­rzeni z nimi 
Biali.

Ulman wybiegł na dwór, inni za 
nim, rozległy się strzały i krzyk ludzi. Zostałem w namiocie sam z 
nie­przy­tomnym Ohlertem leżącym na ziemi. Ukląkłem przy nim, aby się przekonać, 
czy żyje. Tętno biło, więc po­stano­wiłem wziąć udział w walce.

Wybiegłszy, zobaczyłem, że to 
zbyteczne. Od płonącej nafty, płynącej potokiem, było w dolinie jasno jak w 
dzień. Przyjęto nie­przy­jaciół całkiem inaczej aniżeli się spo­dzie­wali. Kilku 
leżało na ziemi, a reszta umykała ku wyjściu ścigana przez zwycięzców. Po chwili 
nie było już nikogo na polu walki.

Pierwszy wrócił z pościgu 
Harton. Gdy mu po­wie­działem, kto był jedynym poległym tego dnia po naszej 
stronie, płakał jak dziecko. Kochał brata zawsze, dawno już przebaczył mu 
wszystko i został gambusinem w nadziei, że go gdzieś spotka. Prosił, bym mu 
opowiedział dzieje mej znajomości z Old Deathem, począwszy od pierwszego 
spotkania aż do chwili, kiedy dosięgła go kula. Prośbę tę chętnie spełniłem.

Rankiem przyniesiono siodło Old 
Deatha i w cztery oczy odpruliśmy podszewkę. Zna­leźli­śmy portfel, cienki 
wprawdzie, lecz o bogatej zawartości. Zmarły pozostawił przekazy bankowe na 
znaczną sumę, a co ważniejsze, dokładny plan wielce obiecującej bonanzy w 
Sonorze. Od tej chwili był Fred Harton bogatym człowiekiem.

Jakie plany miał Gibson co do 
Ohlerta, nie podobna się było do­wiedzieć. Znalazłem przy nim tylko pieniądze, 
które podjął na nazwisko Ohlerta, oczywiście oprócz tego, co wydał na podróż.

Ohlert żył, lecz nie mógł zaraz 
przyjść do siebie po uderzeniu. Należało się spodziewać, że będzie musiał dłużej 
zabawić u Ulmana, co mi nawet było na rękę, gdyż mogłem wypocząć po trudach i 
nie­wy­wczasach, jako też poznać dokładnie życie w bonanzy.

Old Deatha pochowano. 
Wy­sta­wili­śmy mu pomnik z krzyżem ze srebrnego kruszcu. Brat jego 
wy­po­wiedział pracę Ulmanowi, aby odpocząć po trudach i przy­krościach, na 
jakie był narażony przez długie lata jako gambusino. Wy­jeż­dżając, prosił mnie, 
żebym mu to­wa­rzyszył w po­szuki­waniu bonanzy. Nie dałem mu stanowczej 
odpowiedzi i odłożyłem ją do chwili, gdy przybędę do Chihuahui. Winnetou 
postanowił zostać ze mną i odesłał do domu swoich Apaczów, których Ulman sowicie 
obdarował. Murzyn Sam odjechał z Hartonem i z pewnością szczę­śliwie wykonał 
polecenie Cortesia, ale czy wrócił do niego, tego nie wiem.

W dwa miesiące potem siedziałem 
u poczciwego braciszka Benito z kon­gre­gacji kongregacja – tu: katolickie zgromadzenie zakonne, którego członkowie składają tylko śluby proste El Buono Pastor w Chihuahua. 
Jemu to, jako naj­słyn­niej­szemu lekarzowi północnego Meksyku, powierzyłem 
mojego pacjenta. Udało mu się też przy­pro­wadzić go całkiem do zdrowia. 
Powiadam całkiem, gdyż młody Ohlert wyleczył się również ze swoich niedomagań 
psy­chicznych. William był rześki i zdrowy, a chwilami nawet wesoły, i tęsknił 
do ojca, nie wiedząc o tym, że już od dawna go ocze­ki­wałem. Ohlert senior 
bowiem zawiadomił mnie, gdy mu doniosłem o zna­le­zieniu Williama, że sam 
przyjedzie po syna. Przy spo­sob­ności prosiłem go, żeby mi u Taylora wyrobił 
zwolnienie ze służby. Z każdym też dniem nabierałem coraz więcej ochoty, by udać 
się z Hartonem do Sonory.

Pewnego dnia siedzieliśmy razem, 
zakonnik, Ohlert, Harton i ja, opo­wia­dając sobie przeżycia i układając plany 
na przyszłość. Wtem zapukał służący i wprowadził do izby starszego mężczyznę, na 
którego widok wydał William okrzyk radości.

Później opowiedzieliśmy ojcu i 
synowi o wszystkich naszych przygodach, a oni słuchali pełni radości, że się 
wreszcie odnaleźli. Ohlert starszy przywiózł mi zwolnienie od Taylora, a Fred 
Harton zaraz wymusił na mnie przy­rze­czenie, że będę mu to­wa­rzyszył do 
Sonory. Prag­nęli­śmy oczywiście gorąco, żeby jeszcze ktoś trzeci wziął był 
udział w tej podróży. Tym trzecim miał być nie kto inny jak nie­od­żało­wanej 
pamięci Old Death. Niestety, inaczej zrządziły wyroki Boże!
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Opis moich przygód z Hartonem 
mógłby wypełnić spory tom, ale ponieważ tutaj chodzi przede wszystkim o 
Winnetou, którego z nami nie było, przeto powiem tylko, że po długich trudach, 
nie­wy­wczasach i walkach udało nam się szczę­śliwie znaleźć bonanzę. Udział, 
jaki mi w niej przyznał Fred Harton, sprzedałem za sumę, która wy­nagro­dziła mi 
sowicie straty poniesione podczas katastrofy okrętu. Po­żeg­nawszy się z 
Hartonem, pojechałem nad Rio Pecos do puebla Apaczów, gdzie mnie przyjęto jak 
brata. Winnetou nie zastałem niestety, gdyż objeżdżał właśnie wszystkie szczepy 
Apaczów.

Apacze prosili, żebym zaczekał 
na niego, ale ponieważ jego podroż miała trwać pół roku, przeto ruszyłem do 
Colorado, aby stamtąd przez Kansas pojechać do St. Louis. W drodze przyłączył 
się do mnie Anglik Emery Bothwell, którego później spotkałem na Saharze.

Kiedy przybyłem do St. Louis, 
mój kochany mr. Henry przyjął mnie szorstko, jak to było jego zwyczajem.

— A to z was ptaszek! — rzekł. — 
Powiadam wam, że za­pę­dzili­ście w tym krótkim czasie w kozi róg nawet sławnego 
Old Firehanda, a on jest od was dwa razy starszy. Okrutnie się cieszę waszą 
sławą, gdyż to ja was skie­ro­wałem na tę drogę. A teraz coś wam pokażę!

Otworzył szafę ze strzelbami i 
wydobył z niej pierwszy gotowy sztucer swego systemu, objaśnił, jak go należy 
używać, i za­pro­wadził mnie do tarczy, abym go spróbował. Byłem wprost 
zachwycony, ale ponownie zwróciłem jego uwagę na to, że roz­powszech­nienie tej 
broni na Dzikim Zachodzie spro­wa­dziło­by złe skutki dla ludzi i zwierząt.

— Wiem, wiem! — rzekł. — Już mi 
to raz mówiliście. Zrobię też tylko kilka egzem­plarzy. Pierwszy, to jest ten, 
daję wam. Wsła­wili­ście moją rusznicę na niedź­wiedzie, za­cho­wajcie ją więc 
na zawsze razem ze sztucerem. Liczę na to, że w przyszłych podróżach po drugiej 
stronie Mississippi odda wam jakie takie usługi.

— To nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. Ale w takim razie obecnie nie mogę go przyjąć.

— Dlaczego?

— Ponieważ nie udaję się teraz 
na Zachód.

— A dokąd?

— Najpierw do domu, a potem do 
Afryki.

— Af... Afryki?!... — zawołał. — 
A to z was mądrala! Chcecie zostać Murzynem?

— Nie. Obiecałem mister 
Bothwellowi, że spotkam się z nim w Algierze, gdzie przebywają jego krewni. 
Stamtąd zamierzamy zrobić wycieczkę na Saharę.

— I dać się pożreć lwom i 
hi­popo­tamom!

— Pshaw! Hipopotamy nie są 
mięsożerne i nie żyją na pustyni.

— Ale lwy!

— Nie ma ich także na właściwej 
Saharze. Zwierzętom trzeba wody.

— Ja wiem, że nie piją syropu! 
Tu idzie jeszcze o inne rzeczy. Przy­puszczam, że jednak zre­zygnu­jecie z tej 
podróży.

— Dlaczego?

— Pieniądze.

— O, te mam.

— Oho!

— Tak! Bonanza sporo mi 
przyniosła, a otrzymałem także od bankiera Ohlerta pokaźne wy­nagro­dzenie, nie 
licząc pensji od Johna Taylora.

— To lećcie sobie, lećcie na tę 
swoją Saharę! — zawołał z gniewem. — Nie potrafię pojąć człowieka, którego tam 
coś ciągnie! Piasek, nic tylko piasek i miliony pcheł pustynnych! Tu byłoby wam 
lepiej. Rozstajemy się na zawsze, bo kto wie, czy się jeszcze zobaczymy.

Mr. Henry biegał wielkimi 
krokami po pokoju, mruczał gniewnie i wymachiwał obydwiema rękami. Ale jego 
dobro­duszność odniosła zwycięstwo. Stanął przede mną i zapytał:

— Czy na pustyni trzeba wam 
rusznicy?

— Tak.

— A sztucera?

— Tym bardziej.

— To weźcie jedno i drugie i 
za­bie­rajcie się! Wynoście się i nie pokazujcie mi się na oczy, jeśli nie 
chcecie, żeby was stąd wyrzucono. Wy... wy... wy... ośle pustynny, wy!...

Wcisnął mi w rękę obie strzelby, 
otworzył drzwi, wypchnął mnie i zasunął rygiel. Kiedy jednak wyszedłem na ulicę, 
wyjrzał przez okno i zapytał:

— Przyjdziecie do mnie dziś 
wieczorem?

— Oczywiście!

— Well! Ugotuję wam zupy piwnej. 
A teraz wynoście się stąd!

Gdy się z nim żegnałem w kilka 
dni później, wymógł na mnie słowo honoru, że wrócę po sześciu miesiącach, jeśli 
nie napotkam jakiejś nie­prze­zwycię­żonej przeszkody. Udało mi się dotrzymać 
słowa i w pół roku znalazłem się znowu w St. Louis.

Ucieszył się niezmiernie, 
do­wie­dziawszy się, jak bardzo przydały mi się obie strzelby, i oświadczył, że 
Winnetou był w tym czasie u niego, a usły­szawszy kiedy mam wrócić, prosił, by 
mnie posłano nad Rio Suanca, gdzie będzie polował ze swoimi wo­jowni­kami.

Wyruszyłem natychmiast w drogę 
ku tej rzece i dotarłem do niej w trzy tygodnie. Po krótkich po­szuki­waniach 
znalazłem obóz Apaczów. Winnetou zachwycał się tak samo jak ja sztucerem 
Henry’ego, ale nie chciał z niego strzelać, gdyż uważał go jak gdyby za moje 
„leki”. Czekała mnie również radosna nie­spo­dzianka, gdyż darował mi karego 
konia, którego umyślnie zabrał w tym celu z puebla. Koń nazywał się Swallow swallow (ang.) – jaskółka i 
był istotnie tak szybki i zwinny jak ptak, od którego wziął nazwę.

Winnetou wybierał się po 
polowaniu do Nawahów, gdyż miał być sędzią w sporze, który wybuchł między nimi a 
Nihorami. Miałem mu to­wa­rzyszyć, lecz stało się inaczej, bo na kilka dni przed 
wy­ru­szeniem spot­kali­śmy ludzi, którzy wieźli złoto z Kalifornii. 
Usły­szawszy nazwisko Old Shatter­hand, prosili mnie, żebym ich za od­po­wiednim 
wy­nagro­dzeniem od­pro­wadził do fortu Scott. Nie chciałem na to przystać, by 
się nie rozłączać z Winnetou, on jednak, jako mój dawniejszy nauczyciel dumny z 
tego zaufania, nalegał, żebym im oddał tę przysługę, a potem udał się z fortu 
Scott na północ, na prerię Grawel, leżącą na zachód od Missouri. Tam mieliśmy 
się spotkać.  Winnetou chciał odwiedzić znaj­du­jącego się wówczas w tamtych 
stronach swego dawnego przy­ja­ciela, Old Firehanda.

Spełniając jego życzenie 
pojechałem z owymi ludźmi i do­prowa­dziłem ich szczę­śliwie na miejsce 
prze­zna­czenia. Dalej ruszyłem sam, najpierw przez Kansas, a potem przez 
Nebraskę, terytorium Siuksów, od których pościgu ocaliła mnie kilkakroć tylko 
chyżość Swallowa. Winnetou powiedział mi przy pożegnaniu, że w tych stronach 
leżą nowo odkryte tereny naftowe należące do niejakiego Forstera, i że tam 
znajdę sklep, w którym będę mógł nabyć, czego mi będzie trzeba.

Według moich obliczeń powinienem 
był już być w pobliżu owej osady naftowej. Wiedziałem, że nazywa się New Venango 
i leży w jednym z wąwozów zwanych bluffs. Wąwozy te wcinają się głęboko w 
płasz­czyznę prerii, a przepływa je zazwyczaj rzeczka, która bądź to bez śladu 
niknie pomiędzy skałami, bądź też wsiąka powoli w grunt, albo wreszcie, jeżeli 
ma więcej wody, płynie ku większej rzece. Aż dotychczas nie znalazłem na 
równinie, usianej kwieciem heliantu, żadnego znaku, który by dowodził pobliża 
takiego wąwozu. Koń mój po­trze­bował już spoczynku, a ja również byłem taki 
znużony długim błądzeniem, że coraz bardziej tęskniłem do celu dzi­siejszej 
mojej wędrówki. Po­stano­wiłem tam dobrze wypocząć i uzupełnić wy­czerpu­jącą 
się już amunicję.

Już traciłem nadzieję, kiedy 
Swallow podniósł głowę i prychnął w ten szczególny sposób, jakim prawdziwy koń 
preriowy oznajmia zbliżanie się żyjącej istoty. Za­trzy­małem go i odwróciłem 
się w siodle, aby zbadać widnokrąg.

Nie trzeba było patrzyć zbyt 
długo. W bok od miejsca, na którym stałem, spo­strzegłem dwóch jeźdźców, którzy 
mnie także musieli dojrzeć, gdyż pędzili cwałem wprost ku mnie. Ponieważ 
oddalenie między nami było zbyt wielkie, aby rozróżnić szczegóły, spojrzałem 
przez lornetę i ze zdzi­wieniem spo­strzegłem, że jeden z jeźdźców nie był 
mężczyzną, lecz młodym chłopcem, co się dosyć rzadko zdarza w tych stronach.

— No, no! Dziecko na prerii i to 
w prawdziwym traperskim ubraniu! — pomyślałem i wsunąłem na powrót za pas 
rewolwer.

Kiedy stanęli przede mną, 
chłopiec zawołał z podziwem:

— Macie doskonałego konia, sir. 
Może byście go sprzedali?

— Ten mustang wyratował mnie z 
wielu nie­bez­pieczeństw, więc nie mogę go sprzedać — odparłem.

— Ma indiańską tresurę — rzekł, 
patrząc na konia okiem znawcy. — Gdzie go ku­pili­ście?

— Od Winnetou, wodza Apaczów, z 
którym spotkałem się nad Rio Suanca.

Spojrzał na mnie z wielkim 
zdzi­wieniem.

— Od Winnetou? To najsławniejszy 
Indianin od Sonory po Kolumbię! Nie wyglądacie na człowieka, który się cieszy 
takimi zna­jomo­ściami.

— Dlaczego nie? — zapytałem, 
śmiejąc się szczerze.

— Uważałem was za miernika lub 
kogoś takiego. Wprawdzie i oni bywają dzielni i zręczni, ale to nie wystarczy 
żeby zapuszczać się między Apaczów, Nihorów i Nawahów. Wasze rewolwery, piękny 
nóż i ta wspaniała strzelba, a zwłaszcza wasza paradna postawa na koniu, nie 
bardzo zgadzają się z tym, co się zwykle widzi u praw­dzi­wego trapera albo 
skwatera.

— Istotnie, broń mam niezłą. 
Pochodzi ona z Front Street w Saint Louis. Jeśli znacie ten sklep, to zapewne 
wiecie, że za dobrą cenę dostanie tam również dobrego towaru.

— Hm, ja sądzę, że dobroć towaru 
okazuje się dopiero przy jego użyciu. Jak wam się podoba ten pistolet?

Po tych słowach sięgnął do torby 
przy siodle i wyjął stary, za­rdze­wiały pistolet, na pozór całkiem już 
niezdatny do użytku.

— Przypuszczam, że pochodzi 
jeszcze z przed­potopowych czasów, ale dla kogoś, kto umie się nim posługiwać, 
może być jeszcze całkiem dobry. Widziałem Indian, którzy doskonale strzelali z 
naj­nędz­niejszej broni.

— W takim razie co o tym 
powiecie?

Skręcił w bok, objechał mnie 
dokoła szybkim kłusem, podniósł rękę i wypalił do mnie, zanim się spo­strzegłem, 
co zamierza. Coś lekko szarpnęło moim kapeluszem i spo­strzegłem, że kwiat 
heliantu, który na nim zatknąłem, spadł pod kopyta mego konia.

— Co o tym powiem? — odrzekłem z 
zimną krwią. — Myślę, że tego wielu dokaże, natomiast nie każdy zgodzi się na 
to, aby jego kapelusz służył jako cel, kiedy jego głowa pod nim się znajduje. A 
więc nie róbcie takich prób na nikim, dopóki go nie prze­ko­nacie, że umiecie 
celnie strzelać.

— Co on takiego mówi, Harry? — 
spytał towarzysz chłopca, chudy człowiek o zawziętej fizjo­gnomii Jankesa. — 
Nabój to aż nadto wielka zapłata za głowę prze­bie­gacza sawanny, razem z 
kapeluszem.

Nie odpowiedziałem na to 
gru­biaństwo, chociaż spo­strzegłem, że chłopiec fałszywie sobie tłumaczył moje 
milczenie.

Przypatrywałem mu się z żywym 
za­cieka­wieniem.

Jechał o pół długości końskiej 
przede mną, a blask chylącego się ku widno­kręgowi słońca oblewał go złotymi 
pro­mie­niami. Był śniady i piękny, jak mówi Pismo Św. o Dawidzie. W 
ostrych rysach widać było obok mło­dzieńczej miękkości energię, a w postawie i w 
każdym ruchu przebijała się pewność siebie, nie po­zwala­jąca traktować go jak 
dziecko, choć nie miał więcej jak lat szesnaście.

W pewnej chwili zrównał się ze 
mną i zapytał:

— Czy zmierzacie do New Venango, 
sir?

— Tak.

— I przybywacie z sawanny?

— Widać to chyba po mnie.

— Ale nie jesteście westmanem!

— Cieszycie się doskonałym 
wzrokiem, skoro zdo­łali­ście to spostrzec!

— Jesteście Europejczykiem.

— Tak. Czy moja angielszczyzna 
świadczy o tym?

— Trochę. Co do mnie, urodziłem 
się nad Quicourt. Moja matka była Indianką z plemienia Assi­nibo­inów.

To wyjaśniało szczególny krój 
jego twarzy i ciemną cerę. Byłem ciekawy dalszego ciągu rozmowy, ale chłopiec 
nagle zmienił temat.

— Spojrzyjcie no tam! — zawołał, 
wskazując ręką. — Widzicie dym wychodzący jakby spod ziemi?

— Ach! Więc nareszcie jesteśmy 
nad bluffem, w którym leży New Venango! Czy znacie Emery’ego Forstera, księcia 
naftowego?

— Trochę. Jest teściem mojego 
brata, który mieszka w Omażea. Wracam właśnie od niego i wstąpiłem tutaj. Czy 
jedziecie do Forstera, Sir?

— Nie. Jadę do tutejszego sklepu 
na zakupy, a zapytałem o Forstera tylko dlatego, że słyszałem o nim jako 
właści­cielu tutejszych pól naftowych.

— Czy widzieliście go już kiedy?

— Nie!

— I owszem! Nawet teraz go 
widzicie, gdyż jedzie obok was. Nie przed­stawił się, ale to nic ważnego. Na 
prerii można się obyć bez tych ceremonii.

— Ja nie podzielam tego zdania — 
odrzekłem, nie spoj­rzawszy nawet na Jankesa — a nawet sądzę, że preria 
wytworzyła bardzo surową etykietę, tylko opartą nie na bogactwie, lecz na 
wartości człowieka. Dajcie jednemu z waszych aro­ganckich książąt naftowych 
pistolet, z którego tak znakomicie strzelacie, i poślijcie go samego na prerię, 
a zginie pomimo swoich milionów. Lecz oto bluff, który jest celem mojej podróży.

Dolina leżąca u naszych stóp 
tworzyła jakby wąskie koryto otoczone zewsząd stromymi skałami i przecięte w 
środku pokaźnym potokiem. Cały teren najeżony był urzą­dze­niami po­trzeb­nymi 
do wy­doby­wania oleju skalnego. W górze, tuż nad rzeką, widać było świder w 
pełnym ruchu. Gdzie tylko okiem sięgnąć, wszędzie widziało się beczki i kadzie, 
próżne lub napełnione cennym palnym

płynem.

— Tak, to jest bluff, sir — 
odrzekł Harry. — Po tamtej stronie widzicie sklep, a zarazem re­stau­rację, 
gdzie można dostać wszys­tkiego, czego kto zapragnie, a tędy prowadzi droga na 
dół. Jest trochę stroma, tak że trzeba zsiąść z konia, ale nie­bezpie­czeństwa 
nie ma. Czy pójdziecie z nami?

— Tak.

— Więc weźcie konia za wodze!

— Swallow sam zejdzie — 
odrzekłem. — Ruszajmy. Wy przodem!

Wziął swego konia za wodze, a 
mój mustang poszedł za mną bez rozkazu. Forster szedł za nami, powoli i 
ostrożnie, prowadząc swego konia. Na dnie doliny wsiedliśmy znowu na konie. 
Chciałem się pożegnać, sądząc, że Forster i Harry pojadą do domu, gdy ja 
za­mie­rzałem udać się do sklepu.

— Nie spieszcie się, człowieku! 
— odezwał się Forster. — My także pojedziemy do sklepu, gdyż chciałbym jeszcze z 
wami pomówić o pewnej drobnostce.

Nie zapytałem, o co mu chodzi, a 
zresztą niedługo czekałem na wy­jaś­nienie. Gdy bowiem zsiadłem z konia koło 
sklepu i restauracji, jak brzmiał napis umiesz­czony na drzwiach prostego 
domku, Forster zeskoczył ze swojego i ujął Swallowa za uzdę.

— Kupię od was tego konia. Ile 
chcecie?

— Ten koń nie jest na sprzedaż.

— Dam dwieście dolarów.

Nie odpowiedziałem ani słowa. 
Uśmiechnąłem się tylko.

— Dwieście pięćdziesiąt!

— Nie trudźcie się, sir!

— Trzysta!

— Już wam powiedziałem, że go 
nie sprzedam.

— Trzysta, a nadto zapłacę 
wszystko, co kupicie w sklepie.

— Cóż pocznę na prerii bez 
konia?

— Odstąpię wam mego w dodatku.

— Nie potrzebuję waszej szkapy.

— Ale ja muszę mieć waszego 
konia! — odparł nie­cierp­liwie. — On mi się podoba!

— Bardzo wierzę, ale go nie 
do­sta­niecie. Nie macie tyle pieniędzy, by zapłacić za niego.

— Nie mam?! — Spojrzał na mnie 
prze­raża­jącym   wzrokiem. — Czy nie sły­szeli­ście, że jestem Emery 
Forster?  Kto mnie zna, wie dobrze, że mogę zapłacić za tysiąc takich 
mustangów!

— Wasze bogactwo nic mnie nie 
obchodzi. Jeśli istotnie możecie dobrze zapłacić, to udajcie się do handlarza po 
dobrego konia, a nie sięgajcie po mojego!

— To bezczelność! Taki obdartus 
jak wy, któremu palce z butów wyglądają, powinien się cieszyć, jeśli mu dają 
pieniądze na nowe, bo je raz przy­najmniej nabędzie uczciwym sposobem!

— Emeryku Forsterze, trzymaj no 
język na wodzy, bo inaczej spotka cię niemiła przygoda!

— Oho, mój chłopcze! To nie 
sawanna, gdzie pierwszy lepszy rabuś robi, co mu się podoba. W New Venango ja 
jestem jedynym panem i kto mnie po dobremu nie usłucha, tego nauczę rozumu innym 
sposobem. Podałem ostatnią cenę. Dajecie konia, czy nie.

Każdy inny westman byłby już 
dawno stracił cierp­liwość, ale zachowanie się Forstera bawiło mnie raczej, niż 
gniewało. Oprócz tego brałem wzgląd na jego młodego towarzysza. Dlatego 
od­powie­działem spokojnie:

— Nie. Puszczajcie!

Sięgnąłem po wodze, ale Forster 
pchnął mnie w pierś tak silnie, że się zatoczyłem, i wskoczył na siodło.

— Tak, teraz ci pokażę, że Emery 
Forster potrafi kupić konia nawet wówczas, kiedy mu się go odmawia. Tu stoi mój; 
teraz należy do ciebie. Zapłacę za ciebie rachunek w sklepie, a po resztę możesz 
przyjść, kiedy ci się spodoba! Chodź, Harry! Skoń­czyli­śmy!

Chłopiec spojrzał na mnie, 
ciekawy, czy będę bronił mej własności, ale gdy spostrzegł, że się na to nie 
zanosi, na jego twarzy odbił się wyraz wzgardy.

— Czy wiecie, co to jest kujot, 
sir? — zapytał.

— Tak — odrzekłem spokojnie.

— Cóż o nim sądzicie?

— To tchórzliwe i niegodne uwagi 
zwierzę, które ucieka, gdy usłyszy szcze­kanie psa.

— Macie słuszność. Tę odpowiedź 
łatwo wam było dać, ponieważ... sami jesteście kujotem!

Po tych słowach odwrócił się z 
nie­opisanym gestem lekce­ważenia i podążył za „panem” New Venango.

Nie odpowiedziałem na tę obelgę, 
gdyż wiedziałem, co czynię. Swallow jeszcze nie przepadł, a zo­sta­wiając go na 
krótki czas u Forstera, mogłem znowu zobaczyć Harry’ego, który mnie bardzo 
zaciekawił.

Gdy Forster wszczął kłótnię o 
konia, ze sklepu wyszło kilku ludzi i przy­słuchi­wali się ciekawie. Teraz jeden 
z nich przywiązał konia Forstera do słupa i przystąpił do mnie.

— Nie żałujcie tego targu, 
master! — rzekł. — Żle na tym nie wyjdziecie. Czy zabawicie dłużej w New 
Venango?

— Nie czuję do tego najmniejszej 
ochoty! Czy to wy jesteście wła­ści­cielem tego sławnego przed­się­biorstwa?

— Ja właśnie, a ono rzeczywiście 
jest sławne. Pod tym względem macie słuszność. Sławne, dopóki są tacy, którzy 
mają pociąg do wódki. A wy może wy­grali­ście wielki los dzięki temu, żeście 
tutaj przybyli!

— Jak to?

— Zaraz wam to wyjaśnię. 
Mogli­byście zostać u mnie, i to nie na dziś, jutro i pojutrze, lecz na zawsze. 
Trzeba mi właśnie służącego, który się nie oburzy, gdy mu kto w oczy napluje. W 
naszym zawodzie ambicja jest często rzeczą zbyteczną i szkodliwą. Przed chwilą 
widziałem, że nie łatwo was obrazić. Zgódźcie się, a dobrze na tym wyjdziecie!

Nie odpowiedziawszy nic na to, 
wszedłem do sklepu, by kupić rzeczy, których po­trzebo­wałem. Kiedy zażądałem 
rachunku, spojrzał na mnie zdumiony i rzekł:

— Czy nie słyszeliście, że Emery 
Forster chce za wszystko zapłacić? On dotrzyma słowa, więc możecie wziąć 
wszystko, czego po­trzebu­jecie, chociaż­byście nie mieli ani jednego centa.

— Dziękuję! Jeśli co kupuję, 
płacę swoimi pieniędzmi. Nie potrzebuję pieniędzy koniokrada!

Kupiec chciał się sprzeciwiać, 
ale gdy zobaczył pełną garść złotych monet, które wyjąłem zza pasa, ukazał się 
na jego twarzy wyraz nad­zwyczaj­nego respektu. Teraz rozpoczął się handel. Po 
długich targach kupiłem – za wcale nietanie pieniądze – nowe traperskie ubranie 
i za­opa­trzyłem się w żywność i amunicję na dłuższy czas.

Tymczasem zapadł wieczór i 
dolinę pokryły głębokie ciemności. Nie miałem ochoty zamieszkać w niskiej i 
dusznej gospodzie, więc zarzuciłem worek z zapasami na plecy i wyszedłem na 
dwór. Chciałem się udać do Forstera, aby go pouczyć o jego prawach jako władcy 
doliny.

Droga wiodła wzdłuż rzeki. To, 
czego przedtem nie zauważyłem, zajęty Harrym, uderzyło mnie teraz. Oto woń 
nafty, na­pełnia­jąca całą dolinę, wzmogła się w pobliżu wody. Rzeka niosła 
widocznie na swych falach niemałą ilość tej palnej cieczy.

Cała osada pogrążona była w 
ciem­nościach. Świeciło się tylko w domu Forstera. Pod­szedłszy bliżej, 
spo­strzegłem, że na werandzie siedzi kilka osób. Wnet byłem koło płotu 
ota­czają­cego niewielkie podwórze przed domem. Skradając się wzdłuż niego, 
usłyszałem ciche parsk­nięcie. Poznałem je: wydał je mój Swallow. Oparł się 
obcym, kiedy go chcieli za­pro­wadzić do stajni, więc zostawili go pod gołym 
niebem, przy­wią­zawszy do płotu tuż koło werandy. Dostawszy się do niego, 
ujrzałem ku swemu za­dowo­leniu także Harry’ego. Leżał w hamaku, toteż nie 
dojrzałem go z daleka. Nie odwracając wzroku od werandy, przy­wią­załem worek do 
siodła Swallowa. Dzielny koń nie dał zdjąć z siebie uzdy. Gdybym był gwizdnął, 
kiedy Forster na nim odjeżdżał, byłby go zrzucił i powrócił do mnie.

— To niepotrzebne i zbrodnicze 
przed­się­wzięcie, dear uncle! dear uncle! (ang.) – drogi stryju!; drogi wujku! — mówił chłopiec. — Nie za­stano­wiłeś się 
chyba dokładnie.

— Czy chcesz mnie uczyć 
kalku­lacji? Ceny nafty są dlatego takie niskie, że źródła do­star­czają jej 
zbyt wiele. Jeśli zatem jeden i drugi z nas pozwoli tak przez miesiąc spływać 
nafcie, to ona podrożeje, a my zrobimy interes, powiadam ci, świetny interes. 
Tak po­stano­wiono i każdy dotrzyma przy­rze­czenia. Puszczę teraz z dolnego 
szybu wszystko do Venango River. Zanim ceny podskoczą, trafimy dalej w górze na 
ropę, a ponieważ mam dużo beczek, poślę potem w ciągu kilku dni taką ilość nafty 
na wschód, że przyniesie mi to setki tysięcy.

— To nie jest uczciwe 
przed­się­wzięcie. Za­pom­nieli­ście także, jak widzę, o źródłach na wschodzie 
Stanów i gdzie indziej. Wasze po­stępo­wanie zachęci tam­tejszych nafciarzy do 
jak naj­większych wysiłków, a zresztą zapasy na­groma­dzone tu, w Stanach, są 
tak wielkie, że wystarczą na długi czas.

— Nie wiesz, jak wielkie są 
potrzeby i dlatego nie możesz o tym wydawać sądu. W ogóle jesteś jeszcze na to 
za młody.

— Należało by to wpierw 
udowodnić!

— O to łatwo. Czy nie przyznałeś 
przed chwilą, że pomyliłeś się co do owego trapera, czy czym tam był ten 
człowiek? Nie przy­pusz­czałem, że gustujesz w takim to­wa­rzystwie.

— Ja sam wyrosłem w takim 
to­wa­rzystwie, wiesz o tym! Żyłem w lasach i musiałbym chyba ani trochę nie 
kochać ojca, gdybym gardził tym towarzystwem tylko z powodu jego wyglądu. 
Bywają wśród nich ludzie, którym niejeden z waszych gentle­manów i królów 
przemysłu nie dorówna pod względem wartości wew­nętrznej. Zresztą nie ma mowy o 
pomyłce, gdyż po­wie­działem, że mi się zdawało, a ja zwykłem czynić różnicę 
między przy­pusz­czeniem a twier­dzeniem.

Forster chciał mu odpowiedzieć, 
ale nie zdołał, gdyż nagle rozległ się straszliwy huk, ziemia zadrżała, po czym 
w górnej części doliny, tam, gdzie pracował świder, ukazał się słup ognia, który 
buchał prosto­padle w górę na pięć­dziesiąt stóp, tam się rozpadał na kilka 
gałęzi, a potem spadał z powrotem na ziemię i rozpływał się po niej z 
prze­raża­jącą szybkością.

Znałem to straszne zjawisko, 
ponieważ już je kiedyś widziałem w całej okropności w dolinie Kanawha, więc nie 
tracąc czasu, rzuciłem się między milczących, ska­mie­niałych ze strachu ludzi 
na werandzie i zawołałem:

— Ratujcie się, uciekajcie! 
Starajcie się wydostać z doliny!

Nie troszcząc się o nikogo 
więcej, porwałem Harry’ego w ramiona. W następnej chwili siedziałem już z nim na 
Swallowie. Nie rozumiejąc mojego po­stępo­wania i nie doceniając 
nie­bezpie­czeństwa, Harry bronił się co sił i usiłował wyrwać się z moich 
objęć, ale na próżno. Złamałem jego opór i Swallow poniósł nas szalonym pędem w 
dół rzeki.

Do ścieżki górskiej, którą 
zje­chali­śmy z prerii do doliny New Venango, nie mogliśmy się dostać, gdyż 
strumień żaru płynął już koło niej. Można się było ocalić, tylko jadąc w dół 
rzeki, ale za dnia nie zauważyłem tutaj drogi; przeciwnie, zdawało mi się, że 
ściany skalne schodziły się u wylotu doliny tak ciasno, że nie było miejsca na 
drogę między nimi.

— Powiedzcie — zapytałem z 
trwogą Harry’ego — czy tędy można się wydostać z doliny?

— Nie, nie! — wystękał, usiłując 
wydostać się z moich objęć. — Puśćcie mnie, mówię wam, puśćcie! Nie potrzebuję 
was, wystarczę sobie sam!

Oczywiście nie zważałem na to i 
pędziłem dalej.

Niebezpieczeństwo zwiększało się 
z każdą chwilą. Rozżarzony strumień dosięgnął już składów; zaraz też zaczęły z 
donośnym hukiem pękać beczki, wylewając swą zawartość do morza płomieni, które 
rosło wskutek tego i posuwało się naprzód z coraz większą chyżością.

Powietrze było tak gorące, że 
można się było udusić. Chwilami niewiele mi już brakowało do utraty 
przy­tom­ności, ale opa­nowy­wałem słabość całym wysiłkiem woli. Przecież szło 
nie tylko o moje życie, ale i o życie chłopca!

— Dalej, Swallow, naprzód, 
Swallow!

Na szczęście zachęcanie konia do 
pośpiechu było zbyteczne, gdyż dzielne zwierzę pędziło co tchu. Prze­biegłem w 
ten sposób dość znaczną przestrzeń, ale prze­ko­nałem się, że z tej strony rzeki 
nie­podobna wspiąć się na stoki doliny. Po­stano­wiłem szukać ratunku na drugim 
brzegu. Fale rzeki podniosły się wysoko i zamknęły się nad nami. Poczułem w 
sobie nową siłę, nowe życie, gdy wtem grzbiet konia wymknął się spode mnie! Nim 
ochłonąłem z prze­ra­żenia, zajrzało mi w oczy nowe nie­bezpie­czeństwo. Dotąd 
byłem szybszy od płomieni. Teraz jednak ogień płynący rzeką, podsycany bez 
przerwy ropą płynącą ze źródła, zaczynał się zbliżać do mnie. Zdawało się, że 
mnie dosięgnie za minutę, za sekundę... w każdej chwili!... Nie­przy­tomny 
chłopiec wpijał się we mnie stężałymi ramionami. Jeszcze nigdy w życiu nie 
płynąłem tak szybko, jak w tej chwili, gnany prze­raź­liwym lękiem... Wtem 
parsknęło tuż przy mnie. Swallowie, mój wierny, czy to ty? Tak, to on, a 
tu już brzeg... tam wsiądę znowu na siodło... Niestety nie mogłem się na nie 
wydostać... Skoczyłem jeszcze raz... Udało się... Swallowie, precz, precz, 
dokąd chcesz, tylko dalej od tego pie­kielnego pożaru!

Wiedziałem, że pędzę dalej, ale 
nie trosz­czyłem się o to dokąd. Koń stękał i jęczał pode mną jakby ludzkim 
głosem. Biegł, wspinał się, prze­la­tywał ponad roz­padli­nami szalonymi 
skokami. Prawą ręką objąłem jego szyję, a lewą trzymałem nie­przytom­nego 
chłopca. Wreszcie prze­byli­śmy stok doliny. Pędziliśmy jeszcze kilkaset kroków 
w głąb prerii, Swallow stanął, a ja zsunąłem się na ziemię.

Po chwili, przezwyciężywszy 
opa­nowu­jące mnie omdlenie, podniosłem się. Przede mną leżał Harry, blady, 
zimny i sztywny. Wydało mi się, że już nie żyje, że utonął w nurtach rzeki, gdy 
chciałem go wydrzeć pło­mieniom.

Przemokłe ubranie przylegało 
ściśle do jego nie­ru­chomych członków. Na bladej twarzy igrały ponure odblaski 
promieni, wy­skaku­jących ponad krawędź doliny. Wziąłem go na ręce, odgarnąłem 
mu włosy z czoła, natarłem skronie; słowem, czyniłem wszystko, do czego byłem 
zdolny w mej bez­sil­ności, aby go przywołać do życia.

Nareszcie drgnął, serce zaczęło 
bić, a pierś słabo się poruszać. Po chwili otworzył szeroko oczy, spojrzał na 
mnie i zawołał:

— Gdzie jestem? Kto wy? Co się 
stało?

— Ocaliłem was z pożaru, który 
szaleje tam na dole!

Dźwięk mojego głosu i widok 
wciąż jeszcze bu­cha­jących wysoko płomieni ocuciły go do reszty.

— Pożar? W dolinie? To prawda! A 
Forsterowie...

Jak gdyby pod wpływem myśli o 
strasznym nie­bezpie­czeństwie, w jakim zostawił krewnych, zerwał się, podniósł 
groźnie rękę i krzyknął:

— Panie, jesteście tchórz, 
kujot, jak wam już po­wie­działem! Mogliście ocalić wszystkich, a tymczasem 
um­knęli­ście jak szakal przed szcze­kaniem psa. Gardzę wami i wracam do nich!

Odwrócił się, ale go chwyciłem 
za rękę.

— Dokąd? Nic im już nie 
pomożecie, a sami zginiecie!

— Puśćcie mnie! Z tchórzami nie 
chcę mieć nic do czynienia!

Wyrwał rękę i pobiegł, 
zo­sta­wiając w mej dłoni jakiś mały przedmiot. Był to pierścień, który zsunął 
mu się z palca wskutek silnego szarp­nięcia. Pobiegłem za nim, lecz nadaremnie, 
gdyż zniknął mi z oczu wśród skał. Trudno było gniewać się na niego. Był jeszcze 
młody, a katastrofa odebrała mu spokój niezbędny do słusznego sądzenia o 
rzeczach. Schowałem zatem pierścień i usiadłem, aby wypocząć po nadludzkim 
wysiłku i czekać na świt, gdyż wcześniej nie podobna było dostać się do bluffu.

Swallow leżał obok mnie, nie 
tykając nawet trawy. Dzielne zwierzę ucierpiało tak samo jak ja albo nawet 
jeszcze bardziej. A co się stało z miesz­kańcami doliny? Pytanie to nie dawało 
mi zasnąć, pomimo że koniecznie po­trzebo­wałem spoczynku. Czuwałem przez całą 
noc i raz po raz szedłem ku krawędzi bluffu, by spojrzeć w dół. Ogień nie miał 
już tych rozmiarów co przedtem, ale mimo to przed­stawiał widok, którego nigdy 
nie zapomnę. Nafta biła z szybu na wysokość dziesięciu metrów. Słup ten płonął, 
roz­pry­skiwał się w górze na kilka ramion zionących iskrami, spadał na ziemię i 
pędził potem, jako wstęga ognia wysokości trzech metrów, ku rzece, rozlewając 
się na­tych­miast na całą jej szerokość. Tak trwało do rana i tak miało się 
palić, dopóki nafta tryskała z szybu, jeśliby nie udało się ugasić ognia. 
Światło dzienne złagodziło in­ten­sywność barwy płomieni. Kiedy teraz znowu w 
dół spojrzałem, ujrzałem, że z wyjątkiem małego domku, położonego na najwyższym 
miejscu doliny, dokąd ogień nie mógł się dostać, zniknęło wszystko. Dom 
mieszkalny, za­budo­wania fabryczne i wszystkie inne, jakie się tu znajdowały, 
stały się wraz z zapasami pastwą płomieni. Cały bluff aż do najwyższej krawędzi 
był czarny i przed­stawiał widok jakby olbrzymiej, pokrytej sadzą rynki, której 
zawartość zwęglił nieuważny kucharz.

Przed ocalonym domkiem stało 
kilku ludzi, pośród nich Harry. Odważny chłopiec dotarł tam widocznie w nocy. 
Teraz, za dnia, po­tra­fiło­by to każde dziecko. Poszedłem ku domkowi ścieżką, 
którą po­przed­niego dnia dostałem się do doliny. Zauważyłem, że Harry pokazuje 
mnie swoim to­wa­rzyszom. Jeden z nich wszedł do domku i wyszedł z niego ze 
strzelbą w ręku, po czym ruszył ku rzece, gdzie się zatrzymał i czekał, aż 
stanąłem na brzegu naprzeciw niego.

— Hallo! — zawołał groźnie. — Co 
tu jeszcze robicie? Za­bie­rajcie się, jeżeli nie chcecie dostać kulą!

— Zostałem tu, aby wam pomóc — 
od­powie­działem.

— Wiem! — zaśmiał się szyderczo. 
— Znamy się na takiej pomocy.

— Chcę także pomówić z Harrym.

— To wam się nie uda.

— Chcę mu coś dać.

— Dość tej gadaniny! Ciekawy 
jestem, co by mógł komu dać taki hultaj! Najpierw tchórzy, że aż litość bierze, 
a potem zapala z zemsty naftę!

Zaniemówiłem ze zdziwienia. Ja 
podpalaczem? Ów człowiek uważał zapewne moje milczenie za strach, gdyż mówił 
dalej:

— Widzicie, jaki lęk was zdjął? 
Tak, wiemy, o co idzie. Odejdźcie na­tych­miast albo do­sta­niecie kulą! — Po 
tych słowach podniósł strzelbę do oka.

— Nie plećcie głupstw! — 
zawołałem roz­gnie­wany. — O podpaleniu nie ma mowy. Nafta zapaliła się w szybie 
od iskry, którą skrzesał jakiś kamień wyrwany z głębi ziemi, uderzywszy o 
żelastwo wieży szybowej! To straszne nie­szczęście jest skutkiem waszego 
nie­dbalstwa.

— Wiem już, wiem! Precz stąd!

— Czy byłbym ratował chłopca z 
narażeniem własnego życia, gdybym był sprawcą pożaru?

— To wymówka! Gdybyście byli 
istotnie chcieli nam pomóc i nie uciekli, byliby wszyscy ocaleli, a tak wszyscy 
się spalili. A to posyłam wam w podzięce za wszystko!

Po tych słowach strzelił do 
mnie. Czy miałem mu od­po­wiedzieć niechybną kulą? Oczywiście nie uczyniłem 
tego. Odwróciłem się i ruszyłem z powrotem na prerię, dosiadłem konia i 
odjechałem.

W kilka dni potem znalazłem się 
na prerii Grawel, gdzie miałem czekać na Winnetou. Trwało to cały tydzień, ale 
nie cierpiałem przez ten czas nie­do­statku, gdyż było tutaj mnóstwo zwierzyny. 
Nie nudziłem się również, gdyż włóczyło się tu kilka hord Siuksów, wskutek czego 
wciąż musiałem się mieć na baczności. Gdy przybył Winnetou i dowiedział się o 
obecności Siuksów w okolicy, zgodził się od razu ze mną, że należy jechać dalej.

Droga do siedziby Old Firehanda 
nie była całkiem bezpieczna; okazało się to zaraz nazajutrz, gdyż na­tknęli­śmy 
się na ślady Indianina, który nie­wąt­pliwie był na zwiadach.

Zbadałem dokładnie to miejsce. 
Koń Indianina przy­wią­zany był do wbitego w ziemię kołka, a jeździec leżał na 
ziemi i bawił się kołczanem, przy czym złamał jedną strzałę. Zebrałem ułamki, 
żeby im się przy­patrzyć. Jak się okazało, nie była to strzała myśliwska, lecz 
wojenna.

— Znajduje się na drodze wojny — 
rzekłem — ale jest jeszcze młody i nie­doświad­czony, gdyż byłby ukrył 
zdra­dzieckie ułamki. Dowodzą tego również jego ślady. Nie zostawiła ich noga 
dorosłego mężczyzny.

Dalsze ślady świadczyły, że 
młody Indianin odszedł dopiero niedawno, gdyż ich krawędzie były całkiem 
wyraźne, a przygięte źdźbła trawy nie podniosły się jeszcze.

Poszliśmy dalej śladem, dopóki 
nie zaczęło się ściemniać. Mieliśmy zamiar rozbić w pobliżu obóz, zanim jednak 
zsiedliśmy z koni, wziąłem do ręki lornetę, aby jeszcze raz spojrzeć na okolicę. 
Staliśmy właśnie na jednym z licznych wzniesień, które ową część prerii czynią 
podobną do stężałego w bezruchu roz­falo­wa­nego morza, tak iż odsłaniał się 
przed nami daleki widok na wszystkie strony.

Zaledwie przyłożyłem szkła do 
oczu, zajęła moją uwagę długa, prosta linia ciągnąca się wzdłuż północnego 
widnokręgu od wschodu aż do najdalej położonego punktu na zachodzie. Podałem 
lornetę Winnetou i wskazawszy mu kierunek, w którym ma patrzyć, zapytałem:

— Czy mój brat wie, co to za 
ścieżka? To nie droga bawołów ani też nie wydeptała jej noga czerwonego męża.

— Wiem. Żaden bawół ani żaden 
Indianin nie potrafi wydeptać takiej ścieżki. To droga konia ognistego, którego 
zapewne jeszcze dziś zobaczymy.

Podniósł znowu lornetę i 
przy­pa­trywał się dalekiemu torowi kolejowemu. Nagle odjął szkła od oczu i 
szybko zjechał w dolinkę leżącą u naszych stóp. Wiedziałem, że musi mieć powód 
po temu, więc zrobiłem na­tych­miast to samo.

— Tam u ścieżki ognistego konia 
leżą czerwoni mężowie! — zawołał. — Ukryli się za wznie­sieniem, ale zobaczyłem 
łeb konia.

— Co mój brat myśli o zamiarach 
tych ludzi? — zapytałem.

— Chcą zburzyć ścieżkę ognistego 
konia — odrzekł.

— Tak i ja myślę. Pójdę ku nim.

Jakkolwiek nieznajomi Indianie 
na pewno nie wiedzieli o naszej obecności w pobliżu, starałem się posuwać pod 
osłoną wy­nio­słości gruntu i w ten sposób dostałem się do nich tak blisko, że 
mogłem, leżąc na ziemi, przy­patrzyć im się i policzyć, ilu ich jest.

Było ich trzydziestu, 
po­malo­wanych wojennymi barwami i uzbro­jonych w łuki i strzelby. Ponieważ 
liczba koni była znacznie większa, utwier­dziło mnie to w prze­ko­naniu, że 
chcieli wykoleić i obrabować pociąg.

Nagle usłyszałem tuż za sobą 
cichy oddech. Dobyłem noża i odwróciłem się prędko, aby się zmierzyć z wrogiem, 
ale ku mojej radości był to Winnetou.

— Uff! — szepnął. — Mój brat 
daleko się posunął! To Indianie Ponka, najzuchwalsi z Siuksów, a tam leży ich 
biały wódz, Paranoh.

Spojrzałem na niego zdumiony.

— Biały wódz?

— Czy mój przyjaciel nie słyszał 
jeszcze o okrutnym wodzu Ponków, Paranohu? Nikt nie wie, skąd przyszedł, ale to 
dzielny wojownik, a na radzie szczepu przyjęto go pomiędzy czerwonych mężów. 
Kiedy wszystkie siwe głowy odeszły do Manitou, otrzymał kalumet wodza i zebrał 
dużo skalpów.

— Czy mój brat zna jego twarz?

— Winnetou zmierzył się z nim na 
tomahawki, ale Paranoh jest podstępny i walczy nie­ucz­ciwie. Co uczyni mój 
biały brat?

— Zaczekamy tutaj. Jeśli Paranoh 
zniszczy ścieżkę żelaznego konia, pojedziemy na­przeciwko białych braci, by ich 
ostrzec.

Winnetou skinął głową. W owych 
czasach biali lub czerwoni bandyci często wykolejali pociągi, aby je potem 
ograbić.

Zmrok zapadał coraz głębszy, tak 
że w końcu stra­cili­śmy Ponków z oczu. Poprosiłem Winnetou, ażeby wrócił do 
koni, a sam po­czoł­gałem się ku nasypowi kolejowemu, zwracając baczną uwagę na 
każdy szmer. Dotarłszy do nasypu, prze­szedłem przezeń i ze zdwojoną 
ostroż­nością skie­ro­wałem się ku miejscu, gdzie przedtem widziałem Ponków. 
Dostałem się tam i zastałem ich właśnie przy „pracy”. W pobliżu leżało, co na 
prerii jest rzadkością, mnóstwo wielkich głazów. Prawdo­podobnie dlatego 
Ponkowie wybrali to miejsce do wykonania swego zbrod­ni­czego zamiaru, gdyż 
teraz rzucali głazy na szyny.

Wiedziałem już wszystko, więc 
po­czoł­gałem się niedaleko z powrotem, a potem pobiegłem czym prędzej tą samą 
drogą, którą przybyłem. Wiedziałem, że o tej porze przechodzi tędy pociąg ze 
wschodu, ale nie wiedziałem dokładnie, kiedy należało się go spodziewać. Mógł 
nadjechać lada chwila, a żeby dać sygnał ostrze­gawczy, trzeba było pójść dość 
daleko. Byłem tak zamyślony, że za­pom­niałem o haśle, a Winnetou, na którego 
wpadłem, nie poznał mnie i omal nie rzucił się na mnie.

Po kilku słowach byliśmy już na 
koniach i po­pę­dzili­śmy ostrym kłusem ku wschodowi.

Upłynął kwadrans, potem drugi. 
Pociągowi już nic nie groziło, ale nie widząc jego świateł, po­stano­wili­śmy 
jechać dalej, aby dać sygnał ostrze­gawczy z dala od miejsca zasadzki, tak by 
tego nie dostrzegli Ponkowie. Nareszcie wydało nam się, że czas się zatrzymać, 
ze­sko­czyli­śmy więc z koni i zaczęliśmy zbierać suchą trawę i układać obok 
toru. Stos ten po­sy­pali­śmy prochem, po czym po­ło­żyli­śmy się tuż obok, 
wpatrzeni w stronę, z której miał nadejść pociąg.

Wreszcie bardzo daleko zabłysło 
światło. Z początku było małe, ale zwiększało się z każdą chwilą. Niebawem 
doleciał nas szum zbli­żają­cego się pociągu, aż wreszcie stał się podobny do 
huku dalekiego grzmotu.

Nadeszła chwila stanowcza. 
Pociąg nadjeżdżał, rzucając przed siebie ośle­pia­jący klin światła. Wydobyłem 
rewolwer i wypaliłem w stos trawy. Buchnął słup ognia. Zapaliłem od niego kłąb 
trawy i wymachując tą pochodnią, pobiegłem naprzeciw pociągu.
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Maszynista widocznie natychmiast 
spostrzegł te znaki, ponieważ po kilku wah­nięciach pochodni rozległ się krótki, 
prze­raź­liwy gwizd i zgrzytnęły hamulce. Mimo to pociąg minął nas z łoskotem. 
Dałem znak Winnetou, żeby ruszył za mną, i puściłem się za pociągiem, którego 
szybkość malała z każdą chwilą, aż wreszcie stanął. Nie zważając na razie na 
wy­chyla­jących się z wagonów kon­duk­torów, pobiegłem do lokomotywy, zarzuciłem 
koc na reflektor i zawołałem naj­głośniej, jak mogłem:

— Pogasić światła!

Latarnie znikły natychmiast, 
albowiem funk­cjona­riusze kolei Pacific, to ludzie umiejący działać szybko.

— 'sdeath! — zawołano z 
lokomotywy. — Dlaczego zakrywacie nam światło? Czy się co stało tam na przodzie?

— Musicie zgasić światła — 
odrzekłem. — Przed wami są Indianie i chcą wykoleić pociąg!

— Do licha! W takim razie 
jesteście naj­zac­niejszym chłopcem jakiego zdarzyło mi się spotkać w tym 
przeklętym kraju — rzekł maszynista i ze­sko­czywszy na ziemię, uścisnął mi rękę 
tak mocno, że omal nie krzyknąłem.

Za chwilę otoczyli nas podróżni 
jadący pociągiem.

— Co jest? Co się stało? 
Dlaczego stoimy? — wołano dokoła.

W krótkich słowach 
opo­wie­działem, o co chodzi.

— Dobrze, bardzo dobrze! — 
zawołał kierownik pociągu. — Spowoduje to wprawdzie przerwę w ruchu, ale to nic 
wobec spo­sob­ności dania w skórę tym łajdakom. Jest nas wprawdzie niewielu, 
lecz wszyscy są dobrze uzbrojeni. Czy wiecie, ilu jest Czerwono­skórych?

— Trzydziestu Ponków. Tylu 
naliczyłem.

— Well! Ale kto tam stoi? Do 
licha, to Czerwono­skóry!

Sięgnął ręką za pas i chciał się 
rzucić na Winnetou, który przybiegł za mną i stał niedaleko w półcieniu.

— Spokojnie, sir! To mój 
towarzysz, który chętnie pozna panów ognistego konia.

— To co innego. Zawołajcie go 
tutaj! Jak się nazywa?

— To Winnetou, wódz Apaczów.

— Winnetou? — zawołał ktoś z 
głębi tłumu. — Winnetou, wielki wódz Apaczów, jest tutaj?

Był to mężczyzna olbrzymich 
kształtów, ubrany jak myśliwiec preriowy. Stanął przed wodzem i zapytał głosem, 
w którym dźwięczała radość:

— Czy Winnetou przypomina sobie 
jeszcze postać i głos przy­ja­ciela?

— Uff! — odpowiedział z równą 
radością Apacz. — Jak mógłby Winnetou zapomnieć Old Firehanda, naj­więk­szego z 
myśliwych, chociaż nie widział go od tylu miesięcy!

— Old Firehand! — rozległo się 
dokoła.

— Old Firehand? — zawołał także 
kierownik pociągu. — Dlaczego nie podaliście swego nazwiska? Bylibyście dostali 
lepsze miejsce niż ktokolwiek inny.

— Dziękuję, sir! Moje miejsce mi 
wy­star­czało! Ale nie marnujmy czasu. Naradźmy się, co czynić.

Natychmiast zeszli się wszyscy 
dokoła niego, jak gdyby się rozumiało samo przez się, że on obejmie dowództwo, 
ja zaś musiałem powtórzyć moje sprawo­zdanie.

— A więc jesteście 
przy­ja­cielem Winnetou? — zapytał gdy skończyłem. — Ja niechętnie zawieram nowe 
znajomości, ale kogo on szanuje, ten może liczyć na mnie. Oto moja ręka!

— Tak, to mój brat i przyjaciel 
— oświadczył Winnetou. — Piliśmy ze sobą krew przymierza.

— Co takiego? — zapytał Old 
Firehand, przy­stę­pując do mnie, aby mi się przy­patrzyć. — Więc ten człowiek 
jest chyba...

— Old Shatterhand, którego pięść 
jest jak piorun — uzupełnił Winnetou.

— Old Shatterhand, Old 
Shatter­hand! — zaczęli znowu wołać wszyscy, cisnąc się do mnie.

— Wy jesteście Old Shatter­hand? 
— zapytał kierownik pociągu. — Old Firehand, Old Shatter­hand i Winnetou, cóż za 
spotkanie! Trzej naj­sław­niejsi mężowie Dzikiego Zachodu, trzej 
nie­zwycię­żeni! Teraz nam już niczego nie brakuje. Czerwono­skórzy rabusie 
przepadli! Panowie, roz­ka­zujcie, a będziemy wam posłuszni!

— Jest tam trzydziestu tych 
łajdaków — rzekł Old Firehand — z którymi nie będziemy sobie robić wielkich 
zachodów. Wy­strze­lamy ich co do nogi!

— To ludzie, sir! — wtrąciłem.

— To rabusie! — odparł. — 
Słyszałem o was dość dużo i wiem, że jesteście skłonni do pobłażania. Ja jednak 
jestem całkiem innego zdania niż wy. Gdybyście przeżyli to, co ja, nikt nie 
mówiłby o Old Shatter­handzie, że jest czło­wiekiem po­błaż­liwym. A ponieważ tą 
hałastrą dowodzi Paranoh, od­szcze­pieniec i stokrotny morderca, muszą zginąć!

— Howgh! — potwierdził łagodny 
zwykle Winnetou. Miał zapewne słuszne powody do surowszego za­patry­wania, wbrew 
swemu zwyczajowi.

— Słusznie! — rzekł kierownik 
pociągu. — A teraz co?

— Personel kolejowy zostanie 
tutaj, natomiast wszyscy inni gentle­mani mogą wziąć udział w walce i dać Ponkom 
nauczkę, że nie należy napadać na pociągi. Gdy ich prze­pędzimy, damy znak 
ogniem, po czym pociąg będzie mógł ruszyć za nami, ale powoli, ponieważ nie 
wiadomo, czy nam się uda na czas usunąć przeszkody. A zatem kto idzie z nami?

— Ja, ja, ja... — wołali 
wszyscy. Nikt się nie usunął od udziału w wyprawie.

— Więc weźcie broń i chodźcie. 
Mamy mało czasu, gdyż Czerwono­skórzy na pewno wiedzą, kiedy pociąg ma nadejść, 
a gdy się spóźni, gotowi powziąć po­dej­rzenie.

Ja i Winnetou poprowadziliśmy 
wyprawę. Szliśmy ostrożnie, starając się unikać naj­lżej­szego nawet szmeru. Nic 
nie wskazywało na to, że spokój, panujący pozornie na równinie, kryje w sobie 
przy­goto­wanie do bitwy.

Zrazu szliśmy w wygodnej, 
zwykłej postawie, potem jednak, zbliżywszy się do miejsca zasadzki, zaczęliśmy 
się czołgać na rękach i nogach wzdłuż nasypu kolejowego.

Tymczasem wzeszedł księżyc i 
zalał prerię spokojnym, czystym światłem. Utrudniało nam to wprawdzie 
pod­chodzenie, ale skądinąd było korzystne. Wobec wielkiego po­do­bieństwa 
wzniesień i zagłębień gruntu niełatwo by nam było znaleźć w ciemności miejsce, 
gdzie wi­dzieli­śmy Ponków, mogliśmy się więc byli natknąć na nich 
nie­spodzianie. To nam teraz nie groziło.

W kilka minut później ujrzeliśmy 
Indian leżących nieruchomo na ziemi. Nieopodal stały konie, oko­liczność 
utrud­nia­jąca nie­spodziany napad, gdyż zwierzęta mogły nas spostrzec i 
zdradzić. Mimo to po­su­wali­śmy się dalej naprzód, dopóki nie zna­leźli­śmy się 
wprost na­przeciwko Ponków. Wy­ko­nali­śmy naj­trud­niejszą część zadania i 
mogliśmy przy­stąpić do ataku, ale zanim dano znak do tego, w naszych szeregach 
padł strzał. Ktoś dotknął nie­ostrożnie spustu od­wiedzio­nego rewolweru! 
Czerwono­skórzy zerwali się z ziemi i rzucili się do koni, ale w tej samej 
chwili padła nasza salwa. Gromada Ponków zamieniła się w bezładny kłąb ludzi i 
koni. Old Firehand i Winnetou rzucili się na­tych­miast ku nim z to­mahaw­kami w 
ręku. Po­spie­szyłem za nimi, niestety sam, gdyż inni nie ruszyli się z miejsca. 
Pukali tylko z daleka ze strzelb i rewolwerów, a potem zaczęli nikczemnie 
uciekać, gdy kilku Ponków rzuciło się na nich z rykiem. Tak więc właściwie tylko 
my trzej walczyliśmy z Ponkami.

Sam trzymałem się boku Old 
Firehanda, bo jego widok przy­po­minał mi dawnych rębajłów, o których tyle z 
zapałem czytałem w chło­pięcych latach. Nie było Indianina, który by się zdołał 
zasłonić od jego ciosu. Dokoła głowy olbrzyma powiewały długie włosy, jakby lwia 
grzywa, a w jego twarzy, jasno oświet­lonej blaskiem księżyca, odbijała się 
pewność zwycięstwa.

Nagle w środku gromadki Ponków 
ujrzałem ich wodza, Paranoha, i starałem się dotrzeć do niego. Uchodząc przede 
mną, dostał się w pobliże Apacza i również próbował go ominąć, ale Winnetou 
zauważył go, poskoczył ku niemu i zawołał:

— Paranoh! Czy pies Atabasków 
chce uciec przed wodzem Apaczów, Winnetou?

Rzucił tomahawk na ziemię, 
wydobył nóż zza pasa i pochwycił białego wodza za gardło, lecz nie zdołał zadać 
ciosu.

Kiedy wbrew swojemu zwyczajowi 
rzucił się na Ponkę z głośnym okrzykiem, Old Firehand spojrzał na nich i ujrzał 
swego śmier­tel­nego wroga, którego na próżno szukał przez długie lata.

— Tim Finnetey! — krzyknął, 
roztrącił ota­cza­jących go Indian i skoczył ku Winnetou, chwytając jego 
pod­nie­sioną do ciosu rękę, z okrzykiem: — Stój, bracie, ten człowiek do mnie 
należy!

Paranoh stanął zesztywniały ze 
strachu, usły­szawszy swoje prawdziwe imię i nazwisko. Zaledwie jednak rzucił 
okiem na twarz Old Firehanda, wyrwał się z rąk Winnetou i pomknął w step. 
Ujrzawszy to, wyminąłem Indianina, który biegł ku mnie, i rzuciłem się w pogoń. 
To samo uczynił Old Firehand i Winnetou, ale wiedziałem, że nie mogę liczyć na 
ich pomoc. Old Firehand był wprawdzie mistrzem we wszystkich umie­jęt­nościach 
po­trzebnych do życia na Dzikim Zachodzie, ale nie był już mło­dzieńcem, a 
Winnetou sam przyznawał, że mi w biegu nie dorówna.

Istotnie obaj zostawali coraz 
bardziej w tyle, a po chwili zabrzmiał już ze znacznego oddalenia głos Winnetou:

— Niechaj się Old Firehand 
zatrzyma! Mój młody biały brat schwyta tego płaza!

Jakkolwiek pochlebiał mi ten 
okrzyk, nie mogłem się odwrócić, aby zobaczyć, czy zawzięty myśliwiec usłuchał 
Winnetou. Księżyc świecił wprawdzie jasno, ale wobec zwo­dni­czości jego światła 
nie mogłem zbiega ani na chwilę spuścić z oka.

Dotychczas nie zbliżyłem się doń 
ani o krok, spo­strzegłszy jednak, że jego szybkość zaczęła się zmniejszać, 
puściłem się chyżej i wkrótce byłem tak blisko niego, że usłyszałem jego 
sapanie. Nie miałem przy sobie innej broni prócz wy­strze­lonych rewolwerów i 
noża, którego teraz dobyłem. Topór byłby mi prze­szkadzał w biegu i dlatego 
odrzuciłem go zaraz po kilku pierwszych krokach.

Wtem Paranoh skoczył w bok, 
ażeby, gdy go minę, uderzyć na mnie z tyłu, byłem jednak przy­goto­wany na ten 
manewr i skręciłem w bok w tej samej chwili. Wskutek tego wpadliśmy na siebie, a 
mój nóż wbił mu się w ciało aż po rękojeść.

Zderzenie było tak silne, że 
obaj runęliśmy na ziemię. Zerwałem się na­tych­miast, ale Paranoh już się nie 
poruszył. Zwy­cię­żyłem, a jednak, patrząc na niego, nie mogłem się obronić 
przed przykrym uczuciem, jakkolwiek zasłużył na śmierć i nie był godny 
po­żało­wania.

Nagle usłyszałem tupot nóg 
biegnącego ku mnie człowieka. Rzuciłem się czym prędzej na ziemię, ale nie było 
powodu do obaw. Był to Winnetou, który z obawy o mnie pobiegł za mną.

— Mój brat jest szybki jak 
strzała Apacza, a nóż jego nigdy nie chybia celu — rzekł, ujrzawszy powalonego 
Paranoha.

— Gdzie jest Old Firehand? — 
spytałem.

— Old Firehand jest silny jak 
niedźwiedź o pierwszym śniegu, ale jego nogi wstrzymuje ręka lat. Czy mój brat 
nie przyozdobi się skalpem Atabaski?

— Daruję go memu czerwonemu 
bratu!

Jak zajadle musiał łagodny 
zazwyczaj Winnetou nie­na­widzić Tima Finneteya, skoro pytał o jego skalp!

Jak się okazało, moja obawa o 
Old Firehanda była słuszna, gdyż wróciwszy na miejsce potyczki, nie zastaliśmy 
go tam, choć od chwili, gdy zaczęliśmy pościg za Paranohem, upłynęło już sporo 
czasu.

Walka była skończona. Biali 
znosili zabitych Indian, gdyż ranni umknęli ze zdrowymi. W pobliżu miejsca, 
gdzie na torze leżały kamienie, płonęły już dwa wysokie ogniska, które 
oświetlały otoczenie, a zarazem były umówionym sygnałem dla personelu pociągu.

Ogień zauważono, zaraz też 
nadjechał pociąg i zatrzymał się koło nas. Kolejarze nie szczędzili nam pochwał, 
a kierownik pociągu obiecał, że wspomni o nas w swoim raporcie i postara się, 
aby nasze nazwiska wymieniono w dzien­nikach.

— To niepotrzebne — odrzekłem. — 
Jesteśmy prostymi westmanami i chętnie zrzekamy się tej sławy. Wymieńcie raczej 
nazwiska reszty walecznych gentle­manów. Wy­strze­lali sporo prochu, więc 
słusznie i spra­wied­liwie należy im się za to uznanie.

— Czy naprawdę tak było, sir? — 
zapytał, nie zro­zu­miawszy ironii.

— Oczywiście.

— Byli zatem waleczni?

— Ponad wszelką miarę.

— Cieszy mnie to niezmiernie. 
Zapiszę sobie ich nazwiska i ogłoszą je publicznie. Ale gdzie jest Old Firehand, 
którego tu nie widzę? Nie znajduje się chyba między poległymi?

— Mój brat, Old Firehand, 
natknął się widocznie na nie­przy­jaciół — rzekł Winnetou. — Pójdę z Old 
Shatter­handem, by go poszukać

— Tak, musimy odejść czym 
prędzej — po­twier­dziłem — gdyż kto wie, czy nie jest w nie­bezpie­czeństwie. 
Spo­dzie­wamy się, że jeszcze was tu zastaniemy, gdy powrócimy.

Wzięliśmy tomahawki i strzelby 
i po­śpie­szyli­śmy w tym samym kierunku, w którym uciekał Paranoh, ponieważ tam 
należało szukać Old Firehanda.

Słabe i blade światło księżyca 
niewiele użyczało widoku. Musieliśmy się zdać bardziej na słuch aniżeli na oczy. 
Z początku i to było niemożliwe, gdyż hałas lokomotywy zagłuszał inne głosy. 
Dopiero kiedy od­da­lili­śmy się tak, że jej słychać nie było i otoczyła nas 
cisza, zaczęliśmy przystawać od czasu do czasu i nad­słu­chiwać.

I to przez długi czas pozostało 
bez skutku. Już mieliśmy zawrócić, przy­pusz­czając, że Old Firehand wrócił 
tymczasem na miejsce potyczki, gdy wtem z dala doleciał nas jakiś głos.

— To musi być Old Firehand, gdyż 
umykający Ponkowie nie zdra­dzili­by się okrzykami — rzekł Winnetou.

— Tak i ja myślę — odparłem. — 
Biegnijmy!

Ruszyliśmy równocześnie, ale 
Winnetou skierował się na północ, a ja na wschód. Za­trzy­mali­śmy się 
na­tych­miast i Apacz rzekł:

— Dlaczego mój brat tam się 
skierował? To było na północy.

— Nie, na wschodzie.

— Na północy! Mój brat się myli.

— A ja jestem pewny swego ucha. 
Old Firehand jest w nie­bezpie­czeństwie i nie mamy czasu na sprawdzenie omyłki. 
Niech mój brat idzie na północ, a ja na wschód. Jeden z nas na pewno natknie się 
na niego.

— Niech tak będzie!

Z tymi słowy pobiegł Winnetou, 
który nie mylił się zresztą nigdy w tych sprawach, w swoim, a ja w swoim 
kierunku. Wkrótce prze­ko­nałem się, że ja miałem słuszność, gdyż wołanie 
zabrzmiało znowu i o wiele wyraźniej niźli przedtem. Niebawem ujrzałem grupę 
walczących ludzi.

— Przybywam, Old Firehand, 
przybywam! — krzyknąłem, biegnąc wielkimi skokami.

Teraz widziałem już wyraźnie. 
Old Firehand klęczał i bronił się przeciwko trzem nie­przyja­ciołom. Każdy cios 
mógł go pozbawić życia, a ja byłem jeszcze o pięć­dziesiąt kroków od niego więc 
za­trzy­małem się i podniosłem sztucer do oka. Strzał przy niepewnym świetle 
księ­ży­cowym, po długim, męczącym biegu, był bardzo nie­bez­pieczny, gdyż 
mogłem trafić tego, któremu chciałem dopomóc. Padły trzy strzały, jeden po 
drugim, i trzej Indianie runęli na ziemię. Widząc, że leżą nieruchomo, pobiegłem 
ku Old Fire­handowi.

— Jesteście ranni? — zapytałem, 
przy­stą­piwszy do niego. — Czy nie ciężko?

— Zadano mi dwa cięcia 
to­ma­hawkiem w nogi. Napastnicy nie mogli się zbliżyć do mnie, dlatego razili 
mnie w nogi, tak że w końcu musiałem przy­klęknąć.

— Straciliście zapewne dużo 
krwi. Pozwolicie, że was zbadam!

— Proszę, zróbcie to. Ale cóż za 
strzelec z was, że przy takim świetle i po takim biegu tra­fili­ście wszystkich 
trzech! Przedtem podczas ścigania Finneteya, nie mogłem wam nadążyć, ponieważ 
miałem w nodze strzałę, która mi prze­szka­dzała w biegu. Nie spo­strzegłem 
także waszych śladów i długo was szukałem. Wtem jakby spod ziemi wyrosło tych 
sześciu Indian. Miałem tylko nóż, bo na początku pościgu za Finneteyem 
porzuciłem resztę broni. Trzech zakłułem. Trzej pozostali byliby mnie zabili, 
gdybyście nie byli w porę nadeszli. Nie zapomnę wam tego nigdy.

Tymczasem zbadałem jego rany; 
były bolesne, ale na szczęście niegroźne dla życia. Po chwili nadszedł Winnetou 
i pomógł mi opatrzyć Old Firehanda, po czym powoli ruszyliśmy z powrotem ku 
linii kolejowej. Pociągu już nie zastaliśmy; nie byliśmy tym zdziwieni, gdyż nie 
mógł czekać na nas tak długo, a przecież mieliśmy konie, swoje i zdobyczne, było 
więc na czym wieźć Old Firehanda. Oczywiście o dalekiej podróży nie było mowy; 
musiał wpierw podleczyć się i nabrać sił. On sam wskazał nam miejsce, oddalone o 
pół dnia jazdy, gdzie były drzewa, trawa i woda za­pewnia­jące nie tylko nam 
lecz i koniom warunki znośnego bytu. Tam też się udaliśmy.


 

 

 

 

 

Rozdział VI

W „warowni”

 


Upłynęło sporo czasu zanim Old 
Firehand mógł ruszyć z nami do swego „zamku”. Droga wiodła przez środek obszarów 
należących do szczepów nie­przyja­cielskich, toteż kiedy je prze­byli­śmy, 
po­stano­wili­śmy odpocząć i wy­wcza­sować się do woli.

Pewnej nocy siedziałem z Old 
Firehandem przy ogniu, a Winnetou odbywał straż, krążąc dokoła obozu. Gdy 
prze­chodził koło nas, Old Firehand rzekł do niego:

— Czy mój brat nie usiądzie przy 
ognisku? Ścieżki wojenne Rapahów zostały daleko za nami, więc jesteśmy 
bezpieczni.

— Apacz nie dowierza nocy, gdyż 
noc jest jak kobieta — odrzekł Winnetou.

Po tych słowach zniknął znowu w 
ciemności.

— Nienawidzi kobiet — 
na­pom­knąłem, by zawiązać rozmowę.

Old Firehand wyjął fajkę, 
napełnił ją powoli tytoniem i zapalił.

— Przypuszczam, że się mylicie — 
odrzekł po chwili.

— Wyczułem to z jego słów.

— A jednak tak nie jest — 
mruknął myśliwiec. — Była kiedyś kobieta, o którą byłby walczył z całym światem, 
ale od tego czasu zapomniał wyrazu skwaw.

— Dlaczegóż nie wprowadził jej 
do swego wigwamu?

— Bo kochała innego.

— Indianin zazwyczaj o to nie 
pyta.

— Ale ten inny był jego 
przy­ja­cielem.

— A jego nazwisko?

— Teraz brzmi: Old Firehand. Ale 
zostawmy przeszłość w spokoju, sir! Gdybym chciał o niej mówić, bylibyście 
jedynym czło­wiekiem, któremu bym się zwierzył. Polubiłem was serdecznie, odkąd 
się znamy. A co to za pierścień macie na palcu, sir? Już dawno chciałem o to 
zapytać

— To pamiątka po jedne] z 
naj­strasz­niejszych godzin mojego życia.

— Chciałbym mu się przy­patrzyć!

Skwapliwie wziął pierścień, 
obejrzał go i zapytał:

— Od kogo go macie?

— Od pewnego chłopca z New 
Venango — odparłem.

Old Firehand nagle się 
zaniepokoił.

— Z New Venango? — zapytał. — 
Byliście u Forstera? Czy wi­dzieli­ście Harry’ego? Mówicie o jakiejś strasznej 
godzinie, o nie­szczęściu?

— Tak, to była okropna przygoda 
— odrzekłem, wyciągając rękę po pierścień.

— Zaraz! — rzekł, odpychając 
moją rękę. — Muszę się dowiedzieć, w jakich oko­licz­nościach dostał się ten 
pierścień w wasze ręce! Mam do niego święte prawo.

— Uspokójcie się, sir! Opowiem 
wam wszystko.

Old Firehand znał Harry’ego 
Forstera! Cisnęło mi się na usta sto zapytań, lecz po­wstrzy­małem się i 
zacząłem opowiadać.

Wsparty na łokciu leżał Old 
Firehand na­przeciwko mnie po drugiej stronie ognia i słuchał uważnie. Gdy 
doszedłem do chwili, kiedy porwałem Harry’ego z werandy, zerwał się i zawołał:

— To był jedyny sposób ratunku! 
Drżę o jego życie! Prędzej, prędzej, mówcie dalej.

Gdy skończyłem, odetchnął 
głęboko i zawołał: 

— To było okropne, straszne! 
Zdawało mi się, że to ja sam jestem w śmier­telnym nie­bezpie­czeństwie, 
jakkolwiek wiedziałem, żeście go ocalili, gdyż inaczej nie byłby mógł ofiarować 
wam pierś­cienia.

— On też tego nie uczynił. 
Przypadek sprawił, że ściągnąłem mu go z palca, a on nie spostrzegł zguby.

— W takim razie powinniście byli 
zwrócić mu pierścień!

— Chciałem to zrobić, lecz on 
uciekł ode mnie. Ujrzałem go dopiero nazajutrz wśród jedynych miesz­kańców 
doliny, którzy uszli śmierci, ponieważ ich dom znajdował się w miejscu, do 
którego pożar nie doszedł.

— I powiedzieliście mu o 
pierś­cieniu?

— Nie. Nie dopuszczono mnie do 
niego, a nawet strzelano do mnie, wobec czego pojechałem swoją drogą.

— On jest taki! Nienawidzi 
tchu­rzostwa, a was uważał za tchórza. Co się stało z Forsterem?

— Ocaliła się tylko owa rodzina. 
Morze płomieni, które napełniło kotlinę, pochłonęło wszystkich innych.

— To straszne!

— Czy znaliście go, sir? — 
spytałem.

— Byłem kilka razy u niego w New 
Venango. Był to człowiek dumny ze swoich pieniędzy.

— A widzieliście u niego 
Harry’ego?

— Harry’ego? — rzekł z osobliwym 
uśmiechem. — Tak, i u niego, i w Omaże, gdzie chłopak ma brata, i jeszcze gdzie 
indziej.

— Powiedzcie mi coś o nim!

— Nie teraz, nie teraz! Wasze 
opo­wia­danie tak mnie wzruszyło, że nie czuję sił do takiej rozmowy. Później 
usłyszycie o nim więcej, tyle, ile ja sam wiem o nim. Czy nie powiedział wam, 
czego szukał w New Venango?

— Owszem! Wstąpił tam tylko na 
krótko.

— Tak, tak! Twierdzicie zatem, 
że uszedł nie­bezpie­czeństwa?

— To całkiem pewne.

— A widzieliście, jak strzela?

— Już wam mówiłem, że 
znakomicie. To niezwykły chłopiec!

— Tak jest. Jego ojciec jest 
starym traperem. On go uczył strzelać.

— A gdzie jest jego ojciec?

— Raz tu, raz tam. Znamy się 
dość dobrze. Kto wie, czy nie ułatwię wam kiedyś spotkania z nim.

— Byłoby mi bardzo przyjemnie, 
sir.

— Zobaczymy. Zasłużyliście ze 
względu na syna, żeby wam ojciec po­dzię­kował.

— Ach, nie oto mi idzie!

— Oczywiście, oczywiście. Znam 
was dość dobrze. A oto pierścień! Teraz przyślę wam tu Apacza, bo jego straż się 
kończy. Połóżcie się i wy­pocz­nijcie. Dobranoc!

Nie wiedziałem, co myśleć o tej 
rozmowie. Snułem rozmaite domysły, ale żaden nie wydawał mi się prawdo­podobny. 
Długo jeszcze po powrocie Winnetou, który zaraz owinął się w koc i położył na 
ziemi, prze­wra­całem się nie­spo­kojnie z jednego boku na drugi, aż wreszcie 
zasnąłem.

Obudziwszy się nazajutrz, 
znalazłem się sam przy ognisku. Moi towarzysze musieli jednak być niedaleko, 
gdyż w blaszanym kotle wrzała woda, a obok kawałka mięsa po­zosta­łego z 
wczo­raj­szego wieczora stał jeszcze otwarty worek z mąką.

Wstałem i poszedłem do potoku, 
aby się umyć. Tam zastałem to­wa­rzyszów, a spojrzenia, jakie na mnie rzucali, 
dowodziły, że byłem przedmiotem ich rozmowy.

Wkrótce potem byliśmy gotowi do 
drogi i ruszyliśmy do doliny Mankicili, skąd było już blisko do warowni Old 
Firehanda.

Jadąc, rozmyślałem o Winnetou i 
Old Firehandzie. Dwaj bracia, związani wspól­nością krwi, nie mogliby sobie 
nawzajem okazywać większej tro­skli­wości niż oni. Gdybym był zdolny do tego 
niskiego uczucia, byłoby to może we mnie rozbudziło zazdrość.

Kiedy zatrzymaliśmy się około 
południa, Old Firehand odszedł, aby zbadać otoczenie obozu, a ja wziąłem się do 
wyjmowania zapasów żywności. Po chwili podszedł do mnie Winnetou i rzekł: 

— Mój brat jest odważny jak 
wielki kot leśny, a niemy jak usta skały.

Nie odpowiedziałem nic na ten 
szczególny wstęp.

— Jechał przez płonącą naftę, a 
nie wspomniał o tym swemu przy­jacie­lowi, Winnetou.

— Język mężczyzny powinien 
milczeć — odrzekłem.

— Mój brat jest mądry i ma 
słuszność, ale Winnetou się smuci, kiedy serce jego młodego przy­ja­ciela zamyka 
się przed nim jak kamień, w którego łonie kryją się ziarnka złota.

— Czy serce Winnetou było 
otwarte dla ucha jego przy­ja­ciela?

— Czy Winnetou nie wyjawił mu 
wszystkich tajemnic prerii? Czy nie pokazał mu i nie nauczył go, jak się czyta 
tropy, rzuca lassem i robi wszystko, co musi znać wielki wojownik?

— Winnetou to uczynił, ale czy 
powiedział swemu bratu o Old Fire­handzie po­siada­jącym jego serce i o 
kobiecie, której pamięć nie umarła w jego myśli?

— Winnetou ją kochał i nigdy o 
niej nie zapomni, ale tymi uczuciami żyje jego serce, nie usta. Ale dlaczego 
brat mój zamilczał o chłopcu, którego Swallow przeniósł przez ogień?

— Gdyż wyglądałoby to na 
samo­chwalstwo. Czy Winnetou zna tego chłopca?

— Nosiłem go na rękach, 
po­kazy­wałem mu kwiaty na polu i drzewa w lesie, ryby w wodzie i gwiazdy na 
niebie; uczyłem go wypuszczać strzałę z cięciwy i dosiadać dzikiego konia. 
Obdarzyłem go językami czerwonych mężów, a w końcu dałem mu strzelbę ognistą, z 
której zabito Ribannę, córkę Assiniboinów.

Spojrzałem nań zdumiony. Z tych 
słów, jak również z tego, co słyszałem od chłopca, wynikało, że jego ojcem jest 
Old Firehand. Wskazywało na to także zachowanie się trapera, gdy spostrzegł 
pierścień na mej ręce. Już miałem o to zapytać Winnetou, gdy wtem wrócił Old 
Firehand i sposobność minęła.

Po kilkugodzinnej przerwie 
ruszyliśmy znowu dalej. Konie, jak gdyby wiedząc, że czeka je kilka dni 
wypoczynku, żwawo kłusowały, tak że o zmierzchu dotarliśmy do wzgórz, za którymi 
leży dolina Mankicili, i wje­chali­śmy w jakiś wąski parów.

— Stać! — zabrzmiało nagle z 
krzaków rosnących na stromym stoku, a równo­cześnie między gałęziami ukazała się 
lufa strzelby. — Jakie hasło?

— Mężnie!

— I?

— Milcząco — odrzekł Old 
Firehand, starając się przebić wzrokiem zarośla.

Po tym słowie gałęzie krzaka 
roz­chy­liły się i ukazał się człowiek, którego widok napełnił mnie radosnym 
zdumieniem.

— Samie Hawkens! — zawołał Old 
Firehand. — Odkąd to mnie nie poznajecie?

— Poznaję was, sir, ale wydaje 
mi się, że człowiek stojący na straży powinien od czasu do czasu pokazać, że nie 
zapomniał hasła. Witam was serdecznie, panowie! Nigdy bym się nie spodziewał, że 
tutaj zobaczę mego dawnego greenhorna, Old Shatter­handa, i Winnetou, wielkiego 
wodza Apaczów, jeśli się nie mylę!

Podał mi obie ręce, a potem 
uściskał mnie tak serdecznie, że jego skórzana bluza za­trzesz­czała jak puste 
drewniane pudło.

— I ja się bardzo cieszę, że was 
znów widzę, kochany Samie! — odparłem zgodnie z prawdą. — A wy — rzekłem do Old 
Firehanda tonem przy­ja­cielskiej wymówki — nie po­wie­dzieli­ście mi, że tu 
spotkam Sama Hawkensa.

— Chciałem wam zrobić 
nie­spo­dziankę — od­po­wiedział zagadnięty. — Spotkacie tu jeszcze dwóch innych 
dobrych znajomych.

— Zapewne Dicka Stone’a i Willa 
Parkera, nie­odłącznych to­wa­rzyszów Sama?

— Tak. Wasze przybycie będzie i 
dla nich wielką nie­spo­dzianką. Ale, Samie, kto z naszych jest dzisiaj w domu?

— Wszyscy, z wyjątkiem Billa 
Bulchera, Dicka Stone’a i Harrisa, którzy wyszli, aby przynieść trochę mięsa. 
Malec także już przybył.

— Wiem już, wiem, że jest tutaj. 
Jakżeż wam się powodzi?

— Dziękuję, sir, dziękuję!

— A łapki?

— Miały zbiór bardzo dobry, 
jeśli się nie mylę. Zobaczcie sami, sir. Łatwo prze­je­dziecie, bo w bramie jest 
niewiele wody.

Wrócił do swej kryjówki, a my 
ruszyliśmy w głąb parowu.

Za chwilę ukazał się przesmyk 
tak wąski, że roz­ło­żywszy ręce mógłbym był dotknąć obu jego ścian. Dnem 
przesmyku, zajmując całą jego szerokość, płynął potok. Była to owa „brama”, o 
której mówił Sam Hawkens. Old Firehand ruszył przeciw prądowi wody. Po 
kilku­dziesięciu krokach szczelina zwęziła się jeszcze bardziej i zamieniła się 
w rodzaj tunelu, którego strop stanowił gąszcz pędów dzikiego powoju. 
Podążaliśmy w ciemności za Old Firehandem, aż wreszcie zajaśniał przed nami mdły 
blask dziennego światła. Przesmyk rozszerzył się znowu, ujrzeliśmy nad sobą 
wolny przestwór. Jeszcze kilka kroków i przesmyk się skończył.

Spojrzałem przed siebie 
zdumiony. Znaj­do­wali­śmy się na skraju szerokiej, rozległej kotliny, otoczonej 
nie­dostęp­nymi ścianami skalnymi. Dno kotliny pokryte było bujną trawą, na 
której pasły się stada koni i mułów. Pomiędzy nimi uwijało się mnóstwo psów, 
częściowo rasy przy­po­mina­jącej wilka, a do­starcza­jącej Indianom zwierząt do 
stróżo­wania i pociągu, częściowo zaś z gatunku małych, szybko tyjących 
mieszańców, których mięso, na równi z mięsem pantery, uchodzi za największy 
przysmak u Indian.

— Oto mój zamek — zwrócił się do 
nas Old Firehand — w którym mieszka się bez­pieczniej aniżeli gdzie­kolwiek 
indziej na ziemi.

— Czy tam w górach jest jakie 
przejście? — spytałem.

— Ani tyle, żeby mysz mogła się 
prze­ślizgnąć, a z zewnątrz prawie niepodobna wydostać się na te góry. Już 
niejeden Indianin kręcił się po okolicy, ale nie wpadło mu na myśl, że te ostre 
złomy skalne nie tworzą zwartej masy, lecz otaczają taką miłą dolinkę.

— Jak znaleźliście to miejsce?

— Ścigałem szopa pracza aż do 
szczeliny nieokrytej wtedy jeszcze powojem i oczywiście objąłem to miejsce w 
posiadanie.

— Sam?

— Z początku. Kilka razy 
uniknąłem śmierci, kryjąc się tu przed pościgiem Czerwono­skórych. Później 
osiadłem tutaj z gronem myśliwych, a teraz gromadzimy tu skórki i stawiamy czoło 
okrop­nościom zimy.

Pokłusowaliśmy ku środkowi 
doliny i niebawem otoczyła nas gromada ludzi, którzy głośno wyrażali swą radość 
z naszego przybycia. Był wśród nich także Will Parker, który omal nie oszalał z 
radości na mój widok, a przyjaźnie powitał Winnetou.

Po chwili spostrzegłem, że 
Winnetou rozsiodłał konia, dał mu lekkim uderzeniem dłoni znak, że ma się sam 
postarać o wieczerzę, wziął siodło, uzdę i derkę na plecy i odszedł, nie 
spoj­rzawszy na nikogo z obecnych. Widząc, że myśliwi całkowicie zagarnęli Old 
Firehanda, zrobiłem to samo: puściłem Swallowa wolno i udałem się w głąb 
kotliny.

Idąc wzdłuż ściany skalnej, 
spo­strzegłem na nie­do­stępnym na pozór urwisku małą chatkę, zbudowaną z 
sękatych pni. Widziało się z niej zapewne całą dolinę ze wszystkimi 
szcze­gółami, więc po­stano­wiłem tam wyjść i wkrótce znalazłem ścieżkę, a 
raczej ślady stóp, które prowadziły na górę.

Kiedy dochodziłem do chatki, 
wyszedł z niej jakiś człowiek. Zwrócony do mnie plecami poszedł ku krawędzi 
skały i spojrzał w dolinę, przy­sła­niając oczy ręką.

Ubrany był w pstrą koszulę 
myśliwską, wy­strzę­pione spodnie i małe mokasyny suto ozdobione perłami i 
kolcami jeżatki. Głowę miał owiniętą czerwoną chustką podobną do turbanu, a tej 
samej barwy szarfa za­stępo­wała pas.

Kiedy wszedłem na platformę, 
usłyszał ów człowiek odgłos moich kroków i odwrócił się szybko.

— Harry! Czy to być może? — 
zawołałem z radością i postąpiłem szybko ku niemu.

Spojrzał na mnie zimno i odparł:

— Gdyby to nie było możliwe, nie 
bylibyście mnie tu spotkali, sir. Ale to raczej ja mam prawo pytać aniżeli wy. 
Kto wam pozwolił przyjść do naszego obozu?

— Pshaw! — odpowiedziałem 
jeszcze zimniej i poważniej niż on i od­wró­ciwszy się, zsunąłem się ostrożnie 
ze skały.

A zatem Harry, jak się tego 
domyślałem, był synem Old Firehanda!

Gdy powróciłem do obozu, był już 
zmierzch. W środku kotliny płonęło ogromne ognisko, dokoła którego zgro­ma­dzili 
się wszyscy mieszkańcy „warowni”. Był tam również i Harry. Jak niebawem 
zauważyłem, przy­patrywał mi się teraz wzrokiem mniej nie­na­wistnym niż 
przedtem.

Przez jakiś czas 
przy­słuchi­wałem się opo­wia­daniom myśliwych, a potem wstałem, aby starym 
zwyczajem popatrzyć, co robi mój koń. Znalazłem go w zaroślach nad potokiem. 
Poznał mnie z daleka i kiedy podszedłem do niego, jął trzeć głową o moje ramię. 
Nagle prychnął krótko. Ktoś nadchodził. Oglądnąłem się i ujrzałem jakąś postać. 
Był to Harry.

— Wybaczcie, jeśli wam 
prze­szkadzam — rzekł do mnie. — Chciałem przywitać Swallowa, któremu 
za­wdzięczam ocalenie z nie­bezpie­czeństwa.

— Oto on! Nie chciałbym tego 
powitania skracać swoją obecnością. Dobranoc!

Odwróciłem się i odszedłem, ale 
po kilku krokach usłyszałem wołanie:

— Sir!

Gdy się zatrzymałem, Harry 
podszedł do mnie z wahaniem.

— Obraziłem was! — rzekł 
niepewnym głosem.

— Nie — odpowiedziałem 
spokojnie. — Mylicie się! Budzicie we mnie uczucie pobłażania, nie obrazy.

Upłynęła długa chwila, zanim 
znalazł odpowiedź na te nie­spo­dziane słowa.

— W takim razie prze­baczcie mi 
mój błąd!

— Chętnie przebaczam, gdyż 
jestem przy­zwy­czajony do tego, że ludzie błądzą.

— Będę się starał nigdy nie 
korzystać z waszej po­błażli­wości.

— Mimo to jestem gotów zawsze 
wam ją ofiarować.

Chciałem odejść, gdy wtem Harry 
przystąpił do mnie i położył mi rękę na ramieniu.

— Nie mówmy teraz o mnie, sir! 
Oca­lili­ście dwa razy życie mojemu ojcu z narażeniem własnego życia. Muszę wam 
za to po­dzię­kować, choćbyście mi nie szczędzili słów jeszcze bardziej 
od­pycha­jących. Dopiero teraz się o tym do­wie­działem.

— Każdy westman uczyniłby to 
samo co ja. Co my robimy dla innych, to inni może już dla nas zrobili dziesięć 
razy. Nie przy­kła­dajcie do tego wypadku miary miłości synowskiej.

— Przedtem ja byłem dla was 
nie­sprawie­dliwy. Teraz wy po­peł­niacie nie­sprawie­dliwość względem samego 
siebie. Czy i wobec mnie za­mie­rzacie tak postąpić?

— Nie.

— Czy mógłbym zatem przed­stawić 
wam pewną prośbę?

— Owszem.

— Gniewajcie się na mnie, sir, 
jeśli popełnię coś złego, ale raz na zawsze prze­stańcie mówić o pobłażaniu! 
Dobrze?

— Zgadzam się.

— Dziękuję! A teraz wróćmy do 
ogniska. Potem pokażę wam, gdzie będziecie spać. Musimy wnet udać się na 
spoczynek, ponieważ jutro wcześnie wyruszamy.

— Dlaczego?

— Założyłem łapki nad 
Beeforkiem. Pójdziecie ze mną przy­patrzyć się połowowi.

Jak się okazało, miałem spać w 
wydrążeniu skalnym bez okien, za­opa­trzonym jednak w drzwi. Oświetlała je 
świeca z łoju jeleniego.

— Oto wasza izba, sir. Mamy ich 
tutaj więcej. Nocują w nich członkowie naszej kompanii, jeśli się obawiają, żeby 
pod gołym niebem nie dostali reumatyzmu.

— Sądzicie, że ja się go także 
obawiam?

— Życzę wam, żebyście go nigdy 
nie zaznali, ale dolina jest wilgotna, ponieważ góry leżące dokoła nie 
do­pusz­czają wiatrów. Ostrożność nie zawadzi, jak mówią starsi. Śpijcie 
spokojnie!

Podał mi rękę i wyszedł, 
przyjaźnie skinąwszy głową.

Gdy zostałem sam, roz­gląd­nąłem 
się po izbie. Nie była to grota naturalna, lecz wykuta ludzką ręką w skale. 
Kamienną podłogę wyłożono gar­bowa­nymi skórami; obwieszone nimi były również 
ściany. Pod tylną ścianą znajdowało się łoże zbite z gładkich pni 
cze­reś­niowych, na których leżał gruby pokład skór, dzikich konopi i kilka 
nawahowskich koców.

Na kołkach wbitych w szczeliny 
skały wisiały przedmioty, które dowodziły, że Harry odstąpił mi swoje własne 
mieszkanie.

Tylko wielkie znużenie po 
długiej podróży skłoniło mnie do pozostania w tym ciasnym, zamkniętym miejscu. 
Kto się przy­zwy­czaił do sypiania na prerii, temu duszno w ścianach mieszkania.

To zapewne było przyczyną, że 
spałem dłużej niż zwykle. Obudziło mnie wołanie:

— Hej, sir! Wstawajcie!

W otwartych drzwiach stał Sam 
Hawkens. Wczoraj miał tylko strzelbę, dzisiaj zaś zupełny traperski rynsztunek, 
co wskazywało, że będzie nam to­wa­rzyszył.

— Zaraz będę gotów, kochany 
Samie!

— Spodziewam się! Malec też już 
jest gotowy i czeka.

— Idziecie z nami?

— Tak wygląda, jeśli się nie 
mylę. Malec nie poniesie przecież narzędzi, a od gościa także nie można tego 
wymagać.

Wyszedłszy z izby, ujrzałem 
Harry’ego u wylotu parowu. Sam, nie patrząc, czy idę za nim, ruszył ku niemu.

— Zostawimy konie    
tutaj? — spytałem.

— Wątpię, czy wasz koń umie 
zakładać łapki! Musimy się pośpieszyć, aby się zawczasu uporać z robotą. Chodźmy 
więc! — rzekł Sam usz­czyp­liwie jak zwykle.

— Muszę przecież, mój stary, 
wpierw spojrzeć na konia.

— To zbyteczne! Malec już to 
uczynił, jeśli się nie mylę.

A zatem Harry zatroszczył się o 
mego konia! Bez wątpienia za­wdzię­czałem to Old Fire­handowi. Ale dlaczego Old 
Firehanda dotąd nie ma? Już zaczynałem się dziwić, gdy wtem zobaczyłem go 
brodzącego ku nam przez potok z Winnetou i jednym z myśliwych.

Winnetou przywitał Harry’ego po 
indiańsku:

— Syn Ribanny jest silny jak 
wojownicy znad brzegów Gili. Oko jego zobaczy wiele bobrów, a ręka nie uniesie 
wielkiej liczby skór — rzekł, a widząc, że się rozglądam za Swallowem, dodał 
uspo­kaja­jąco. — Mój dobry brat może iść. Winnetou będzie dbał o jego konia.

Wyszedłszy z parowu, szliśmy w 
dół potoku, aż do jego ujścia do Mankicili.

Prowadził Sam Hawkens. 
Jakkolwiek w okolicy zapewne nie było nie­przy­jaciół, omijał z podziwu godną 
zręcz­nością każde miejsce, na którym mógłby pozostawić ślad za sobą. Jego małe 
oczka biegały ciągle to tu, to tam po bogatej ro­ślin­ności, która mimo późnej 
pory roku do­równy­wała bujnością dziewiczym lasom w dolinie rzeki Mississippi.

Wreszcie Sam schylił się, 
podniósł gałęzie dużego krzaka i wpełzł pod nie.

— Chodźcie, sir — rzekł Harry, 
idąc za jego przykładem. — Tu zaczyna się ścieżka prowadząca do osady bobrów.

Sunęliśmy jeszcze dobrą chwilę 
równolegle do rzeki wśród gmatwaniny drzew i zarośli, aż wreszcie Sam, 
usły­szawszy na pół mrukliwy, a na pół świszczący głos wychodzący z rzeki 
zatrzymał się, odwrócił do nas i przyłożył rękę do ust.

— Jesteśmy na miejscu — szepnął 
Harry — a straż coś podejrzewa.

Przed nami leżała osada bobrów.

Rzekę przecinała szeroka, 
wy­starcza­jąca dla ostrożnej ludzkiej stopy tama, a czworo­nożni budowniczy 
byli zajęci jej umac­nianiem i roz­sze­rzaniem. Na drugim brzegu kilkanaście 
zwierząt prze­gry­zało młode drzewka, tak kierując pracą, żeby runęły do wody. 
Inne przewoziły ścięte drzewka w ten sposób, że posuwały je w wodzie przed sobą, 
a jeszcze inne oblepiały tamę tłustą ziemią, przy­nie­sioną z brzegu, 
przy­cze­piając ją do drzewa za pomocą nóg i ogona, niby kielni.

Potem uwagę moją zajęło 
niezwykle wielkie zwierzę, które siedziało w czujnej postawie na tamie, zapewne 
jako straż bez­pie­czeństwa. Wtem grubas nadstawił uszu, wydał sygnał 
ostrze­gawczy i dał nura pod wody.

Inne natychmiast poszły za jego 
przykładem. Zabawny to był widok, gdy przy zanurzaniu się podnosiły w górę tylną 
część ciała, a płaskim ogonem uderzały w po­wierzchnię wody, roz­prys­kując ją z 
głośnym pluskiem.

Kto spłoszył pracowite 
zwierzęta? Jakiś wróg, a naj­większym nie­przyja­cielem tych spokojnych zwierząt 
jest... człowiek!

Jeszcze ostatni bóbr nie zniknął 
był pod wodą, a my leżeliśmy już z bronią w ręku pod nisko opada­jącymi 
gałęziami pinii i nie­cierp­liwie wy­patry­wali­śmy nie­przyja­ciela. Niebawem 
poruszyło się niedaleko od nas sitowie i ujrzeliśmy dwóch Indian po­suwa­jących 
się chyłkiem ku rzece. Jeden z nich dźwigał na plecach kilka łapek, a drugi 
niósł pęk skórek. Obaj byli uzbrojeni, a ich ostrożne ruchy wskazywały, że 
spo­dzie­wają się nie­przyja­ciela w pobliżu.

— Do licha! — syknął Sam przez 
zęby. — Dobrali się do naszych łapek, jeśli się nie mylę. Czekajcie, łotry, moja 
Liddy wam powie, do kogo one należą!

Podniósł strzelbę, ale chwyciłem 
go za rękę, gdyż ku swemu zdziwieniu spo­strzegłem, że to Ponkowie, a ich 
pokryte farbą twarze świadczyły, że są na wyprawie wojennej, a nie my­śliwskiej. 
Nie byli tu więc sami, a strzał mógł przywołać innych na pomoc.

— Nie strzelajcie, Samie! — 
szepnąłem. — Musimy się wystrzegać hałasu. Oni są na wyprawie wojennej i jest 
ich tu więcej.

Mały westman odpowiedział:

— Ja to oczywiście też widzę, że 
lepiej ich zgładzić po cichu, ale sam nie porwę się na nich.

— Ba! Wy weźmiecie jednego, a ja 
drugiego. Naprzód, żeby nie było za późno!

Indianie stali tyłem do nas i 
szukali śladów na ziemi. Bez szmeru podszedłem ku nim i z całej siły uderzyłem 
tego, który stał bliżej mnie, pięścią w kark, on zaś padł, nie wydawszy jęku, na 
ziemię. Odwróciłem się szybko, aby w razie potrzeby pospieszyć z pomocą Samowi, 
ale i jego przeciwnik był już martwy.

Teraz należało zaalarmować 
myśliwych w obozie nie­prze­czuwa­jących grożącego im nie­bezpie­czeństwa. 
Rzekłem przeto:

— Trzeba ich ukryć, Samie, a 
potem pospieszyć do obozu.

— Macie słuszność, sir. Trzeba 
się spieszyć, gdyż stawiam w zakład moje mokasyny, że ich towarzysze wkrótce tu 
będą.

Rzuciliśmy zwłoki w sitowie, po 
czym Sam Hawkens rzekł:

— Wróćcie z Harrym do „warowni” 
i ostrzeżcie naszych ludzi, a ja przejdę się tym tropem, by się czegoś 
dowiedzieć.

— Czy nie wolelibyście sami 
pójść do mego ojca, Samie Hawkens? — zapytał Harry. — Wy umiecie się lepiej 
obchodzić z łapkami, a czworo oczu widzi więcej od dwojga.

— Jeśli koniecznie sobie tego 
życzycie, to tak zrobię, ale jeśli patyk popłynie inaczej, aniżeli sobie 
wy­obra­żacie, to niechaj wina nie spadnie na mnie.

— O to bądźcie spokojni! 
Chodźcie, sir!

Sam odszedł, a my puściliśmy się 
w drogę śladami Czerwono­skórych, zrazu przez gąszcze, a potem, zo­sta­wiwszy 
rzekę na boku, przez las wysoko­pienny, rosnący na wilgotnym gruncie, pokrytym 
miękkimi mchami, na których było dokładnie widać każdy odcisk stopy.

Nagle Harry, który szedł 
przodem, przystanął. Na mchu było widać ślady już nie dwóch, lecz czterech 
ludzi. A więc tutaj dwaj Indianie, których spot­kali­śmy, rozstali się ze swymi 
to­warzy­szami.

— Co robić? — zapytał Harry. — 
Ślady tamtych dwóch biegną ku naszemu obozowi. Nie możemy dopuścić do tego, by 
go odkryli. Czy pójdziemy za nimi?

— Ten poczwórny trop prowadzi z 
obozu Indian, gdzie czekają na powrót wy­wia­dowców. Musimy wytropić to miejsce, 
aby poznać ich liczbę i zamiary. Wejście do naszej warowni jest zawsze 
strzeżone, więc na razie nie ma o nią obawy.

— Macie słuszność. Chodźmy 
szukać ich obozu.

Las przecinały w tym miejscu 
głębokie szczeliny, w których bujnie rosły paprocie i krzaki. Kiedyśmy się 
zbliżyli do jednego z takich zagłębień, poczułem nagle woń spalenizny. 
Spoj­rzawszy w głąb lasu, dojrzałem cienki słup dymu, chwilami zupełnie niknący, 
to znowu wznoszący się aż po korony drzew.

Dym ten mógł pochodzić tylko z 
in­diań­skiego ogniska. Kiedy Biały roznieca ognisko, rzuca w ogień całe polana; 
powstaje z tego szeroki, wysoko buchający płomień, który wydaje dużo 
zdra­dziec­kiego dymu. Czerwono­skóry, przeciwnie, wsuwa w ogień tylko końce 
polan, co daje mały płomień i niewiele dymu. Winnetou zwykł był mówić: z 
ognisk bladych twarzy bucha taki żar, że nikt nie może przy nich usiąść, aby się 
ogrzać.

Zatrzymałem Harry’ego i 
zwróciłem jego uwagę na to, co do­strzegłem.

— Ukryjcie się za tym krzakiem! 
— rzekłem. — Pójdę i przypatrzę się tym ludziom!

— Dlaczego nie ze mną?

— Jeden wystarczy. Gdy idzie 
dwóch, wtedy nie­bezpie­czeństwo odkrycia wzrasta w dwójnasób.

Skinął głową na znak i 
zacierając ślady za sobą wszedł w zarośla, a ja, kryjąc się za drzewami, 
zacząłem się skradać ku roz­pad­linie.

Na jej dnie siedziało lub leżało 
tuż obok siebie tylu Czerwono­skórych, że za­głę­bienie ledwie zdołało ich 
pomieścić. U ogniska siedział – czyżby mnie wzrok mylił? – biały wódz Paranoh 
albo Tim Finnetey, jak go nazwał Old Firehand. Owej nocy widziałem zbyt dobrze 
jego twarz przy księżycu, abym się mógł pomylić, a jednak się stropiłem. Tim 
Finnetey żył!

Wróciwszy szczęśliwie do 
Harry’ego, skinąłem nań, żeby poszedł za mną, po czym wró­cili­śmy do miejsca, 
gdzie ślady się roz­dzie­lały. Stąd poszliśmy drugim tropem. Biegł on przez 
największy gąszcz wprost ku wąwozowi, w którym zaczynała się droga do naszej 
warowni.

Teraz wiedziałem już na pewno, 
że Ponkowie, dostawszy posiłki, puścili się za nami krok w krok, aby się na nas 
zemścić. Wskutek prze­dłu­żenia się naszej podróży spo­wodo­wa­nego chorobą Old 
Firehanda zyskali sporo czasu aby zgromadzić wszystkie siły, jakimi 
roz­porzą­dzali. Jednego tylko nie mogłem zrozumieć, dlaczego przeciwko nam 
trzem wyruszyło aż tylu wojowników i dlaczego nie uderzyli na nas od razu, lecz 
pozwolili nam spokojnie odejść. Nasunęło mi się w końcu przy­pusz­czenie, że 
Paranoh wie o myś­liwskiej osadzie Old Firehanda i chce ją zdobyć.

Dwaj Indianie, którzy szli przed 
nami, utorowali nam drogę, toteż po­su­wali­śmy się naprzód dość szybko. Byliśmy 
już nie­zawodnie niedaleko doliny, schodzącej się pod kątem prostym z naszą 
drogą, kiedy poza gęstym krzakiem dzikiej czereśni usłyszałem lekki brzęk.

Dawszy Harry’emu ręką znak, żeby 
się ukrył, położyłem się na ziemi, wyjąłem nóż i za­ta­czając krąg, 
po­czoł­gałem się ku czereśni. Pierwszą rzeczą, co mnie zdziwiła, był stos 
żelaznych łapek na bobry, a obok niego para krzywych nóg tkwiących w olbrzymich 
mokasynach. Przy­czoł­gawszy się bliżej, ujrzałem długą i szeroką bluzę 
myśliwską, a nad nią prastary pilśniowy kapelusz.

Był to mały Sam. Ale skąd się tu 
wziął, skoro powinien był już dawno być w zamku? Należało go o to zapytać. 
Po­czoł­gałem się ku niemu jak najciszej, przy­ciąg­nąłem do siebie jego 
przed­potopową Liddy i odwiodłem za­rdze­wiały kurek. Na wywołany tym trzask 
odwrócił się Sam tak szybko, że nisko zwisające gałęzie czereśni zerwały mu z 
głowy kapelusz i perukę, i gdy zobaczył wymierzoną w siebie swą własną strzelbę, 
otwarł usta ze zdumienia.

— Samie Hawkens! — szepnąłem. — 
Jeśli nie zamkniecie ust, wsunę wam w nie tuzin tych oto łapek!

— Przestraszyliście mnie, sir, 
jeśli się nie mylę! — odrzekł traper. — Niech was licho porwie! Ciarki po mnie 
przeszły, bo gdyby na waszym miejscu był Czerwono­skóry to...

— Pożegnalibyście się z tym 
światem — do­koń­czyłem. — Bierzcie swoją strzelbę! A teraz mówcie, jak to się 
stało, że tutaj śpicie!

— Śpię? Ani mi się śniło, 
chociaż do­stali­ście się do mnie nie­postrze­żenie. Czekam tu na dwóch 
Czerwono­skórych. A wy nie wygadajcie się przypadkiem przed tamtymi, że 
za­sko­czyli­ście starego Sama Hawkensa!

— Będę milczał.

— A gdzie malec?

— Został w tyle. Usłyszeliśmy 
brzęk waszych łapek, więc musiałem zobaczyć, co to dzwoni.

— Dzwoni? Czy było tak głośno? 
Samie Hawkens, jaki z ciebie osioł! Kładziesz się tutaj, aby czatować na Indian, 
i tak hałasujesz, że to słychać aż w Kanadzie, jak mi się zdaje! Ale skąd wy się 
tutaj wzięliście? Czy także śledzicie tych dwóch Czerwono­skórych?

Potwierdziłem i opowiedziałem 
mu, co widziałem w dolinie.

— Hm! Będzie nas to kosztowało 
sporo prochu, sir! Co do mnie, szedłem sobie tędy w górę rzeki z moimi skórkami. 
Nagle ujrzałem dwóch Indian, jeśli się nie mylę, mysz­ku­jących tam na skraju 
zarośli, o kilka­naście kroków ode mnie. Oczywiście zaraz przy­kuc­nąłem za 
krzakiem i spo­strzegłem, że jeden z nich ruszył w dół, a drugi w górę, aby 
przeszukać dolinę. Ale nie wyjdzie im to na dobre, sir! Gdy się tutaj spotkają, 
zapytam ich, co zobaczyli.

— Myślicie, że tu mają się 
spotkać?

— Rozumie się! I jeśli chcecie 
rozsądnie postąpić, to ukryjcie się na­przeciwko mnie, abyśmy ich dostali między 
siebie. Nie każcie też dłużej czekać malcowi, bo ze znie­cierpli­wienia gotów 
popełnić jakieś głupstwo.

Zastosowałem się do tej 
wskazówki i wróciłem do Harry’ego. Opo­wie­działem mu wszystko pokrótce, po czym 
ukryliśmy się w krzakach na­przeciwko Sama.

Cierpliwość nasza była 
wystawiona na ciężką próbę, gdyż dopiero po kilku godzinach usły­szeli­śmy ciche 
stąpanie. Był to stary Indianin. Gdy się znalazł między nami, sko­czyli­śmy ku 
niemu z obu stron. Padł. To samo stało się z drugim, który nadszedł niebawem. 
Potem po­wró­cili­śmy razem do warowni, tak jak z niej wyszliśmy.

Na straży w bramie stał Will 
Parker. Widział on nie­wątp­liwie Indianina, gdy prze­chodził o kilka kroków od 
niego, toteż Sam rzekł:

— Byłeś greenhornem, Willu, i 
zostaniesz green­hornem, dopóki cię jaki Czerwono­skóry nie weźmie za czuprynę! 
Myślałeś chyba, że tamten przyszedł tutaj łapać mrówki, skoro nie wyjąłeś żelaza 
zza pasa?

— Samie Hawkens, trzymaj no 
język za zębami! Will Parker greenhorn! Ten żart wart naboju prochu! Czy nie 
wiesz, że wywiadowcę puszcza się wolno, aby jego zniknięcie nie zwróciło uwagi 
reszty nie­przy­jaciół?

— Wytrzeszcz dobrze oczy! — 
odparł na to Sam Hawkens, znikając w bramie. — Niedaleko stąd siedzi zgraja 
łuczników. Szkoda by cię było, jeśli się nie mylę!

Old Firehand słuchał w milczeniu 
naszego sprawo­zdania. Dopiero kiedy wspom­niałem o Paranohu, wyrwał mu się 
okrzyk zdziwienia:

— Czy to być może? Czyście się 
nie pomylili? W takim razie nie zginął owej nocy! Podczas mojej choroby 
przyszedł do siebie i kazał nas śledzić, a potem ruszył za nami.

— Ale dlaczego na nas nie 
uderzył?

— Nie wiem, ale niezawodnie 
zrobił to z jakiegoś ważnego powodu. To się jeszcze okaże. Czy jesteście bardzo 
znużeni, sir?

— Nie.

— Chciałbym go zobaczyć. Czy 
pójdziecie ze mną?

— Oczywiście. Zwracam jednak 
uwagę waszą na nie­bezpie­czeństwo tej wycieczki. Indianie, nie do­cze­kawszy 
się powrotu ludzi wysłanych na zwiady, zaczną ich szukać i znajdą zabitych. Mogą 
nas spotkać i odciąć nam odwrót do warowni.

— Mimo to nie mogę tu siedzieć z 
założonymi rękoma i czekać, dopóki nas nie znajdą. Dicku Stone!

Poprzedniego dnia Stone był na 
łowach, więc ujrzał mnie dopiero teraz i przywitał się ze mną serdecznie.

— Czy słyszałeś, dokąd mamy iść? 
— zapytał Old Firehand.

— Mniej więcej.

— Weź strzelbę! Popatrzymy na 
Czerwono­skórych.

— Jestem gotów, sir! Czy 
pojedziemy konno?

— Nie. To blisko. Inni niech się 
wezmą do pracy i przykryją schowki na skóry darniną. Nie można prze­widzieć, co 
nastąpi, a gdyby Indianie dostali się pomiędzy nasze skały, niech przy­najmniej 
nie znajdą niczego, co mogłoby im się przydać. Harry, ty pójdziesz do Willa 
Parkera i Dicka Bulchera i będziesz z nimi czuwał w bramie.

— Ojcze, pozwól mi iść ze sobą! 
— prosił Harry.

— Na nic mi się tam nie 
przydasz, moje dziecko. Odpocznij sobie; jeszcze nieraz będziesz miał sposobność 
do takich wycieczek!

Harry ponowił prośbę, ale 
Firehand nie zmienił swego postanowienia i ruszyliśmy we trzech łożyskiem 
potoku.

Winnetou opuścił był obóz na 
krótko przed naszym powrotem. Była to oko­liczność nie­pomyślna dla nas, gdyż 
byłby nam się teraz przydał; trudno mi też było pozbyć się niepokoju o niego. 
Zachodziła obawa, że natknie się na Ponków, a w takim razie pomimo swego męstwa 
byłby zgubiony.

Myślałem właśnie o tym, gdy wtem 
Apacz stanął przed nami.

— Winnetou pójdzie z białymi 
mężami — rzekł — aby zobaczyć Paranoha i Ponków.

— Czy mój czerwony brat ich 
widział? — zapytałem.

Winnetou musi czuwać nad swoim 
bratem Old Shatter­handem i nad synem Ribanny. Paranoh wziął sobie skórę z głowy 
męża z narodu Osagów; jego włosy są kłamstwem, a myśli pełne fałszu. Winnetou go 
zabije.

— Niech wódz Apaczów mnie go 
pozostawi! — rzekł Old Firehand.

— Winnetou już raz darował go 
swemu białemu przy­jacie­lowi.

— Tym razem mi nie ujdzie, bo...

Reszty już nie dosłyszałem, bo 
co innego zajęło mą uwagę: wśród listowia krzaka za­sła­niają­cego zakręt 
ścieżki, ujrzałem dwoje gorejących oczu. Nie było czasu na namysł. Dałem susa i 
chwyciłem ukrytego w nich człowieka za gardło.

Był to ten, o którym właśnie 
mówiliśmy.

Zaledwie stanąłem przed nim, 
za­szele­ściło w krzakach i kilku Indian poskoczyło mu na pomoc. Moi 
przy­ja­ciele rzucili się na­tych­miast na na­past­ników. Paranoh leżał już na 
ziemi. Czując moje kolana na swej piersi, palce lewej ręki na gardle, a prawą na 
swojej ręce, w której trzymał nóż, wił się pode mną jak robak i czynił wściekłe 
wysiłki, aby mnie zepchnąć z siebie. Kopiąc nogami jak byk uwiązany na łańcuchu, 
starał się potężnymi szarp­nię­ciami poderwać się w górę. Fałszywa skóra spadła 
mu z głowy, oczy nabiegły krwią, a na ustach ukazała się piana wściek­łości. 
Zdawało mi się, że pode mną szamoce się rozszalałe zwierzę. Mimo to nie 
roz­luź­niłem chwytu, wskutek czego po chwili drgnął kurczowo, głowa opadła mu 
wstecz, oczy stanęły słupem i zemdlał... Był pokonany.

Podniósłszy się zobaczyłem 
scenę, jakiej nie zdoła opisać pióro. Nikt nie użył broni palnej w obawie, że w 
pobliżu może się znajdować więcej nie­przy­jaciół. Walczono tylko na noże i 
tomahawki. Winnetou górował nad swym prze­ciw­nikiem i nie po­trze­bował mojej 
pomocy, natomiast Old Firehand miał przeciwko sobie dwóch Indian i był ranny. 
Po­spie­szyłem mu na pomoc i uwolniłem go od jednego napastnika, po czym 
pobiegłem do Dicka Stone’a, który powalił już dwóch prze­ciw­ników, a teraz 
zmagał się z olbrzymim Indianinem. I ten padł pod moim ciosem. Walka skończyła 
się naszym zwycięstwem.

Stone powstał i rzekł:

— To się nazywa pomoc w samą 
porę. Trzech przeciwko jednemu, to przecież trochę za wiele. Dziękuję, sir.

Old Firehand również podał mi 
rękę i chciał mi po­dzię­kować, gdy wtem wzrok jego padł na Paranoha.

— Tim Finn... Czy to być może? 
Sam wódz? Kto z nim walczył?

— Old Shatterhand go powalił — 
odrzekł za mnie Winnetou. — Wielki Duch użyczył mu siły bizona ryjącego rogiem 
ziemię.

— Old Shatterhand! — zawołał Old 
Firehand. — Nie spotkałem jeszcze nikogo takiego jak wy, chociaż obszedłem sporo 
świata. Ale skąd się tutaj wziął Paranoh ze swoimi wo­jowni­kami. Przecież mój 
brat Winnetou niedawno tędy prze­chodził?

— Biały wódz ukrył się tutaj tuż 
przed naszym przyjściem — odrzekł Apacz. — Szedł w przedniej straży, a reszta 
jego ludzi dąży za nim. Moi biali bracia powinni czym prędzej wrócić do swoich 
wigwamów.

— Winnetou ma słuszność — 
potwierdził Dick Stone. — Trzeba wracać.

— Dobrze — odrzekł Old Firehand. 
— A jak zabierzemy jeńca?

— Poniesiemy go — odrzekłem — 
będzie to jednak trudne, gdy wróci do przy­tom­ności.

— Poniesiemy? — spytał Stone. — 
Nie! Zrobimy sanki z drzewa i przy wiążemy do nich Paranoha!

Myśl była dobra. Wykonaliśmy ją, 
po czym ru­szyli­śmy w drogę, zo­sta­wiając jednak ślad tak wyraźny, że idący za 
nami Winnetou musiał sobie zadać niemało trudu, aby go pozacierać.

Rano dnia następnego promienie 
słoneczne nie dotknęły jeszcze leżących dokoła gór i głęboki spokój panował w 
obozie, kiedy wyszedłem ze skalnej izby, aby się spokojnie zastanowić nad naszym 
położeniem.

Wedle sprawozdania jednego z 
myśliwych, który, błądząc po lasach, natknął się na Indian, było ich więcej, 
aniżeli przy­pusz­czali­śmy. W dole, na równinie, napotkał on drugi obóz, gdzie 
były również konie. Po­twier­dzało to domysł, że wyprawa Ponków była wymierzona 
przeciwko naszej osadzie. Wobec wielkiej liczby na­past­ników położenie nasze 
nie było godne zazdrości.

Przygotowania do odparcia napadu 
wypełniły całe popołudnie i wieczór dnia po­przed­niego, tak że nie mieliśmy 
czasu zająć się losem naszego jeńca. Leżał on związany i pilnie strzeżony w 
jednej ze skalnych komór.

Najbliższe dni, a może już 
godziny, miały przynieść roz­strzyg­nięcie. Z zamyślenia wyrwał mnie odgłos 
zbli­ża­jących się kroków. Był to Harry.

— Dzień dobry, sir! Jak widzę, 
nie możecie spać tak samo jak ja.

Podziękowałem za pozdrowienie i 
odrzekłem:

— Czujność jest cnotą 
naj­potrzeb­niejszą w tym kraju, pełnym nie­bez­pieczeństw!

— Czy się boicie Indian? — 
zapytał Harry z uśmiechem.

— Wiem, że zadajecie mi to 
pytanie żartem, jest nas jednak wszys­tkiego trzynastu, a mamy przed sobą 
dziesięć­kroć licz­niej­szego nie­przyja­ciela. Gdyby doszło do walki, nie 
zdo­łali­byśmy się obronić. Jedyna nasza nadzieja w tym, że nas nie znajdą.

— Nie jest jeszcze tak źle! 
Trzynastu ludzi, takich jak my, może czegoś dokazać, a gdyby nawet 
Czerwono­skórzy zwęszyli naszą kryjówkę, to pokrwawią sobie tylko głowy.

— Ja jestem innego zdania.

— Wierzcie mi, sir, iż nie ma 
powodu do obaw. Ja także znam tych ludzi. Tchórzliwi i bojaźliwi z natury, 
umieją atakować jedynie z tyłu i to bez­bron­nego. Prze­cią­gali­śmy ich 
ostępami od Mississippi aż do Oceanu Spokojnego, od Meksyku w górę aż ku 
Jeziorom, pędziliśmy ich przed sobą i biliśmy się z nimi, niekiedy musieliśmy 
umykać przed ich przewagą, ale zawsze w końcu zwy­cię­żali­śmy. Gdybyśmy byli 
wczoraj dotarli do Beeforku, bylibyście tam zobaczyli grób kryjący dwie istoty, 
najmilsze i najdroższe dla mnie na ziemi. Zabili je mężowie o czarnych włosach i 
mie­dzianych twarzach. Od tego czasu płonę zemstą. Już niejeden Indianin runął z 
konia, gdy zagrzmiał ten pistolet. Jest to ten sam pistolet, z którego wyleciała 
śmiercio­nośna kula, by przeszyć serce mojej matki. Wy po­znali­ście celność 
jego strzałów w New Venango.

Wydobył broń zza pasa i 
pokazawszy mi ją ciągnął dalej:

— Dobry z was strzelec, sir, ale 
z tego pistoletu nie tra­fili­byście z piętnastu kroków do pnia hikory!

— Ten pistolet dał wam Winnetou?

— Tak. Usiądźcie, sir, a opowiem 
wam dzieje mojej rodziny.

Usiadł obok mnie i rozpoczął:

— Ojciec mój jest z zawodu 
leśniczym. Gdy emigrował, był już żonaty i miał małego synka. Podczas przeprawy 
przez morze kobieta za­choro­wała i umarła. Co miał począć z małym dzieckiem 
samotny mężczyzna, znalazłszy się w obcym kraju bez środków do życia? Zostawił 
je u zamożnej rodziny, która je adoptowała, i udał się jako myśliwy na Dziki 
Zachód. Pewnego razu podczas my­śliwskiej wędrówki zaszedł do Quicourtu na 
terytorium Assiniboinów i spotkał się tu po raz pierwszy z Winnetou, który 
przyjechał znad Colorado, aby nad górną Mississippi nabrać gliny na kalumety dla 
swego szczepu. Obaj byli gośćmi wodza Tah-sza-tungi, za­przyja­źnili się ze sobą 
i poznali w wigwamie wodza jego córkę Ribannę, piękną jak zorza, a miłą jak róża 
górska. Żadna z cór plemienia nie umiała tak delikatnie garbować skór, ani tak 
ładnie szyć, jak ona. Kiedy szła po drewno na ogień pod kocioł, kroczyła przez 
równinę wysmukła jak królowa, a z głowy spływały jej włosy niemal do ziemi. Była 
dumą szczepu, a młodzi wojownicy pałali prag­nieniem jej zdobycia, ale żaden z 
nich nie znalazł łaski w jej oczach, gdyż pokochała białego myśliwca, chociaż 
był starszy od wszystkich, którzy się o nią starali. Winnetou był z nich 
najmłodszy.

…— W duszy Białego obudziło się 
także uczucie; chodził śladem jej stóp, czuwał nad jej głową i rozmawiał z nią 
jak z białą kobietą. Pewnego wieczora przystąpił doń Winnetou i rzekł: — Biały 
człowiek nie jest podobny do dzieci swego narodu, gdyż zawsze mówi prawdę swemu 
bratu Winnetou!

…— A Biały odpowiedział młodemu 
Apaczowi: — Mój czerwony brat jest wielkim wo­jow­nikiem i jest szanowany przy 
ognisku wielkiej narady. Nie pragnął krwi niewinnego, a ja podałem mu dłoń 
przy­ja­cielską. Niechaj mówi!

…— — Mój brat kocha Ribannę, 
córkę Tah-sza-tungi?

…— — Milsza mi jest ona nad 
wszystko na prerii.

…— — Winnetou zna niebo, nazwy i 
mowę gwiazd, ale gwiazda życia jego zachodzi, a jego serce ogarnia ciemność. 
Pragnął zabrać różę z Quicurtu do swojego wigwamu, ale jej usta wymawiają imię 
dobrej bladej twarzy. Apacz odejdzie z krainy szczęścia, a jego stopy będą 
błądzić samotnie nad nurtami Rio Pecos. Ręka jego nie dotknie nigdy głowy 
kobiecej, a głos syna nie obije się o jego uszy. Wróci on jednak w porze, kiedy 
łoś przechodzi przez parowy, by zobaczyć, czy córka Tah-sza-tungi, Ribanna, jest 
szczęśliwa.

…— Winnetou odwrócił się po tych 
słowach i zniknął w ciem­nościach nocy, a nazajutrz już się nie pokazał.

…— Kiedy wrócił na wiosnę, 
ujrzał Ribannę, a jej błyszczące oczy po­wie­działy mu wyraźniej niż słowa o 
szczęściu, jakie jej przypadło w udziale. Apacz wziął z jej rąk mnie, dziecko 
kilku­dniowe, i rzekł: — Winnetou będzie nad tobą jako drzewo, na którego 
gałęziach ptaki zasypiają, a zwierzęta polne szukają ochrony przed zalewem 
płynącym z chmur. Życie jego jest twoim życiem, a jego krew twoją krwią. Nigdy 
nie zabraknie mu tchu, ani siły ramienia na obronę syna róży z Quicourtu. 
Niechaj rosa poranna pada na twoją drogę, a światło słońca na twoje ścieżki, aby 
miał z ciebie pociechę biały brat Apacza.

…— Mijały lata, ja podrosłem, 
ale mój ojciec zatęsknił za starszym synem. Ruszył na Wschód i wziął mnie ze 
sobą. Tam otworzył się przede mną nowy świat i zdawało mi się, że nie zdołam się 
z nim rozstać. Ojciec powrócił sam, a mnie zostawił u opiekunów brata. Po jakimś 
czasie obudził się we mnie żal za stronami rodzinnymi z taką siłą, że nie mogłem 
go stłumić, więc gdy ojciec przyjechał po raz drugi do brata, po­stano­wiłem 
wrócić do domu.

…— Zastaliśmy obóz pusty i 
spalony. Po dłuższym po­szuki­waniu znaleźliśmy wampum, który zostawił 
Tah-sza-tunga, by nas zawiadomić o tym, co się stało.

…— Tim Finnetey, biały 
myśliwiec, bywał dawniej często w naszym obozie i pragnął pojąć różę z Quicourtu 
za żonę, lecz As­sini­boi­nowie nie byli dlań usposobieni przychylnie, ponieważ 
był człowiekiem nieuczciwym. Odprawiono go z niczym, a on zaprzysiągł im zemstę. 
Od mojego ojca, z którym spotkał się w Black Hills, dowiedział się po latach, że 
Ribanna została jego żoną. Udał się więc do Czarno­nogich, aby nakłonić ich do 
wyprawy wojennej przeciwko As­si­nibo­inom.

…— Ci usłuchali jego rady i 
przybyli w tej porze, kiedy nasi wojownicy byli na wyprawie my­śliw­skiej. 
Napadli na obóz, splądrowali go i spalili, zabili starców i dzieci, a młode 
kobiety i dziewczęta uprowadzili w niewolę. Gdy nasi wojownicy wrócili i 
ujrzeli, co się stało, wyruszyli w pogoń za Czarno­nogimi. Było to na kilka dni 
przed naszym przybyciem, więc przypuszczaliśmy, że uda nam się ich dognać.

…— Po drodze spotkaliśmy 
Winnetou, który szedł z gór. Gdy mu ojciec wszystko opo­wiedział, zawrócił 
konia, nie rzekłszy ani słowa, i przyłączył się do nas. Nigdy nie zapomnę tych 
dwóch ludzi, jak jechali obok siebie w milczeniu a po­śpiesznie tropem 
ucho­dzących nie­przy­jaciół i pogoni.

…— Znaleźliśmy wrogów nad 
Beeforkiem obo­zu­jących w dolinie rzeki. Nasi czekali nocy, by na nich napaść. 
Mnie polecono zostać przy straży koło koni, ale kiedy nadeszła chwila napadu, 
pobiegłem na skraj lasu. Straszna to była noc, bo nie­przy­jaciel posiadał nad 
nami przewagę. Wrzawa wojenna ustała dopiero ze świtem. Widziałem kłąb 
walczących postaci, słyszałem jęki umie­ra­jących. Potem powróciłem do straży, 
ale jej nie zastałem. Ogarnął mnie nie­wy­powie­dziany lęk, a gdy usłyszałem 
radosne okrzyki nie­przy­jaciół, byłem pewny, że nas pokonali.

…— Ukrywszy się, czekałem do 
wieczora i dopiero wtedy odważyłem się wyjść na pole walki. Dokoła panowała 
głucha cisza, jasny blask księżyca padał na leżące na ziemi postacie bez życia. 
Przejęty zgrozą błądziłem po pobojowisku i tu wśród umarłych ujrzałem moją 
matkę. Leżała z prze­strze­loną piersią i trzymała kurczowo w ramionach moją 
małą sio­strzyczkę, również martwą. Widok ten odebrał mi przy­tomność; padłem 
zemdlony na zwłoki.

…— Nie wiem, jak długo tak 
leżałem. Nastał dzień. Wtem usłyszałem odgłos cichych kroków w pobliżu. 
Podniosłem się i – o radości – zobaczyłem ojca i Winnetou, obydwu w 
po­tar­ganych ubraniach i z ranami na ciele. Ulegli przemocy i wzięto ich w 
niewolę, zdołali się wy­swo­bodzić i umknęli.

Westchnąwszy głęboko, Harry 
umilkł i wpatrzył się w dal nie­widzą­cymi oczyma. Po chwili zapytał:

— Czy macie jeszcze matkę, sir.

— Tak

— Co byście uczynili, gdyby ją 
kto zamordował?

— Oddałbym go w ręce 
spra­wiedli­wości.

— Tak! Ale jeżeli one są za 
słabe, jak tu na Dzikim Zachodzie, to trzeba wziąć wymiar spra­wiedli­wości w 
ręce własne.

— Jest różnica między zemstą a 
karą, Harry!

— Myślcie, sir, jak chcecie, ale 
mnie pozwólcie pozostać przy swoim zdaniu! Chodźmy na dół!

Poszedłem za nim powoli, 
przy­witałem Swallowa i dopiero potem ruszyłem ku myśliwym stojącym dokoła 
przy­wiąza­nego do drzewa Paranoha. Naradzano się nad tym, jakim rodzajem 
śmierci należy go ukarać.

— Łotr musi zginąć, jeśli się 
nie mylę — rzekł Sam Hawkens — ale nie mógłbym wyrządzić mojej Liddy tej 
przykrości, żeby miała wykonać wyrok.

— Musi umrzeć! — potwierdził 
Dick Stone, po­trzą­sając głową. — Ucieszę się, gdy go zobaczę na gałęzi, gdyż 
nie zasłużył na nic innego. Co wy na to, sir?

— Dobrze! — rzekł Old Firehand. 
— Ale nie wolno nam tego pięknego miejsca plamić krwią tego potwora. Nad 
Beeforkiem pomordował moich naj­bliższych i tam poniesie karę. Miejsce, które 
słyszało moją przysięgę, ujrzy także jej spełnienie.

— Pozwólcie, sir! — wtrącił 
Stone. — Więc po cóż ja go wlokłem tutaj? Czy sądzicie, że mi to sprawi 
przy­jemność, jeśli teraz pójdę nad rzekę i oddam Czerwono­skórym moją czuprynę?

— Co myśli o tym wódz Apaczów, 
Winnetou? — zapytał Old Firehand, pojmując słuszność tego zarzutu.

— Winnetou nie obawia się strzał 
Ponków.

— A wy? — zwrócił się do mnie.

— Nikt z nas nie boi się Indian, 
ale uważam za zbyteczne narażanie się na nie­bezpie­czeństwo i zdradzanie 
miejsca naszego pobytu.

— Wy możecie tu zostać, sir, i 
pilnować swojego mieszkania — rzekł Harry i wzruszył ramionami. — Co do mnie, to 
domagam się bez­warun­kowo wykonania wyroku na tym samym miejscu, na którym leżą 
ofiary mordercy. Los popiera moje żądanie, bo wydał go w nasze ręce tu, a nie 
gdzie indziej. To, czego żądam, winien jestem tym, na których grobie 
wy­powie­działem przysięgę, że nie spocznę, dopóki nie będą pomszczeni.

Usłyszawszy to, odwróciłem się i 
odszedłem bez słowa.

Jeniec stał wyprostowany, oparty 
o drzewo. Pomimo bólu, jaki musiały mu sprawiać więzy wrzynające się w ciało i 
pomimo poważnego znaczenia, jakie miała dla niego ta narada, jego twarz, poorana 
wiekiem i na­miętno­ściami, ani nie drgnęła. W tych od­strasza­jących rysach 
wypisana była cała historia jego zbrod­ni­czego życia.

Po dłuższej naradzie, w której 
ja nie brałem już udziału, myśliwi zaczęli się wybierać w drogę.

Wola chłopca zwyciężyła!

— Pozwólcie, żeby się to odbyło 
swoim trybem, sir — rzekł do mnie Old Firehand.

— Zbrodnia musi być ukarana, to 
słuszne — odparłem — ale nie gniewajcie się na mnie, jeśli do wykonania wyroku 
niczym się nie przyczynię. Idziecie nad Beefork?

— Tak. Ponieważ nie chcecie się 
do tego mieszać, cieszę się, że będę miał komu powierzyć bez­pie­czeństwo obozu.

— Nie moja będzie wina, jeśli 
się zdarzy coś złego, sir. Kiedy wrócicie?

— To zależy od tego, co tam 
zastaniemy. A zatem bądźcie zdrowi i miejcie się na baczności!

Po tych słowach przystąpił do 
tych, którzy mieli po­pro­wadzić zbrod­niarza na miejsce egzekucji. Odwiązano go 
od drzewa, a kiedy powrócił Winnetou, który poszedł zobaczyć, czy przejście jest 
bezpieczne, i doniósł, że nie dostrzegł nic po­dejrza­nego, wepchnięto 
Fin­nete­yowi knebel w usta i wszyscy ruszyli ku wylotowi doliny.

— Czy mój biały brat zostaje? — 
spytał Apacz, zanim się przyłączył do orszaku.

— Wódz Apaczów zna moje myśli, 
wobec tego usta nie muszą ich wyjawiać.

— Mój brat jest ostrożny jak 
noga, zanim wstąpi do wody, w której żyją krokodyle, ale Winnetou musi iść z 
synem Ribanny, która zginęła z ręki Paranoha.

W warowni zostało tylko kilku 
myśliwców, między nimi Dick Stone. Zawołałem ich do siebie i oznajmiłem, że chcę 
wyjść, aby prze­trząsnąć zarośla.

— Nie trzeba, sir — rzekł Stone. 
— W bramie stoi straż i pilnie baczy na wszystko, a oprócz tego Apacz chodził na 
zwiady. Zostańcie tutaj i od­pocz­nijcie. Robota wnet sama się znajdzie.

— Jak to?

— No, Czerwonoskórzy mają oczy i 
uszy i zapewne spostrzegą, co się dzieje.

— Przyznaję wam słuszność, 
Dicku. Przypatrzę się zatem, czy się co gdzie nie rusza. Wy pilnujcie tymczasem 
tego miejsca! Nie dam długo czekać na siebie.

Wziąłem sztucer i wyszedłem. 
Strażnik zapewnił mnie, że nie widział nic po­dejrza­nego, ale nauczyłem się już 
dawno ufać tylko własnym oczom, więc ruszyłem w zarośla, aby je przeszukać.

Zaledwie w nie wszedłem, 
spo­strzegłem kilka ułamanych gałązek, a po do­kład­niejszym zbadaniu ziemi 
prze­ko­nałem się, że leżał tam człowiek, który przed odejściem starał się 
troskliwie zatrzeć odciski, które po­zosta­wiło jego ciało na opadłych liściach 
i miękkiej ziemi.

A więc odkryto miejsce naszego 
pobytu i każdej chwili mógł nastąpić napad! Mimo to, przy­pusz­czając, że 
nie­przy­jaciel zajmie się przede wszystkim Paranohem i jego eskortą, 
po­stano­wiłem wpierw ostrzec Old Firehanda.

Zawiadomiwszy straż o swoim 
odkryciu, puściłem się śladem to­wa­rzyszów. Uszedłem zaledwie mały kawałek 
drogi, gdy ujrzałem inne ślady, które wychodziły z boku z zarośli i biegły dalej 
w tym samym kierunku, w którym udali się myśliwcy. Podążyłem za nimi ostrożnie, 
ale z jak naj­większym pośpiechem, i w ten sposób dotarłem wkrótce do miejsca, 
gdzie Mankicila wpada do Beeforku.

Nie wiedząc, w której części 
doliny ma się odbyć egzekucja, musiałem zdwoić ostrożność, szedłem przeto przez 
zarośla, patrząc na ślady z boku.

Rzeczka skręcała tutaj i 
otaczała polanę pokrytą bujną trawą. W środku polany stała grupa jodeł 
bal­sa­mowych. Pod nimi siedzieli myśliwi, prowadząc ożywioną rozmowę. Jeniec 
przy­wiązany był do drzewa.

O kilkanaście kroków przede mną 
stało w zaroślach kilku Indian i patrzyli na polanę. Inni poszli oczywiście w 
prawo i w lewo, aby otoczyć polanę.

Nie było ani chwili do 
stracenia. Przy­ło­żyłem sztucer do ramienia i wypaliłem. Nastąpiła chwila 
głuchej ciszy, gdyż mój strzał zaskoczył obie strony, potem jednak rozległ się 
okrzyk wojenny Indian, z zarośli wyleciała chmura strzał i polana pokryła się 
tłumem wyjących i krzy­czących na­pas­tników.

Prawie równocześnie z Indianami 
wyskoczyłem z zarośli i przybyłem w samą porę, aby powalić Czerwono­skórego, 
który rzucił się na Harry’ego. Chłopak zerwał się i podniósł pistolet, aby 
zastrzelić Paranoha, ale prze­szkodził mu w tym jakiś Indianin. Zwróceni do 
siebie plecami lub oparci o drzewa bronili się myśliwcy przed ota­czają­cymi ich 
zewsząd Czerwono­skórymi. Byli to starzy traperzy, którzy mieli już za sobą 
niejedną ciężką przeprawę i nie znali trwogi, ale widać było, że będą musieli 
ulec.

Kilku Czerwonoskórych rzuciło 
się zaraz w pierwszej chwili do Paranoha, aby go uwolnić z więzów, co im się też 
udało pomimo wysiłków, które czynili Old Firehand i Winnetou, by nie dopuście do 
tego. Uwolniony wyrwał tomahawk jednemu ze swoich ludzi i uderzył na Winnetou z 
okrzykiem

— Chodź tu, ty psie z Pimo. 
Zapłacisz mi teraz za moją skórę.

Apacz, zaczepiony obelżywą nazwą 
swego plemienia, na­tych­miast stanał do walki, ale był już zraniony. 
Równo­cześnie napadnięto nań z drugiej strony. Old Firehanda otoczyli całkiem 
nie­przyja­ciele, a inni Biali tak byli zajęci własną obroną, że nie mogli im 
przyjść z pomocą.

Dłuższy opór był wobec tego 
stanu rzeczy niemożliwy, więc ciągnąc Harry’ego przez krąg ota­cza­jących nas 
nie­przy­jaciół, zawołałem!

— Do wody, ludzie, do wody!

W następnej chwili byłem już w 
nurtach Beeforku.

Pomimo głośnej wrzawy dosłyszano 
mój okrzyk i kto zdołał się wyrwać, poszedł za moim przykładem. Rzeka była 
wprawdzie głęboka, ale wąska, tak że wy­star­czyło­by kilka uderzeń wiosłami, 
aby się dostać na brzeg przeciwny. Bez­piecznie tam jeszcze nie było, dlatego 
po­stano­wiłem przeciąć półwysep utworzony przez Beefork i Mankicilę, aby się 
schronić za tą drugą rzeką. Już skinąłem był na chłopca, żeby biegł za mną w tym 
kierunku, kiedy obok nas przemknął krzywonogi Sam w ocie­ka­jącej wodą bluzie i 
kłapiących mokasynach, rzucając chytrze małymi oczkami na nie­przy­jaciół, i 
zniknął jednym skokiem w zaroślach.

Natychmiast popędziliśmy za nim, 
gdyż celowość jego zamiaru była zbyt widoczna, iżbym się miał trzymać 
po­przed­niego planu.

— Ojciec, mój ojciec! — zawołał 
Harry z trwogą. — Nie mogę go opuścić!

— Naprzód! — nalegałem, ciągnąc 
go za sobą. — Nie ocalimy go, jeśli mu się to już samemu nie udało!

Przedzierając się z jak 
naj­większą szybkością przez gęstwinę, dostaliśmy się w końcu znowu nad Beefork 
powyżej tego miejsca, w którym wsko­czyli­śmy do wody. Wszyscy Indianie pobiegli 
za nami ku Mankicili. Gdy prze­do­stali­śmy się z powrotem przez Beefork, 
mogliśmy bez­piecznie iść dalej, Sam Hawkens jednak się zawahał.

— Czy widzicie tam ich strzelby? 
— zapytał.

— Rzucili je, zanim wskoczyli do 
wody.

— Chi! chi! chi! A to głupcy! 
Zostawili nam swoje pukawki, jeśli się nie mylę!

— Chcecie je zabrać? To 
nie­bez­pieczne!

— Niebezpieczne? Sam Hawkens i 
nie­bezpie­czeństwo!

Pobiegł i pozbierał strzelby. 
Poszedłem za jego przykładem i po­prze­ci­nałem cięciwy łuków, leżących w 
nieładzie na ziemi, wskutek czego przy­najmniej na jakiś czas stały się 
niezdatne do użycia. Nikt nam w tym nie prze­szkodził, gdyż Czerwono­skórzy nie 
przy­pusz­czali, żeby ścigani odważyli się wrócić na pole walki. Hawkens z 
po­lito­waniem spojrzał na strzelby, a potem wrzucił wszystkie do wody.

— Ładne strzelby, ładne, ale 
teraz będą się nimi szczury bawiły. Chodźmy stąd, bo tu jakoś nieswojo, jeśli 
się nie mylę!

Ruszyliśmy na przełaj, aby jak 
najrychlej dostać się do warowni. Nad Beeforkiem była tylko część Indian, a 
ponieważ do­wie­dzieli się o miejscu naszego pobytu, należało się spodziewać, że 
reszta skorzysta z nie­obec­ności części załogi, aby napaść na nasz obóz.

Mieliśmy jeszcze dość wielką 
przestrzeń do przebycia, kiedy doleciał nas huk wystrzału od strony kotliny.

— Naprzód, sir! — zawołał 
Hawkens i przy­śpieszył kroku.

Harry, milcząc, parł naprzód z 
wyrazem trwogi na twarzy. Stało się tak, jak prze­powie­działem, a chociaż nie 
robiłem mu wyrzutów, czułem, że podziela moje zdanie.

Strzały się powtórzyły, więc nie 
ulegało wątpliwości, że myśliwi, którzy zostali w warowni, walczyli z Indianami. 
Czerwono­skórzy leżeli zapewne na skraju lasu, tam gdzie przedtem znalazłem ślad 
wywiadowcy, i stamtąd blokowali bramę wodną. Trzeba było zajść ich z tyłu, gdyż 
z tej strony na pewno nie spo­dzie­wali się ataku.

Nagle wydało mi się, że słyszę 
jakiś szmer, jak gdyby ktoś przeciskał się przez zarośla, więc ukryliśmy się 
na­tych­miast. Jakże się ucie­szyli­śmy, kiedy ujrzeliśmy Old Firehanda, 
Winnetou i dwóch strzelców wy­nurza­jących się z gąszczu!

— Czy słyszeliście strzały? — 
spytał gorączkowo Old Firehand.

— Tak — odrzekłem.

— Więc chodźmy! Kto wie, co się 
tam stało.

— Nic się nie stało, sir, jeśli 
się nie mylę — rzekł Sam Hawkens. — Czerwono­skórzy odkryli nasze gniazdo i 
położyli się przed nim, aby się dowiedzieć, co wymyślimy, a Bill Bulcher, który 
stoi na straży, posłał im kilka kul.

— Być może, że tak jest, ale 
mimo to musimy tam pójść, aby się upewnić. Należy także pamiętać, że niebawem 
zjawi się tutaj reszta Ponków, a wtedy będziemy mieli do czynienia z podwójną 
liczbą nie­przy­jaciół.

— A co będzie z naszymi ludźmi, 
którzy się roz­pro­szyli po walce? — zapytałem.

— Właśnie! Potrzebujemy każdej 
ręki, a w pojedynkę nikt się nie zdoła przedrzeć do warowni. Usiądźmy i 
zaczekajmy, może się jeszcze kto znajdzie.

Istotnie po chwili nadeszło 
jeszcze dwóch strzelców.

I oni, usłyszawszy wystrzały, 
spieszyli warowni na pomoc. Dzięki temu, że wszyscy obraliśmy najkrótszą drogę 
przez las, spot­kali­śmy się szczę­śliwie, a chociaż nie było między nami ani 
jednego bez rany, wie­rzyli­śmy, że wywikłamy się szczę­śliwie z tego trudnego 
położenia. Było nas przecież dziesięciu, siła z którą można było czegoś dokazać.

Za radą Old Firehanda mieliśmy 
utworzyć linię równoległą do pasma zarośli, wpaść na tyły nie­przyja­ciela i 
wyrzucić go z jego kryjówki. W tym celu roz­dzie­lili­śmy się i oczyś­ciwszy 
strzelby zamokłe podczas ucieczki przez rzekę, ruszyliśmy naprzód. W kilka minut 
później padło dziewięć strzałów i rozległo się głośne wycie prze­stra­szonych 
zasadzką Ponków.

Ponieważ linia nasza rozciągała 
się dość szeroko i strzał padał za strzałem, Indianie przy­pusz­czali,aże moją 
do czynienia z prze­ciw­nikiem znacznie licz­niejszym, niż było w istocie, i 
rzucili się do ucieczki. Uciekali nie przez otwartą dolinę, gdzie by 
przed­sta­wiali pewny cel dla naszych strzelb, lecz przebili się przez zarośla 
pomiędzy nami, po­zosta­wiając kilku poległych.

Jak się okazało, pełniący straż 
opodal bramy Bill Bulcher zawczasu zauważył, że zbliżają się Czerwono­skórzy, i 
w porę cofnął się do bramy. Indianie puścili się za nim, ale zawrócili po kilku 
strzałach Bulchera i Stone’a, który przybiegł na pomoc Bulcherowi. Potem 
usadowili się Ponkowie w zaroślach, z których teraz ich wy­pę­dzili­śmy.

Bill Bulcher kończył właśnie swe 
sprawo­zdanie, gdy wtem zadudniło z boku, jak gdyby nadbiegała trzoda dzikich 
bizonów. Na­tych­miast sko­czyli­śmy w zarośla i przy­goto­wali­śmy się do 
strzału. Jakież jednak było nasze zdziwienie, kiedy ujrzeliśmy gromadę koni, a 
na jednym z nich człowieka w myśliwskim ubraniu, którego twarzy nie poznaliśmy 
na razie, gdyż zalana była krwią ściekającą z rany na głowie. Miał także kilka 
ran na ciele i widać było po nim, że nie znajdował się w położeniu godnym 
zazdrości.

W miejscu, gdzie stała zazwyczaj 
straż, zatrzymał się i oglądnął się za nią. Nie za­uwa­żywszy nikogo, potrząsnął 
głową, ruszył dalej i zeskoczył z konia przed bramą. Nagle usły­szałem głos 
Sama:

— Niech mnie obedrą ze skóry, 
jak bobra, jeżeli to nie Will Parker. Nikt inny tak ładnie nie spada z konia, 
jak ten człowiek!

— Masz słuszność, stary 
niedołęgo! To Will Parker, greenhorn... pamiętasz jeszcze jak mnie nazwałeś, 
Samie Hawkens? Will Parker greenhorn, chachacha! — A kiedy i my wyszliśmy z 
zarośli, zawołał: — Błogo­sławione moje oczy. Oto wszyscy szybko­biegacze, 
którzy wraz ze mną tak walecznie uciekali przed Czerwono­skórymi! No, ale nie 
bierzcie mi tego za złe. Niekiedy lepiej uciec, aniżeli dać sobie wygarbować 
skórę.

— Wiem o tym, Willu, ale 
powiedz, co to za konie? — spytał Old Firehand.

— Hm! Przyszło mi na myśl, że 
Czerwoni wszędzie będą szukali starego Parkera, ale nie we własnym obozie. Toteż 
udałem się tam, ale już nikogo nie zastałem. Wobec tego greenhorn – słyszysz, 
Samie Hawkens? – poszedł do drugiego, gdzie ukryte były konie. Pilnowało ich 
dwóch strażników. Była to ciężka robota; przy­spo­rzyła mi kilka dziur w skórze, 
ale zrobiłem swoje. Liche szkapy wygnałem na prerię, a dobre wierz­chowce 
przy­prowa­dziłem tutaj.

— Dobrześ zrobił! — zawołał Dick 
Stone, pełen podziwu dla bo­ha­terstwa przyjaciela.

— Pewnie, że dobrze — odrzekł 
Will Parker. — Bez koni zginą nędznie. Ale tu leży trzech łotrzyków! Aha, więc 
byli tutaj i dlatego było w obu obozach tak pusto! Przy­patrzcie się temu 
gniademu, sir! Koń jak cacko; zapewne należał do wodza!

— Którego tak pięknie 
wypuściliśmy z rąk — zżymał się mały Sam. — Po­peł­nili­śmy głupstwo nie do 
darowania, jeśli się nie mylę.

Old Firehand nie słyszał tego 
zarzutu, bo podszedł do gniadosza i przy­pa­trywał mu się wzrokiem pełnym 
zachwytu.

— Wspaniały koń — rzekł do mnie. 
— Gdyby mi dano do wyboru jego albo Swallowa, to nie wiem, którego bym wolał.

— Winnetou rozmawia z duszą 
konia i słyszy bieg jego krwi i wybrałby Swallowa — roz­strzygnął Apacz.

Nagle świsnęła w powietrzu 
strzała i uderzyła w ramię Sama Hawkensa, ale zsunęła się po sztywnej jak deska 
bluzie na ziemię. Potem zabrzmiało ogłu­sza­jące wycie. Pomimo tej wo­jow­niczej 
de­mon­stracji nie pokazał się ani jeden Czerwono­skóry. Widocznie Ponkowie 
jeszcze się nie zebrali w do­sta­tecznej liczbie i nie znaleźli strzelb 
wrzuconych do rzeki, ani też nie naprawili jeszcze łuków, których niemało 
znisz­czyłem. Mimo to nie zwle­kali­śmy już dłużej i ruszyliśmy do kotliny.

Jeden z myśliwych, który nie 
brał udziału w wyprawie, a więc nie był zmęczony, stanął na straży obok 
Bulchera, a my wzięliśmy się do jedzenia lub, kto był ranny, do opa­try­wania 
ran.

Przy ognisku panowało wielkie 
ożywienie. Każdy czuł potrzebę opo­wie­dzenia o swych czynach i wy­gło­szenia 
swojego zdania o sytuacji. Wszyscy twierdzili, że nie ma powodu obawiać się 
Ponków. Potyczka skończyła się naszym zwy­cięstwem, nikt nie odniósł ciężkiej 
rany, a w dodatku zdawało się, że w warowni nic nam nie grozi. Mieliśmy 
do­sta­teczne zapasy żywności i amunicji, więc nie­przy­jaciel mógł oblegać 
wejście, jak długo by mu się podobało, albo bić głową o sterczące dokoła skały.

Old Firehand także podzielał to 
zdanie; tylko Winnetou zapatrywał się na sprawę inaczej, bo leżał opodal, obok 
swego konia, pogrążony w głębokiej zadumie.

— Oko mego przyjaciela patrzy 
ponuro, a jego twarz się zasępiła. Jakie myśli nurtują w jego sercu? — 
zapytałem.

— Wódz Apaczów widzi śmierć 
wdzie­ra­jącą się przez bramę i zgubę schodzącą z gór. Dolina czerwieni się od 
ognia, a rzeka od krwi zabitych. Winnetou mówi z Wielkim Duchem. Oko Białych 
oślepło od nienawiści, a rozum ustąpił miejsca uczuciom zemsty. Paranoh 
przyjdzie i zabierze skalpy myśliwców, ale Winnetou zanuci pieśń śmierci nad 
trupami nie­przy­jaciół.

— Jak może Ponka wedrzeć się do 
naszej doimy? Przez bramę się nie dostanie.

— Mój brat wygłasza słowa, w 
które zapewne sam nie wierzy. Czy jedna strzelba potrafi wstrzymać taką liczbę 
nie­przy­jaciół, jeśli zaatakują przesmyk?

Winnetou miał słuszność. Gdyby 
na­past­ników było niewielu, jeden człowiek mógłby obronić przesmyk, ale tak 
licznej gromady nie zdołałby odeprzeć. Chociaż bowiem mogli atakować tylko 
pojedynczo, to przecież tylko jeden człowiek mógł przeciwko nim występować, a 
jeśliby naciśnięto z tyłu, poległoby kilku pierwszych, ale reszta nie­za­wodnie 
prze­do­stała­by się do warowni.

Przedstawiłem te wątpliwości Old 
Fire­handowi, na co odparł:

— Jeśli się ośmielą, to z 
łatwością zdołamy ich wybić, kiedy będą prze­cho­dzili przez parów.

I to było podobne do prawdy, 
więc musiałem się tym zadowolić, chociaż wiedziałem, że byle drobnostka mogła 
obalić wszystkie rachuby.

Gdy zapadł wieczór, zdwojono 
oczywiście czujność. Moja kolej wypadała dopiero o świcie, kiedy Indianie 
naj­chętniej podejmują ataki, ale nie mogłem zasnąć.

Wreszcie zapadła noc. W środku 
doliny nadal płonęło ognisko, rzucając światło dokoła. Swallow pasł się u stóp 
skał. Poszedłem ku niemu i po­pieś­ciwszy go jak zwykle, za­mie­rzałem odejść, 
gdy wtem jakiś przy­ci­szony łoskot zwrócił moją uwagę.

Koń także podniósł głowę w górę. 
Ponieważ najlżejszy szmer mógł zdradzić naszą obecność, zakryłem mu dłonią 
nozdrza, aby nie prychnął. My na dnie doliny byliśmy nie­widoczni, ja jednak 
mogłem z dołu rozpoznać na tle nieba każdy przedmiot i z natężeniem szukałem 
przyczyny, która spo­wodo­wała upadek kamienia ze skał.

W pierwszej chwili nie 
zauważyłem nic nad­zwyczaj­nego. Prawdo­podobnie tam w górze też usłyszano szmer 
wywołany upadkiem kamienia i czekano, by się przekonać, czy nie zwróciło to 
czyjej uwagi.

Przypuszczenie to było słuszne, 
gdyż po chwili ujrzałem długi łańcuch ludzi scho­dzących po nie­dostępnej 
rzekomo ścianie skalnej do kotliny.

Gdybym był miał sztucer, byłbym 
strzelił do człowieka, który szedł na czele. Huk strzału byłby za­alar­mował 
nasz obóz, a Ponkowie, pozbawieni prze­wod­nika, na pewno by zre­zygno­wali z 
karko­łomnej próby dostania się do kotliny. Niestety, miałem tylko rewolwery za 
pasem, które nie nadawały się do strzału na większą odległość.

Gdybym był zaalarmował obóz 
wystrzałem z rewolweru, byliby nie­przyja­ciele na dole, zanimby nadeszła pomoc, 
ja zaś znalazłbym się był w bardzo nie­bez­piecznym położeniu. Gdybym natomiast 
chciał był się cofnąć, byłbym musiał opuścić miejsce osłonięte krzakami i 
wystawić się na kule Czerwono­skórych.

Paranoh – gdyż to on 
nie­wąt­pliwie prowadził – który widocznie nie pierwszy raz szedł tą drogą, 
znajdował się właśnie w pobliżu skalnego wyskoku, który musiał okrążyć.

— Gdybym się tam dostał przed 
nim — pomyślałem — ukryty za głazem mógłbym ich po­wstrzymać. — Po­stano­wiłem 
przeto ruszyć w górę.

Zaledwie zrobiłem krok naprzód, 
padł strzał w stronie bramy wodnej, a po nim jeszcze kilka. Wiedziałem, co to 
znaczy: Indianie przypuścili pozorny atak do bramy, aby uwagę myśliwych odwrócić 
od właściwego nie­bezpie­czeństwa. Ze zdwojonym pośpiechem piąłem się więc w 
górę i byłem już tak blisko głazu, że niewiele brakowało, żebym go dosięgnął 
ręką, gdy wtem gruz skalny obsunął się pode mną. Runąłem w dół i potoczyłem się 
po kamieniach na dno kotliny. Tu straciłem przy­tomność.

Gdy się ocknąłem, Indianie byli 
już tylko o kilka kroków ode mnie. Na ten widok, mimo że się dotkliwie 
potłukłem, zerwałem się z ziemi, wypaliłem kilka­krotnie z rewolweru, wskoczyłem 
na Swallowa i po­cwało­wałem do ogniska.

Ponkowie, przekonawszy się, że 
ich spo­strze­żono, wydali okrzyk wojenny i rzucili się za mną.

Niestety, przy ognisku nie 
zastałem nikogo; wszyscy pobiegli do bramy wodnej. Usły­szawszy moje strzały, 
zawrócili. Gdy ich ujrzałem, zeskoczyłem z konia i zawołałem:

— Indianie idą! Uciekajmy do 
grot!

Był to jedyny sposób, by się 
ocalić; inaczej groziła nam nie­uchron­na zguba, gdyż Indianie mieli nad nami 
liczebną przewagę. W skalnych komorach bylibyśmy bezpieczni i moglibyśmy się 
stamtąd nie tylko bronić, lecz wystrzelać Ponków do nogi. Sam pobiegłem bez 
zwłoki do swojej komory, ale już było za późno.

Czerwonoskórzy byli tuż i nie 
czekając, wbrew swemu zwyczajowi, aż się wszyscy zgromadzą, rozpoczęli atak, a 
myśliwi, zaskoczeni ich nagłym pojawieniem się, zaczęli odpierać ich ciosy 
dopiero wtedy, kiedy śmierć zajrzała im w oczy. Oczywiście po­spie­szyłem im z 
pomocą.

— Pod skały! — zawołałem i 
wpadłem tak gwałtownie w kłąb walczących, że Indianie zawahali się na 
oka­mgnienie. Sko­rzy­stałem z tego i skoczyłem ku ścianie skalnej. Winnetou, 
Old Firehand i Harry poszli za moim przykładem.

— A to co znowu, jeśli się nie 
mylę? — wołał ktoś ukryty w skalnej szczelinie obok nas, tak wąskiej, że 
człowiek z trudem mógł się w nią wcisnąć. — A więc zdradzono Sama Hawkensa!

On jeden spośród kilkunastu 
myśliwych zachował przy­tomność umysłu i ukrył się co prędzej. Niestety, los 
sprowadził nas w to samo miejsce. Mimo to bez wahania wyciągnął rękę do 
Harry’ego i zawołał:

— Wejdźcie do tej nory! Jest tu 
jeszcze trochę miejsca dla was.

Czerwonoskórzy oczywiście 
skoczyli za nami i runęli na nas z dziką za­jad­łością. Na szczęście myśliwi 
byli uzbrojeni, gdyż gotowali się do odparcia owego pozornego ataku na bramę 
wodną. Co prawda, w walce wręcz strzelby były zupełnie nie­uży­teczne, ale tym 
sku­teczniej działały topory wojenne.

Tylko Hawkens i Harry mogli byli 
użyć broni palnej. Pierwszy nabijał, a drugi strzelał, tak że ogień wybuchał ze 
szczeliny pomiędzy mną a Old Firehandem.

Była to walka dzika, 
prze­raża­jąca, jakiej wyobraźnia nie zdoła sobie odmalować. Ognisko rzucało 
migotliwe blaski na zma­ga­jących się ludzi. Wskroś wycia Indian dolatywały nas 
okrzyki traperów i krótkie, ostre trzaski strzałów re­wolwe­rowych. Zdawało się, 
że ziemia drży pod tupotem nóg tłumu walczących

Nie było już żadnej 
wąt­pli­wości, ze czeka nas klęska i zguba. Ponków było za wielu, żebyśmy im się 
mogli oprzeć. Ale nie chcieliśmy zginąć marnie, więc chociaż poddaliśmy się 
nie­uniknio­nemu losowi, broniliśmy się ze wszystkich sił i z tą zimną krwią, 
która daje Białemu tak wielką przewagę nad czerwono­skórym miesz­kańcem stepów 
amery­kańskich.

Nagle ukazał się Paranoh. 
Zaledwie spostrzegł Old Firenanda, który stał o dwa kroki ode mnie, zawołał:

— Nareszcie mam cię. Pomyśl o 
Ribannie i giń!

Chciał mnie minąć i rzucić się 
na Old Firehanda, lecz chwyciłem go za ramię i podniosłem siekierę do 
śmier­tel­nego ciosu. Niestety wyrwał mi się, odskoczył, a mój tomahawk przeciął 
powietrze.

— Ty także? — ryknął. — Ciebie 
muszę dostać żywego w ręce!

Po tych słowach podniósł 
pistolet i wypalił, zanim zdołałem powtórzyć cios. Old Firehand rozłożył ręce i 
runął, nie wydawszy jęku.

Wydało mi się, że to mnie kula 
przeszyła piersi, tak wstrząsnął mną upadek bohatera. Powaliłem Indianina, z 
którym walczyłem, i zwróciłem się do Paranoha, gdy wtem jak spod ziemi wyrósł 
przed nim Winnetou i zawołał:

— Gdzie jest pies Atabasków? Tu 
stoi wódz Apaczów, Winnetou, by pomścić śmierć swego białego brata!

— Ha, ten pies Pimo! Idź do 
piekła!

Były to ostatnie słowa, jakie 
słyszałem. To, co się działo przed moimi oczyma, tak dalece zajęło moją uwagę, 
że za­pom­niałem o własnej obronie. Zarzucono mi pętlicę na szyję, a 
równo­cześnie otrzymałem straszny cios w głowę i straciłem przy­tomność.

Gdy przyszedłem do siebie, 
panowała dokoła ciemność i cisza. W pierwszej chwili nie wiedziałem, co się ze 
mną stało. Dotkliwy ból głowy przy­pomniał mi w końcu, że mnie uderzono, a potem 
zaczęły mi się powoli przy­po­minać szczegóły minionej walki i układać w 
dokładny obraz. Ale nie tylko silny ból głowy mi dolegał; niemniej cierpiałem z 
powodu ran i więzów, którymi skrępowano mi ręce i nogi tak silnie, że wpiły mi 
się głęboko w ciało, czyniąc mnie niezdolnym do jakiego­kolwiek ruchu.

Wtem usłyszałem obok siebie 
jakiś szmer.

— Czy tu jest ktoś jeszcze? — 
zapytałem.

— Hm, oczywiście! A to mi 
pytanie! Jak gdyby Sam Hawkens był nikim, jeśli się nie mylę.

— To wy, Samie? Powiedzcież mi, 
gdzie jesteśmy!

— Bądź co bądź pod dachem. 
Wsadzili nas do składu skór, które tak ładnie przy­sy­pali­śmy ziemią. Nie 
znajdą ani jednej, powiadam, ani jednej!

— A co z tamtymi?

— Ujdzie, sir. Old Firehanda 
zdmuchnęli, Dicka Stone’a zdmuchnęli, Willa Parkera zdmuchnęli — to był 
greenhorn, chi! chi! chi! greenhorn, powiadam, ale nie chciał mi wierzyć, jeśli 
się nie mylę! Bill Bulcher zdmuch­nięty, Harry Korner zdmuch­nięty, wszyscy, 
wszyscy zdmuch­nięci, tylko wy się jeszcze palicie, Apacz i malec, jeśli się nie 
mylę, a stary Sam... jego także całkiem nie zgasili, chi! chi! chi!

— Czy wiecie na pewno, że Harry 
żyje? — zapytałem skwapliwie.

— Czy sądzicie, że taki stary 
wyga nie pamięta, co widział? Wsadzili go do drugiej dziury, obok nas, a razem z 
nim waszego czerwonego przy­ja­ciela.

— Jak Winnetou?

— Dziura przy dziurze, sir! 
Jeśli się stamtąd wydostanie, będzie wyglądał jak stara bluza Sama Hawkensa. 
Łata na łacie!

— O wydostaniu się stąd nie ma 
mowy. Ale jak się to stało, że go wzięli żywcem?

— Całkiem tak samo jak was i 
mnie. Bronił się jak szalony, wolał zginąć, niźli dać się wziąć w niewolę, ale 
nic nie pomogło; powalono go i omal nie rozdarto na dwoje. Wy nie chcecie się 
stąd wydobyć? Sam Hawkens ma do tego wielką ochotę.

— Cóż z ochoty, skoro to 
nie­możliwe.

— Niemożliwe? Hm, mówicie tak 
samo jak Will Parker! Czerwoni to poczciwi ludzie, bardzo poczciwi! Zabrali 
wszystko staremu, wszystko: pistolet, fajkę... chi! chi! chi! Liddy także 
przepadła... biedna Liddy! Kapelusz i peruka... zdziwił ich ten skalp, chi! chi! 
chi! Kosztowała mnie trzy grube wiązki skórek bobrowych. Ale nóż zostawili 
Samowi Hawkensowi... Jest w rękawie. Wetknął go tam ten stary niedźwiedź, gdy 
zmiarkował, że go wnet pozbawią kwatery w szczelinie.

— Macie nóż? Ale nie zdołacie go 
wyciągnąć.

— Ja także tak myślę. Musicie mi 
dopomóc.

— Zaraz się do was przysunę.

Już miałem się potoczyć ku 
niemu, gdy wtem drzwi się otwarły i wszedł Paranoh z żagwią w ręku i kilku 
Indian. Nie starałem się udawać nie­przytom­nego, ale nie spojrzałem nań wcale.

— A więc mamy cię nareszcie! — 
zgrzytnął, patrząc na mnie. — Cóż, nie przy­pusz­czali­ście, że Tim Finnetey zna 
waszą twierdzę? Ja byłem w tej dolinie zanim jeszcze ten pies, Old Firehand, ją 
znalazł, i wiedziałem, żeście się tu wybrali. Teraz odwdzięczę się wam za 
wszystko!

— Róbcie, co chcecie! — odciął 
się Sam Hawkens. — Mój testament jest gotowy. Zapisałem wam to, co nazywacie 
peruką, jeśli się nie mylę. Może wam się to przyda, chi! chi! chi!

Paranoh kopnął go i wyszedł 
otoczony swoimi to­warzy­szami.

Przez chwilę milczeliśmy i nie 
po­ru­szali­śmy się. Potem po­to­czyli­śmy się ku sobie po ziemi, aż 
zbli­żyli­śmy się całkiem do siebie. Jakkolwiek ręce miałem mocno związane, 
udało mi się wyciągnąć nóż z rękawa Sama i przeciąć nim jego więzy. W kilka 
chwil potem byliśmy wolni i roz­cie­rali­śmy sobie ścierpłe od więzów członki.

— Widzę, Samie Hawkens, że 
jesteś czło­wiekiem do rzeczy! — chwalił sam siebie chytry westman. — Swoją 
drogą, siedziałeś już w niejednej matni, ale jeszcze nigdy nie było tak źle jak 
dzisiaj. Ciekawym, co teraz poczniesz?

— Przede wszystkim
zobaczymy, co słychać na dworze, Samie!

— Ja też tak myślę, że to 
naj­waż­niejsze.

— A potem poszukamy broni. Wy 
macie nóż, a ja nic.

— Jakoś się znajdzie!

Podeszliśmy do drzwi i 
wyj­rzeli­śmy na dwór.

Kilku Indian prowadziło Winnetou 
i Harry’ego, wywlókłszy ich z sąsiedniej jaskini, a z obozu nadchodził Paranoh. 
Zrobiło się już dość jasno, dzięki czemu mogliśmy objąć okiem całą dolinę. 
Niedaleko od bramy wodnej gryzł się Swallow z gniadym zdobytym przez biednego 
Parkera, a nieopodal pasł się grubo­kościsty a wytrwały człapak Winnetou. 
Gdybyśmy zdołali zaopatrzyć się w broń i dotrzeć do koni, ucieczka mogła nam się 
udać.

— Czy widzicie, sir? — zapytał 
Sam.

— Co?

— To tam, oparte o kamień! Chi! 
chi! chi! Jeśli rzeczy­wiście nazywam się Sam Hawkens, to musi to być Liddy!

Nie odpowiedziałem, gdyż całą 
uwagę skupiłem na Paranohu. Niestety nie do­sły­szałem, co mówił do jeńców, ale 
usłyszałem ostatnie słowa, wymówione donośnym głosem. Wyjaśniły mi one wszystko.

— Przygotuj się, Pimo! Pal 
właśnie w ziemię wbijają — rzekł. — A ty — dodał, zwracając na Harry’ego wzrok 
pełen nienawiści — przy­pieczesz się obok niego!

Dał znak, żeby jeńców 
zaprowadzono do ogniska, które obsiadł tłum wojowników, i odszedł.

Trzeba było działać szybko, bo 
gdyby ich zawleczono do ogniska, nie byłoby nadziei wydobycia ich stamtąd.

— Samie, czy można wam zaufać? — 
zapytałem.

— Hm, nie wiem, skoro wy nie 
wiecie. Musicie spróbować, jak mi się zdaje.

— Wy weźmiecie prawego, a ja 
lewego, po czym prze­tniemy więzy jeńców.

— A potem do Liddy, sir!

— Czyście gotowi? A zatem do 
dzieła!

Cicho, lecz szybko pobiegliśmy 
za Indianami wlokącymi jeńców, dopadliśmy ich nie­postrze­żenie i po­wa­lili­śmy 
potężnymi ciosami, po czym Sam szybko przeciął więzy Winnetou i chłopcu. Odbyło 
się to wszystko tak szybko, że nikt przy ognisku nie zauważył, co się stało.

— A teraz naprzód, po broń! — 
zawołałem i po­spie­szyłem za Winnetou, który biegł już ku ognisku. Zanim 
Indianie spo­strzegli, co się dzieje, prze­bili­śmy się przez nich i z wydartą 
im bronią w ręku po­biegli­śmy ku koniom.

— Swallow! Swallow! — zawołałem 
na swego konia. Gdy nań wsiadałem, Winnetou dosiadał swego człapaka, a Hawkens 
gramolił się na jakąś szkapę indiańską.

— Do mnie! Prędzej! — krzyknąłem 
na Harry’ego, który na próżno usiłował dosiąść gniadosza Fin­ne­te­yo­wego, 
wściekle walącego kopytami. Dopadłem chłopca, wciągnąłem go na swego konia i 
po­cwało­wałem ku wyjściu, w którym właśnie znikał Sam Hawkens.

Poleciały za mną kule i strzały, 
a potem rozległ się tętent kopyt nad­latu­jącej pogoni.

Nie wiem do dziś dnia, jak 
wydostałem się z wąskiego i krętego przesmyku. Winnetou, jadący przede mną, 
skręcił w dolinę, którą przed kilku dniami przy­byli­śmy do warowni. Widziałem, 
że się oglądał za siebie. Był to znak, bym jechał za nim. Hawkens znikł gdzieś 
bez śladu.

Kiedy skręcałem, z tyłu padł 
strzał. Poczułem, że Harry drgnął. Widocznie kula go dosięgła.

— Prędzej, Swallow, prędzej! — 
zachęcałem z trwogą swego konia, a on gnał tym samym szalonym pędem, jak wówczas 
po wybuchu pożaru w New Venango.

Oglądnąwszy się, zobaczyłem 
Paranoha tuż za sobą. Reszta nie­przy­jaciół nie wychyliła się jeszcze spoza 
zakrętu. Chociaż rzuciłem nań tylko przelotne spojrzenie, spo­strzegłem, z jaką 
za­jad­łością nas ścigał. Wszystko zależało teraz od szybkości i wy­trwa­łości 
mego konia. Nie mogłem przecież walczyć z Paranohem, gdyż chłopiec, którego 
trzymałem przed sobą, odbierał mi swobodę ruchów. Po­zosta­wało mi tylko jedno: 
uciekać co tchu.

Jak burza mknęliśmy z biegiem 
wody. Kasztan Winnetou wyrzucał grubo­kościstymi nogami piasek w powietrze, a 
Swallow do­trzy­mywał mu kroku, mimo że dźwigał na sobie dwóch ludzi. Paranoh 
gonił nie­wąt­pliwie tuż za nami, gdyż tętent jego gniadosza nie oddalał się, 
ani nie zbliżał.

— Czy was raniono? — zapytałem 
Harry ego.

— Tak.

— Czy niebezpiecznie? 
Wy­trzy­macie tę jazdę?

— Myślę, że wytrzymam. Ale nie 
zależy mi na życiu. Pozwólcie mi spaść, jeżeli mój ciężar prze­szkadza wam w 
ucieczce!

— Nie, nie! Musicie żyć! Macie 
prawo do tego.

— Teraz już nie, skoro mój 
ojciec zginął. Wolałbym był umrzeć razem z nim, bo ja jestem winien jego 
śmierci. Gdybym was był posłuchał, byliby Paranoha zgładzili w warowni i mój 
ojciec byłby żył.

— Dajcie już pokój temu, co się 
stało! Mamy do czynienia z te­raźniej­szością!

Po tych słowach oglądnąłem się 
za siebie.

Dawno już opuściliśmy dolinę i 
pędziliśmy przez prerię, równolegle do skraju nie­dale­kiego lasu. Paranoh 
został znacznie w tyle i Swallow dowiódł, że ma przewagę nad gniadym. Za białym 
wodzem pędzili pojedynczo lub po kilku Indianie, nie chcąc zaniechać pogoni, 
pomimo że przestrzeń między nimi a nami zwiększała się z każdą chwilą.

Odwróciwszy się spostrzegłem, że 
Winnetou zsiadł z konia, nabił zdobytą strzelbę i stanął za nim, więc i ja 
za­trzy­małem swojego ogiera, pozwoliłem się Harry’emu zesunąć na ziemię, 
zsiadłem i ułożyłem go w trawie. Na nabicie strzelby nie starczyło już czasu, 
gdyż Paranoh był tuż. Zerwałem się i chwyciłem tomahawk. Ścigający zauważył 
nasze ruchy, dał się jednak unieść swej wściek­łości i runął na mnie, podnosząc 
tomahawk do ciosu. W tej chwili padł strzał Apacza. Paranoh zachwiał się i spadł 
z konia z roz­trza­skaną głową.
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Winnetou podjechał, zeskoczył z 
konia, przewrócił nogą martwe ciało i rzekł:

— Ten wąż nigdy już nie zasyczy 
i nie nazwie wodza Apaczów imieniem Pimo. Niech mój brat odbierze mu swoją broń!

Istotnie Paranoh miał przy sobie 
mój nóż, topór, rewolwery i sztucer. Zabrałem je i pobiegłem do Harry’ego, a 
Winnetou poskoczył chwytać gniadosza.

Tymczasem Indianie tak się do 
nas zbliżyli, że ich kule mogły nas już dosięgnąć. Po­biegli­śmy do koni, gdy 
wtem z lasu wypadł silny oddział jeźdźców i wy­ciąg­niętym cwałem pognał 
na­przeciwko Indian.

Był to oddział dragonów z fortu 
Wilke. Winnetou, zaledwie zobaczył pomoc, zawrócił konia, minął jeźdźców jak 
strzała i wpadł z pod­nie­sionym to­ma­hawkiem pomiędzy Ponków, ja natomiast 
zsiadłem, aby zbadać ranę Harry’ego.

Niebezpieczeństwa nie było, więc 
opatrzyłem ranę po­wierz­chownie, aby zatamować krew, i spytałem:

— Czy potraficie wsiąść na 
konia?

Chłopak uśmiechnął się, 
przystąpił do gniadego, którego wodze rzucił mi Winnetou, kiedy przebiegał obok 
mnie, i jednym skokiem wydostał się na siodło.

— Krew już nie płynie i rany nie 
czuję. Tam zmykają Czerwono­skórzy. Pędźmy za nimi, sir!

Tak było w istocie. Pozbawieni 
dowódcy, który by ich był zachęcił do oporu lub przy­najmniej za­bez­pieczył 
odwrót, gnali co koń wyskoczy, mając dragonów na karku. Uciekali tą samą drogą 
którą przyszli, jak gdyby chcieli się schować w naszej kotlinie.

Ruszyliśmy pędem, mijając 
leżących na ziemi martwych i rannych Indian, i do­ścig­nęli­śmy dragonów 
nieopodal bramy wodnej.

Szło o to, żeby Ponkom nie dać 
się usadowić w skalnym przesmyku, lecz wedrzeć się tam tuż za nimi, więc 
przy­na­glałem Swallowa do coraz szybszego pędu i wnet znalazłem się obok 
Winnetou, wśród pierwszych szeregów ucie­ka­jących.

Ponkowie skręcili w lewo ku 
bramie. Pierwszy już miał skierować konia w przesmyk, gdy wtem padł stamtąd 
strzał i jeździec runął na ziemię bez życia. Padł następny strzał i drugi 
Indianin spadł z siodła. Inni, widząc wejście do kotliny zamknięte, a nas dokoła 
siebie, rzucili się w bok ku Mankicili i popędzili wzdłuż niej dalej ścigani 
przez dragonów.

Strzały, które tak skutecznie 
poparły nasze zamiary, a raczej uczyniły je zby­te­cznymi, zdziwiły mnie nie 
mniej, jak przeraziły Czerwono­skórych. Ale zagadka wnet się wyjaśniła. Zaledwie 
bowiem ucichł tętent koni, wyjrzał spoza skalnej krawędzi olbrzymi nos i 
zabłysło dwoje małych chytrych oczek, a za chwilę ukazał się w całej okazałości 
ich właściciel.

— Niechaj będą błogosławione 
moje oczy, sir! Jakim cudem zna­leźli­ście Się tutaj, jeśli się nie mylę? — 
zapytał mały czło­wieczek, tak samo zdumiony moim widokiem, jak ja jego.

— Samie, to wy? Skąd wzięliście 
się tu w bramie? Widziałem na własne oczy, jak od­jeż­dżali­ście!

— Odjeżdżałem? Dziękuję za taką 
jazdę, sir! Głupia bestia, na którą wsiadłem, najpierw nie chciała ruszyć z 
miejsca, a potem tak trzęsła swoimi starymi kośćmi, że byłbym się rozleciał, 
gdybym był nie zsiadł. Potem przy­czoł­gałem się z powrotem, chi! chi! chi! 
Pomyślałem sobie, że zapewne wszyscy Czerwono­skórzy ruszyli za wami i warownia 
stoi pustką. Tak też było w istocie. Przy­puszczam, że się mocno zdziwili, kiedy 
powrócili! Ale skąd wzięliście żołnierzy, sir?

— Sam nie wiem, co ich 
spro­wa­dziło w te odległe strony. Uważam ich nagłe ukazanie się po prostu za 
cud. Należy otwarcie powiedzieć, że to oni nas ocalili.

— Ja tego nie powiem! Old 
Shatterhand, Winnetou i Sam Hawkens to ludzie, którzy sami potrafią się ocalić. 
Ale dragoni przyszli istotnie w porę, aby Ponkom dać nauczkę na dłuższy czas. 
Czy sądzicie, że powinniśmy ruszyć za nimi?

— Po co? Oni i bez nas uporają 
się z Indianami. Winnetou widocznie także jest tego zdania, bo ruszył z Harrym 
do warowni. Jedźmy za nimi.

Kiedy znaleźliśmy się w 
kotlinie, zo­ba­czyli­śmy Winnetou i Harry’ego przy zwłokach Old Firehanda. 
Harry, płacząc, trzymał głowę ojca na kolanach, a Winnetou badał rany 
nie­szczęśli­wego. Nagle usły­szeli­śmy okrzyk Winnetou:

— Uff, uff! Jeszcze nie umarł! 
Żyje!

Słowa te zelektryzowały nas po 
prostu, a Harry głośno krzyknął z radości. Wraz z Apaczem za­krząt­nęli­śmy się 
gorliwie koło rannego. Niebawem otworzył oczy. Poznał nas, uśmiechnął się 
nie­znacznie do syna, ale nie mógł przemówić. Wkrótce potem znowu stracił 
przy­tomność. Ja także go zbadałem. Kula przeszyła prawe płuco i wyleciała pod 
łopatką. Rana była ciężka, połączona z wielką utratą krwi, ale zgodziłem się z 
za­patry­waniem Apacza, że ranny dzięki swej nie­zmiernie silnej budowie i przy 
należytej opiece będzie mógł wrócić do zdrowia. Opa­trzyli­śmy go wedle 
wy­próbo­wanej metody Winnetou i za­nieśli­śmy na łoże.

Następnie pomyśleliśmy o sobie. 
Nikt z nas nie wyszedł bez szwanku, więc po­łatali­śmy się wzajemnie, jak się 
dało. Inni myśliwi przy­płacili śmiercią zlekce­ważenie moich przestróg.

Około południa nadjechali 
dragoni. Jak się okazało, roz­pro­szyli Ponków zupełnie, nie straciwszy przy tym 
ani jednego człowieka. Od ich dowódcy do­wie­dzieli­śmy się, że zjawili się tu 
przy­padkiem, gdyż wyruszyli na Ponków, aby ich ukarać za usiłowanie 
wy­kole­jenia pociągu, a kiedy się do­wie­dzieli o ich nowej wojennej wyprawie, 
podążyli ich śladem.. Dragoni zatrzymali się trzy dni w dolinie, aby dać 
wypocząć koniom i pochować zabitych. Oficer prosił, abyśmy przybyli do fortu 
Wilke, gdy będzie można przewieźć Old Firehanda, aby mu zapewnić lepszą opiekę 
lekarską. Oczywiście przy­jęli­śmy z wdzięcz­nością za­pro­szenie.

Sam Hawkens przejął się do głębi 
śmiercią Dicka Stone’a i Willa Parkera. Odgrażał się też ciągle, że zastrzeli 
bez miło­sierdzia każdego spotkanego Ponkę. Ja jednak i na ten wypadek 
za­patry­wałem się inaczej. Paranoh był Białym. Moje dawne prze­ko­nanie, że 
Indianin tylko pod wpływem białych ko­lo­niza­torów stał się tym, czym jest 
dzisiaj, znalazło jeszcze jedno smutne po­twier­dzenie.


 

 

 

 

 

Rozdział VII

Pedlar

 


W trzy miesiące po opisanych 
wypadkach Old Firehand miał się już lepiej, ale było mu jeszcze daleko do 
zdrowia. Z powodu wielkiego osłabienia nadal nie opuszczał łoża, wobec czego 
musieliśmy porzucić pierwotny zamiar prze­nie­sienia go do fortu Wilke i 
pozostawić w warowni aż do zupełnego powrotu do zdrowia. Prze­ko­nali­śmy się 
zresztą, że miał tutaj do­sta­teczną opiekę.

Rana Harry’ego nie okazała się 
na szczęście groźna. Winnetou poraniony był na całym ciele, ale 
nie­bezpie­czeństwa również nie było, dzięki czemu i jego rany niebawem 
zabliźniły się zupełnie. Moje rany również nie były groźne. Bolały wprawdzie 
przy dotknięciu, ale na ból byłem za­harto­wany jak Indianin. Najlepiej wyszedł 
ze wszys­tkiego Sam Hawkens, bo doznał tylko kilku stłuczeń, niegodnych 
wzmianki.

Old Firehand, przekonawszy się, 
że nawet po zupełnym wy­zdro­wieniu jeszcze długo będzie musiał się oszczędzać i 
nie będzie mógł od razu prowadzić życia na sposób traperski, postanowił udać się 
wraz z Harrym na Wschód do starszego syna. Wobec tego trzeba było pomyśleć o 
sprzedaży skór zebranych przez kompanię myśliwych. W forcie nie było na razie 
kupców, a Old Firehand nie mógł tylu skór zabrać na Wschód. Z kłopotu wybawił 
nas jeden z żołnierzy przydanych nam na pewien czas ku obronie. Przyniósł on nam 
wiadomość, że nad Turkey River przebywa pedlar pedlar (ang.) – handlarz, który kupuje wszystko, co się 
nadarzy, i prowadzi nie tylko handel zamienny, lecz płaci także za towary 
gotówką. Ten mógł nam oddać przysługę, ale trzeba go było sprowadzić do doliny. 
Oświad­czyłem gotowość do jazdy po niego, ale przy­ja­ciele ostrzegli mnie, że 
nad Turkey River grasują bardzo nie­bez­pieczni dla Białych Siuksowie Okananda. 
Pedlar mógł śmiało iść między nich, gdyż Czerwono­skórzy rzadko czynią coś złego 
handlarzom, ponieważ kupują u nich w zamiennym handlu wszystko, czego im trzeba. 
Za to tym więcej musiał się ich wystrzegać każdy inny Biały. Mimo że nie czułem 
obawy, ucieszyłem się, gdy Winnetou oświadczył, że będzie mi to­wa­rzyszył. 
Wy­ru­szyli­śmy zatem w drogę, a ponieważ Winnetou znał dokładnie te strony, 
przeto już na trzeci dzień dotarliśmy nad Turkey River, zwaną też Turkey Creek. 
Istnieje kilka rzeczek tej nazwy. Ta, którą mam na myśli, znana jest z licznych 
walk Białych z Siuksami.

Pedlara trudno było znaleźć. 
Jeżeli bawił u Indian, należało zachować jak największą ostrożność. Nad rzeką 
mieszkali jednak także Biali, którzy osiedlili się tam przed kilku laty, trzeba 
więc było udać się najpierw do nich, aby się czegoś dowiedzieć. Puściliśmy się 
wzdłuż rzeki, ale długo jechaliśmy przez odludzia. Dopiero nad wieczorem 
ujrzeliśmy łan żyta. Opodal, nad potokiem wpadającym do Turkey Creek, stał dom 
warowny zbity z grubych pni, otoczony często­kołem. Na uboczu leżała zagroda dla 
koni i psów. Tam za­je­chali­śmy, zsiedliśmy z koni i przy­wią­zawszy je, 
ruszyliśmy do domu. Nagle w jednym z wąskich okien, podobnych do strzelnicy, 
ukazała się lufa dwururki i szorstki głos zawołał:

— Stójcie! Kto jesteście, biały 
człowieku, i czego tutaj chcecie?

— Szukam handlarza, który 
podobno tu bywa — odrzekłem.

— To go sobie szukajcie! Ja nie 
mam z wami nic do czynienia. Za­bie­rajcie się!

— Ależ, sir! Przypuszczam, że mi 
nie poskąpicie odpowiedzi, jeśli coś wiecie! Tylko hołotę odprawia się od drzwi.

— To prawda. Właśnie dlatego was 
odprawiam.

— Więc uważacie nas za hołotę?

— Yes!

— Dlaczego?

— To moja rzecz!

— Przychodzę od Old Firehanda.

— Wy? Hm! A skąd?

— O trzy dni drogi stąd jest 
jego obóz, o którym sły­szeli­ście zapewne.

— Był tutaj swego czasu niejaki 
Dick Stone z kompanii myśliwskiej Old Firehanda i mówił, że musi mniej więcej 
tak długo jechać, aby się dostać do niego.

— Dick Stone już nie żyje. Był 
moim przy­ja­cielem.

— Być może, ale ja wam nie ufam, 
bo jeździcie z Czerwono­skórym, a w obecnych czasach nie wpuszcza się do siebie 
ludzi tej barwy.

— Jeśli ten Indianin do was 
przyjdzie, to będzie to dla was zaszczyt, gdyż jest to Winnetou, wódz Apaczów.

— Winnetou? Do licha! Naprawdę? 
Niech mi pokaże swoją strzelbę!

Winnetou zdjął strzelbę z 
ramienia i podniósł tak, żeby ją osadnik zobaczył.

— Srebrne gwoździe! — zawołał. 
— To się zgadza. A u was widzę dwie strzelby, wielką i małą. Domyślam się, że ta 
wielka to rusznica na niedź­wiedzie?

— Tak.

— A ta mała to sztucer 
Henry’ego?

— Tak.

— A więc jesteście Old 
Shatter­hand?

— Tak mnie nazywają.

— W takim razie proszę, panowie! 
Witam was serdecznie i będę się starał spełnić wasze życzenia, jeśli to będzie w 
mej mocy.

Lufa zniknęła, a po chwili 
ukazał się w drzwiach starszy już, ale silny mężczyzna. Wyciągnął do nas obie 
ręce na powitanie i wprowadził nas do domu, gdzie znajdowała się jego żona i 
syn, młody i silny chłopak. Dwaj inni synowie byli w lesie.

Dom stanowiła tylko jedna izba. 
Na ścianach wisiały strzelby i trofea myśliwskie. Na półce stało nieco naczyń, 
kilka skrzyń służyło jako szafy na ubrania i spiżarnie, a u powały wisiało tyle 
wędzonego mięsa, że rodzina złożona z pięciu osób mogła się nim żywić przez 
długie miesiące. Poproszono nas, żebyśmy usiedli. Syn osadnika zajął się naszymi 
końmi, a jego żona podała nam wieczerzę, która jak na tamtejsze stosunki nie 
po­zosta­wiała nic do życzenia. Tymczasem nadeszli z lasu starsi synowie, 
usiedli obok nas bez ceremonii i wzięli się żwawo i w milczeniu do jedzenia. 
Rozmowę prowadził wyłącznie ojciec.

— Nie bierzcie mi tego za złe — 
rzekł — że odezwałem się do was trochę szorstko. Tutaj trzeba się liczyć z 
Czerwono­skórymi, a osobliwie z Siuksami Okananda, którzy niedawno napadli na 
dom o dzień drogi stąd. Nie należy również dowierzać Białym, gdyż zachodzą tu 
jedynie tacy, którzy nie mogą się już pokazać na Wschodzie. Toteż bardzo się 
cieszymy, jeśli spotkamy takich gentle­manów jak wy. A więc szukacie handlarza? 
Macie do niego interes?

— Tak — odpowiedziałem, bo 
Winnetou milczał swoim zwyczajem.

— Jaki? Nie pytam z ciekawości, 
tylko dlatego, żeby wam coś więcej powiedzieć.

— Chcemy mu sprzedać skóry.

— Dużo?

— Tak.

— Za towar, czy za pieniądze?

— Za pieniądze.

— W takim razie dobrze 
tra­fili­ście, bo tylko ten, który tu bywa, może uczynić zadość temu życzeniu. 
Inni pedlarzy prowadzą tylko handel wymienny, a ten ma zawsze pieniądze lub 
złoto. Jednym słowem to kupiec całą gębą, a nie biedak noszący całe swoje 
bogactwo w worku na grzbiecie.

— A czy rzetelny?

— Hm, rzetelny! Co nazywacie 
rze­tel­nością? Handlarz sprzedaje i kupuje dla zarobku, więc nie wyrzeka się 
żadnego zysku. Kto mu się pozwoli oszukać, ten sobie sam winien. Nazywa się 
Bourton. Zna gruntownie swój zawód i jeździ zawsze z trzema lub czterema 
po­mocni­kami.

— A gdzie teraz przebywa?

— Dowiecie się o tym jeszcze 
dzisiaj wieczorem. Jeden z jego pomocników, nazwiskiem Rollins, był tutaj 
wczoraj po zamówienia. Pojechał w górę rzeki do dalszych osad i wróci, by tu 
pozostać do jutra rana. Trzeba powiedzieć, że Bourtonowi w ostatnich czasach nie 
powiodło się kilka razy.

— Dlaczego?

— W ciągu krótkiego czasu 
zdarzyło się kilka­krotnie, że kiedy przybył do jakiejś osady, zastał ją 
ograbioną i spaloną przez Indian. Stracił na próżno mnóstwo czasu, nie mówiąc 
już o tym, że to nawet dla pedlara niezbyt bez­piecznie zachodzić w takich 
razach drogę Czerwono­skórym.

— Czy napadów dokonano w 
pobliżu?

— Tak, jeśli uwzględnimy, że do 
słów blisko i daleko trzeba tu przykładać inną miarę niż gdzie 
indziej. Mój najbliższy sąsiad mieszka o dziewięć mil stąd.

— To źle, gdyż w razie 
nie­bezpie­czeństwa nie mogli­byście sobie nieść pomocy.

— Oczywiście, ale ja mimo to się 
nie obawiam. Nie radziłbym Czerwono­skórym zaczepić starego Cornera – nazywam 
się Corner – bo dostaliby porządną nauczkę!

— Chociaż jest was tylko cztery 
osoby?

— Cztery? Moją żonę śmiało 
możecie uważać za osobę i to jeszcze jaką! Nie boi się Indian i strzela nie 
gorzej ode mnie.

— Wierzę, ale gdyby Indianie 
zjawili się w wielkiej liczbie, stałoby się według przysłowia: siła złego na 
jednego.

— Well! Ale tylko gdybym był 
tchórzem. Nie jestem takim sławnym westmanem jak wy i nie mam ani srebrnej 
strzelby, ani sztucera Henry’ego, lecz także umiem strzelać. Nasze strzelby 
dobrze biją, a gdy zamknę drzwi, nie dostanie mi się do środka żaden 
Czerwono­skóry. Gdyby ich nawet stu było na dworze, zmietli­byśmy wszystkich 
jednego po drugim. Ale sza!... To będzie Rollins...

Usłyszeliśmy tętent konia pod 
drzwiami. Corner wyszedł, zamienił z jeźdźcem kilka słów, a następnie wprowadził 
go do izby i rzekł:

— To mister Rollins, o którym 
wam mówiłem, pomocnik pedlara Bourtona.

Potem zwrócił się do przybysza i 
dodał:

— Powiedziałem wam na dworze, że 
spotka was u mnie wielka nie­spo­dzianka. Myślę, że nie było w tym przesady, bo 
ci dwaj gentlemani to Winnetou, wódz Apaczów, i Old Shatter­hand, o których 
nie­wąt­pliwie już sły­szeli­ście. Szukają mister Bourtona, któremu chcą 
sprzedać duży zbiór futer.

Handlarz był mężczyzną w średnim 
wieku. W jego wyglądzie nie było nic osobliwego, ani w dobrym, ani w złym 
znaczeniu tego słowa; mimo to nie podobał mi się wyraz jego twarzy. Jeśli 
byliśmy istotnie tymi ludźmi, za których miał nas Corner, to powinien się był 
ucieszyć spotkaniem z nami oraz nadzieją dobrego zarobku. Tymczasem na jego 
twarzy nie było widać ani radości, ani za­dowo­lenia. Więcej nawet: wydawało mi 
się, że to spotkanie jest mu nie na rękę. Mogłem się jednak mylić, a to, co mi 
się w nim nie podobało, mogło być tylko za­kłopo­taniem skromnego pomocnika 
han­dlar­skiego wobec dwóch słynnych westmanów. Dlatego po chwili otrząs­nąłem 
się z uprze­dzenia i poprosiłem go, żeby się przysiadł do nas, gdyż 
chcieli­byśmy z nim pomówić o interesach.

Podano mu wieczerzę, ale nie 
miał widocznie apetytu, bo zaraz wstał, aby zaglądnąć do konia. Nie wymagało to 
wiele czasu, a mimo to upłynął kwadrans, a on nie wracał. Nie nazwałbym tego 
nie­uf­nością, jednakże po­stano­wiłem wyjść za nim. Koń jego stał koło domu, 
ale jego nigdzie nie było widać, chociaż księżyc świecił tak jasno, że byłbym go 
zaraz zoczył, gdyby był w pobliżu. Dopiero po dłuższym czasie ujrzałem go 
wy­chodzą­cego zza narożnika ogrodzenia. Zo­ba­czywszy mnie, zatrzymał się, ale 
potem ruszył ku mnie.

— Czy jesteście zwolennikiem 
prze­chadzek przy świetle księżyca, mister Rollins? — spytałem.

— Nie, taki romantyczny nie 
jestem — odrzekł.

— A ja jednak myślę, że się nie 
mylę.

— Dlaczego?

— Przechadzacie się przecież.

— Ale to nie ma nic wspólnego z 
księżycem. Jest mi niedobrze. Zepsułem sobie dzisiaj rano żołądek, a nadto 
znużyło mnie długie siedzenie na siodle. Musiałem użyć trochę ruchu.

Odwiązał konia i wprowadził go 
do zagrody, gdzie stały już nasze, a potem wrócił do domu. Co mnie to wszystko 
obchodziło? Był sobie panem i mógł robić, co mu się podobało. Wprawdzie westman 
musi być ostrożny, ale Rollins całkiem za­do­wala­jąco wyjaśnił, dlaczego wybrał 
się na prze­chadzkę. Jadł przedtem mało, więc można było uwierzyć, że to z 
powodu choroby żołądka, a po powrocie z prze­chadzki zachowywał się tak 
naturalnie, że wyzbyłem się nieufności.

Rozmawialiśmy oczywiście o 
interesach: o cenach futer i o wszystkim, co dotyczyło za­mie­rzonej transakcji. 
Rollins miał wiele wiadomości fachowych i tak otwarcie je nam wyłożył, że nawet 
Winnetou nabrał do niego zaufania i mówił więcej niż zwykle. My oczywiście 
pytaliśmy o pedlara, bez którego nie mogliśmy zawrzeć umowy. Na to Rollins 
od­po­wiedział:

— Nie mogę wam niestety 
powiedzieć, gdzie się Bourton dzisiaj znajduje, ani gdzie będzie jutro lub 
pojutrze. Ja zbieram tylko zamówienia i zanoszę mu je w pewne dni, w które wiem, 
gdzie przebywa. Jak długo trzeba jechać, by się dostać do Old Firehanda?

— Trzy dni.

— Hm! Za sześć dni będzie mister 
Bourton nad Riffley Forkiem, więc mógłbym pójść z wami, aby oglądnąć towar i 
oznaczyć w przy­bli­żeniu jego wartość. Następnie zdam mu sprawę i sprowadzę go 
do was, oczywiście tylko wtedy, jeśli zgodzimy się co do ceny, a on ją 
zatwierdzi. Co wy na to, sir?

— W każdym razie musicie 
zobaczyć towar, zanim go kupicie. Wolałbym jednak, żeby to sam Bourton był teraz 
tutaj.

— Niestety, nie ma go, a gdyby 
nawet był tutaj, nie wiadomo, czyby zaraz do was pojechał. Prowadzimy handel na 
wielką skalę, a mister Bourton nie ma tyle czasu, by jeździć o trzy dni drogi, 
nie wiedząc z góry, czy będzie mógł załatwić sprawę. To pewne, że nie pojechałby 
sam z wami, lecz wpierw kazałby jednemu z nas obejrzeć towar, dlatego dobrze się 
składa, że mogę tam zaraz jechać. Powiedzcie zatem tak lub nie, 
żebym wiedział, na czym stanęło!

Nie było najmniejszego powodu do 
odrzucenia jego propozycji, toteż odrzekłem:

— Jeśli macie czas, to jedźcie z 
nami, ale zaraz jutro rano!

— Oczywiście! Nam, kupcom, 
szkoda każdej godziny, a tym bardziej całego dnia. Wyruszymy skoro świt, dlatego 
połóżmy się jak naj­wcześniej.

Po tych słowach wstał od stołu, 
by pomóc gospodyni w roz­kła­daniu skór i koców do spania. Gdy skończyli, 
wskazał nam miejsce.

— Dziękuję! rzekłem. — Wolimy 
spać pod gołym niebem. Tu, w izbie, pełno dymu.

— Ależ, mister Shatter­hand, na 
dworze, w świetle księżyca, nie zaśniecie. Prócz tego zimno teraz po nocach.

— Do chłodu jesteśmy 
przyzwyczajeni, a co do księżyca, to nie bronimy mu zazierać tam, gdzie mu się 
spodoba.

Próbował nas jeszcze odwieść od 
tego zamiaru, ale na próżno. Nioe za­stana­wiali­śmy się nad tym na razie i 
dopiero później, oczywiście po­nie­wczasie, przyszło nam na myśl, że te namowy 
powinny były obudzić naszą czujność.

Zanim wyszliśmy, gospodarz 
rzekł:

— Mam zwyczaj zasuwać drzwi na 
noc. Czy zostawić je dzisiaj otwarte, panowie?

— A to na co?

— Może będziecie sobie czegoś 
życzyli.

— To wykluczone. W tych stronach 
nie należy zostawiać drzwi na noc otworem. Gdybyśmy czego po­trzebo­wali, 
powiemy wam przez okno.

— Dobrze. Okien nie zamykamy.

Wychodząc z domu, słyszeliśmy 
wyraźnie, że gospodarz zasunął drzwi za nami. Księżyc był już tak nisko, że dom 
rzucał cień aż poza zagrodę, w której znajdowały się konie. Udaliśmy się do 
nich, by leżeć w cieniu. Swallow i koń Winnetou leżały obok siebie. 
Roz­pos­tarłem koc koło swojego konia i położyłem się, opierając jak zwykle 
głowę na szyi karego, jak na poduszce. Koń był do tego nie tylko 
przy­zwycza­jony, lecz nawet bardzo to lubił.

Usnąłem po chwili i spałem około 
pół godziny, gdy wtem zbudziło mnie poruszenie się konia, który nie ruszał się 
nigdy, dopóki na nim leżałem, chyba że stało się coś nie­zwykłego. Ujrzałem, że 
Swallow podniósł głowę i po­dejrz­liwie wciągał powietrze nozdrzami. Wstałem 
na­tych­miast i udałem się w kierunku, w którym wietrzył. Wyjrzawszy ostrożnie 
za ogrodzenie, zobaczyłem w odległości może dwustu kroków coś po­ru­szają­cego 
się powoli naprzód. Była to gromada ludzi pełznących ku nam po ziemi. Odwróciłem 
się, by zawiadomić o tym Winnetou, i zobaczyłem go tuż za sobą. Zbudził go szmer 
moich kroków, gdy szedłem ku ogrodzeniu.

— Czy mój brat widzi tam tych 
ludzi? — spytałem.

— Tak — odrzekł. — To 
czerwono­skórzy wojownicy.

— Prawdopodobnie Siuksowie 
Okananda, którzy chcą napaść na dom.

— Dobrze. Pomożemy osadnikom. 
Ale koni tutaj nie zostawimy, gdyż zabraliby je Oka­nan­dowie.

— Zaprowadzimy je do domu. 
Pospieszmy się! Dobrze, że jesteśmy w cieniu, bo nas nie zobaczą.

Wróciliśmy czym prędzej do koni, 
od­wią­zali­śmy je i za­prowa­dzili­śmy do domu. Winnetou podszedł do okna, by 
obudzić śpiących, gdy wtem spo­strzegłem, że drzwi nie były zamknięte; pchnąłem 
je przeto i wciągnąłem Swallowa do wnętrza domu. Szmer, który wy­wo­łali­śmy, 
pobudził śpiących.

— Kto to? Co się stało? Konie w 
domu? — zapytał, zrywając się, osadnik.

— To my, Winnetou i Old 
Shatter­hand — uspokoiłem go, gdyż ognisko wygasło i w ciemności nie mógł nas 
poznać.

— To wy? Jak tu weszliście?

— Drzwiami.

— Przecież je zamknąłem.

— Ale były otwarte.

— Do licha! Zapewne źle 
popchnąłem zasuwę, kiedy wy­cho­dzili­ście. Ale dlaczego wpro­wa­dzacie konie do 
domu?

Corner się mylił, gdyż to 
handlarz otworzył drzwi, gdy wszyscy zasnęli, aby Indianie mogli się dostać do 
środka.

— Żeby ich nam nie ukradziono — 
od­powie­działem.

— Kto by je miał ukraść?

— Siuksowie Okananda, którzy 
właśnie czołgają się ku domowi, by na was napaść.

Można sobie wyobrazić, jaki 
przestrach wywołały te słowa. Corner twierdził wprawdzie wieczorem, że się 
Indian nie obawia, ale kiedy teraz rzeczywiście nadeszli, bardzo się zatrwożył. 
Rollins udawał, że jest równie przerażony jak inni.

— Musimy się czym prędzej 
zastanowić nad tym, w jaki sposób odeprzeć Okanandów — rzekł Winnetou.

— Nie ma się nad czym 
zastanawiać — odrzekł Corner. Dojrzymy ich, bo księżyc świeci dość jasno, i 
wy­strze­lamy.

— Tego nie uczynimy — oświadczył 
Apacz.

— Dlaczego?

— Ponieważ krew ludzką przelewa 
się dopiero wtedy, kiedy nie można tego uniknąć.

— Teraz zachodzi właśnie ten 
wypadek, gdyż te czerwono­skóre psy muszą dostać taką nauczkę, żeby ją długo 
pamiętali.

— Mój biały brat nazywa Indian 
czerwono­skórymi psami? Niechaj jednak zważy, że ja także jestem Indianinem i 
lepiej od niego znam moich czerwonych braci. Zazwyczaj uderzają na Białych, 
którzy ich skrzyw­dzili, albo wtedy, kiedy ich do tego namówi jakiś inny Biały. 
Ponkowie napadli na Old Firehanda, ponieważ ich wódz był Białym. Jeżeli teraz 
nadchodzą Oka­nan­dowie, żeby napaść na ciebie, to namówiła ich do tego zapewne 
jakaś blada twarz.

— Wątpię, a gdyby nawet tak 
było, to przecież należało by Okanandów jak naj­surowiej ukarać za to, że dali 
się uwieść. Kto usiłuje wtargnąć do mego domu, tego zabijam. Takie jest moje 
prawo, z którego nie omieszkam w pełni skorzystać.

— Twoje prawo nic nas nie 
obchodzi. Stosuj się do niego, gdy będziesz sam, ale teraz są tutaj Old 
Shatter­hand i Winnetou, przy­zwycza­jeni do tego, że ich słuchają wszędzie, 
gdzie się znajdują. Od kogo kupiłeś ten skrawek gruntu?

— Kupiłem? Nie głupim kupować! 
Osiedliłem się tutaj, bo mi się podobało, a jeśli będę tu siedział przez czas 
przepisany ustawą, stanie się ta ziemia moją własnością.

— A zatem nie pytałeś o 
pozwolenie Siuksów, do których ten kraj należy?

— Ani mi przez myśl nie 
przeszło!

— I ty się dziwisz, że cię 
uważają za wroga? Nazywasz ich czerwono­skórymi psami i chcesz ich wystrzelać? 
Daj jeden strzał, a ja ciebie zastrzelę!

— Więc co robić? — spytał 
osadnik, spuszczając z tonu na widok gniewu słynnego Apacza.

— Nic, zupełnie nic — odrzekł 
Indianin. — Ja i mój brat Old Shatter­hand będziemy działali za ciebie. Jeśli 
za­sto­sujesz się do naszych poleceń, nic ci się nie stanie.

Rozmowa ta trwała około dwóch 
minut. Ja stałem tymczasem przy oknie, wyglądając Okanandów, lecz nie zauważyłem 
jeszcze nikogo. Skradali się widocznie z daleka dokoła domu, by się przekonać, 
czy nie spo­strze­żono ich nadejścia.

— Czy mój brat widzi już 
Siuksów? — zapytał Winnetou, podchodząc do mnie.

— Jeszcze nie — 
od­powie­działem.

— Czy zgadzasz się na to, żeby 
ich nie zabijać?

— Całkowicie. Osadnik ukradł im 
ziemię, a kto wie, czy nie sprowadza ich tu jeszcze jaki inny powód.

— To prawdopodobne. Ale jak ich 
stąd odpędzimy bez przelewu krwi?

— Mój brat Winnetou zna ten 
sposób tak dobrze, jak ja.

— Old Shatterhand zawsze 
odgaduje moje myśli. Schwytamy jednego z nich. Dobrze?

— Tak. W każdym razie jeden z 
nich przyjdzie pod dom na zwiady. Tego schwytamy.

Udaliśmy się do drzwi i 
uchy­lili­śmy je nieco, tak że powstała wąska szpara, przez którą można było 
wyglądać na podwórze. Stanąłem przy niej i czekałem. W domu było ciemno i cicho. 
Trwało to dość długo. Nagle usłyszałem, że wywiadowca się zbliża, a właściwie 
nie usłyszałem, gdyż nie ucho mi to po­wie­działo, lecz ów osobliwy instynkt, 
który wyrabia się w każdym dobrym westmanie. W chwilę potem zobaczyłem 
Indianina, jak czołgał się ku drzwiom, a potem, pod­niósłszy rękę, począł je 
obmacywać. Wtedy otworzyłem drzwi na oścież, rzuciłem się na niego i chwyciłem 
go oburącz za gardło. Usiłował się bronić, rzucał nogami i wywijał rękami, ale 
nie mógł wydobyć z siebie głosu. Dźwignąłem go z ziemi i wciągnąłem do domu, po 
czym Winnetou zasunął drzwi.

— Zapalcie światło, mister 
Corner! — rzekłem do osadnika. — Przy­patrzymy się temu czło­wie­kowi.

— Gniady Koń, wódz Okanandów! — 
zawołał Winnetou, gdy zapalono świecę z łoju jeleniego i przy­sunięto do twarzy 
Indianina. — Memu bratu Old Shatter­handowi udał się połów!

Indianin omal nie udusił się pod 
moim uściskiem. Teraz odetchnął głęboko i wykrztusił prze­straszony:

— Winnetou, wódz Apaczów!

— Tak — odrzekł Winnetou. — 
Znasz mnie, ponieważ mnie już widziałeś, natomiast tego męża nie znasz. Czy 
słyszałeś jego imię, które przed chwilą wymówiłem?

— Old Shatterhand?

— Tak. Że to on, poczułeś na 
sobie samym, gdyż pojmał cię i przyniósł tutaj, a ty nie mogłeś mu się oprzeć. 
Jesteś w naszej mocy. Jak myślisz, co z tobą zrobimy?

— Moi sławni bracia puszczą mnie 
wolno i pozwolą mi odejść.

— Czy naprawdę tak myślisz?

— Tak, bo wojownicy Okanandów 
nie są wrogami Apaczów.

— Okanandowie są Siuksami, a 
Ponkowie, którzy niedawno temu na nas napadli, należą do tego samego szczepu.

— My nie mamy z nimi nic 
wspólnego.

— Tego mi nie mów! Sprzyjam 
wszystkim czerwonym mężom, ale kto postępuje nie­sprawied­liwie, jest moim 
wrogiem, jakiej­kolwiek by był barwy. A jeśli twierdzisz, że z Ponkami się nie 
wdajecie, to mijasz się z prawdą, ponieważ wiem, że Ponkowie i Oka­nan­dowie 
nigdy się nie zwalczali, a teraz weszli z sobą w przymierze. Dlatego twoja 
wymówka nie ma dla mnie znaczenia. Przy­byli­ście, aby napaść na te blade 
twarze. Czy ci się zdaje, że ja i Old Shatter­hand dopuścimy do tego?

Okananda patrzył przez chwilę 
ponuro przed siebie, a potem spytał:

— Odkąd wielki wódz Apaczów, 
Winnetou, stał się nie­sprawied­liwy? Wszak jego sława stąd pochodzi, że zawsze 
starał się unikać nie­spra­wiedli­wości, a dzisiaj występuje przeciwko mnie, 
chociaż korzystam ze swego prawa.

— Mylisz się, gdyż wasze zamiary 
nie są słuszne.

— Dlaczego? Czy ten kraj nie do 
nas należy? Czy każdy, kto chce tutaj zamieszkać, nie powinien nas prosić o 
pozwolenie?

— To prawda.

— Ale te blade twarze tego nie 
uczyniły. Czyż wobec tego nie mamy prawa ich wypędzić?

— Owszem. Nie zamierzam odmawiać 
wam tego prawa, ale to zależy od sposobu, w jaki z niego sko­rzys­tacie. Czy 
musicie palić i mordować, aby się pozbyć natrętów? Czy musicie się skradać nocą 
jak złodzieje? Żaden waleczny wojownik nie obawia się pokazać otwarcie wrogowi 
swego oblicza. Ty natomiast przy­chodzisz z tylu wo­jow­nikami w nocy, aby 
uderzyć na kilku ludzi. Winnetou wstydziłby się tego. Gdzie tylko odtąd 
przybędzie, wszędzie będzie opowiadał, jakimi tchórzami są synowie Okanandów. 
Nie można ich nawet nazywać wo­jow­nikami.

Gniady Koń chciał się zerwać 
gniewnie, ale oczy Apacza spoczywały na nim z taką siłą, że nie odważył się na 
to, lecz mruknął: 

— Postąpiłem według zwyczaju 
wszystkich czerwonych mężów. Na nie­przyja­ciela napada się nocą.

— Jeżeli napad jest potrzebny!

— Czy mam przemawiać dobrymi 
słowami do tych bladych twarzy? Czy mam ich prosić, zamiast rozkazywać?

— Nie powinieneś prosić, lecz 
rozkazywać, ale też nie skradaj się jak złodziej nocą. Przyjdź tu otwarcie, jako 
właściciel tej ziemi. Powiedz im, że ich nie ścierpisz tutaj, wyznacz im dzień, 
w którym muszą odejść, a dopiero gdy nie posłuchają twej woli, możesz im dać 
odczuć swój gniew. Gdybyś był tak postąpił, uważałbym cię rzeczy­wiście za wodza 
Okanandów, równego sobie, teraz jednak widzę w tobie człowieka skra­dają­cego 
się chyłkiem dlatego, że mu brak odwagi do otwartego działania.

Okananda wpatrzył się w kąt izby 
i milczał. Cóż mógł zresztą na to powiedzieć?

Winnetou uśmiechnął się do mnie 
i rzekł:

— Gniady Koń myślał, że go 
puścimy wolno. Co sądzi o tym mój brat Old Shatter­hand?

— Że się przeliczył — odrzekłem. 
— Postąpił jak rozbójnik, więc go ukarzemy jak rozbójnika. Gniady Koń przepadł.

— Czy Old Shatterhand mnie 
zamorduje? — wybuchnął Okananda.

— Nie, ale ukarzę Gniadego Konia 
śmiercią.

— Czy ja zasłużyłem na śmierć?

— Tak.

— Nieprawda. Jestem na swojej 
ziemi.

— Jesteś w wigwamie bladej 
twarzy, a że on stoi na twojej ziemi, to obojętne. Kto bez mojego pozwolenia 
wdziera się do mojego wigwamu, tego wedle prawa Dzikiego Zachodu czeka śmierć. 
Mój brat, Winnetou, powiedział ci, jak powinieneś był postąpić, a ja całkowicie 
się z nim zgadzam. Nikt nas nie potępi, jeśli cię ukarzemy śmiercią. Ale ty nas 
znasz i wiesz, że nie przelewamy krwi nie­potrzebnie. Spróbujemy zawrzeć z tobą 
umowę, która pozwoli ci ujść z życiem. Zwróć się do wodza Apaczów, a on ci 
powie, czego się masz spodziewać.

Okananda był bardzo 
za­nie­poko­jony, co było po nim widać, jakkolwiek usiłował to ukryć. Byłby 
chętnie jeszcze coś przytoczył na swoja obronę, ale brakło mu argumentów, więc 
wolał milczeć i patrzył na Apacza na poły oczekująco, na poły gniewnie. Potem 
rzucił okiem na Rollinsa. Czy się to stało przy­padkiem, czy naumyślnie, nie 
wiedziałem wówczas, ale mi się wydawało, że w tym spojrzeniu mieściło się 
wezwanie o pomoc. Rollins ujął się za nim istotnie i rzekł do Winnetou:

— Wódz Apaczów nie będzie chciwy 
krwi. Nawet na Dzikim Zachodzie podlegają karze tylko te czyny, które 
rzeczy­wiście popełniono, a tu nie stało się jeszcze nic kary­godnego.

Winnetou spojrzał nań 
po­dejrz­liwie i badawczo, a potem od­po­wiedział:

— Ja i Old Shatterhand wiemy, co 
mamy postanowić, więc twoje rady są zbyteczne. Zapamiętaj sobie, ze mężczyzna 
powinien się odzywać tylko wtedy, kiedy tego trzeba.

Po tych słowach zwrócił się do 
Okanandy i rzekł:

— Słyszałeś, co powiedział Old 
Shatter­hand. Ja myślę tak samo. Nie przelejemy twojej krwi, lecz tylko pod 
warunkiem, że wyznasz całą prawdę. Nie próbuj mnie oszukać, bo to ci się nie 
uda. Powiedz mi więc uczciwie, po co tutaj przy­szliś­cie?

— Uff — wybuchnął Gniady Koń. — 
Wojownicy Okanandów nie są tacy bojaźliwi, jak przedtem mówiłeś. Nie wypieram 
się wcale tego, że chcieliśmy napaść na ten dom.

— I spalić go?

— Oczywiście.

— Co się miało stać z 
mieszkańcami?

— Postanowiliśmy ich zabić.

— Czy sami powzięliście to 
po­stano­wienie?

Okananda zawahał się z 
od­po­wiedzią, więc Winnetou wyraził się dokładniej: 

— Czy też wam kto tę myśl 
podsunął?

Okananda milczał, co w moich 
oczach było niemym po­twier­dzeniem pytania.

— Gniady Koń widocznie 
zaniemówił — ciągnął dalej Apacz. — Niechaj zważy, że tu idzie o jego życie. 
Jeśli je chce zachować, musi mówić. Ja chcę wiedzieć, czy jest ktoś nienależący 
do plemienia Okanandów, kto ich namówił do dzi­siej­szego napadu.

— Jest taki mąż — odezwał się w 
końcu jeniec.

— Kto taki?

— Czy wódz Apaczów zdradziłby 
sprzy­mie­rzeńca?

— Nie — przyznał Winnetou.

— Więc nie powinien się gniewać, 
jeśli tego nie zrobię.

— Nie gniewam się. Kto zdradza 
przy­ja­ciela, zasługuje na to, żeby go zabito jak psa parszywego. Możesz zatem 
nie wymieniać jego nazwiska. Muszę jednak wiedzieć, czy to jest Okananda.

— Nie.

— Czy należy do innego 
plemienia?

— Nie.

— A więc Biały?

— Tak.

— Czy jest tam, z wojownikami?

— Jego tu nie ma.

— Więc moje przypuszczenie się 
sprawdza, a mój brat Old Shatter­hand także się tego domyślał. Namówił was do 
napadu Biały. To usposabia nas nieco po­błaż­liwiej. Jeżeli Siuksowie Okananda 
nie chcą na swojej ziemi cierpieć białych przybłędów, nie możemy brać im tego za 
złe, ale nie wolno im zabijać bladych twarzy. Siuksowie mieli ten zamiar, ale go 
nie wykonali, dlatego darujemy życie i wolność ich wodzowi, jeśli się zgodzi na 
warunki, jakie mu postawię.

— Cóż mam zrobić? — zapytał 
Gniady Koń.

— Przede wszystkim musisz się 
rozstać z Białym, który was podburzył.

Ten warunek nie podobał się 
wprawdzie Okanandzie, ale przystał nań po krótkim wahaniu. Kiedy zapytał o 
drugi, otrzymał odpowiedź:

— Zażądasz od bladej twarzy, 
nazywającej się Corner, żeby kupił od was osadę albo ją opuścił. Gdyby nie 
spełnił żadnego z tych żądań, przyj­dziesz tutaj ze swymi wojownikami, aby go 
stąd wypędzić.

Gniady Koń zaraz się na to 
zgodził, ale osadnik się sprzeciwił. Powoływał się na prawo osadnictwa, na co 
Winnetou tak mu od­po­wiedział:

— Znamy blade twarze tylko jako 
rabusiów naszych krain. Co u takich ludzi jest prawem lub zwyczajem, nic nas nie 
obchodzi. Jeśli ci się wydaje, że możesz nam kraść ziemię, a potem zasłaniać się 
swoim prawem przed karą, to twoja rzecz. Uczy­nili­śmy dla ciebie, co się dało; 
nic więcej od nas żądać nie możesz. Teraz Old Shatter­hand i ja wypalimy kalumet 
z wodzem Okanandów, aby nadać wagę naszej umowie.

Winnetou powiedział to takim 
tonem, że Corner przestał się sprze­ciwiać. Apacz zapalił fajkę pokoju, po czym 
za­twier­dzono umowę z Gniadym Koniem wśród zwy­czajnych, znanych nam już 
ceremonii. Nie wątpiłem, że wodzowi Okanandów można zaufać, a Winnetou podzielał 
to zdanie, gdyż poszedł ku drzwiom, odsunął zasuwę i rzekł do niego:

— Niechaj mój czerwony brat 
wróci do swych wojowników i odejdzie stąd z nimi. Jesteśmy pewni, ze postąpisz 
tak jak przy­rzekłeś.

Okananda wyszedł z domu. 
Zamknęliśmy za mm drzwi i stanęliśmy w oknach, aby zobaczyć, co pocznie. Gniady 
Kon oddalił się zaledwie o kilka kroków i zatrzymał się w świetle księżyca, 
zapewne chcąc, żebyśmy go widzieli. Potem gwizdnął prze­raź­liwie na palcach, na 
co zbiegli się zaraz jego wojownicy. Byli oczywiście wielce zdumieni, że ich 
zwołuje tak głośno, jakkolwiek kazał im zachowywać się jak najciszej. Gniady Koń 
odezwał się do nich głosem tak donośnym, że sły­szeli­śmy każde słowo:

— Niechaj wojownicy Okanandy 
wysłuchają słów swego wodza! Przy­byli­śmy, aby bladą twarz Cornera ukarać za 
to, że osiadł tutaj bez naszego pozwolenia. Poszedłem, aby zbadać, co się dzieje 
koło domu. Tymczasem znajdowali się tu dwaj naj­słyn­niejsi wojownicy z gór i z 
prerii. Old Shatter­hand i Winnetou nocowali dziś w tym domu, a usły­szawszy że 
nad­chodzimy, otworzyli swe silne ramiona na me przyjęcie. Dostałem się do 
niewoli, a pięść Old Shatter­handa wciągnęła mnie do domu. Nie wstyd ulec jego 
sile, ale zaszczytem jest zawrzeć przymierze z nim i z Winnetou i wypalić 
kalumet. Uczy­nili­śmy to i po­stano­wili­śmy darować życie za­mieszku­jącym ten 
dom bladym twarzom, jeśli kupią go od nas albo opuszczą w czasie, który im 
naznaczę. Zgodziłem się na to i dotrzymam słowa. Winnetou i Old Shatter­hand 
stoją w oknach i słyszą, co mówię do moich wojowników. Między nami a nimi jest 
pokój i przyjaźń. Moi bracia pójdą ze mną z powrotem do swych wigwamów.

Po tym przemówieniu zniknął z 
wojownikami za na­roż­nikiem ogrodzenia. Wyszliśmy z domu, aby popatrzyć, czy 
istotnie odeszli. Prze­ko­nawszy się, że ich nie ma, byliśmy pewni, że nie 
wrócą. Tylko Rollins nie dowierzał Okanandom i poszedł za nimi, aby ich śledzić. 
Później okazało się, że uczynił to z innego powodu. Nie wie­dzieli­śmy, kiedy 
wrócił, ale rano zastaliśmy go w domu. Corner powiedział nam dzień dobry, 
ale nie brzmiało to zbyt przy­chylnie. Jak się okazało, gniewał się na nas, bo 
żywił prze­ko­nanie, że byłoby dla niego znacznie lepiej, gdyby był, jak mówił, 
wystrzelał Czerwono­skórych. Teraz musiał albo odejść, albo zapłacić. Nie 
żałowałem go, bo po co wcisnął się na tę ziemię. Jak postąpiono by w Illinois 
albo w Vermoncie, gdyby jaki Siuks usadowił się z rodziną w okolicy, która by mu 
się spodobała, i twierdził, że to jego własność?

Nie zważaliśmy też na 
utyskiwania osadnika, lecz po­dzięko­wali­śmy za gościnę i od­jechali­śmy.

Handlarz towarzyszył nam 
oczywiście, ale nie jechał razem z nami, lecz trzymał się z tyłu, z czego 
poniekąd byliśmy zadowoleni, gdyż mogliśmy swobodnie rozmawiać i nie musieliśmy 
nim się zajmować.

Dopiero po kilku godzinach drogi 
zbliżył się do nas, aby po­gawędzić o interesach. Dopytywał się o rodzaj i o 
ilość skór, które Old Firehand zamierzał sprzedać, a potem chciał się 
dowiedzieć, gdzie Old Firehand na nas czeka i jak prze­chowuje skóry. Na to 
pytanie nie od­powie­dzieli­śmy, bo westmani i myśliwcy nie mają zwyczaju mówić 
o swoich schowkach, zwłaszcza nie­znajomym. Nie dbaliśmy o to, czy nam nie 
weźmie tego za złe. W każdym razie od tej chwili stronił od nas jeszcze bardziej 
aniżeli dotychczas.

Jechaliśmy tą samą drogą, którą 
przy­byli­śmy w te strony, ale jak to jest zwyczajem każdego westmana, który 
zachowuje wszelkie środki ostroż­ności nawet w okolicy znanej sobie jak własna 
kieszeń, dawaliśmy baczenie na wszystko. Pa­trzyli­śmy więc, czy nie ujrzymy 
śladów ludzkich lub zwie­rzęcych, i dzięki tej natężonej uwadze zo­ba­czyli­śmy 
około południa trop kilku ludzi. Za­trzy­mali­śmy się oczywiście i zsiedliśmy z 
koni, aby go zbadać. Po chwil nadjechał Rollins i również zeskoczył z siodła.

— Czy to były zwierzęta, czy 
ludzie?

— Jak się zdaje, nie macie zbyt 
wielkiej wprawy w czytaniu śladów — odparłem. — Przecież na pierwszy rzut oka 
widać, kto tutaj był.

— A zatem ludzie?

— Tak.

— Wątpię, gdyż trawa byłaby 
bardziej zdeptana.

— Czy myślicie, że tu spotkacie 
ludzi, którzy depczą trawę dla przy­jem­ności, aby ich łatwiej znaleziono i 
zdmuch­nięto?

— Nie, ale mając konie, trudno 
nie pozostawić wyraźnych śladów.

— Ludzie, którzy tu byli, nie 
mieli koni.

— Nie mieli koni? To byłoby 
dziwne, nawet podejrzane. Ja myślę, że w tych stronach nie podobna żyć bez 
konia.

— Ja też tak myślę. Ale czy się 
jeszcze nigdy me zdarzyło, że ktoś stracił konia?

— Owszem. Lecz ten przykład nie 
wydaje mi się odpowiedni. Jeden człowiek może stracić konia, ale żeby trzech na 
raz.

Zdawało mi się, że jest to 
zwykłe mędr­ko­wanie człowieka nie­do­świadczo­nego, więc zre­zygno­wałem z 
odpowiedzi, a uwagę zwróciłem na Winnetou, który zapytał:

— Czy mój brat Old Shatter­hand 
wie, co myśleć o tym tropie?

— Tak.

— Byli tu trzej Biali. Nie mieli 
koni, ani strzelb, tylko kije. Odeszli stąd w ten sposób, że drugi wstępował w 
ślady pierwszego, a ostatni je zacierał. Widocznie przy­pusz­czają, ze ich ktoś 
ściga.

— Hm! To szczególne! Trzy 
nie­uzbro­jone blade twarze w tych nie­bez­piecznych stronach! Zapewne spotkało 
ich jakieś nie­szczęście. Przy­puszczam, że ich ograbiono.

— Mój biały brat sądzi tak samo, 
jak ja. Ci ludzie potrzebują pomocy.

— Czy Winnetou chce im jej 
udzielić?

— Wódz Apaczów pomaga każdemu, 
kto tego potrzebuje, i nie pyta, czy to Biały, czy Czerwono­skóry. Ale niech Old 
Shatter­hand roz­strzygnie, co czynić. Ja tym ludziom nie dowierzam.

— Dlaczego?

— Bo ich zachowanie się jest 
dziwaczne. Zadawali sobie wiele trudu, by zatrzeć dalsze ślady, a dlaczego nie 
zniszczyli ich w tym miejscu, gdzie od­poczy­wali?

— Może im się zdawało, że nie 
powinni na to tracić czasu? Może nie troszczyli się o to, czy kto spostrzeże, że 
tu spoczywali, a chcieli tylko ukryć to, dokąd poszli.

— Może mój brat ma słuszność, 
ale w takim razie byli to ludzie nie­doświad­czeni, nie westmani. Trzeba im 
pomóc.

— Chętnie się na to zgadzam, 
zwłaszcza że jak się zdaje, niewiele zboczymy z drogi.

Dosiedliśmy koni, natomiast 
Rollins ociągał się i rzekł tonem po­wątpie­wania:

— Czy nie byłoby lepiej nie 
zajmować się tymi ludźmi? Na co nam się przyda jechać za nimi?

— Nam się nie przyda, ale im — 
odpowiedziałem. — Nie spieszymy się aż tak, żebyśmy nie mogli wesprzeć ludzi 
po­trzebu­jących pomocy.

Rollins mruknął coś pod nosem, 
ale wsiadł na konia, aby nam to­wa­rzyszyć. Nie do­wie­rzałem mu, ale nawet nie 
prze­czu­wałem, jak przewrotne było jego po­stępo­wanie.

Trop wychodził z lasu i 
prowadził na otwartą sawannę. Był świeży, bo pochodził zaledwie sprzed godziny. 
Po krótkiej jeździe ujrzeliśmy ludzi, którzy go po­zosta­wili. Kiedyśmy ich 
spo­strzegli, byli od nas o milę angielską. Przebyliśmy połowę tej odległości, 
zanim nas zauważyli. Jeden z nich oglądnął się, spostrzegł nas i oznajmił to 
drugim. Zrazu przy­sta­nęli, a potem puścili się co tchu przed siebie, jak gdyby 
im śmierć zajrzała w oczy. Pod­cięli­śmy konie i oczywiście do­ścig­nęli­śmy ich 
z łatwością.

Byli istotnie całkiem bezbronni. 
Nie mieli nawet noży do ucięcia kijów, którymi się podpierali, lecz je ułamali. 
Natomiast ich ubrania były w dobrym stanie.. Jeden z nich miał owiniętą głowę, 
drugi opaskę na ręce; trzeciemu nic nie dolegało. Spojrzeli na nas trwożnym, 
po­dejrz­liwym wzrokiem.

— Dlaczego uciekacie? — 
zapytałem.

— Czyż wiemy, kto wy jesteście? 
— odrzekł najstarszy.

— To obojętne. Kimkolwiek 
jesteśmy, tak czy owak bylibyśmy was doścignęli; wasz pośpiech na nic by wam się 
nie przydał. Ale nie obawiajcie się. Jesteśmy uczciwymi ludźmi, a ruszyliśmy za 
wami, żeby wam dopomóc. Wydawało nam się bowiem, że zna­leźli­ście się w 
przykrym położeniu.

— I nie pomyliliście się, sir. 
Było źle z nami. Cieszymy się, że uszliśmy przy­najmniej z życiem.

— Szczerze nad wami ubolewamy. 
Kto z wami tak postąpił? Czy Biali?

— Nie, Siuksowie Okananda.

— Ach, oni! Kiedy?

— Wczoraj rano.

— Gdzie?

— Tam w górze, nad Turkey River.

— Jak to było? A może lepiej o 
to nie pytać?

— Możecie pytać, jeśli istotnie 
jesteście ludźmi uczciwymi, za jakich się podajecie. Spodziewamy się, że i nam 
będzie wolno spytać o wasze nazwiska.

— I owszem. Ten czerwony 
gentleman, to Winnetou, wódz Apaczów, a mnie nazywają zazwyczaj Old 
Shatter­hand. Ten trzeci to mister Rollins, pedlar.

— A więc możemy się pozbyć 
wszelkiej nieufności. Sły­szeli­śmy już o Winnetou i Old Shatter­handzie, 
chociaż nie zaliczamy się do westmanów. To ludzie, na których można polegać, 
cokolwiek by się zdarzyło. Po­trzebu­jemy pomocy, panowie, i wierzymy, ze się 
zajmiecie nami.

— Chętnie to uczynimy. 
Powiedzcie tylko, czego wam trzeba.

— Wpierw musicie się dowiedzieć, 
kim jesteśmy. Ja się nazywam Warton; to mój syn, a tamten synowiec. Przybywamy z 
okolic Nowego Ulmu, aby się osiedlić nad Turkey River.

— Postąpiliście bardzo 
nie­roz­ważnie!

— Niestety, nie wiedzieliśmy o 
tym. Opisano nam wszystko tak pięknie, że zdawało się, że wystarczy tylko 
usadowić się tutaj, aby spokojnie zwozić zbiory.

— A Indianie? O nich nie 
po­my­śleli­ście?

— O i owszem, ale 
przed­sta­wiono nam ich całkiem inaczej, niż są w rzeczy­wistości. Przy­byli­śmy 
dobrze za­opa­trzeni, aby wpierw przy­patrzyć się okolicy i wybrać kawałek 
ziemi. Przy tym wpadliśmy w ręce Czerwono­skórych.

— Dziękujcie Bogu, że jeszcze 
żyjecie!

— Zapewne! Odgrażali się, że 
zginiemy przy palu męczeńskim, potem jednak zadowolili się tym, że nas 
do­szczętnie ograbili. Mieli ważniejsze sprawy na oku, więc nie chcieli nas wlec 
ze sobą.

— Ważniejsze? Dowiedzieliście 
się może jakie?

— Nie znamy ich języka, ale ze 
słów wodza, wy­powie­dzianych nader lichą angiel­szczyzną, do­myś­lili­śmy się, 
że chodziło im o osadnika nazwiskiem Corner, na którego zamierzali napaść.

— Domysł był trafny. Chcieli nań 
napaść wieczorem i dlatego nie mieli czasu ani ochoty zajmować się wami. Tej 
oko­licz­ności za­wdzię­czacie życie!

— Ale jakie życie!

— Jak to?

— Czyż to można nazwać życiem? 
Nie mamy broni ani nawet noża i nie możemy polować. Od wczoraj rana żywimy się 
korzonkami i jagodami, a i to skończyło się tu na prerii. Gdybyśmy was nie 
spotkali, mu­sieli­byśmy zginąć z głodu; bo się spodziewam, że nas wspo­mo­żecie 
kawałkiem mięsa?

— I owszem. A dokąd chcecie się 
dostać?

— Do fortu Wilke.

— Czy znacie drogę?

— Nie, ale zdaje nam się, że 
obraliśmy dobry kierunek

— To prawda. A z jakiego powodu 
zdążacie do fortu Wilke?

— Z najuczciwszego, jaki tylko 
być może. Po­wie­działem już, że my trzej wy­ru­szyli­śmy wpierw, aby się 
przy­patrzyć tym stronom. Nasi krewni przybyli po nas i czekają na nas w forcie 
Wilke. Jeśli się tam szczę­śliwie dostaniemy, będziemy ocaleni.

— W takim razie dobrze się 
składa. Jedziemy w tym samym kierunku i mamy znajomych w forcie Wilke. Możecie 
się przyłączyć do nas.

— Naprawdę? Pozwolicie nam, sir?

— Naturalnie. Nie możemy was 
przecież zostawić tutaj w takim stanie.

— Ale Czerwonoskórzy zabrali nam 
konie, więc będziemy musieli iść pieszo, a to was narazi na stratę czasu.

— To trudno. Usiądźcie tymczasem 
i od­pocz­nijcie! Przede wszystkim musicie coś zjeść.

Pomocnik pedlara nie był 
widocznie zadowolony z obrotu sprawy, bo mruczał coś o stracie czasu i 
zbytecznej litości. My jednak, nie zważając na to, zsiedliśmy z koni, 
roz­ło­żyli­śmy się na trawie i po­dzie­lili­śmy się z trzema nie­szczęśli­wymi 
naszymi zapasami żywności. Gdy się posilili i odpoczęli, ruszyliśmy w drogę.

Nasi nowi towarzysze, 
usz­częśli­wieni spotkaniem, byliby chętnie podczas dalszej drogi po­rozma­wiali 
z nami, jednak my, to jest ja i Winnetou, nie mieliśmy do tego ochoty. Wobec 
tego starali się kilka­krotnie nawiązać rozmowę z handlarzem, ale oburknięto ich 
nie­grzecznie. To usposobiło mnie do niego jeszcze gorzej i dlatego śledziłem go 
odtąd baczniej niż dotychczas. Spo­strze­żenia, jakie poczyniłem, kazały mi się 
mieć na baczności.

Oto w chwilach, kiedy mu się 
zdawało, że nikt na niego nie patrzy, uśmiechał się szyderczo, czy też z chytrym 
za­dowo­leniem, po czym rzucał na mnie i na Winnetou ostre, badawcze spojrzenie. 
Miało to nie­wąt­pliwie jakieś znaczenie, toteż śledziłem go coraz pilniej, 
starając się oczywiście nie wzbudzić w nim po­dej­rzenia. Dzięki temu 
zauważyłem, że od czasu do czasu rzucał okiem na nie­zna­jomych, a ilekroć 
spotkały się ich spojrzenia, uciekały zawsze szybko od siebie. Jakby tknięty 
prze­czuciem zacząłem się w tym dopatrywać tajnego po­rozu­mienia tych ludzi. 
Czyżby się znali wzajemnie? Czy od­pycha­jące zachowanie się handlarza wobec 
nich było tylko udane? Ale w jakim celu by nas oszukiwał?

Wątpliwości moje spotęgowały się 
jeszcze, gdy i tym razem okazała się zgodność uczuć, zapatrywań i myśli moich i 
Apacza; kiedy bowiem myślałem nad tym, co zauważyłem, Winnetou zatrzymał konia, 
zsiadł i rzekł do starego Wartona: 

— Mój biały brat idzie już 
długo. Niech teraz wsiądzie na mego konia. Old Shatter­hand także chętnie użyczy 
swego. My umiemy chodzić bardzo prędko i dotrzymamy koniom kroku.

Warton udawał z początku, że nie 
chce skorzystać z tej przysługi, ale przyjął ją w końcu, a syn jego wsiadł na 
mojego konia. Handlarz powinien był swego dać bratankowi Wartona, ale tego nie 
uczynił; toteż młody Warton musiał potem odstąpić konia swemu stry­jecz­nemu 
bratu.

— Mój brat użyczył Wartonowi 
konia nie z litości, lecz z innego powodu? — rzekłem do Winnetou, zwolniwszy 
kroku, tak że Wartonowie i Rollins nieco nas wy­prze­dzili.

— Old Shatterhand odgadł — 
odpowiedział Apacz.

— Czy Winnetou przypatrzył się 
dobrze tym ludziom?

— Widziałem, że Old Shatter­hand 
powziął podej­rzenie, więc ja też ich śledziłem. Ale już przedtem spo­strzegłem 
różne rzeczy.

— Bandaże?

— tak. Jeden obwiązał sobie 
głowę, a drugi trzyma rękę na temblaku. Podobno odnieśli rany podczas 
wczo­raj­szego spotkania z Siuksami Okananda. Czy wierzysz w to?

— Nie Przypuszczam, że ci ludzie 
nie są ranni.

— Tak też jest niewątpliwie. 
Odkąd im to­warzy­szymy, prze­jeż­dżali­śmy obok dwóch strumieni, ale nie 
zatrzymali się ani raz aby sobie ochłodzić rany. Jeśli owe rany są zmyślone, to 
kłamstwem jest także, że na nich napadnięto. Czy mój brat przy­patrzył im się, 
gdy jedli?

— Tak. Nie żałowali sobie.

— Ale przecież nie jedli tak 
dużo ani tak łakomie, jak ludzie, którzy od wczoraj żywili się tylko korzonkami 
i jagodami. Twierdzą też, że napadnięto na nich nad górnym biegiem Turkey Creek. 
Gdyby tak było, czy mogliby być już tutaj?

— Nie wiem, bo jeszcze nie byłem 
w tamtych stronach.

— Mogliby, ale tylko gdyby 
jechali konno. Zatem albo mają konie, albo nie byli nad górnym biegiem Turkey 
Creek.

— Hm! Przypuśćmy, że mają konie. 
Dlaczego się tego wypierają? Komu powierzyli zwierzęta?

— Zbadamy to. Czy mój brat Old 
Shatter­hand uważa handlarza za ich wroga?

— Nie. On udaje, że im jest 
niechętny.

— Ja też tak myślę. On ich zna, 
a może nawet należy do nich.

— Dlaczegóż się z tym kryje?

— Tego nie odgadniemy. Będzie 
trzeba ich śledzić.

— Czy nie lepiej powiedzieć im otwarcie, co o nich myślimy.

— Nie.

— Dlaczego?

— Bo mogą taić prawdę z przyczyn, które nas nic nie 
obchodzą. Nie powinniśmy im sprawiać przykrości przed­wczesnymi zarzutami, zanim 
się nie przekonamy, że to źli ludzie.

— Hm! Mój brat Winnetou zawstydza mnie swoją 
de­likat­nością.

— Howgh! Niech się mój brat Old 
Shatter­hand namyśli! Czy handlarz ma powód, żeby knuć coś złego przeciwko nam?

— Bynajmniej. Powinien by raczej 
odnosić się do nas przyjaźnie.

— Ja także tak myślę. On chce 
obejrzeć skóry, a gdyby nam po drodze stało się coś złego, nie do­wiedział­by 
się, gdzie się znajduje Old Firehand i jego składy. Więc gdyby nawet handlarz 
knuł wrogie zamiary przeciw nam, to dopóki nie obejrzy zapasów, nie mamy się 
czego obawiać. Czy mój brat zgadza się ze mną?

— Tak.

— A ci trzej, którzy się 
przed­sta­wiają jako napadnięci osadnicy...

— Nie są nimi.

— Oczywiście.

— A więc kim są?

— To zupełnie obojętne. Dopóki 
jesteśmy w drodze, nie grozi nam od nich nic złego.

— Ale może gdy znajdziemy się 
razem z nimi w warowni?

— Uff! — uśmiechnął się 
Winnetou. — Mój brat Shatter­hand znowu wpadł na tę samą myśl co ja, że wszyscy 
czterej są han­dlarzami i należą do tego samego przed­się­biorstwa?

— Tak. Corner powiedział 
wczoraj, że pedlar Bourton zatrudnia czterech pra­co­wników. Może ten rzekomy 
stary Warton nazywa się Bourton? Oba nazwiska brzmią podobnie. Był w pobliżu 
osady Cornera, a Rollins wyszedł w nocy i zawiadomił go o naszej propozycji. 
Wtedy Bourton postanowił przyłączyć się do nas po drodze.

— Ale w jakim celu? W dobrym czy 
w złym? Jak sądzi mój biały brat?

— Myślę, że w złym. Czyżby 
Bourton chciał się do nas dostać pod fałszywym nazwiskiem, tylko w tym celu, aby 
obejrzeć towary? To byłoby zbyteczne, gdyż Rollins sam mógłby dokonać oceny.

— Słusznie. Pozostaje więc tylko 
ta jedna możliwość, że ci trzej chcą się do nas dostać z Rollinsem, aby obejrzeć 
futra, a potem zabrać je bez zapłaty.

— A więc myślą o kradzieży, a 
może nawet nie cofnęliby się przed mor­derstwem?

— Tak.

— Ja także tak sądzę,

— Wobec tego mamy do czynienia 
ze złymi ludźmi! Po drodze jednak nic nam się nie stanie. Czyn nastąpi dopiero 
wówczas, gdy wszyscy czterej znajdą się w warowni.

— A tego bardzo łatwo uniknąć. 
Rollins musi iść z nami, ale z tamtymi roz­sta­niemy się w stosownym czasie. 
Niemniej odtąd musimy mieć się na ostroż­ności. Co prawda, wydaje nam się, że 
trafiliśmy w sedno, ale możemy się mylić. Musimy ich obserwować nie tylko w 
dzień, lecz i w nocy.

— Tak zrobimy. Gdy jeden z nas 
będzie spał, drugi będzie czuwał, gotów w każdej chwili do walki, ale tak, żeby 
ci ludzie tego nie zauważyli.

Tak przeto podzieliliśmy się 
naszymi spo­strzeże­niami. Winnetou domyślił się wszys­tkiego dosyć dobrze, choć 
nie w całej pełni. Gdybyśmy byli zdołali całkowicie przeniknąć zagadkę, byłoby 
nam zapewne trudno zachować choćby pozory spokoju.

Gdy wieczór zapadł, bylibyśmy 
się naj­chętniej rozłożyli obozem na prerii, gdzie bylibyśmy łatwo spo­strzegli, 
gdyby się kto zbliżał, ale przyszedł wiatr z deszczem, więc po­je­chali­śmy 
dalej, aby się dostać do naj­bliższego lasu. Na skraju rosły wysokie, gęsto 
pokryte liśćmi drzewa, które mogły nam dać niejaką osłonę przed deszczem. Dla 
wygody na­ra­żali­śmy się na nie­bezpie­czeństwo, ale po­stano­wili­śmy tym 
bardziej mieć się na ostroż­ności.

Po wieczerzy należało położyć 
się spać, ale nasi towarzysze nie okazywali chęci do tego, lecz wszczęli żywą 
rozmowę, chociaż prosiliśmy, by się za­chowy­wali jak najciszej. Nawet Rollins 
się rozruszał i opowiadał o przygodach, które przeżył podczas swoich podróży 
handlowych. Ja i Winnetou również nie spaliśmy, chociaż nie braliśmy udziału w 
rozmowie. Czuwałem i za­stana­wiałem się, czy ta ożywiona rozmowa zawiązała się 
przy­pad­kowo, czy też prowadzono ją na­umyślnie, aby zająć naszą uwagę. 
Spoj­rzawszy na Winnetou, prze­ko­nałem się, że i on żywił te same 
wąt­pli­wości, ponieważ broń trzymał w pogotowiu i przez przym­knięte powieki 
bacznie śledził wszystko dokoła siebie.

Ognia nie zapalaliśmy, gdyż 
byliśmy w okolicach należących do wrogich plemion Siuksów. Ogień mógł nas 
zresztą zdradzić nie tylko przed Czerwono­skórymi, ale także przed wspól­ni­kami 
naszych to­wa­rzyszów. Mając oczy nawykłe do ciemności, byliśmy pewni, że nie 
tylko usłyszymy, lecz i ujrzymy, gdyby się kto zbliżał. Na razie wśród zgiełku 
rozmowy nie mogliśmy nad­słu­chiwać, ale za to tym baczniej się 
roz­glą­dali­śmy.

Siedzieliśmy na skraju lasu, 
zwróceni twarzami ku gęstwinie, ponieważ przy­pusz­czali­śmy, że nie­przy­jaciel 
przyjdzie stamtąd, gdyby chciał nas zaskoczyć. Po jakimś czasie wyszedł na niebo 
cienki sierp księżyca i rzucił łagodne, blade światło pomiędzy drzewa. Nasi 
towarzysze jeszcze rozmawiali. Winnetou leżał wy­ciąg­nięty na ziemi, oparłszy 
głowę na dłoni lewej ręki. Nagle skurczył nieco prawą nogę, tak że kolano 
utworzyło kąt rozwarty. Czyżby chciał dać ów słynny, nadzwyczaj trudny strzał z 
kolana?

Mój domysł się sprawdził. 
Winnetou podniósł rusznicę i jakby dla zabawy położył ją na udzie. Rzuciłem 
okiem w kierunku lufy i ujrzałem pod czwartym drzewem w bok od nas krzak, a 
pomiędzy jego liśćmi lekko fo­sfo­ryzu­jące światełko. Były to oczy człowieka, 
który nam się przy­patrywał. Winnetou chciał strzelić do niego, a strzelając z 
kolana, nie chybiał nawet w nocy. Widziałem, że położył palec na cynglu, ale nie 
strzelił. Odjął palec, opuścił strzelbę i znowu swobodnie wyciągnął nogę. Blask 
oczu zniknął.

— Mądra sztuka! — szepnął do 
mnie Winnetou.

— Ktoś, komu znany jest strzał z 
kolana, chociażby sam nie umiał strzelać w ten sposób — odrzekłem.

— To była blada twarz.

— Tak. Siuks – bo tylko oni 
mogą się tu znajdować – nie otwierałby oczu tak szeroko. Nie­wąt­pliwie 
nie­przy­jaciel jest w pobliżu.

— Ale przekonał się, że wiemy o 
jego obecności.

— Niestety. Spostrzegł, że 
chciałeś strzelić do niego i będzie się miał na baczności!

— Na nic mu się to nie przyda, 
bo go podejdę.

— Odgadnie twój zamiar, gdy się 
oddalisz.

— Pshaw! Udam, że idę do koni. 
To nie zwróci jego uwagi.

— Zdaj to lepiej na mnie, 
Winnetou!

— Czy mam ciebie narażać na 
nie­bezpie­czeństwo, jak gdybym się bał? Winnetou pierwszy zobaczył oczy, więc 
jemu przy­słu­guje prawo schwytania tego człowieka. Chcę odejść tak, by nie 
powziął obawy. Niech mi mój brat pomoże.

Spełniając jego życzenie, 
zwróciłem się po chwili do tamtych za­topionych w rozmowie i rzekłem: 

— Przestańcie już wreszcie! Rano 
wcześnie wyruszamy, więc trzeba iść spać. Mister Rollins, czy przy­wią­zali­ście 
swojego konia?

— Tak — odrzekł, niezadowolony z 
tego, że mu przerwałem.

— Za to mój jeszcze wolny — 
rzekł głośno Winnetou. — Uwiążę go na prerii, żeby się pasł. Czy zabrać także 
konia brata, Shatter­handa?

— Proszę — odparłem, ażeby się 
wydawało, że istotnie chodzi o konie.

Winnetou podniósł się zwolna, 
owinął się kocem san­tillowym i odszedł do koni. Wiedziałem, że za chwilę 
przypadnie ku ziemi i poczołga się z powrotem do lasu. Koca nie po­trze­bował i 
zabrał go tylko dlatego, żeby wprowadzić w błąd nie­przyja­ciela.

Nasi towarzysze podjęli na nowo 
przerwaną rozmowę. Tak upłynęło pięć minut, potem dziesięć, wreszcie pół 
godziny. Zacząłem się niepokoić o Winnetou. Wiedziałem, jak trudne jest 
pod­cho­dzenie w takich oko­licz­nościach i jak powoli się odbywa, gdy mamy do 
czynienia z nie­przyja­cielem obdarzonym bystrymi zmysłami. Nareszcie usłyszałem 
kroki od strony, w którą udał się Apacz z końmi. Od­wró­ciwszy głowę, ujrzałem 
go z daleka, owiniętego jak przedtem w koc, co świadczyło o powodzeniu wyprawy. 
Z ulgą w sercu odwróciłem głowę i czekałem spokojnie, dopóki obok mnie nie 
usiądzie. Odgłos kroków zbliżał się coraz bardziej, wreszcie ustał tuż za mną i 
jakiś obcy głos zawołał:

— A teraz tego!

Odwróciwszy się szybko, 
zobaczyłem wprawdzie koc santillo, ale czło­wiekiem weń owiniętym nie był 
Winnetou, lecz jakiś brodacz, który wydał mi się kimś znajomym. Powiedział owe 
trzy słowa i zamierzył się na mnie kolbą. Stoczyłem się bły­ska­wicznie w bok, 
by uniknąć ciosu, ale było za późno, bo otrzymałem uderzenie, wprawdzie nie w 
głowę, lecz w kark, a zatem w jeszcze nie­bezpiecz­niejsze miejsce. Siły mnie 
opuściły, a gdy zadano mi jeszcze cios w głowę, straciłem przy­tomność.

Leżałem w tym stanie pięć lub 
sześć godzin, bo kiedy znowu przy­szedłem do siebie i z wysiłkiem podniosłem 
powieki, już dniało. Po chwili oczy zamknęły mi się ponownie i zapadłem w stan 
niepodobny ani do snu, ani do jawy, ani do niczego po­śred­niego. Zdawało mi 
się, że umarłem i przy­słu­chuję się rozmowie pro­wa­dzonej nad moimi zwłokami. 
Nie mogłem jednak nic zrozumieć, dopóki nie odezwał się głos, który mnie ocucił. 
Były to słowa na­stępu­jące:

— Ten pies Apacz nie chce nic 
powiedzieć, a tamtego zabiłem! Jaka szkoda! A tak się cieszyłem, że go dostanę w 
swe ręce! Chciałem mu dać odczuć, co to znaczy znaleźć się w mej mocy! Dużo bym 
dał za to, żebym go był tylko ogłuszył, a nie zabił!

Pod wrażeniem tego głosu 
otwarłem oczy. Wrażenie to będzie zrozumiałe, gdy powiem, że zobaczyłem Santera, 
tak, Santera siedzącego na­przeciwko mnie! Starałem się znów zamknąć oczy, aby 
nie pokazać po sobie, że żyję, ale już mi się to nie udało. Nie mogłem od niego 
oderwać oczu. Wpa­try­wałem się w niego uporczywie, aż wreszcie to zauważył. 
Zerwał się i zawołał z uradowaną twarzą:

— On żyje! Żyje! Czy widzicie, 
że otworzył oczy? Zaraz zobaczymy, czy się mylę, czy nie!

Zadał mi jakieś pytanie, a gdy 
zwlekałem z od­po­wiedzią, porwał mnie za kołnierz i wrzasnął: 

— Czy będziesz odpowiadał, psie? 
Widzę, że żyjesz, że jesteś przytomny, że możesz mówić! Odezwij się, albo mnie 
długo po­pa­miętasz!

Spojrzałem w bok i ujrzałem 
Winnetou leżącego na ziemi i związanego w kabłąk. Pozycja taka spra­wiała­by ból 
nawet akrobacie cyrkowemu. Ile on musiał wycierpieć! Nieco dalej zobaczyłem 
rzekomego Wartona z jego synem i bratankiem. Rollinsa nie było między nimi.

— Będziesz mówił, czy nie? — 
krzyczał Santer. — Czy mam ci język kijem rozwiązać? Chcę wiedzieć, czy mnie 
znasz, czy wiesz, kto jestem, i czy słyszysz, co mówię!

Milczenie nie byłoby się na nic 
przydało, lecz przeciwnie po­gor­szyło­by nasze położenie. Już choćby ze względu 
na Winnetou nie należało trwać w uporze. Dlatego rzekłem:

— Poznaję was. Jesteście Santer.

— Tak, tak! Więc mnie poznajesz? 
— roześmiał się szyderczo. — Przy­puszczam, że się cieszysz? Jesteś zachwycony 
moim widokiem? Radosna nie­spo­dzianka, nieprawdaż?

— Tak — odrzekłem głośno.

— Czy słyszycie? Słyszycie? — 
uśmiechnął się krzywo Santer do to­wa­rzyszów. — Old Shatter­hand, ten sławny, 
nie­zwycię­żony Old Shatter­hand z obawy przed moim nożem mówi, że raduje się 
moim widokiem!

Czy stan mego zdrowia nie był 
tak zły, jak przy­pusz­czałem, czy też szyderstwo tego łotra wywołało we mnie 
taką zmianę, dość, że głowa przestała mnie boleć i odrzekłem, śmiejąc się 
łotrowi w oczy:

— Mylicie się. Nie powiedziałem
tak ze strachu.

— Nie? A dlaczego?

— Bo to prawda. Cieszę się, że 
was spotkałem.

Chociaż się uśmiechałem, mimo to 
moja odpowiedź nie brzmiała szyderczo, lecz przeciwnie, tak poważnie, że go to 
za­stano­wiło. Żachnął się, podniósł brwi, spojrzał na mnie badawczo i rzekł:

— Co? Czy mnie słuch nie myli? 
Czy też oszalałeś? Ty się naprawdę cieszysz?

— Oczywiście.

— Naprawdę?... Bezczelny 
zuchwalec! Ja cię każę związać w kabłąk tak jak Winnetou! Ja cię powieszę...

— Tego nie zrobicie.

— Dlaczego bym nie miał tego 
zrobić?

— Sami dobrze wiecie. Po co o 
tym mówić.

— Nie wiem, co macie na myśli.

— Pshaw! Mnie nie oszukacie. 
Powieście mnie! Zginę, a wy nie dowiecie się tego, o co wam chodzi.

Widziałem, że trafiłem w sedno, 
bo spojrzał na Wartona, potrząsnął głową i rzekł:

— Zdawało nam się, że ten łajdak 
nie żyje, a on nawet przy­tom­ności nie stracił, bo słyszał wszystko, o co na 
próżno pytałem Winnetou..

— Znowu się mylicie. Byłem 
ogłuszony — od­powie­działem — ale mam dość rozumu, aby was przejrzeć.

— Tak? Więc może mi powiesz, 
czego to chcę się od was dowiedzieć!

— Dajcie pokój tym 
nie­dorzecz­nościom! Nie dowiecie się niczego. Co do mnie, powiadam wam, że to 
spotkanie bardzo mnie ucieszyło. Nareszcie was mamy!

Santer patrzył na mnie długo jak 
urzeczony. Potem zaklął i krzyknął:

— Łotrze, bądź zadowolony z 
tego, że cię uważam za obłąkanego, bo gdybym wiedział, że jesteś przy zdrowych 
zmysłach i wiesz, co mówisz, prze­konał­byś się, że nie pozwolę z siebie 
szydzić!... Ale pomówmy spokojnie! Obydwaj uważacie się za naj­mądrzejszych 
ludzi na Dzikim Zachodzie, a w rzeczy­wistości jesteście naj­większymi głupcami. 
Winnetou poszedł za mną. Czy mnie schwytał? Mnie podejść, cha! cha! cha! Wszak 
wiedziałem, że mnie spo­strze­żono. Aby się mimo to pokusić o podejście mnie, na 
to trzeba bezdennej głupoty! Za­słu­żyli­ście na kije. Zamiast on mnie, ja go 
podszedłem i powaliłem go jednym ciosem kolby. Potem okryłem się jego kocem i 
zabrałem się do ciebie. Co sobie pomyślałeś, kiedy mnie ujrzałeś zamiast Apacza?

— Ucieszyłem się.

— Czy i z cięgów, które 
dostałeś? Daliście się wy­strychnąć na dudka, jak mali chłopcy. Teraz jesteście 
w naszej mocy i nie ma dla was ratunku, jeśli mi odmówicie wyjaśnień. Przypatrz 
się tym trzem ludziom! Posłałem ich, by was wywiedli w pole. Wyznam ci bez 
ogródek, że wolimy zbierać aniżeli siać. Siew tak męczy, ze po­zosta­wiamy go 
innym; natomiast gdzie można zbierać bez wielkiego trudu, zabieramy się do tego 
czym prędzej, nie pytając o to, jak zapatrują się na to ludzie, do których 
należy pole. Tak po­stępo­wali­śmy dotychczas i tak będzie nadal, dopóki me 
zaspokoimy naszych pragnień.

— A kiedy to nastąpi?

— Może nawet wkrótce. Widzimy w 
pobliżu łan dojrzałego zboża. Chcemy je skosić. Jeśli nam się to uda, osiągniemy 
nasz cel.

— Gratuluję! — rzekłem z 
przekąsem.

— Dziękuję! — odpowiedział tym 
samym tonem. — Ponieważ nam gra­tu­lujesz, a więc dobrze nam życzysz, więc 
przy­puszczam, że nam pomożesz je znaleźć.

— Ach, nie wiecie jeszcze, gdzie 
leży?

— Nie. Wiemy tylko, że 
niedaleko.

— To źle.

— Pocieszamy się tym, że ty nam 
powiesz, gdzie go szukać.

— Wątpię, bo nie znam takiego 
pola.

— Żartujesz!

— Mówię całkiem poważnie!

— To ja pomogę twej pamięci. 
Chodzi nam o schowek, który chcieli­byśmy wypróżnić.

— Jaki schowek?

— Są w nim futra.

— Hm! I ty utrzymujesz, że ja go 
znam?

— Tak. Nie zaprzeczysz, że 
byliście u starego Cornera nad Turkey River?

— Byliśmy.

— Mówiłem z Cornerem po waszym 
odejściu i dowiedziałem się, kogo u niego szu­kali­ście.

— No, kogo?

— Pedlara, nazwiskiem Bourton. 
Miał od was kupić dużo futer.

— Od nas?

— Nie tyle od was, ile od Old 
Firehanda, który dowodzi to­wa­rzystwem myśliwskim i zgromadził wielką ilość 
futer. Spot­kali­ście pomocnika pedlara i za­brali­ście go ze sobą. Ruszyliśmy 
czym prędzej za wami, by was pojmać, ale ten drab niestety uciekł, ko­rzys­tając 
z naszej nieuwagi.

Nawykły do uważania na wszystko, 
nawet na drobiazgi, spo­strzegłem, że po tych słowach rzucił okiem w stronę 
wczo­rajszej kryjówki. Czyżby ten krzak miał jakiś związek z tym, co mówił o 
Rollinsie? Po­stano­wiłem to zbadać, ale na razie nie odwracałem oczu od 
Santera, aby tego nie spostrzegł.

— To nic nie szkodzi — mówił 
łotr dalej — bo go nie po­trzebu­jemy, skoro was mamy. Znacie Old Firehanda?

— Oczywiście.

— I jego kryjówkę?

— Również.

— Well! Wobec tego przypuszczam, 
że mi pomożecie, bo tym sposobem ulżycie swemu losowi.

— Co nazywacie naszym losem?

— Śmierć. Wiemy, czego się 
możemy nawzajem od siebie spodziewać. Kto z nas wpadnie w ręce prze­ciw­nika, 
musi zginąć. Schwytałem was, a więc już po was! Chodzi tylko o to, jaki będzie 
ten koniec. Zawsze marzyłem o srogiej zemście, ale teraz, kiedy chodzi o skarby 
Old Firehanda, porzuciłem te myśli.

— Czegóż żądacie w zamian za 
łagodność?

— Powiecie mi, gdzie się 
znajduje ten schowek, i opiszecie mi go dokładnie.

— A za to co nas spotka?

— Szybka śmierć. Dostaniecie 
kulą w łeb!

— Doskonale! Widzę, że jesteście 
czło­wiekiem czułym, ale nie­rozumnym.

— Jak to?

— Bo możemy wam opisać 
jakie­kolwiek miejsce, ale nie to, na którym wam zależy.

— Nie jestem taki nieprzezorny! 
Już ja się tak zabiorę do rzeczy, że wydobędę z was potrzebne wiadomości. 
Przedtem jednak chcę się dowiedzieć, czy jesteście skłonni zdradzić mi położenie 
tego miejsca?

— Zdradzić, to właściwe tutaj 
słowo. Pa­mię­tajcie jednak o tym, że Old Shatter­hand nie jest zdrajcą. Widzę, 
że Winnetou także nie był wam posłuszny; może nawet nie odezwał się ani słowem, 
gdyż jest za dumny na to, aby mówić z takimi opryszkami jak wy.

Santer odzywał się od niejakiego 
czasu nieco uprzejmiej, ale teraz wybuchnął znowu gwałtownie:

— A więc i ty chcesz się 
wzbraniać?

— Oczywiście.

— I nic nie powiesz?

— Ani słowa!

— W takim razie zwiążemy cię tak 
samo, jak Winnetou, w kabłąk.

— Nie mam nic przeciwko temu.

— I zamęczymy was na śmierć!

— To wam się na nic nie przyda.

— Tak myślisz? Ja ci powiadam, 
że tak czy owak znajdziemy schowek!

— Trzeba by trafu, ale wtedy 
będzie za późno. Jeżeli bowiem nie powrócimy w oznaczonym czasie, Old Firehand 
opróżni schowek. Tak się z nim umówiliśmy.

Opryszek patrzył w ziemię w 
ponurym zamyśleniu, bawiąc się nożem, czego jednak się nie lękałem, bo 
przej­rzałem jego plan. Pierwsza połowa się nie udała, więc musiał przystąpić do 
drugiej: chciał nas pozbawić życia, a zarazem zabrać skarby Old Firehanda, ale 
te miały dla niego większą wartość aniżeli nasycenie nienawiści do nas. Dlatego 
był gotów puścić nas wolno, byleby pozyskać skarby, gdyby inne sposoby zawiodły. 
Toteż bez trwogi, a nawet niepokoju, czekałem na to, co nastąpi. Nareszcie 
podniósł głowę i zapytał:

— Więc nic nie powiesz?

— Nie.

— Well! Ja cię zmuszę do 
posłuszeństwa! Zobaczymy, czy masz członki tak samo nieczułe jak Apacz.

Dźwignięto mnie z ziemi i 
zaniesiono tam, gdzie leżał Winnetou. Przy tej spo­sob­ności udało mi się 
spojrzeć w stronę krzaka, w którym się wczoraj ukrywał Santer. Mój domysł był 
słuszny, gdyż leżał tam jakiś człowiek. Aby widzieć, co się dzieje w obozie, 
wysunął nieco głowę spomiędzy gałęzi i wydało mi się, że to Rollins.

Związali mnie w kabłąk i tak 
leżałem obok Winnetou przez trzy godziny. Co kwadrans przy­stę­pował do nas 
Santer i pytał, czy wskażemy mu drogę do kryjówki Old Firehanda, ale nie 
dostawał odpowiedzi. Wreszcie około południa po jednej z daremnych prób, usiadł 
obok swoich trzech to­wa­rzyszów i zaczął się z nimi naradzać po cichu. Po 
krótkiej rozmowie rzekł głośno: 

— Ja także tak myślę, że się tu 
gdzieś w pobliżu ukrywa, ponieważ nie udało mu się zabrać konia. Prze­szu­kajcie 
no jeszcze raz dobrze okolicę! Ja zostanę, aby pilnować jeńców.

Miał na myśli Rollinsa, a 
ponieważ odezwał się głośno, od razu przej­rze­liśmy jego zamiar. Winnetou 
szepnął:

— Czy mój brat się domyśla, co 
się teraz stanie?

— Tak.

— Złapią Rollinsa i 
przy­pro­wadzą go tutaj.

— Tak. Wtedy się okaże, że to 
nie wróg, lecz dobry znajomy Santera. Dlatego wstawi się za nami.

— A Santer zgodzi się po długim 
wahaniu i puści nas wolno. Zrobią to tak, jak się dzieje w wielkich, 
wspa­nia­łych domach bladych twarzy, domach zwanych teatrami.

— Santer i rzekomy pedlar 
Bourton to oczywiście jedna i ta sama osoba, a Rollins miał mu nas wydać. Jeśli 
nie zdradzimy kryjówki Old Firehanda, będą musieli nas uwolnić, aby potem udać 
się za nami. Dlatego Rollins nie pozostał z nami, lecz uciekł rzekomo, aby w 
razie potrzeby mogli odegrać komedię pościgu. Gdy go tutaj przy­pro­wadzą, 
będzie mógł prosić o nasze uwolnienie.

— Tak i ja myślę. Gdyby Santer 
był mądry, obszedłby się bez tego. Kazałby Rollinsowi pójść z nami, a potem 
do­wiedział­by się od niego, gdzie ma szukać Old Firehanda i nas razem z nim.

— Santer działał zbyt szybko. 
Był zapewne u Siuksów Okananda, kiedy chcieli obrabować osadę Cornera. On jest 
ich sprzy­mie­rzeńcem, a Rollins, jego pomocnik, szpiegiem. Usły­szawszy, kim 
jesteśmy, doniósł o tym Santerowi, a ten, widząc, że Siuksowie nie wystąpią 
przeciwko nam, postanowił sam na nas napaść. Rollins pojechał z nami, tamci 
trzej poszli naprzód piechotą, a za nami Santer z końmi. Nie liczyli się z tym, 
że nie wydamy kryjówki Old Firehanda. Ponieważ zaś chcą ją koniecznie ograbić, 
muszą w ten sposób naprawić błąd, że nas znowu wypuszczą i potajemnie podążą za 
nami. Dobrze się stało, że nie opisaliśmy Rollinsowi kryjówki futer.

Po jakimś czasie rozległ się w 
lesie okrzyk, potem drugi; od­powie­działy im dwa inne głosy. Niebawem 
usły­szeli­śmy zgiełk zbliżający się szybko, aż wreszcie ujrzeliśmy trzech 
Wartonów pro­wa­dzących Rollinsa, który im się pozornie opierał.

— Prowadzicie go? — zawołał 
Santer, zrywając się z ziemi. — Czy nie po­wie­działem, że jest jeszcze gdzieś w 
pobliżu? Za­pro­wadźcie go do tamtych dwóch i zwiążcie w kabłąk.

Urwał nagle, postąpił krok, 
jakby pod wpływem wielkiej nie­spo­dzianki, i zawołał, jąkając się z rzekomej 
radości:

— Co... co?... Kto to? Czy mnie 
oczy nie mylą?

Rollins również udał 
ura­dowa­nego, wyrwał się Wartonom, podbiegł do Santera i zawołał:

— Mister Santer! To wy! Czy to 
być może? O, teraz już mnie nic złego nie spotka!

— A więc się nie mylę! Kto by 
był przy­puszczał, że teraz służycie u pedlara Bourtona!

— Tak, mister Santer. Różnie mi 
się dotąd powodziło, ale teraz jestem zadowolony. Właśnie nadarzała mi się 
sposobność do zrobienia do­skona­łego interesu, lecz niestety wczoraj 
wieczorem...

Naraz przerwał, przybrał minę 
zdumioną, spojrzał na Santera i zapytał:

— Tak, ale co to? Czy to wy 
na­padli­ście na nas, mister Santer?

— W istocie.

— Do licha! Mój najlepszy 
przyjaciel, któremu kilka­krotnie uratowałem życie, napada na mnie! Jak 
mogliście się tak pomylić?

— Wcale się nie pomyliłem, bo 
was nie widziałem. Przecież na­tychmiast drap­nęli­ście.

— To prawda. Uważałem, że 
najlepiej zrobię, jeśli się najpierw sam ukryję, a potem dopomogę do ucieczki 
gentle­manom, z którymi jechałem. Dlatego nie odszedłem, lecz schowałem się 
tutaj i czekałem na stosowną chwilę. Ale co ja widzę! Oni skrępowani i to w taki 
sposób? To straszne! Nie mogę się na to zgodzić! Zaraz ich rozwiążę!

Z tymi słowy zwrócił się ku nam, 
lecz Santer chwycił go za rękę i zawołał:

— Stójcie! Co robicie, mister 
Rollins? To moi śmiertelni wrogowie!

— Ale moi przyjaciele!

— To mnie nic nie obchodzi. Mam 
z nimi porachunki i dlatego na nich napadłem, nie wiedząc oczywiście, że to wasi 
znajomi.

— Do licha, to przykra sprawa! 
Wasi śmiertelni wrogowie? A jednak muszę im pomóc. Czy istotnie tak ciężko wobec 
was zawinili? Zważcie, kim są! To Winnetou i Old Shatter­hand! Takich ludzi nie 
zabija się z byle jakiego powodu!

— Tym bardziej nie mam dla nich 
litości!

— Czy to wasze ostatnie słowo?

— Ostatnie i nieodwołalne!

— Nawet jeśli ja się wstawię za 
nimi?

— Nawet wtedy.

— Przypomnijcie sobie, co mi 
za­wdzię­czacie. Kilka razy życie wam ocaliłem!

— Wiem o tym i zawsze będę 
pamiętał, mister Rollins.

— Czy pamiętacie, co mi 
przy­rzekli­ście ostatnim razem?

— Co?

— Przysięgliście, że spełnicie 
każde moje życzenie, każdą prośbę.

— Hm! Zdaje mi się, że tak było.

— A jeśli teraz zwrócę się do 
was z prośbą?

— Nie czyńcie tego, bo w tym 
wypadku musiałbym wam odmówić, a nie chciałbym złamać słowa. Odłóżcie swoją 
prośbę na czas spo­sob­niejszy!

— Trudno! To mój święty 
obowiązek. Chodźcie, mister Santer, i po­rozma­wiajmy!

Wziął go za rękę i odciągnął na 
bok. Tam przy­sta­nęli i wszczęli żywą rozmowę, ge­styku­lując gwałtownie, ale 
nie udało nam się zrozumieć ani słowa. Komedię tę odegrali dość dobrze, tak że 
byliby nas wpro­wa­dzili w błąd, gdybyśmy nie byli przejrzeli ich zmowy. Potem 
Rollins zbliżył się do nas i rzekł:

— Mój przyjaciel Santer pozwolił 
mi przy­najmniej ulżyć wam trochę w waszym położeniu, panowie. Widzicie i 
słyszycie, ile sobie trudu zadaję. Nie tracę jeszcze nadziei, że mi się uda 
zupełnie was uwolnić.

To mówiąc, rozluźnił nasze 
więzy, tak że nie byliśmy już zwinięci w kabłąk, a potem wrócił do Santera. Po 
dłuższym czasie podeszli ku nam obydwaj i Santer rzekł:

— Zdaje się, że sam diabeł się 
wami opiekuje! Dałem pewnego razu temu gentle­manowi przy­rze­czenie, na które 
się teraz powołuje i nie chce ustąpić. By dotrzymać słowa, popełnię największe 
głupstwo w mym życiu i puszczę was wolno, ale wszystko, co macie, a więc i broń, 
staje się moją własnością.

Nie odpowiedzieliśmy na to ani 
słowa.

— No? Czy zdumienie odjęło wam 
mowę?

Gdy i na to nie 
odpowiedzieliśmy, rzekł Rollins:

— Oczywiście, że oniemieli ze 
zdumienia. Ja ich rozwiążę.

Po tych słowach sięgnął do moich 
więzów.

— Dajcie pokój! — rzekłem. — Nie 
ruszajcie tych rzemieni, mister Rollins!

— A wam co się stało? Dlaczego?

— Albo wszystko, albo nic!

— Co to znaczy?

— Dziękujemy za wolność bez 
broni i mienia.

— Czy to być może? Kto by to 
pomyślał!

— Niech sobie inni myślą 
inaczej. Winnetou i ja nie pójdziemy bez tego, co do nas należy. Wolimy umrzeć, 
aniżeli rozstać się z bronią.

— Ależ, cieszcie się, że...

— Dajcie pokój! — przerwałem mu. 
— My nie ustąpimy!

— Straszne rzeczy! Ja was chcę 
ocalić, a za to spotyka mnie taka odprawa! — Znów odciągnął od nas Santera, aby 
się naradzić, co czynić, a do tej narady powołano także Wartonów.

— Mój brat dobrze zrobił — 
szepnął Winnetou. — Jestem pewny, że spełnią naszą wolę, bo myślą, że później i 
tak wszystko dostaną.

Ja także się tego 
spo­dzie­wałem. Oczywiście Santer musiał się jeszcze przez czas pewien ociągać, 
ale w końcu wszyscy zbliżyli się do nas i Santer rzekł:

— Macie szczęście! Słowo, dane 
temu gentle­manowi, zmusza mnie dziś do czynu, który można by nazwać 
sza­leń­stwem w każdym innym wypadku. Wy się ze mnie śmiejecie, ale przysięgam 
wam, że ja się będę śmiał na końcu. Prze­ko­nacie się o tym prędzej aniżeli się 
spo­dzie­wacie. A teraz słuchajcie, co po­stano­wili­śmy.

Zatrzymał się, by dodać wagi 
swym słowom, po czym rzekł: 

— Puszczam was wolno i oddaję 
wam wszystko, co do was należy, ale będziecie aż do wieczora przy­wią­zani do 
drzew, żebyście dopiero jutro rano mogli rozpocząć pościg za nami. Wracamy tam, 
skąd przy­byli­śmy, i zabieramy ze sobą mister Rollinsa, aby was nie odwiązał 
przed­wcześnie. Pozwolimy mu jednak powrócić o zmroku. Za­wdzię­czacie mu życie, 
więc starajcie mu się od­wdzięczyć za to!

Tak zakończyły się układy. 
Przy­wią­zano nas do drzew, konie nasze w pobliżu, a obok nas położono wszystko, 
co do nas należało. Potem cała piątka drabów odjechała.

Dzień dłużył nam się ogromnie, 
ale wreszcie ściemniło się i usły­szeli­śmy tętent kopyt końskich. Był to 
Rollins. Osadził wierz­chowca przed nami, zsiadł i rozwiązał nam pęta. 
Oczywiście że starał się ukazać nam w jak naj­korzy­stniejszym świetle jako nasz 
wybawca i wmówić w nas, że musiał bardzo daleko jechać z Santerem. Udawaliśmy, 
że mu wierzymy, i za­pew­niali­śmy go o naszej wdzię­cz­ności, unikając jednak 
gorętszych wyrażeń. Potem do­siedli­śmy koni i ruszyliśmy powoli.

Rollins jechał za nami i często 
wspinał konia, aby znaczyć po sobie jak naj­wyraź­niejsze ślady. Później, kiedy 
zaświecił księżyc, za­uwa­żyli­śmy, że za­trzy­mywał się często, zrywał gałązki 
i rzucał je na drogę.

Rano zatrzymaliśmy się na krótki 
spoczynek; tak samo w południe. Chcieliśmy, by Santer, który dopiero rankiem 
mógł podążyć za nami, jak naj­szybciej się do nas przybliżył. Potem jechaliśmy 
jeszcze dwie godziny, dopóki nie zna­leźli­śmy się w połowie drogi do twierdzy. 
Wtedy nadszedł czas na porachunek z Rollinsem, więc stanęliśmy i zsiedliśmy z 
koni. Był tym wielce zdziwiony, bo ze­sko­czywszy z konia zapytał:

— Dlaczego znowu przerywamy 
jazdę, panowie? To już dziś po raz trzeci. Do Old Firehanda już chyba niedaleko? 
Czy nie lepiej byłoby od razu przebyć całą tę przestrzeń, zamiast rozkładać się 
tutaj na nocleg?

Milczący zwykle Winnetou odezwał 
się pierwszy:

— Old Firehanda nie wolno 
odwiedzać łotrom.

— Łotrom? Jak to rozumie wódz 
Apaczów?

— Sądzę, że ty nim jesteś.

— Odkąd to Winnetou jest tak 
nie­sprawie­dliwy, że lży swojego wybawcę?

— Wybawcę? Czy naprawdę 
myślałeś, że oszukasz mnie i Old Shatter­handa? Wiemy wszystko. Santer to pedlar 
Bourton, a ty jesteś jego szpiegiem. Przez całą drogę zo­sta­wiałeś im znaki, 
aby mogli znaleźć nas i kryjówkę Old Firehanda. Chcesz nas wydać Santerowi i 
powiadasz, że jesteś naszym wybawcą? Teraz przyszedł czas na nas i na ciebie. 
Santer nas upomniał, żebyśmy ci się od­wdzię­czyli. Teraz właśnie to zrobimy.

To mówiąc, wyciągnął rękę, ale 
Rollins cofnął się i bły­ska­wicznie dosiadł konia, aby się rzucić do ucieczki. 
Równie szybko po­chwy­ciłem jego konia za wodze, a Winnetou wskoczył za nim na 
siodło i chwycił go za kark. Rollins uważał mnie za nie­bez­pieczniej­szego 
nie­przyja­ciela, bo trzymałem jego konia, wydobył przeto dwururkowy pistolet, 
wymierzył do mnie i wypalił. Schyliłem się, a równocześnie Winnetou porwał za 
broń. Padły dwa wystrzały, ale kule mnie nie dosięgły, a w następnej chwili 
Rollins runął na ziemię zrzucony z siodła przez Winnetou. W pół minuty potem był 
związany i za­kneblo­wany, po czym przy­wią­zali­śmy go do drzewa rosnącego w 
pobliżu. Mieliśmy go stąd zabrać po pokonaniu Santera. Następnie dosiadłszy 
znowu koni, ruszyliśmy z powrotem, okrążając łukiem nasz trop sprzed chwili, 
dopóki nie zbli­żyli­śmy się ku niemu w miejscu, w którym prze­chodził przez 
gęste zarośla. Santer, jadąc w ślad za nami, musiał tamtędy prze­jeżdżać. 
Wpro­wa­dziwszy konie w gąszcz, usiedliśmy, aby czekać na tych, którzy 
zamierzali na nas napaść.
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Mieli nadjechać z zachodu, gdzie 
leżała mała otwarta preria, dzięki czemu bylibyśmy ich ujrzeli, zanimby 
dojechali do miejsca zasadzki. Według naszych obliczeń musieli być już 
niedaleko, a do zmroku brakowało jeszcze około półtorej godziny. Do tej pory 
powinni byli do nas dotrzeć. Tymczasem minął kwadrans, potem drugi i trzeci, a 
nasze ocze­ki­wania były daremne. Nagle, po upływie mniej więcej godziny, 
ujrzałem po po­łu­dniowej stronie prerii jakiś szybko po­rusza­jący się 
przedmiot, a równocześnie Winnetou, wskazując w tym samym kierunku, rzekł: 

— Uff! Jeździec po tamtej 
stronie.

— Doprawdy! To dziwne!

— Uff, uff! Jedzie cwałem w tę 
stronę, skąd ma nadjechać Santer. Czy mój brat rozpoznaje maść konia?

— Zdaje się, że to gniady, a 
Rollins miał gniadego konia.

— Rollins? To niemożliwe! 
Jakżeby mógł się wyrwać?

Winnetou złowrogo błysnął 
oczyma, ale wnet się opanował i rzekł spokojnie:

— Zaczekajmy jeszcze pół 
godziny.

Gdy i ten czas minął i 
tajemniczy jeździec dawno już zniknął, a Santer nie przybywał, Apacz rzekł:

— Niech mój brat szybko pojedzie 
do Rollinsa i zaraz wraca!

— A jeżeli tymczasem nadciągną 
tamci?

— To Winnetou sam ich pokona.

Wyprowadziłem konia z zarośli i 
ruszyłem z powrotem. Przybywszy w dziesięć minut na miejsce, gdzie 
przy­wią­zali­śmy Rollinsa, nie zastałem ani jego, ani konia. W krótkim czasie 
zbadałem ślady i powróciłem do Winnetou. Kiedy mu po­wie­działem, że Rollinsa 
nie ma, zapytał:

— Dokąd pojechał?

— Naprzeciwko Santera, aby go 
ostrzec.

— Czy znalazłeś ślady?

— Tak.

— Uff! Wiedział, że czekamy na 
Santera na naszym tropie, dlatego trzymał się strony po­łu­dniowej i tym 
sposobem okrążył nas z daleka. Wi­dzieli­śmy go przecież na skraju prerii. Ale 
jak się wyrwał? Czy widziałeś jeszcze jakie inne ślady?

— Owszem. Nadjechał jakiś 
jeździec ze wschodu i on go uwolnił.

— Kto by to mógł być? Może 
żołnierz z fortu Wilke?

— Nie. Ślady stóp były tak 
wielkie, że nie­wąt­pliwie mogły je pozostawić tylko odwieczne mokasyny naszego 
starego Sama Hawkensa. Zdaje mi się także, że w śladach konia poznałem kopyta 
jego Mary.

— Uff! Może jeszcze uda nam się 
pochwycić Santera, chociaż go ostrzeżono. Jedźmy!

Dosiadłszy koni, popędzili­śmy 
co tchu naszym tropem na zachód. Winnetou milczał, ale widziałem, że wrzała w 
nim burza. Biada Santerowi, gdyby go był pojmał!

Słońce zniknęło już było za 
widno­kręgiem. W pięć minut potem preria była już za nami, w trzy minuty 
wje­chali­śmy na trop zbiegłego Rollinsa, a w trzy następne do­je­chali­śmy do 
miejsca, gdzie spotkał się z Santerem i trzema Wartonami. Za­uwa­żyli­śmy, że 
zatrzymali się tam tylko na kilka chwil, aby wysłuchać do­nie­sienia Rollinsa, i 
zawrócili czym prędzej. Niestety, było już za ciemno, by ich ścigać. Winnetou 
bez słowa zawrócił konia i po­cwało­wali­śmy z powrotem. Jechaliśmy znowu ku 
wschodowi, obok miejsca, gdzie czekaliśmy na Santera, potem obok tego, w którym 
przy­wią­zali­śmy Rollinsa, w stronę warowni. Santer uszedł nam znowu, ale czy 
tylko dziś, czy na zawsze?

Księżyc właśnie był zaszedł, 
kiedy dostaliśmy się w pobliże Mankicili i wje­chali­śmy w parów, gdzie 
zazwyczaj stała straż. Była tam i dziś wieczorem i zawołała na nas. Otrzy­mawszy 
odpowiedź, strażnik rzekł:

— Nie bierzcie mi tego za złe, 
że pytałem tak ostro! Musimy dzisiaj być ostroż­niejsi niż zwykle.

— Dlaczego? — spytałem.

— Zdaje się, że się coś święci w 
pobliżu.

— Co takiego?

—  Nie wiem dobrze. Musiało 
się jednak coś stać, gdyż Sam Hawkens, przybywszy do domu, wygłosił długie 
kazanie.

— Czy wyjeżdżał dziś z warowni?

— Tak.

— Sam, czy z kimś jeszcze?

— Nie, on sam.

A zatem słusznie się domyślałem, 
że to Sam Hawkens, zazwyczaj tak sprytny, uwolnił Rollinsa.

Znalazłszy się w warowni, 
do­wie­dzieli­śmy się, że Old Firehand czuje się znowu gorzej. Nie było 
wprawdzie nie­bezpie­czeństwa, ale wspominam o tym dlatego, że z tego powodu 
rozstałem się z Winnetou.

Zarzuciwszy koniom wodze na 
szyję poszliśmy ku ognisku obozowemu, przy którym siedzieli Old Firehand, Sam 
Hawkens, Harry i oficer z fortu Wilke. Gospodarz był otulony kocami.

— Dzięki Bogu! Jesteście! — 
powitał nas przy­tłu­mionym głosem. — Czy zna­leźli­ście pedlara?

— Znaleźliśmy, a potem 
stra­cili­śmy — odrzekł Winnetou. — Czy mój brat Hawkens wyjeżdżał dzisiaj z 
warowni?

— Tak — odrzekł Sam, nie 
prze­czu­wając niczego.

— Czy mały biały brat wie, czym 
jest?

— Westmanem, jeśli się nie mylę.

— Nie, mały brat nie jest 
westmanem, lecz głupcem, jakiego Winnetou jeszcze nigdy nie widział i nie 
zobaczy. Howgh!

Udzieliwszy Samowi tej nagany, 
odwrócił się i odszedł. Takie słowa w ustach spokojnego, a nawet deli­kat­nego 
Apacza wprawiły oczywiście wszystkich w zdumienie. Powód zrozumiano jednak 
łatwo, kiedy opo­wie­działem, co nam się wydarzyło. Mały Sam szalał, obrzucał 
się prze­zwi­skami, grzebał w krza­czastym zaroście, ale nie znalazł pociechy. W 
końcu rzucił się z gniewem na ziemię i zawołał:

— Winnetou ma słuszność! Jestem 
głupcem i zostanę nim do końca życia!

— Jakże to się stało, że 
uwol­nili­ście tego Rollinsa, kochany Samie? — spytałem.

— To właśnie wina mojej głupoty. 
Usłyszałem dwa strzały i pojechałem tam, skąd zabrzmiały. Zobaczyłem człowieka 
przy­wią­zanego do drzewa, a obok konia, jeśli się nie mylę. Zapytałem go, jak 
się znalazł w tym położeniu, a on zaczął się skarżyć, że jest pedlarem, że 
jechał do Old Firehanda, ale napadli na niego Indianie i przy­wią­zali go do 
drzewa.

— Hm! Jeden rzut oka na ślady 
byłby wam powiedział, że Indian tam nie było.

— To prawda, ale dziś miałem 
swój zły dzień, i dlatego uwolniłem tego draba. Chciałem go tu sprowadzić, lecz 
on, wsko­czywszy na konia, popędził w przeciwnym kierunku. Zrobiło mi się 
nieswojo, zwłaszcza z powodu Indian, o których wspomniał, dlatego czym prędzej 
wróciłem do warowni, aby się wszyscy mieli na ostroż­ności, jeśli się nie mylę. 
Ale jutro rano znajdę trop tego łotra i nie spuszczę go z oka, dopóki wszystkich 
nie schwytam i nie zdmuchnę, jakem Sam Hawkens!

— Mój brat Sam tego nie zrobi — 
odezwał się Winnetou, który nadszedł tymczasem. — Wódz Apaczów sam wyruszy za 
mordercą. Biali bracia muszą tu wszyscy pozostać, gdyż jest możliwe, że Santer 
będzie jeszcze szukał warowni, by ją ograbić. Trzeba zatem do obrony mądrych i 
walecznych mężów.

Gdy się wszyscy nieco uspokoili 
i udali na spoczynek, poszedłem za Winnetou. Koń jego pasł się nad rzeką, a on 
sam leżał opodal na trawie. Ujrzawszy mnie, powstał, ujął mnie za rękę i rzekł:

— Winnetou wie, z czym jego brat 
do niego przychodzi. Chciałbyś wyruszyć ze mną w pogoń za Santerem?

— Tak.

— Tego ci nie wolno. Old 
Firehand czuje się gorzej, jego syn to jeszcze dziecko, Sam Hawkens się 
starzeje, jak to sam dzisiaj widziałeś, a żołnierzy z fortu trzeba uważać za 
obcych. Old Firehand bardziej cię potrzebuje niż ja. Udam się w pościg za 
Santerem, ale co się stanie, jeżeli on tymczasem zbierze sobie zgraję i tutaj 
wtargnie? Okaż mi, że jesteś moim bratem, w ten sposób, że do­pil­nujesz chorego 
Old Firehanda! Czy spełnisz tę prośbę swojego brata Winnetou?

Trudno mi było zgodzić się na 
rozłąkę, ale Apacz nastawał na mnie dopóty, dopóki nie ustąpiłem. Old Firehand 
istotnie bardziej mnie po­trze­bował niż on. Mimo wszystko jednak po­stano­wiłem 
od­pro­wadzić przy­ja­ciela część drogi. Jutrzenka jasno jeszcze świeciła, kiedy 
wy­jeż­dżali­śmy, a o świcie za­trzy­mali­śmy się w miejscu, skąd 
za­wró­cili­śmy dnia po­przed­niego z nowego tropu Santera. Bystre oko Apacza 
rozpoznało go jeszcze.

— Tu się pożegnamy — rzekł, 
obejmując mnie ramieniem. — Wielki Duch każe nam się rozstać, ale połączy nas 
znowu w swoim czasie, gdyż Old Shatter­hand i Winnetou nie mogą żyć z dala od 
siebie. Howgh!

Pocałował mnie, krzyknął 
donośnie na konia i ruszył z kopyta, tak że jego długie, wspaniałe włosy 
powiewały za nim jak lwia grzywa. Patrzyłem za nim, dopóki nie zniknął mi z 
oczu, po czym wróciłem do warowni.

 

 

 

KONIEC TOMU DRUGIEGO
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {
    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {
        jQuery(this).children(".description").show();
        jQuery(this).children(".description").focus();
    }).mouseout(function() {
        jQuery(this).children(".description").hide();
    });
});

function set_body_height() {
        var wh = $(window).height();
        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');
}

$(document).ready(function() {
    set_body_height();
    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });
});
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